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LEWICA

TBSlUraFUfE.
Cała prasa lewicowa zgodnym chó­

rem zanuciła hymn triumfu z powodu
wyniku wyborów do zarządu głównego
Związku Nauczycielstwa Polskiego.
Triumf ten spotęgowany został oświad­
czeniem ministra oświaty Świętosław-
skiego, że ,,przyjmuje do wiadomości"

wynik wyborów krakowskich. Jak

to? Nic się przecież w ZNP nie zmieni­
ło! Poza Kolanką, który dowcipnie
zrzekł się ofiarowanego mu urzędu,
wszystko pozostało po dawnemu. Wy­
brani zostali ci sami ludzie, o których
w dniu 2 października generał Sklad-

kowski powiedział w Sejmie:
,,Mam przekonanie, że nowy zarząd

ukonstytuuje się w krótkim czasie i że

zostana powołani ludzie, którzy nadadzą
właściwy kierunek dalszej linii rozwo­
jowej Związku. Nie dopuszczę do tego,
b'y pieniądze nauczycielskie były m arno­
wane... Taktyka władz nowo wybranych
musi ulec zasadniczej zmianie... Uwa­
żam, że ogół nauczycielstwa głęboko poj­
mujący obowiązek, jaki na nim ciąży,
nada swej organizacji właściwy kieru­
nek, który w pracy wychowawczej re­
spektować będzie ustawowe zasady wy­
chowania, dążące do wyrobienia religij­
nego, moralnego, umysłowego i fizycz­
nego młodzieży, oraz że prace Związku
przenikać będzie zdecydowana gotowość
do współpracy w dziele przygotowania
młodzieży do obrony kraju",

A później, w dniu 21 stycznia br. p .

premier dodał:

,,Chodzi mi o to, że ludzie, którzy nie

byli komunistami, a tylko tolerowali

tych, którzy pisali w duchu komuni­
stycznym — ci ludzie stali na czele ZNP,
czyli nie zawsze umieli kierować Związ­
kiem w duchu idei naszego państwa".

Poprzednio jeszcze powiedział o tych
ludziach, że sprzyjali zasadom komuni­
stycznym. Teraz minister w jego rzą­
dzie zasiadający godzi się z faktami do­
konanymi, które miały wyraźny charak­
ter buntu przeciw rządowi.

Coś tu nie jest w porządku. Musiały
działać siły, którym p.premier nie spro­
stał. Nie dziw przeto, że socjalistyczny
,,Robotnik" takie z przebiegu tej spra­
wy wysnuwa wnioski:

,,1. Kolanko traktow'any jest w tej
chwili, jako symbol niezależności ruchu

pracowniczego i przez to dominował on

w sposób niew'ątpliwy nad obradami i

przebiegiem zjazdu.
2. Nauczycielstwo wykazało wprost

nieprawdopodobny bart i niezwykłe zdy­
scyplinowanie organizacyjne.

3. Wybory i przebieg zjazdu wykazują,
że nauczycielstwo jest grupą ideologicz­
nie zwartą, przywiązane do swojej orga­
nizacji, jej tradycji i ideologii, gotową
bronić niezależności swego Zw'iązku w

sposób nieustępliwy.
4. Wszelkie próby terroru, dywersji,

szantażu, rozbicia, zdemoralizowania

nauczycielstwa rozbiły się o jego jedno­
litą i twardą postawę".

Ładny symbol i ładna ,,ideologia",
która wychowawcom młodzieży w kraju
o olbrzymiej przewadze katolickiej każe
zwalczać duchowieństwo i Kościół, co

sąd bydgoski wyraźnie stwierdził!

,,Głos Narodu" uw'aża, że sprawa po­
winna była mieć następujący przebieg:

1) wybranie zupełnie nowych ludzi do

zarządu, i 2) ogłoszenie ideowej deklara­
cji, która by Zw'iązkowi wykreślała no­
we drogi, odpowiadające katolickim, na­
rodowym i chrześcijańskim ideałom.

Obydwa te warunki zjazd odrzucił. U
steru zostają starzy ludzie, więc p. Ko-

,(Ciąg dalszy na str. 2.)

Olbrzymie zmiany
najwyższych stanowiskach Rzeszy

Hitler obejmuje dowództwo nad armia.
Berlin, 5. 2. (PAT) Kanclerz Rzeszy wy­

dał następujący rozkaz: ,,Kierownictwo sila­
mi zbrojnymi obejmuję od dziś osobiście.

Dotychczasowy urząd sił zbrojnych w mini­
sterstwie wojny przechodzi jako naczelne
dowództwo sił zbrojnych i jako mój sztab

w'ojskowy bezpośrednio pod moje rozkazy.

Na czele sztabu naczelnego dowództwa
sił zbrojnych stoi dotychczasowy szef urzę­
du sił zbrojnych jako ,,szef naczelnego do­
w'ództwa sit zbrojnych". Posiada on rangę
ministra. Naczelne dowództwo sił zbrojnych
przejm uje jednocześnie agendy minister­
stwa wojny, zaś szei naczelnego dowódz­
twa sil zbrojnych korzysta z mego polecenia
z uprawnień, które należały dotychczas do

m inistra wojny. W czasie pokoju zadaniem

naczelnego dowództwa jest przygotowanie
obrony państwa.

Blomberg zwolniony... z powodu
złego stanu zdrowia.

Berlin, 5. 2. (PAT) Kanclerz Rzeszy wy­
stosował do marszałka von Błomberga list,
w którym zaznacza, że marszałek niejedno­
krotnie prosił go o zwolnienie ze stanowiska
m inistra wojny i naczelnego dowódcy, a to
z powodu złego stanu zdrowia. Obecnie kan­
clerz zdecydow'ał się uwzględnić jego pro­
śbę. W dalszym ciągu list kanclerza Hitlera

podnosi wybitne zasługi marszałka von

Błomberga w reorganizacji armii niemiec­
kiej za co wyraża mu swe uznanie i wdzięcz­
ność.

Reichstag zbierze sie 20 lutego.
Berlin, 5. 2. (PAT) Posiedzenie Reichs­

tagu zostało zwołane na niedzielę dnia 28

lutego do Berlina.

(Zmiany powyższe mają charakter ,,rewo­
lucji na zimno". Uderza, że razem z Blom-

bergiem o-dszedł Fritsch , zawsze przez ,,na-
zich" nielubiany. Był on dowódcą armii

lądowej i przedstawiał typ pruskiego ofice­
ra arystokraty.

Upadek Błomberga przypisuje się jego
małżeństwie z osobą ,,niskiego" pochodze­
nia, bo córką stolarza, Reichswehra nie lu­
biła go zawsze, ponieważ jej zdaniem nie
m iał talentów wodza, tylko był politykiem.
,,Nazi" nie mogli go teraz obronić, bo sami
sobie zdawali sprawę z jego kwalifikacji.
Obalili 'jednak Fritscha, głównego antago­
nistę na mocy .,krakowskiego targu": wy
nie chcecie Błomberga, m y . nie chcemy
Fritscha!... . . .

Przyjście Ribbentropa było dawno zapo­
wiadane. Neurath czuł się już może zmę­
czony urzędowaniem. Z drugiej strony par­
tia ostrzyła sobie dawno już zęby na stano­
wisko min. spraw za.gr. Była to w jej
mniemaniu twierdza reakcji. Aby wszyst­
ko obsadzić swymi ludźmi, zwolniono gro­
madkę ambasadorów i już od daw'na niewy­
godnego Papena.

Reichsw'ehra była również' przeszkodą
dla pa rtii. ,,Nazi" nie rozporządzają jednak
własnym garniturem generałów. Oto powód
dlaczego Hitler rzucił n a szalę autorytet'
własny i podniósł Goerin'ga do rangi feld­
marszałka. Po' ustąpieniu 'praktycznym
Błomberga, Goering będzie najstarszym
wojskow-ym w Reichsweh-rze. Utworzenie
,,tajnej rady" jest pewnie również próbą
związania armii przez partię. Wojskowi
i Neurath znajdą się w niej w mniejszości.

Powstaje teraz pytanie, có się działo za

kulisami i co zmusiło Hitlera do działania
tak energicznego i tak wielkiego zaangażo­
wania w'łasnej osoby. Najwidoczniej mię­
dzy partią i armią musiały istnieć tak na­
prężone stosunki jak kiedyś między partią
i S. A. Tak więc piątkowe decyzje są po­
dobne do poskromienia Roehma, jednak bez
rozlewu ki'wi.

Czy reżim będzie po tej operacji silniej­
szy? Czy Rzesza będzie bardziej zdolna do

prowadzenia wojny? Nie %wydaje się. Ge­
nerałowie Reichswehry nie m ają pow'odu do
zadowolenia. Nie będą mieli nad sobą do­
wódcy, którego wiadomości fachowe impo­
nowałyby im. Goering jest przecież tylko
lotnikiem! Z drugiej str-on;^ partia będzie
musiała przeprowadzić niejedną zmia­
nę stanowisk, nim będzie mogła być
zadowo-loną i pew'ną. Niemniej jednak ra­
cję może m ają i ci, którzy sądzili, że Reichs­
wehra była bardziej konserwatywna, i pacy­
fistyczna w poczuciu swych niedociągnięć.
Partia natomiast ,,idzie na całego". -- Uw.

red.).

Utworzenie prywatnej tajnej rady.
B erlin , 5.-2, (PAT) Kanclerz Rzeszy ogło­

sił następujące zarządzenie w sprawie utw o­
rzenia prywatnej tajnej rady przy jego ga­
binecie:

. ,,Powołuję do życia prywatną tajną ra­
dę przy moim gabinecie, której zadaniem
będzie udzielanie mi rad w kierownictwie

polityki zagranicznej.
Na przewodniczącego tej rady powołuję

ministra Rzeszy barona von Neuratha.
Członkami rady zostaną mianowani:

. Minister spraw zagranicznych Joachim
von Ribbentrop, premier pruski i minister
lotnictwa Herm an Goering, zastępca Fuehre-
ra do spraw partyjnych Rudolf Hess, mini­
ster propagandy dr. Józef Goebbels, minister

Rzeszy i szef kancelarii dr. Hans Heinrich

Lammers, naczelny dowódca armii lądowej
generał von Brauchitch, naczelny dowódca

marynarki admirał Raeder i szef dowódz­
twa artylerii generał Keitel".

nistrn spraw zagranicznych Rzeszy, posta­
nawiając zarazem, iżbaron ron Neurath na­
dal posiadać będzie tytuł ministra Rzeszy
z opuszczeniem zwyczajowo dotychczas uży­
wanego określenia ,,minister bez teki".

Odwołanie ambasadorów.
Berlin, 5. 2. (PAT) Kanclerz Rzeszy od­

wołał ambasadora Rzeszy w Londynie von

Ribbentropa z zajmowanego stanowiska i
mianował go ministrem spraw zagranicz­
nych. Jednocześnie kanclerz Rzeszy od­
wołał ambasadorów: w Rzymie — von Has-

sela, w Tokio — von Diercksena i w Wied­
niu — von Papena i przeniósł ich w stan

rozporządzainości.

Goering - marszałkiem polnym.

Neurath nadal ministrem.
Berlin, 5. 2. (PAT) Kanclerz Rzeszy zwol­

nił barona von Neuratha ze stanowiska mi

Berlin, 5. 2. (PAT) Kanclerz Rzeszy mia­
nował naczelnego dowódcę sił lotniczych
generała pik. Goeringa - marszałkiem pol­
nym Rzeszy.
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Anglicy fortyfikają MoRfkong.

W związku z wikłającą się coraz bardziej sytuacją na Dalekim Wschodzie, Anglicy
na gwałt przeprowadzają prace nad umocnieniem należącego do Wielkiej Brytanii
portu Hongkonk, który jest kluczem dla agielskiego stanu posiadania w Azji. Na

wybrzeżach ustawia się baterie artylerii przeciwlotniczej.

List Hitlera
do Neuratha...

Berlin , 5. 2. (PAT.) Kanclerz Rzeszy w'y­
stosował do barona von Neuratha z okazji
jego nominacji na stanowisko przewodni­
czącego tajnej rady pryw'atnej następujące
pismo: ,,Z okazji upływu 5-ej rocznicy w'pro­
wadzenia ustroju narodowo-socjlalistyczne-
go zwrócił się pan do mnie ponow'nie o

przejiście na tak zasłużony wypoczynek —

nie mogę jednakże przychylić się do pań­
skiej prośby ze względu na pańskie nie­
zbędne usługi oddawane pomimo ukończe­
nia niedawno 65 łat życia i 40 lat służby.
W ciągu ostatnich pięciu lat naszej współ­
pracy, pańska rada i pańska znajomość rze­
czy stały się dla mnie niezbędne. Powierza­
jąc panu prezydium prywatnej tajnej rady
i zwalniając pana z urzędu ministra spraw'
zagranicznych pragnę zachować na przy­
szłość również doradcę,, który stał przy mo­
im boku wiernie i lojalnie przez okres pię-

JCiąg dalszy na str. Z)
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Lewka triumfuje.
(Ciąg dalszy)

lanko, — a ideologia pozostaje ta sama

pomimo manifestacji w krypcie Srebr­
nych Dzwonów.

Konserwatywny ,,Czas" uważa ZNP

za organizację szkodliwą, co premier
Sktadkowski sam uznał. Jak sobie z

nią teraz rząd da radę, to już jego rzecz.

Na takie stawianie kwestii zgodzić się
nie możemy. Głos ma tu także społe­
czeństwo. Na uwagę zasługują poniższe
uwagi ,,Czasu":

,,ZNP będzie nadal ekspozyturą stron­
nictw radykalnych, Prasa socjalistyczna
uderza już w triumfalne tony. Wtóruje
jej z za wschodniej granicy prasa so­
wiecka, która losami ZNP bardzo żywo
się interesuje. ZNP nie będzie więc moż­
na uznawać za organizację czysto za­
wodową, której istnienie byłoby rzeczą

naturalną, a nawet zdrową. Nie wiem y
oczywiście, jaką działalność rozwinie

nowy zarząd. Być może, będzie bardziej
ostrożny od poprzedniego, bardziej oglę­
dny w swych wystąpieniach. Ponieważ

jednak składa się on z tych samych lu­
dzi, co poprzedni/więc jego oblicze ideo­
we i dni(enia, będą te same. Pod tym
względem nie można mieć żadnych złu­
dzeń. Orsranizacja zawodowa naszego
nauczycielstwa będzie się znajdować pod
kierownictwem skrajnych i bojowych
radykałów, wrogów Kościoła i religli.
którzy swe przekonania będą się starali

zaszczepić na, gruncie szkolnictwa. W

tych warunkach ZNP musimy uznać na­
dal za organizację niezmiernie szkodliwą,
której wpływy opinia umiarkowana i
katolicka musi z'walczać*\

Do wiadomości naszych Czytelników
podajemy, że do zarządu głównego ZNP

jako delegaci okręgów weszli między
inny m i: JObke z Bydgoszczy i WaSylnk
ż Nowego Miasta, a do poszczególnych
wydziałów wzgl. komisji: Helena Gór­
na z poznania i Wycech z Chojnic,

u .

dlfoffssYSEsle sm lam y...
(Ciąg dalszy),

ciu tak ważnych lat. Za to muszę panu po­
dziękować z całego serca".

i do Fritscha...
Berlin, 5. 2. (PAT.) Kanclerz Rzeszy wy­

'stosował do ustępującego naczelnego do­
'wódcy armii lądowej generała pułk. von

Fritscha następujące pismo: ,,Ze względu
na nadwątlony stan zdrowia był pan zmu­
szony prosić mnie o zwolnienie ze swego
stanowiska. Ponieważ odbyta niedawno ku­
racja na południu nie dala oczekiwanych
rezultatów zdecydowałem się uwzględnić
pańską prośbę.

Przy okazji pańskiego ustąpienia z sze­
regów armii czynne),

pragnę panu wyrazić mą głęboką wdzięcz­
ność za znakomite rezultaty osiągnięte przy
odbudowie armii, które pozostaną historycz­
nie związane z dokonanym w ostatnich la­
lach odnowieniem i wzmocnieniem arm ii

niemieckiej.

Pomnik w Budapeszcie ku czci Polaków ~~

uczestników walk o niepodległość Węgier
w 1848 roku i Legionistów polskich, pole­
głych na Węgrzech podczas wojny świato­

wej.

Optymizm ministerstwa skarbu.

Coraz większe wpływy z podatków.
Śruba podatkowa zakręcona do ostatniej granicy

Czy są urzędnicy, którzy pobierają 4 tysiące złotych miesięcznie?
Warszawa, 5. 2. (Tel. wł.). Na wczo­

rajszym posiedzeniu komisji budżetowej
sejmu przystąpiono wreszcie do oma­
wiania ostatniego budżetu. Pos. Ho-

łyński referował budżet ministerstwa
skarbu. Sprawozdawca stwierdza, że

dochód z tytułu udziału w skarbie pań­
stwa w zysku BGK wynosi 1 milion zł.
Jeśli zważymy, że BGK jest wolny od

szeregu podatków, jak dochodowy, to

wpływ do skarbu pokrywa zaledwie to.
co przypadałoby skarbowi z tytułu po­
datku dochodów od jego zysku netto.

Referent om awia obszernie spraw'ę re­
formy podatkowej. Uważa on, że mała

reforma, zapowiedziana przez m inistra
skarbu nie wyczerpuje zagadnienia. P r a ­
c e przygotowawcze nad r e f o r m * podatko­
wą powinny iść dwoma fOram*! staty­
styki podatkowej i klasyfikacji gruntów.

Podatki bezpośrednie i daniny.
Co się tyczy preliminowanych w'pły­

wów z podatków bezpośrednich i danin,
to daniny preliminuje się w wysokości
1.200 milionów zł. Przewidywany wpływ
oceniany jest zbyt optymistycznie, gdyż

wzrost koniunktury mOże jednak nie u-

sprawiedliwić nadziei, szczególnie może

się to sprawdzić w podatku przemysło­
wym ,który preliminuje się na 270 milio­
nów zł i w podatku dochodowym, który
preliminuje się na 295 milionów zł. Na
rok bież. podatek dochodowy prelimino­
wany był w wysokości 300 milionów zł.

Referent odnosi się z zastrzeżeniem do
tak w'ygórow'anej sum y. Zbyt wysokie
preliminowanie wpływów, zwłaszcza w

tych dwóch podatkach połączone jest z

pewnym niebezpieczeństem, gdyż podat­
ki te wymierzone są przez urzędy, CO

mcże wywoływać tendencję do zwiększe­
nia wymiaru, niekiedy niesłusznego, a

w ostatecznym wyniku następować mu­
si potem zwrot nadpłaconych sum.

Zwroty nadpłaconych podatków.
Te zw roty sa stosunkow'o bardzo duże.

W roku 1936-37 z podatku przemysłowe­
go zwrócono nadpłaconych przeszło 18
milionów zł, co wynosi U% wpływów'
netto z tego podatku. W podatku do­
chodow'ym procent zw'rotów nie jest tak

wysoki, bo W'yniósł 8 %.

Na rok 1938/39 preliminowano 751.5
miln. zł. W stosunku procentowym je­
śli przyjmiemy rok 1935/36 za 100, rok
1936/37 wynosi 124%, rok 1937/38 137%,
rok 1938/39 1U%. Tak więc wzrastają
nieustannie procentowo wpływy podat­
ków bezpośrednich.

Urzędnicy, którzy zarabiają
po 4 tys. zt.

W dyskusji pos. Budzyński przypo­
m ina hasło życia surowego i powiada,
że zna urzędników, którzy prowadzą
jedwabne życie. Naczelnicy niektórych
wydziałów zarabiają po 4 tys. zł mie­
sięcznie. Wiceprepnier Kwiatkow'ski do­
maga się wymienienia nazwiska. Poseł

Budzyński oświadcza, że nazwiska po­
da w prywatnej rozmowie z wicepre­
mierem. Pos. Pacholczyk zwraca uwa­
gę na wrzenie wśród pracowników
państwowych, wynikające z ich położe­
nia materialnego. M. in. oświadcza, że

gdy na kongresie urzędniczym wypo­
wiedział się przeciwko strajkom, to

urzędnicy odpowiedzieli mu, że będą
strajkować, bo tego stanu rzeczy wy­
trzymać nie mogą. Trzeba rozładować

tę atmosferę. Oświadcza dalej, że pie­
niądze są, a mianowicie z komisarek

otrzymywanych przez wyższych urzęd­
ników można otrzymać 5 miln. zł, na

dodatkach funkcyjnych 7 miln. zł zale­
głości podatkowych wyciągnąć można

co najmniej 70 miln. zł.

Pos. Długosz domaga się zniesienia

podatku obrotowego i przekazania sa­
morządom prawa ściągania należności.

Domaga się również obniżenia ceny
cukru.

Krytyczny pogląd na budżet'
Pos. Zaklika uważa, że optymistycz­

na ocena budżetu nie jest słuszna.

Chmury nadciągają od strony rolnic­
twa. W roku 1930 załamanie się ko­
niunktury zaczęło się od załamania ce­
ny w rolnictwie i mniejszych tam obro­
tów. Strona dochodów jest napięta do

ostatniej granicy. Mówca przewiduje,
że szereg wydatków rząd będzie musiał

pokryć, wyciągając ze społeczeństwa
potrzebne środki w postaci dodatko­
wych kredytów.

Zakończenie obrad nad budżetem.
Jutro zabierze głos sprawozdawca

generalny pos. Sowiński. Następnie od­
będzie się przegłosowanie budżetu
i zgłoszonych wniosków, po czym bud­
żet przejdzie na plenum sejm u.

Na wczorajszym posiedzeniu senac­
kiej komisji załatwiono budżet mini­
sterstwa spraw wojskowych. Obrady
ujawniły całkowitą solidarność wszyst­
kich senatorów i entuzjazm dla obrony
kraju.

Dyskusja obracała się w ramach ob­
rad sejmowej komisji, nie wnosząc

żadnych nowych momentów, (r.)
... a,,,, 5

Znów zatopienie
angielskiego statku.

Barcelona, 5. 2. (PAT) Oficjalnie kom u­
nikują, że dziś' rano w odległości 20 mil
od Barcelony zatopiony został przez nie­
znanego napastnika angielski statek nAlci-
ra”.

Oburzenie w Londynie.
Londyn, 5. 2. (PAT) Nowy wypadek za­

topienia statku brytyjskiego — drugi z

rzędu w ciągu bieżącego tygodnia — wy­
woła1 w Londynie oburzenie. S fery r ząd o ­
we na razie zachowują rezerwę, twierdząc,
że ńię otrzymały jeszcze wszystkich da­
nych oficjalnych o dokonanym znowu

ataku.

Fatalne uposażenia urzędników
skarbowych.

Urzędnicy skarbowi są może jeszcze
w gorszym położeniu od wielu innych.
Mają oni bardzo ciężką pracę. Stan tych
uposażeń jest wprost fatalny. Uposaże­
nie naczelnika urzędu skarbowego wraz

Z dodatkiem funkcyjnym wynosi 310 zł

brutto i dochodzi najwyżej do 750. Ale
takich jest bardzo nie wiele. Są naczel­
nicy urzędów skarbowych w 9 st. służbo­
wym. Większość jest w 8, a tylko wyjąt­
ki dochodzą do 6 st.

W ciągu sześciu m iesięcy ubyło 10%
urzędników z wyższym wykształceniem.
Wyższe stanowiska obsadzane są często

przez ludzi, pochodzących z zewnątrz.
W tych warunkach urzędnicy często tra­
cą nadzieję na awans.

Celem poprawienia bytu urzędników
skarbowych referent proponuje wpro­
wadzenie stałych dodatków, z których
korzystałaby większa ilość osób, a nie

jak dzieję się dotychczas tylko 5.316 na

13 tys, urzędników. Stawia wniosek
o powiększenie kredytów na ten cel o 300

tys. zł. Tyleż proponuje na oddłużenie
dla urzędników (dla Banku Spółdziel­
czego Urzęd.).

Polska a Gdańsk.
Po omówieniu różnych działów po­

średnich mówca stwierdza, że krzywdzą­
cym dla poiskl jest podział dochodów
celnych między polską a Gdańskiem.

Opiera się on jeszcze na dawnych umo­
wach, tj. warszawskiej i paryskiej, któ­
re ustalały, że przy podziale tych docho­
dów jeden gdańszczanin będzie się li­
czyć za sześciu Polaków. Ten stosunek

już dawno przestał być zgodnym z rze­
czywistością, albowiem wobec wzrostu

spożycia naszej ludności nie jest ono

dziś mniejsze, niż konsumeja Gdańska w

przeliczeniu na głowę ludności. Gdańsk
ma bardzo drogą administrację celną,
dlatego, że spełnia ona szereg funkcyj,
nie mających nic wspólnego z cłami. Rząd
powinien wystąpić na drogę rokowań
o zmianę obecnego klucza podziału.

Cotrzeci wymiar powoduje odwołanie

Referent ustała, że w ostatnich latach

jest pewna poprawa w wymiarach po­
datkowych. Dość odwołań spadła. W

podatku dochodowym procent odwołali

spadł z 35 na 30%. Jednak eo trzeci wy­
miar powoduje Odwołanie. N ależy się
nad tym zastanowić. Kryje się w nim

ni'ebezpieczeństwo demoralizacji płatni­
ków.

Podatki pośrednie.
Przechodząc do omówienia gruny po­

datków pośrednich re-ferent wskazuję, że
obniżka stawek od win owocowych da­
ła doskonałe efekty gospodarcze i fiskal­
ne. W roku bież. wzrosła konsumeja
piwa. W przewidywaniu dalszej zwyżki
spożycia cukru wpływy preliminowane
są na 112 miliony zl, Przewidywanie
wzr ostu konsumuj! następuje w tym o-

kresie, gdy spożycie cukr'u za granicą
spadło.

podatek od drożdży jest najwyższym
obciążeniem podatkowym artykułu kon-

sumcyjuego. Wynosi on bowiem 132%

ceny detalicznej.
W roku ub. konsumeja benzyny wzro­

sła o 25%.

1 miliard złotych rezerw

w Ubezpieczalniach.
Mówiąc o Ubezpieczalniach Społecz­

nych referent podkreśla, że suma re­
zerw w tej instytucji wynosi powyżej
1 miliarda zł. Gdyby nie przymus wpła­
cania składek suma ta ożywiłaby ry­
nek pieniężny i życie gospodarcze.

Na pomoc przy zawieraniu układów

konwersyjnych przeznaczono 9 miln. zł.
Suma ta, zdaniem referenta, jest sta­
nowczo nie wystarczająca.

Skarb państwa winien jest zakłado­
wi emerytalnemu ponad 70 miln. Roz­
wiązanie tego zagadnienia jest koniecz­
ne. Kończąc, referent poddaje krytyce
działalność państwowego funduszu bu­
dowlanego i dotychczasową politykę
budowlaną oraz domaga się budowy ta­
nich mieszkań z kredytów prywatnych.

Coraz większe wpływy z podatków.
Po przemówieniu referenta zabrał

głos dyr. dep, min. skarbu p. Widom-

ski, który obszernie omówił działalność
m inisterstwa we wszystkich działach.

Na uwagę zasługuje przytoczona
przez pana dyrektora statystyka wpły­
wów ze zwyczajnych podatków bezpo­
średnich (bez specjalnego i in. nadzwy­
czajnych podatków) a więc: w roku

1935/36 wpływ wynosił 521,6 miln., w

roku 1936/37 646.4 miln. zł, w r. 1937/38
717.fi miln. *L



niedziela,
dnia S lutego 1938 r. DZIENNIK BYDGOSKI

Sok XXXII. Nr 29.
Trzecia strona.

Ostatnio został choć częściowo pow­
strzymany wzrost liczebny bezrobotnych.
Wielkie przedsięwzięcia inwestycyjne wi­
cepremiera Kwiatkowskiego, ogólne oży­
wienie i wyraźna choć niewielka popra­
wa koniunktury — sprawiły, że ilość

bezrobotnych o ile się nie zmniejszyła, to

w każdym razie nie ma tendencyj zwyż­
kowych.

Oczywiście, daleko jeszcze jest do cał­
kowitej likwidacji tego bolesnego zagad­
nienia, do ostatecznego rozładowania
bezrobocia. Nie pomogą najśmielsze pla­
ny inwestycyjne państwa, nie pomogą u-

silowania prywatne, bo jedno zagadnie­
nie leży o wiele głębiej. Aby usunąć bez­
robocie, trzeba gruntownie przeobrazić
całą strukturę gospodarczą i społeczną.
Tragizm położenia znajduje się w tym,
że Polska rozporządza dziś niewyczer­
panym zbiornikiem bezrobocia, jakim
jest wieś.

Na wsi są miliony zbędnych i nieuży­
tecznych rąk roboczych, których nie wy­
kazują oficjalne statystyki bezrobocia.
Na posiatkowanych do ostateczności za­
gonach siedzi ludność gęściej niż w naj­
bardziej uprzemysłowionych dzielnicach
Belgii czy Niemiec. Tym ludziom, po­
grążonym w nędzy i beznadziejności, nie
da ratunku nawet z największym rozma­
chem budujący się przemysł. Przeko­
naliśmy się teraz o tym w Centralnym
Okręgu Przemysłowym, który powstaje
w dzielnicy kraju najbardziej przeludnio­
nej. Wielkie budowle, nowe potężne fa­
bryki nie przyniosły najmniejszych
zmian w sytuacji wsi rzeszowskiej czy

mieleckiej. Bo fabryk trzeba fachowców,
których sprowadzono z innych stron kra­
ju. Bo robót ziemnych trzeba jednostek
produktywnych i przygotowanych, a

więc trzeba było sprowadzić Poleszuków
z ich wytrzymałymi i silnymi konikami.

Choć więc C. 0 P. powstaje z niczego
jako wyraz stalowej woli Rzeczypospoli­
tej, chłop małopolski nadal musi umierać
z głodu, gniotąc się dziesiątkami na jed­
nej czwartej morgi kiepskiej ziemi.

Z tego już widać, że sprawy bezrobo­
cia. na dłuższą metę nie rozwiąże się jed­
nostronnymi, choćby nawet najbardziej
rozumnymi pociągnięciami. Tu trzeba
przede wszystkim gruntownej przebudo­
wy, któraby objęła i plan inwestycyjny
i reformę rolną i skierowanie nadmiaru
ludności wiejskiej do m iast i miasteczek.
Tu trzeba wielkiego, wszystkie dziedziny
życia obejmującego, planu. Kto się nań

zdobędzie? Czy rząd, który nawet w drob­
nych ale ważnych sprawach nie ma jed­
nolitej linii postępowania? Czy obóz po­
lityczny, który ani rusz sam się nie może
zjednoczyć?

PEŁNE ZADOWOLENIE
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Świat pracy walczy dalej
o zniesienie podatku specjalnego.

Warszawa, 4. 2. (Tel. wł.). W wyniku
uchwał ogólnopolskiego kongresu związków
pracowniczych podjętych w sprawie całko­
witego zniesienia podatku specj'alnego, Cen­
tralny Komitet Porozumiewawczy powołał
specjalną komisję, która rozpoczęła inten­
sywne prace, mające na celu przeprowadze­
nie akcji tak u rządu, jak i na terenie parla­
mentu, zm ierzające do pomyślnego załatwie­
nia tego obecnie najważniejszego postulatu
świata pracy. .(r). E

Ola widowni politycznej.

Regent Horthy przyjeżdża do Polski.
Krzyżowaliśmy naszą broń nawet z mu­

rzynami na San Domingo i pod Murmań­
skiem, ale nie walczyliśmy nigdy z Węgra­
mi. Mało tego. Na konferencji pokojowej w

Wersalu przedstawiciel nasz p. Roman
Dmowski - jak się sam później przyznał —

działał przeciw Węgrom. Wychodził z za­
łożenia, że w celu wzmocnienia frontu antv-

niemieckiego należy kosztem Węgier roz­
budować Czechosłowację. W rok po tym
Węgrzy zapłacili nam za to zaofiarowaniem
20 tysięcy kawalerzystów i olbrzymiej ilości

amunicji. Kawalerii nie puściła Czechosło­
wacja. Amunicja dotarła okrężną drogą po­
przez Rumunię — chwała Bogu — na czas,
na parę dni przed nCudem nad Wisłą'*!!!!

Czy można sobie wyobrazić wierniejszą
przyjaźń jak węgierską?

,,Na spotkanie regenta Horthy'ego wy­
ciągnąć się powinny wszystkie polskie
ręce, pobiegnąć wszystkie myśli, uderzyć
zgodnym rytmem wszystkie serca. Niech

będą w progu naszym pozdrowieni nasi

najlepsi przyjaciele. Niech będzie powi­
tany ich Wódz".

I przy teji sposobności można jedno zau­
ważyć, że Ruś Przykarpacka tak samo do­
brze może należeć do Czech jak do Węgier
z punktu widzenia narodowościowego. Na­
leżąc jednak do Węgier dałaby nam jednak
wspólną granicę z Węgrami i odsunęła na

dalszy dystans Czechy od Sowietów. Nie

mogłoby to być sprzeczne z naszymi intere­
sami.

Szczęście w kraju tulipanów.
Kraj tulipanów, kraj wiatraków, kraj

wydartych częściowo morzu nizin i kraj bo­
cianów. Tych ostatnich nie jest może tak

wiele, jak ciężko im każą pracować. Ze

wszystkich krajów zachodnio-europejskich
Holandia jest jedynym posiadającym przy­
rost ludności nawet większy procentowo niż
Polska.

Holendrzy kochają dzieci. Wiedzą, że
ich samych jest mało (8 i pół miliona), ale,
że ziemi jest mniej i tak kunsztownie ta­
mami umocnionej (34 tys. kilometrów kwa­
dratowych). Zachować więc potrafią swe

dziedzictwo tylko wtedy, gdy ich będzie je­
szcze więcej, gdy się gęściej wkopią w swą
ukochaną ziemię.

Holendrzy są bogaci, bardzo bogaci. Ko­
lonie ich liczą półtora miliona kilometrów
kwadratowych i są zamieszkane przez 64

miliony ludzi. Nie są to bynajmniej dzikusi.
Indie Holenderskie z wysuą Jawą na czele,
to kraje wysokiej kultury, niesłychanie gę­
sto zaludnione. Muszą więc Holendrzy mięć
miłość życia, aby z niej! czerpać siłę do pa­
nowania nad tak odległymi terenami. A mi­
łość życia to nie egoizm w podtrzymywaniu
swej starości, tylko w bujnvm rozwoju cu­
dzej młodości. I to też musi być powodem
dlaczego tak bardzo są zaludnione holender­
skie kołyski.

Dzisiejsza Holandia narodziła się w ogniu
ciężkich walk z Hiszpanami. Panująca dy­
nastia Orańska wywodzi się od Wilhelma

Orańskiego, który właściwie był rodzajem
prezydenta republiki zjednoczonych wol­
nych miast, względnie małych państewek -

dzisiejszych pro%vincyj. W ostatnim stule­
ciu przeżywała szereg burz. Znalazła się
w rękach Napoleona. Wyzwolona po jego
obaleniu przejść musiała odłam anie się Bel­
gii w 1830 roku. Od tego jednak czasu żyje
w niczym niezamąconym pokoju.

Holandia m a szczęście do kobiet. W 1890
roku zmarł ostatni potomek z linii męskiej
król Wilhelm III. Pozostawił 10-łetnią cór­
kę Wilhelminę. Przez 8 lat sprawowała za

nią regencję matka Emma. W r. 1898 Wil­
helmina sama wstąpiła na tron i wyszła
w 1901 r. za mąż za ks. Henryka Meklem-

burg-Szwerin. Z małżeństwa tego przyszła
na świat dopiero w 1909 roku ks. Julianna.
Ta przed rokiem zapoznała się na Olimpia­
dzie berlińskiej z ks. Lippe Biesterfełd. Mie­
siące miodowe spędziła z nim w Krynicy.
Owocem tego związku jest znów mała księż­
niczka, która może być czwartą z rzędu ko­
bietą na tronie Holandii.

Księżna Julianna oświadczyła, po szczę­
śliwym rozwiązaniu, że chce mieć jeszcze
choćby tuzin dzieci. Wie dobrze czym się
przypodobać poddanym. Szaleli oni też z

radości n a wieść o narodzinach księżniczki.
Nie darmo tak bardzo kochają dzieci.

Holendrzy są łubiani w Europie. Wszę­
dzie oczekiwano z pewną niecierpliwością
i dużym zaciekawieniem na ten fakt Mał-

frak prezydenta i zamienił go na strój mo­
narszy. Stało się to pod patronatem Włoch,
które z Albanii uczyniły rodzaj swej kolonii
na półwyspie Bałkańskim.

Król liczy sobie lat 42 obecnie. Ma pię­
kną wojowniczą postawę. Ponadto ma 6

sióstr podobno nader uroczych. Każdej z

nich ofiarował jakiś oddział swego wojska
oraz prawo noszenia wspaniałego munduru

w niezmiennie szczęśliwej Kolekturze

,,NADZIEJA
LWÓW, L egionów 11 i WARSZAWA, Marszałkowska 117

która w ubiegłej Loterii wypłaciła swym Klientom

ii

Zł

Zł

5 0 . 0 0 0

SObOOO

na nr

76122

na nr

169695

Z1

Z1

20.000
na nr 962

20.000 z . 20.000 a 15.000 *15.000

z,20.000
na nr 26292

z,20.000
na nr 88070

z,20.000
na nr 105213

na nr 155739 na nr 186971 na nr 142687 na nr 169777

Zł 10.000 na nr 60434
Zł 10.000 na nr 88200
Zł 10.000 na nr 122063
Zł 10.000 na nr 129536
Zł 10.000 na nr 137150
Zł 5.000 na nr 19528
Zł 5.000 na nr 72248
Zł 5.000 na nr 84270
Zł 5.000 na nr 110959
Zł 5.000 na nr 111051
Zł 5.000 na nr 150523
Zł 5.000 na nr 162079

Zł 5.000 na nr 191293

oraz mnóstwo wygranych poniżej SdP .43 O CS

,/W/lB9ZMEJA** fWiCDV I%IBE

Zł 10.000 na nr 149362
Zł 19.000 na nr 155959
Zł 10.000 na nr 164731
Zł 10.000 na nr 167736
Zł 10.000 na nr 168322
Zł 5.000 na nr 164071
Zł 5.000 na nr 169639

5.000 na nr 178157
5.000 na nr 186934
5.000 na nr 189521
5.000 na nr 189572
5.800 na nr 189802

Zł
Zł
Zł
Zł
Zł

(J 803

ZdWOIiZIf

żeństwo Julianny było tak przecież roman­
tyczne, tak przemawiające do wyobraźni
tłumów. Nas znów w Polsce interesował
wpływ Krynicy. Najciekawiej jednak rea­
gowali Anglicy. Gdy dziecko nie przycho­
dziło na świat, zakładali się o grube snmy,
ile będzie w ażyć. Ostatnio prorokowano 8A
funta względnie 8 'A funta angielskiego.
Dziecko waży tymczasem tylko 7%. Lon­
dyńscy hazardziści muszą mieć długie miny
i klną n a niedołęstwo holenderskich gineko­
logów, którzy m ając tak wielkie doświad­
czenie, nie umieli przewidzieć dobrze dnia
urodzin i dali tym asumpt do przeceniania
wagi dziecka.

Król I Kopciuszek*
Król Zogu się żeni. Znów coś ciekawego

z życia panujących. Inna rzecz, że każdy
z naszych wojewodów jest dużo potężniej­
szym władcą. Albania liczy 27 ł tyis. kilo­
metrów kwadratowych i raptem 900 tys.
mieszkańców, biednych lecz bardzo wojo­
wniczych górali.

Stworzono to królestwo po wojnach bał­
kańskich w 1913 roku. Pierwszym królem

był prawdziwie operetkowy ks. Wied, który
w marcu 1914 roku przybył do Durazzo i już
we wrześniu musiał uciekać. Po rozmaitych
perypetiach wojennych w 1925 r. prezyden­
tem republiki albańskiej został p. Achmed

Zogu. Już po trzech latach znudził mu się

Pod wpłapweiii iftuffla
dziewczyna znieważyła Hostię św.

Kalisz. Sąd Okręgowy w Kaliszu

rozpatrywał ostatnio stprawę 20-letniej
Anieli Bednarkównej zamieszkałej w U-

niejewie pow. kaliskiego i zatrudnionej
tam W charakterze służącej u żyda Mo­
czka Łęczyckiego.

Oskarżona dopuściła się bluźnierstwa

znieważając Hostię św. Podczas Komu­
nii św. nie połknęła ona Hostii św., lecz

udając przyjęcie, umieściła Ją następnie
w książeczce do nabożeństwa. Po przy­
niesieniu do domu Hostię św. znieważy­
ła, przyczyrn podobno udział w tym ohy­
dnym czynie brali chlebodawcy Bednar-

kómui. i

Rozprawa ze względu na tło toczyła się
przy drzwiach zamkniętych. Sąd wydał
wyrok skazujący Bednarkównę na 6

miesięcy więzienia z zawieszeniem na

3 lata. Niski wymiar kary spowodowany
został faktem, iż dziewczyna pozostawa­
ła od dłuższego czasu pod demoralizują­
cym wpływem swego żydowskiego oto­
czenia, a ponadto sama wykazywała
bardzo niski stopień rozwoju umysłowe­
go.

Podobno również Łęczycki pociągnię­
ty ma być do odpowiedzialności są­
dowej.

i paradowania na czele w czasie rewii. Jak
twierdzi p. Patrick Murphy, korespondent
,,Daily Mail" król wypala 150 papierosów
dziennie i bardzo się nudzi.

Narzeczona króla Zogu hrabianka Ge-
raldina Apponyi pochodzi ze sławnego, ale
dziś bardzo zubożałego rodu węgierskiego.
Ma lat 22. Jest ładna i tak biedna, że ją
powszechnie nazywają Kopciuszkiem.

Wprawdzie trudno jest orzec, jak długo
może trwać panowaie króla Zogu i wolność

jego kraju, jeszcze trudniej jest sobie wy­
obrazić współżycie dzielnych sześciu panien
Zogu z jednym m ałym Kopciuszkiem, nie­
mniej jednak coś się w tym urzeczywistni­
ło z bajki. Xdorośli potrzebują, aby im ży­
cie opowiedziało czasem aką prawdziwą
bajikę.

Nic nie można wiedzieć.
Sytuacja w Austrii nie należy do przej­

rzystych. Schuschnigg jest bardzo silny.
Legitymizm w zrasta n a siłach. Królewicz
Otto już iuż ma siąść na białego konia, aby
wjechać triumfalnie do Wiednia. Nagle
dowiadujemy się, że w Wiedniu dzieją się
rozruchy antysemickie, że narodowi socja­
liści najbezczelniej urządzają wielkie biu ra

i pod okiem władz prowadzą swą agitację.
Było tajem nicą poliszynela, że niejaki

p. Leopold Tavs, były urzędnik urzędy paten­
towego, stojąc niby to na czele siedmiooso­
bowego komitetu mającego n a celu pogodze­
nie rządu z narodowymi socjalistami, pro­
wadził właściwie robotę na rzecz Berlina.

Był w tym względzie prawą ręką ,,Fuhrera"
— wyznaczonego n a Austrię przez Hitlei'a
— kap. Józefa Leopolda. Długi czas władze
patrzyły przez palce na robotę tych dwóch
panów i obecnie poprosiły ich siedzieć.

Zpunktu widzenia zagranicznego jest to do
pewnego stopnia zagadką. Jeśli Niemcy zbli­
żyły się do Włoch i jeśli Włochy coraz bar­
dziej są zaabsorbowane w Hiszpanii, n a ­
cisk Rzeszy na Austrię powinien wzrastać.
Rząd Schuschnigga powinien się obawiać
Berlina i nadal niedostrzegać dwóch Leo­
poldów. Tymczasem właśnie stało się od­
wrotnie i prasa zachodnio-europejska pr,7-v
niosła alarm ujące doniesienia, że między
Niemcami i Włochami już doszło do poro­
zumienia na temat tak zwanego ,,zimKsgo
Anschlussu". Ma nim być dojście do steru
w Austrii rządu narodowo-socjałistycznego.

Co jest z tego prawdą?
S t SSrąbskL
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Samochód wywróci! parowóz. Auto cię­
żarowe jadące z ładunkiem cukru wpadło
n a przejeździć ulicy Modlińskiej n a Peleo-
wiźnie w Warszawie pod pociąg kolejki ja­
błonowskiej. Zderzenie było tak silne, że

parowóz wywrócił się, wskutek czego pękł
kocioł i poparzeniu ulegli m aszynista Cze­
sław Tauber oraz jego pomocnik, palacz
Michał Janicki.

Przy nadmiernym ciśnieniu i nieprawi­
dłowym krwiobiegu naturalna woda gorzka
Franciszka-Józefa już w niewielkich daw­
kach jest przyjemnie działającym środkiem

przeczyszczającym jelita, odpowiednim do

stałego używania. Zapyt. wasz. lekarza.

Trzeci piec karbidowy ruszył w Chorzo­
wie. W dniu imienin Pana Prezydenta R.
P. prof. Ignacego Mościckiego, państwowa
fabryka związków azotowych w Chorzowie,
zawdzięcza'jąca swoje uruchomienie w r.

1922 niespożytej energii Dostojnego Soleni­
zanta, puściła w ruch nieczynny od 8-miu
lat trzeci wysoki piec karbidowy. W zwią­
zku z tym przyjęto kilkudziesięciu robotni­
ków.

Radiofonizacja szybowców. W Pińczo­
wie w szkole pilotów szybowcowych LOPP
odbywają się próby zanistalowania stacji
radiowych krótkofalowych na szybowcach
typu .Orlik", ,,S. G. 3" i ,,Komar". Radio od­
dać może wielkie usługi przy szkoleniu pi­
lotów szybowcowych kategorii B, C i D, a-

krobacji i przelotach docelowych.
Narada książąt Pszczyńskich. Do Pary-

ży wyjechali członkowie rodu książąt
Pszczyńskich na wspólną naradę w spra­
wie podziału m ajątku w Polsce, Dobra ks.

Pszczyńskich na Górnym Śląsku i liczne

zakłady przemysłowe warte są blisko
200.000.000 zł. M ajątki te podzielone m ają
być pomiędzy 7 spadkobierców.

Radomsko się odżydza. Zarząd miasta
Radomska na ostatnim posiedzeniu przy­
znał 3.000 zł subwencji chrześcijańskiej ka­
sie bezprocentowego kredytu. W arto zazna­
czyć, że żydowskiej kasie bezprocentowej
subwencji tej odmówiono. Radomsko m a

wśród swych mieszkańców 40% żydów.
Wydalenie z pasa granicznego. Z Cie­

szyna wydalony został Stanisław Wolicki,
b. Doseł i legionista, odznaczony Krzyżem
Niepodległości. Wolicki jest redaktorem ty­
godnika p. t. ,,Na Straży Demokracjii", któ­
ry uchodzi za organ t. zw. lewicy legiono­
wej.

Podwyżka płac w bankach warszaw­
skich. W operacjach finansowych nastą­
piła poprawa, czego dowodem jest podwyżka
płac urzędniczych w 3 bankach stołecznych
o 10 proc. Podwyżka nastąpiła od stycznia
rb.

W ,,Kurierze Poznańskim ukazała się
notatka pt ,,Nieudały wiec Stronnictwa
Pracy w Jarocinie”. Jak wyglądał ten wiec
naprawdę — w odpowiedzi na notatkę po­
dajemy poniżej:

W' niedzielę 23 stycznia odbył się wiec
Stronnictwa Pracy na sali kina ,,Viktoria”
w Jarocinie, na który przybyło z miasta i

okolicy ponad 1000 osób. Referaty wygłosili
prelegenci' pp. dyr. Roch i Minicki z Po­
znania. Referatów wysłuchano z wielkim

skupieniem i referentóów nagradzano czę­
stymi oklaskami. Cala sala solidaryzowała
się z wywodami referentów, w dowód czego
wzniosła trzykrotnie okrzyk na ich część.

Przedstawiciele Stronnictwa Narodowe­
go przerażeni tak ogromnym sukcesem, za­
brali w czasie dyskusji głos i starali się de­
magogią osłabić wrażenie, jakie wywarły
reefraty na wszystkich słuchaczach. Ta

niecna robota nie odniosła skutku, prze­
ciwnie, poderwała zupełnie zaufanie do
Stronnictwa Narodowego Słuchacze zarea:

gowali szczególnie silnie, gdy dyskutanci
oświadczyli, że są zwolennikami totalizmu,
który p dyr Roch przedstawił we właści­
wych barwach

Na demagogiczne zaczepki odpowiedział
miażdżąco p. dyr Rocb, a skutek był ten,
że endecy wygwizdani i wyśmiani; chyłkiem
w ynieśli się z sali. Ucieczkę zapoczątko­
wał głośny bohater totalizmu i przedsta­
wiciel młodzieży akademickiej p. Seyda.

Takiego ,,zwycięstwa” życzymy endekom
w każdej miejscowości!

Po wiecu na tej samej sali odbyło się ze­
branie dla członków i sympatyków Stronnic­
twa Pracy, w którym wzięli udział nieomal

wszyscy słuchacze wiecowi.

Psychologia gry loteryjnej.
W czasie rozmowy towarzyskiej padło

przypadkowo słowó ,,loteria”. Krzyżowały
się zdania pełne pochwał i oskarżeń. Gdy
ostygły temperamenty, ktoś nieoczekiwanie
zapytał: ,,Ale co właściwie kieruje ludźmi,
że tak żywiołowo grają na loterii? Jakie są

tego pobudki psychologiczne?”
Postaram się odtworzyć syntezę owej dy­

skusji. Każde pragnienie ludzkie opiera się
na pewnych podstawach psychologicznych.
Chcąc na przykład nabyć futro, nie wy­
starczy mieć pewną sumę potrzebnych do

kupienia pieniędzy, trzeba jeszcze być psy­
chicznie usposobionym lub przygotowanym.
Ważną bezwątpienia rolę odegra w tym
wypadku obawa przed zimnem jak również
pragnienie imponowania innym oraz po­
czucie estetyki i piękna.

Dążnością do posiadania własnego mie­
szkania kieruje bezsprzecznie pragnienie
spokoju i wygody. W nabyciu lekarstw
czy kosmetyków decyduje obawa przed u-

tratą zdrowia, w kupnie szczotki do zamia­
tania — zamiłowanie do czystości i po­
rządku.

Możnaby w ten sposób mnożyć przykła­
dy bez liku.

Analizując psychologię kupna, dochodzi­
my do wniosku, iż wszystko to, co oddzia­
ływa na rozum bądź uczucie ludzkie, sta­
nowić może podnietę do nabycia towaru.

Amerykańscy teoretycy handlu sklasyfiko­
wali i zebrali wszystkie niemal pobudki
psychologiczne, działające w człowieku w

chwili nabywania tego lub innego przed­
miotu.

Są zatem tysiące gatunków towarów, dzia­
łających na apetyt człowieka, w nabyciu
których decyduje głód, smakoszostwo

względnie gościnność. Pobudką do naby­
cia innych będzie znów pragnienie kom­
fortu, gdzie momentem decydującym jest
chęć zażycia spokoju i wygody, niezakłóco­
nego snu.

Jakież teraz, zapytamy, są pobudki kie­
r-ujące człowiekiem przy nabyciu losu lote­
ryjnego? Nie będzie przesadą, gdy powie­
my, iż 90 procent spośród wymienionych
pobudek skłania nas do uczestnictwa w

grze loteryjnej. Los loteryjny jest produk­
tem uniwersalnym, mającym zbyt tak sze­
roki, jak żaden bodaj z towarów, znajdują­
cych się na rynku sprzedaży.

A o ileż jeszcze zbyt tego towaru wzro­
śnie w nadchodzącej 41-ej loterii. Wycofa­
nie bowiem z udziału w losowaniu 35 tysię­
cy losów oraz podział losów na piątki, za­
m iast dotychczasowych ćwiartek, zwiększą
szanse grających w sposób wybitny.

Ciągnienie pierwszej klasy rozpocznie się
17-go lutego, czas więc już najw'yższy na­
być los.

- Nie udało się. Samolot, na którym:
lotnik włoski Stoppani wystartował z Na-
talu uległ w przelocie nad Atlantykiem ka-?
tastrofie. Samolot spłonął. Stoppani wy­
szedł z wypadku cało, natomiast pozostali
członkowie załogi zginęli. ____

— Totalizm hitlerowski nie znosi ryw a­
lizacji. W diecezji w Akwizgran i Kolonia)
rozwiązano wszystkie męskie stowarzysze­
nia młodzieży katolickiej.

- W szkołach uczą gry w szachy. W

miejscowości Borstendorfi 'Saksonia), zna­
nej z wyrobu zabawek oraz kompletów dO
gry w szachy, wprowadzono w szkołach grę
w szachy jako przedmiot o-bowiązkowy.

- Anglia buduje zakłady amunicyjna.
Kosztem pół miliona funtów szterlingów
rozpoczęto w Anglii budowę dużych zakła­
dów amunicyjnych w miejscowości Bu-

shopton. Zakłady obejmują 50 budynków fa­
brycznych i administracyjnych. Budowa:
potrwa półtora roku. Ze względu na bez­
pieczeństwo, zastosowane zostaną najnow­
sze wynalazki, ograniczające do minimum;
możliwość eksplozyj.

- Pudełek od papierosów nie wolnfl
Niemcom wyrzucać. Do każdego pudełka;
z papierosami wkładane sr karteczki z a*

pelem, wzywającym do oszczędności dobra

narodowego przez niewyrzucanie tych pu­
dełek. Każdy Niemiec winien sobie zdawać
sprawę, że w ciągu roku, gdy pudełka będą
zwracane, zaoszczędzi się 36 milionów kg.
surowca. Niemcy palą rocznie 37 miliardów
papierosów w 6 m iliardach pudełkach.,
Pudełka te ważą 36 milionów kg.

— Przydałoby się u nasi Urząd polityki
rasowej w Magdeburgu wzywa ludność, by,
donosiła o w ypadkach gdy właściciele do­
mów odmawiają przyjęcia rodzin z dużą
liczbą dzieci lub wzbraniają dzieciom zaba­
wy na podwórzach i wolnych placach.

— Odkryto olbrzymi wodospad. Z Ame­
ryki donoszą o odkryciu olbrzymiego wodo­
spadu w Wenezueli, w odległości około 400
kilometrów na południowy wschód od mia­
sta Boliwar. Wodospad został odkryty przez
lotnika amerykańskiego, który twierdzi, te

według dokonanych przez niego pomiarów,
woda spada z brzegu płaskowzgórza, wzno­
szącego się na wysokości 3.300 metrów nad

poziomem morza, w przepaść o głębokości
od 1.500 do 1.800 metrów, po czym płynie z

szaloną szybkością około 300 metrów, zamie­
niając się wreszcie w rwący strumień, znaj­
dujący swe ujście prawdopodobnie w rzece

Caroni, będącej dopływem rzeki Orinoco.
— Porachunki emigrantów rosyjskich.

W mieszkaniu redaktora rosyjskiej gazety
antykomunistycznej ,,Głos Rossiji" w Sofii
— Kolenowicza, eksplodowała maszyna pie­
kielna. Rosjanin, Michajłowicz, .z n ajdują­
cy się w pokoju zginął na miejscu. Żona
Kolenowicza i syn. odnieśli rany.
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(Dokończenie).

~~ Czy ktoś tam czeka? - zapytał
podniecony.

— Oddawca niniejszej karty — od­
parł Alfonso rozsądnie.

— Do piór... Wprowadź go tutaj! -

rozkazał detektyw.
Stanął przy biurku i utkwił we

drzwiach spojrzenie.

Rozległo silę pukanie. Na pi'egu
stanął - Morris.

Devorny wpatrywał się w niego takim

wzrokiem, jak gdyby ujrzał upiora.
Upłynęła dobra chwila, nim trochę
ochłonął.

- Pan... pan?... - mamrotał zdu­
miony.

- Tak, ja — odpowiedział Morris

i uśmiechając się przyjaźnie, nadszedł

bliżej.
Detektyw błyskawicznie sięgnął do

szuflady biurka.
- Zostaw pan rewolwer w spokoju -

poradził m u Morris. — Nasza dzisiejsza
rozmowa nie będzie wymagała broni

palnej. W przeciwnym razie i ja miał­
bym ją w ręku.

Devorny'emu trafiło to do przekona-
nia.

— Wobec tego dobrze — powiedział
już z większym opanowaniem. —- Niech

pan siada i mówi, co ma do powiedze­
nia. Zapowiadam jednak panu z góry,
że natychmiast po zakończeniu naszej
rozmowy każę pana aresztować. Kim

pan jest? - zapytał.
Morris uśmiechnął się łagodnie.

Kapitanem brytyjskiego Intelligen-
ce Sernice! — odpowiedział cicho.

Devorny odetchnął głęboko i zbliżył
się jeszcze bardziej do swego gościa,

— I.. i waży mi się pan to powiedzieć?
— Niezrobiłbym tego, gdybym nie wie­

dział z całą pewnością, że nie zajmuje
się pan polityką i że nie zdobędzie się
na żadną bezcelową podłość.

—- Niech pan opowiada — poprosił la­
konicznie. Przyrzekam, że będę słuchał

uważnie i przerwę tylko w razie koniecz­
ności.

— Muszę panu wyznać, że Lammer

ley nazywa się w rzeczywistości Lilien-

cron i jest obywatelem brytyjskim. Ska­
zano go w Anglii na dwanaście lat wię­
zienia za fałszerstwo banknotów. Załą­
czone dokumenty są tego najlepszym
dowodem. Rolę Lammerley'a gra dopie­
ro od lat pięciu, to jest od czasu, jak
prawdziwy Lammerley zatonął w An­
glii podczas przejażdżki łodzią. Znaj­
dzie pan tu również dowody, że Lam­
merley, a raczej Liłiencron kazał za­
mordować trzech wywiadowców policyj­
nych. Wszystkie te papiery pozosta­
wiam panu, nie posiadają one bowiem
dla mnie żadnej wartości. Skorzystał­
bym z nich tylko wówczas, gdyby Lam­
merley istotnie zdobył sekret fabryko­
wania gazu. Gdyby się nie udało ina­
czej, nie cofnąłbym się przed szantażo­
waniem tego opryszka,..

Deyorny ledwie słuchał jego słów.

Dręczyło go pytanie natury czysto oso­
bistej. Wreszcie wybuchnął:

— A.- a Liana?

Morris wzruszył ramionami.

— Żona pańska — zauważył z naci­
skiem, — b yła najwierniejszą pomocni­
cą swego ojca. Jeśli chodzi o niego, to

jak wiadomo siedzi już pod kluczem

z powodu złośliwego bankructwa. Ona

znajdzie się tam również, skoro tylko
przekaże pan te dokumenty organom

policyjnym. Czy postąpi pan w ten spo­
sób, tego naturalnie nie wiem. W każ­
dym razie małżonka pańska nie wyka­
zała zbytniej pewności siebie i kiedy
zakomunikowałem jej, jakiego rodzaju
papiery mam zamiar przekazać panu,

wyjechała natychmiast, zdaje się, że do

Włoch.
— Wobec tego... wobec tego...
— Wobec tego będzie pan mógł po­

brać się z Marion — zakończył Morris.

Morris podniósł się z krzesła.
— Nie chcę pana dłużej zatrzymywać.
Wyprostowany jak świeca skierował

się ku drzwiom. Na progu odwrócił się
raz jeszcze.

— Uznaję się za pokonanego — o-'­
świadczył z lekkim skinieniem głowy.

XXXIV.

Było niedzielne przedpołudnie, kiedy
Devomy otworzył po cichu furtkę pro­
wadzącą do domku ojca Sama i unika­
jąc wszelkiego hałasu wślizgnął się na

ganek. Przez na wpół uchylone drzwi

słychać było głos Marion.
— Wybij to sobie z głowy! — wołała.

- Nie ma celu rozmawiać o tym.
— Jak babcię kocham, że tego nie ka­

puję — rozległ się gderliwy głos Sama.
- Jak się już masz- za kogoś wydać, to

czemu akuratnie za tego detektywa?
Przyznaję, że pan Jonkins nie jest zbyt
urodziwy, ale ma dobrą posadę i kto

wie, może się jeszcze dorobi własnego
sklepu. Przede wszystkim jednak jest
to uczciwy, odpowiedzialny człowiek.

Przyszedł do mnie i wprost poprosił o

twoją rękę! Nie tak, jak ten twój detek­
tyw...

— Nie chcę o nim słyszeć! - przer­
wała mu Marion. — Jonkins jest brzyd­
ki, głupi, a przy tym zezuje! To wystar­
czy! W ogóła, pie chcą wyjść za mąż!

W tej chwili wszedł do pokoju Devor-

ny, roześmiany i zadowolony.
Sam i Marion wlepili w niego zdu­

mione spojrzenia. Dopiero kiedy Devor-

ny usiadł przy stole i najswobodniej w

świecie zapalił papierosa, zdołał stary
wydusić z siebie uwagę:

— Tego... jak widzę... tego... nie naj­
gorzej ci się wiedzie!

Devorny skinął głową.
— Zgadłeś, ojcze. Powodzi mijsię wy­

śmienicie!
Znów zapanowało milczenie. Ojciec

Sam depeszował wzrokiem do Marion,
usiłując skłonić ją do zabrania głosu.

Dziewczyna podniosła wreszcie oczy.
— Zdumiewa mnie pańska niefrąso*

bliwość, panie Deyorny — powiedziała
surowo.

Devomy strzą.sną,ł popiół z papierosa.
— Czego pan tu chce? — zawołała

blada z oburzenia.
— Jak to, czego chcę? — odparował

Deyorny z dobrze udanym zdumieniem.
- Chciałbym, żebyśmy wszyscy wspól­
nie ustalili dzień naszegb ślubu.

— Dopioruna! — wybuchnął Sam. —

Przecież już jesteś żonaty!
— To się nie liczy. Powiedziałem wam

przecież podczas mojej ostatniej wizy­
ty, że małżeństwo z Lianą, to tylko
czcza formalność.

Upłynęło pięć minut. Wszyscy mówi­
li naraz. Pytania, wyjaśnienia, nowe

pytania — wszystko mieszało się w i

bezładny gwar. Najosobliwsze było jed­
nak to, że cała trójka zrozumiała się
ostatecznie.

— No więc — zawołał Sam uroczy­
ście, kiedy zapanował nareszcie jaki
taki spokój i Devorny wraz z Marion

usiedli obok siebie, promieniejąc szczę­
ściem i radością — macie moje błogo­
sławieństwo. A teraz gdybym był ria

waszym miejscu poszedłbym podziwiać
króliki Marion! W eleganckich sferach

przechodzi się w takich wypadkach, je­
śli się nie mylę, do salonu posłuchać
muzyki. Ale ostatecznie króliki są rów­
nie dobre.--

Koniec.
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Jak to ludzkość nie spłaciła długu wobec Ligi Narodów.
Bydgoszcz, 6 lutego.

Jestem człowiekiem cichym i spokoj­
nego serca. Zawsze raczej chwalę niż

ganię. Z rosnącego jak na drożdżach

(— to nie ma być żaden przycinek dla

prezydenta Starzyńskiego!) życia wybie­
ram raczej jaśniejsze rodzynki i na nie

wiek może się zapomnieć, najwyrozu-
mialszy — wybuchnąć. Mnie na przy­
kład patrafi w%'prowadzić z równowagi

wskazuję szerszej publiczności jako na

niezawodne źródło radości i optymizmu.
Za myśl przewodnią tych kronik służy
mi wiernie złota myśl wypowiedziana

niewdzięczność ludzka. T . zw. popular­
nie czarna niewdzięozność, nie umiejąca
i nie chcąca uszanować cudzej zasługi
ani sukcesu. Gdy taki przypadek zda­
rzy się jednostce - to jeszcze pół biedy,
jako że wiadomo: człowiek, a zwła­
szcza kobieta, jest istotą słabą i nie

zawsze odpowiedzialną. Rzeczą jednak
o wiele gorszą, niewybaczalną, jest, gdy
czarną niewdzięcznością grzeszą całe

społeczeństwa.
Właśnie tak stało się teraz: Liga Na­

rodów (proszę się nie śmiać — sprawa

jest poważna!) obchodziła jubileusz se­
tnego posiedzenia swojej Rady. I — py
tam się — gdzie są te artykuły okolicz­
nościowe, laurki, numery specjalne?

Byle bubek kichnie po raz dziesiąty
z rzędu a już mu się wyprawia okazały
jubileusz, tu czcigodną instytucję mię­
dzynarodową lekceważy się w sposób
wręcz bezprzykładny. Czy może dlatego

jest, czy doczekamy się drugiej setki, bo
świat mimo pozorów staje się coraz

mniej naiwny. A wtedy co? W brodę
będą sobie pluć ci wszyscy, którzy teraz

przegapili taką świetną sposobność do

większego pijaństwa,
Holandia pokazała ostatnio, jak się

należy cieszyć z wielkich faktów histo­
rycznych. Radość z urodzin małej na­
stępczyni tronu powinna być przykła­
dem, jak trzebaby się odnieść do umio-

rającej na uwiąd starczy Ligi. A prze­
cież księżniczka holenderska ma dopie­

ro życieprzed sobą,Liga zaś za sobą.Przy
tym nie można zapomnieć, że owacje
holenderskie nie są ostatnimi. Księżna
Juliana, wzruszona zapewne dowodami
radości swego narodu, obiecała mieć

dwanaścioro dzieci. Przynajmniej Ho-

llendrzy nie będą narzekali na nudy i

owoc

umosipowiew

gdyż sprowadza nam żar gorącego słońca, w którego blaskach Jafskie
ow oce osiągają znacznie wyższą jakość, aniżeli płody w klimacie umiarko­
wanym. Przybywają do nas ze starannie uprawianych plantacyp gdzie
długoletnie doświadczenie i nowoczesna wiedza zasilają je bogactwem
witamin. Jedzmy i częstujmy gości najlepszym ł

pomarańcze i grejpfruty
s ą naisO-CZiłStSZł

owoc palestyński3

kiedyś przez jednego z najpogodniej­
szych mężów stanu,, a mianowicie krót­
ko i węzłowato: — Byczo jest! Przywar
ludzkich nie widzę, na wady nie chcę
pa'trzeć, złośliwość i żółć jest na tym od

cinku surowo, pod grozą grzywny z za­
mianą na areszt, zakazana. Słowem —

sielanka, poezja liryczna, błękitne nie­
bo, nieupstrzone ani jedną chmurką.

Zdarza się jednak, że i na takiej siel­
skiej, anielskiej drodze życia znajdzie
się jakiś kamień. Najcierpliwszy czło-

Gdzie pochody, manifestacje? Gdzie ilu­
minacje, adresy hołdownicze, telegramy
i doktoraty h. c .?

że minister Beck nazwał Ligę Narodów
- biedną? Przecież jubileusze są nie

tylko dla* bogatych. Nie wolno w ten

sposób traktować instytucji, której je­
dną jedyną wadą jest to, że nie ma sen­
su i że jej się dlatego nic nie udaje. To,
że Hitler czy Mussolini poszli z Genewy,
nie umniejsza wcale znaczenia Ligi. Zo­
stał w niej Stalin, który ma chyba wię­
cej powodów, żeby się wstydzić światła

dziennego i bliźnich. I dlaczego nikt

się nie zatroszczył o to, by Ligę należy­
cie uczcić?

Sto posiedzeń Rady, sto seansów ga­
dania o niczym — to jest okazja, która

się drueri raz nie powtórzy. Wąto'liwym

brak rozrywki. Co rok — prorok, co rok
- salwy armatnie. Jak na tak pokojowy
naród można mieć obawę, że Holendrzy
przyzwyczają się do buku strzałów i nar-

biorą zapału wojennego. Tym bardziej,
że przyrost ludności, zainicjowany przez
dom królewski, dostarczy na przyszłość
mięsa armatniego. I jak wobec tego nie

spodziewać się wojny światowej w naj­
bliższym czasie! Jeśli nie królik to —

Holandia na pewno zacznie...

Wracając do Ligi Narodów, nie mo­
żemy pominąć jej niewątpliwych zasług
dla ludzkości. Pokoju wprawdzie nie po­
trafiła utrzymać, ale za to, ile potrafiła

(Ciąg dalszy n a stronie 9-tej).

BZaBentinGi WiHiiamns,

Przekład autoryzowany z angielskiego.

ROZDZIAŁ I.

Człowiek, który ma umrzeć.

Alina Innesmore lekkim krokiem szła

przez Mayfair Row. Dzień, który miał

się stać tak tragicznym w jej życiu, za­
powiadał się jak najpiękniej.

Dziś wieczorem między godziną dzie­
siątą a jedenastą lady Julia Rossway,
u której bawiła w gościnie, m iała ją
wprowadzić na dwór królewski.

Mayfair Row, dzielnica da%%'nych sta­
jen i zajazdów, tonęła w samotności i ci­
szy. Bruki z białego granitu i przy ścia­
nach zardzewiałe kółka do uwiązywania
koni przypominają te czasy, kiedy moż­
ni panowie i piękne panie, zamieszkują­
cy pobliskie rezydencje za skwerem, za­
trzymywali tu swoje pojazdy. Dzisiaj w

stajniach i wozowniach stoją samo­
chody. i

Mimo blasku majowego słońca jakiś
jasnowidz może wyczułby podmuch
śmierci, unoszący się nad dachami po­
bliskich budynków i krzyknąłby prze­
raźliwie na widok domu o żółtych
drzwiach. Ale przeczucia tego rodzaju
nie idą w parze z młodym wiekiem, a

najbliższa przyszłość, która się odsłania­
ła przed Aliną, to wieczór w pałacu kró­
lewskim, suknia, uczesanie i skompliko­
wany ceremoniał dworski.

Dawne stajnie Mayfair Row nie wzbu­
dzały w dziewczynie odrazy. Przeciwnie,
staroświecka ich malowniczość i ciepły
koloryt przypominały jej arcydzieła mi­
strzów flamandzkich. Działał na nią
czar rezydencji Rossway'ów. Dreszcz

ogarniał ją na myśl, że śpi w d%yuwie-

kowym łóżku, i że jada w sali, której
zwierciadła odbijały peruki ludzi współ­
czesnych Waszyngtonowi. Chodząc tam

i zpowrotem po czarnych marmurowych
schodach, wyobrażała sobie, jak daw­
niej przesuwały się po nich jedwabie i

brokaty historycznych postaci.
Codzienne spacery przez Mayfair Row

potęgowały w niej te wrażenia, dopóki
odgłosy motorów na błyszczących asfal­
tach ruchliwych ulic nie przywracały
jej do teraźniejszości, do nowoczesnego

Londyn i jeszcze nowocześniejszego
domu rodzinnego w New Yorku.

Nie przeczuwając bliskiej tragedii ile

przyśpieszyła kroku dochodząc do domu,
w którym mieszkał Barrasford Swete, a.

gdy służący wybiegł z polecenia pana,

aby ją poprosić, spokojnie weszła za

nim do domu.

Był to dom z żółtymi drzwiami Pro­
sta fasada z żółtej cegły wskazywała na

epokę królowej Anny. Opodal drzwi
strome schody prowadziły do pokojów.
Po obu stronach ozdobne okna z kutymi
kratami zastępowały dawne drzwi sta-

jenne, gdyż dom ten stanowił część ogro­
mnych stajen Frant House'u.

W końeu osiemnastego wieku, hrabia

Frant, sportsmen i wesoły przyjaciel
księcia Regenta, zbudował z najwięk­
szej remizy i części podwórza kryty
kort tennisowy. W sto lat później, ów­
czesny właściciel, inną część budynku
przerobił na dom mieszkalny dla swego

syna, lorda Ivenhoe, dziś zwany ,,do­
mem o żółtych drzwiach**.

Z rodziny Frantów nie pozostał już
nikt. Lord Ivenhoe, ogólnie znany jako

Erie Ivenhoe, zginął młodo w Indiach.

Ostatni spadkobierca tytułu padł w ro­
ku 1914 od kuli niemieckiej w okopach
pod Menin we Flandrii.

Wojna zniszczyła rodzinę, lecz dzięki
wojnie siedziba jej nie uległa zagładzie.
Ogólny kryzys wojenny zrodził wielkie

fortuny przemysłowców angielskich i

wtedy to mąż lady Julii, sir Charles

Rossway, wzbogacił się na produkcji
blachy cynkowej i nabył Frant House,
gdzie zamieszkał z rodziną, a ,,dom z

żółtymi drz%%dami" wynajął Barrasfordo-

wi Swete'owi.
Swete był idealnym lokatorem. Kawa­

ler, bliski przyjaciel rodziny Ross-

way'ów, żył z wszystkimi jej członkami

w ścisłej przyjaźni. Nazywali go zdro­
bniałe Barry. Rodney, młodszy syn

Rossway'ów i Gerry, jego bratowa, któ­
rej mąż przebywał w swych posiadło­
ściach w Kenya, w Afryce południow'ej,
opowiadali Alinie mnóst%wo szczegółów
o Barry'm .

Od chwili poznania Alina poczuła dla

niego wielką sympatię. Fakt, że Barry
wiele lat spędził w Ameryce, był pierw­
szym ogniwem ich przyjaźni. Sir Char­
les poznał Swete'a w New Yorku, a oce­
niając jego nieprzeciętną znajomość
sztuki zaprosił jako doradcę przy ume­
blowaniu Frant House'u.

Jak 'wygląda człowiek, któremu prze­
znaczona jest gwałtowna śmierć?... Na

próżno Alina Innesmore szukać będzie
na tak żywej i pociągającej twarzy Bar-

ry'ego oznak, które oy zdradziły prze­
czucie tragicznego losu.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Afera szpiegowska w PrzemYŚIu.
Po odmówieniu zaproponowanego podda­

nia twierdzy przemyskiej przez jej komen­
danta, generała Kusmanka, rozpoczynają
Rosjanie w dniu 5 października ogólne n a­
tarcie, podsuwając się z północy, południa i

południowego wschodu pod samą linię u-

mocnień.

Koncentryczne natarcia Rosjan trw ają
przez trzy dni, jednak ich działania zała­
mują się już w ogniu artylerii twierdzy a

częściowo są likwidowane przeciwnatarcia­
mi.

Straty obustronne były bardzo duże...
Do oficerów, którzy po owych ciężkich

'dniach październikowych w mieście zaży­
wali zasłużonego odpoczynku, należał rów­
nież pewien oficer artylerii, duży i sil­
ny jak dąb, przez kolegów krasnoludkiem

przezwany. Z urodzenia był Serbem, z prze­
konań zaś zajadłym patriotą austriackim i
z tego powodu strasznie znienawidzony
przez ziomków. Cenili go zaś wielce prze­
łożeni w Przemyślu, tym więcej, że nie za­
wodził, jako dowódca baterii fortu I/l, Ły-
siczki, wytrwale bi'onił powierzonego o-

biektu.
*

Nieznośna nuda panowała w oblężonej
fortecy. To też oficerowie zabawiali się —

poza służbą — jlak mogli. Krasnoludka wi­
dziano wszędzie, czy na korso, czy w ka­
wiarni łub w kinie. Szczególnie przyjaźnił
się z oficerami sztabu oddziału balonowego
i lotników. A wśród nich wyróżniał komen­
danta baloniarzy, kapitana Ranna.

Najsympatyczniej było w kasynie lotni­
ków, urządzonym n a sposób klubów angiel­
skich. Gospodarzyła tam, w 'ykwintnie i ze

smakiem, przyjaciółka jednego z lotników,
pracz mieszkańców twierdzy ,,HeIą od lot­
ników" zwaną. Wysmukła i choć skromnie
zawsze elegancko ubrana, cieszyła się pan­
na Hela sympatią gości klubu, trzymając
jednakże wszystkich na dystans, tym sa­
mym nie dając powodu do niesnasek kole­
żeńskich. Jej srebrzysty śmiech i miły gło­
sik słychać było wszędzie.

Na krótko przed przeniesieniem przyja­
ciela Heli z fortecy do stolicy poznał jlą
Krasnoludek. Podobał jej się, to też adopto­
wała go z miejsca jlako następcę, no i...
wkrótce przeniosła się do jego, z komfor­
tem urządzonego, mieszkania, położonego
na peryferiach miasta.

Krasnoludek, hulajdusza — hazardzista,
posiadał — poza szalonym szczęściem w

grze, piękną kobietę ł parę rasowych, an­
gielskich rysaków. Nie mając zaś czasu na

przejażdżki, pozwalał n a nie przyjaciółce.
'Ulubioną jej trasą była szosa, prowadzą­

ca do Pikulic, gdzie stacjonowani byli ba­
loniarze. Dość często też spotykała na tej
drodze oficerów oddziału balonowego, któ­
rzy ją znali z klubu. Komendant, na ogół
szorstki i mało przystępny, miał do pięknej

Heli słabość i raz, spotkawszy ją na drodze,
zaprosił do zwiedzenia stanow'isk w Pikuli-
cach i spenetrowania przy tej okazji okoli­
cy i Rosjan z przestworzy. Musiałoby to o-

czywiście — jak zaznaczył komendant

W balonie na uwięzi.
Obserwator fotografuje pozycje nieprzyja­

cielskie.

Rann — pozostać w ścisłej tajemnicy, w o­
bec wyraźnego zakazu władz wojskowych.

Ilela z przyjemnością przyjęła propozy­
cję, lecz podniebną wycieczkę odłożyła na

później, chcąc, by i Krasnoludek z niej sko­
rzystał...

Pewnego pięknego dnia listopadowego
poj'echali oboje do Pikulic, gdzie poszybo­
w'ali balonem na wysokość 400 m. Zachwy­
ceni przepięknym widokiem na zaśnieżone

szczyty Karpat, powrócili na ziemię i, w

podzięce, zaprosili komendanta do siebie,
n a herbatkę...

łfc
Od tego dnia Krasnoludek stał się czę­

stym gościem baloniarzy. Interesował się
obserwacją, biorąc raz po raz w niej udział,
znalazłszy w komendancie chętnego i gorli­
wego instruktora. A gdy razu pewnego za­
chorował drugi oficer obserwator, uzyskał
Krasnoludek przydział do baloniarzy, za­
trzymując prócz tego funkcję w wywiadzie.

I tu nie zawiódł żywionego doń zaufa­
nia, okazując się wysoce wartościowym i

gorliwym obserwatorem, pracując nieraz

do późnej nccy. Z załogą balonów żył na

stopie koleżeńskiej, to też żołnierze lubili

go bardzo, tym w'ięcej, że często dawał im

papierosy. Hela zaś, która nieraz przy­
jeżdżała po przyjaciela, by po ciężkiej pra­
cy odwieźć go do domu, przywoziła zazwy­
czaj! rum i cukier dla dyżurującego, a były
to wówczas już dość rzadkie smakołyki.

Gdy później zakazano w'ycieczek w ze­
wnętrznym pasie fortecznym, wyjeżdżała
tam Hela z przyjacielem w przebraniu, jako
ordynans.

Od pewnego cząsU służba w fortecy zna­
cznie się ożywiła. Gotowano się bowiem do

wypadu, który miał lada dzień nastąpić. W
związku z tym krążyły 'przeróżne pogłoski.
Jedni chcieli wiedzieć, że Niemcy zawarły
z Francją odrębny pokój, inni. że potężna
armia austriacka zbliża się z odsieczą i jest
już tylko 40 km od Przemyśla, w okolicach

Chyrowa. W fortecy panowało z tej racji
ogromne podniecenie; toć skończą się na­
reszcie dni niepewności i udręki.

Wreszcie pierwsze kolumny dywizji wy­
padowej wyruszyły, udając się w kierunku

południowo-zachodnim.
Szczególnie wiele pracy mieli w owe dni

baloniarze. Pogoda była dżdżysta i mgli­
sta, wiatry porywiste. Nie odstraszało to

jednak Krasnoludka od skrupulatnego peł­
nienia służby. Wytrwale kaza-ł co dzień
windować się w górę i dopiero nad wieczo­
rem ściągać się na ziemię, gdzie zazwyczaj
lądował śmiertelnie znużony.

Hela pielęgnowała go tak, że nawet kar­
ty przestały go nęcić...

Nie interesowano się wtedy gośćmi, jacy
odwiedzali dom Krasnoludka. Bo zresztą ł

któżby myślał, że... No ale o tym, potem. —

Dopiero później dowiedziano się ciekawych
rzeczy o świetnie funkcjtonującym wywia­
dzie Rosjan...

Jedno jest pew'ne: dywizja wypadowa
nie dotarła do swego celu i zdziesiątkowa­
na pow'róciła do twierdzy. A armia au­
striacka, podążająca od Chyrowa — z od­
sieczą — została odparta. Przeważające siły
rosyj'skie wbiły się silnym klinem między
nich, tj. fortecą a góry, niwecząc w zupeł­
ności plany austriackie.

Szeptano sobie na ucho, że tak plan od­
sieczy jlak i W'ypadu zostały zdradzone

przez szpiegów...
Działalność baloniarzy, przerwaną na

skutek kroków ofensywnych, podjęto obec­
nie na nowo. Obserwacją kierował głównie
Krasnoludek.

W

Smutnie minęła gw'iazdka w Przemyślu.
Nagłe rozeszła się lotem błyskawicy

w'ieść o aresztowaniu pewnej, na gruncie
przemyskim, znanej osobistości. Równocze­
śnie i Krasnoludek zachorów'ał. Chorego ko-

llegę odwiedził komendant Rann. ,,Chory"

zapewnił komendanta, te jeszcze tej nocy,
stanie jednak na posterunku-

Po wyjściu komendanta porucznik za*

chował się, jak opętany.
Dlaczego? Zgadnijcie! W każdym razie

bezpośrednio potem poczęli porządkować
szafy, niszcząc i paląc różne papiery...

Okutani w drogocenne futra, wyszli
przed dom, gdzie czekały już sanie. Hela
niosła małą walizkę, która wydawać się
mogła dość ciężka.

Co się później stało opow'iadał oficer dy*
żumy baloniarzy: O godzinie 19-tej Krasno*
ludek z Helą przybyli do oddziału. Lekkie

mgły pokrywały jeszcze pagórki, jasno jed*
nak świecący księżyc pozwalał już na ob*

serwację, która naznaczona była na 20-tą.
Balon gotów do wzlotu, a obsługa czekała
na rozkazy. 1

Hela wydzieliła żołnierzom papierosy f

tytoń, a dyżurnemu butelkę rumu. Krasno*
ludek zaś badał skrupulatnie wentyle, obli*
nowanie i kosz.

Choć dyżurny meldował, że pułkownik'
chce dziś być osobiście przy wzlocie, mimo
to Krasnoludek rozkazał gotować balon do
startu. Chciał on jedynie dla orientacji i

próby, polecieć na moment w górę, zabie­
rając Helę z sobą. Bo później — jak mówi!
— gdy przyjdzie sztab, byłoby to niemożli­
we. Zrozumiał to też dyżurny, boć zresztą
nie działo się tak po raz pierwszy.

Lekki wietrzyk, coraz bardziej wzbiera­
jący na sile, dął z kierunku południowo-za­
chodniego. Mgły się rozwiały, wsiąkając
gdzieś w teren. W świetle księżyca błysz­
czał kadłub balonu, do którego śpieszyli
Krasnoludek z Helą...

Lekko usadowili się w koszu. Zagrzmiał
rozkaz: puść! — i powoli począł sie balon:
wznosić.

Gdy balon znalazł się na 'wysokości 400

metrów, dyżurny ujrzał nagle, że porucznik
wysiada z kosza i wspina* się po oblinowa-
niu balonu. Blada jego twarz upiornie świe*
ciła na tle powłoki. Może zwariował? Dy*
żumy, nie namyślając się długo, kazał ba*
łon ściągać. Z całej siły wzięła się obsługa
do korb. Nagle żołnierze runęli w śnieg, ai
równocześnie lina stalowa, trzym ająca ba*
łon na uwięzi, z hukiem runęła na nich.-

Dyżurny ujrzał jeszcze, jak porucznik —t

niby na pożegnanie, — kilkakrotnie kiwnął'
czapką; potem balon pomknął w dal, ktt
wschodowi-

Nie pozostało nic innego jak o wydarze­
niu najśpieszniej zaraportować. W chwili
właśnie gdy dyżurny dobiegał do stacji, za*

jechał samochód z komendantem i żandar*
mami. Za późno, ptaszki już wyfrunęły-

Pośpieszono na miejsce wypadku.
Stwierdzono, że koniec liny był nieuszko­
dzony. Krasnoludek zdołał w powietrzu od*
kręcić śruby, wyciągnąć gwinty a lina naj­
zwyczajniej spadła.

O godzinę spóźniono się g aresztowaniem
kierownika wywiadu rosyjskiego, Krasno*
ludka.

Tajemnicza choroba. 'Uczeni warszaw*
scy badają wypadek tajemniczej choroby,
skórnej na jaką zapadła mieszkanka Łodzi,
córka znanego przemysłowca Z. Jest to'
rzadki wypadek egzemy skórnej, przypomi­
nający objawy trądu. Jak ustalono, ta;
niezwykła choroba powstała wskutek zaka­
żenia futrem, przywiezionym z Persji. 'W!
związku z zawleczeniem tej ciężkiej choro­
by skórnej, zwrócona będzie specjalna uwa­
ga na dezynfekcję futer, przywożonych z

zagranicy.

Jak ło zpolskiej orkiestry wyrzucono cymbalistę Jankiela.

Na dziedzińcu Kremla, pod oknami ścia­
ny siedziby czerwonego cara, stoi n a w ar­
cie garbatonosy czerwonogwardzista z od­
działu gwardii Jeżowa. Lewą ręką sięga co

chwilę za kołnierz munduru, a wyciągnąw­
szy wesz kładzie ją na parapecie okna i

zabija kolbą trzymanego w prawej dłoni
karabina.

Naraz otwiera się lufcik okna na dru­
gim piętrze. W oknie ukazuje się głowa
czerwonego cara.

— Hej, tam na dole, kto stoi na warcie?

Czerwonogwardzista zaprzestał dalszego
polowania na wszy, spojrzał ku górze, a zo­
baczywszy groźne oblicze ,,cara -batiuszki”

wyprężył się na baczność..
— Melduję posłusznie to ja, Jojne Bol-

szewikenkopf z baonu Rojzy Luksemburg,
7. rozkazu towarzysza Jeżowa pilnuję spo­
koju najjaśniejszego towarzysza, cara-ba-
tiuszki.

— A co tam robisz?

Wrogowie ludu, job ich mać mnie

oblazły, więc ich łapię i pod stienkn sta­
wiam.

— Nie twoja rzecz, od tego Jeżów. Uwa­
żaj lepiej żeby mury Kremlu się nie trzę­
sły, jeszcze się nade mną zawalą. Z sufitu

apiat tynk mi na łeb leci, tak ty żydowska
mordo spokoju twego cara pilnujesz!

— A co ja za to mogę, proszę łaski naj­
jaśniejszego cara towarzysza. To nie u nas

taki grzmot i liarmider się robi, co najwy­
żej słychać by było maszynki, którym Jeżów
robi porządek z wrogami ludu.

— Więc co to za hałas? Słyszę przecież
dobrze, że jakaś morowa orkiestra rżnie
od ucha.

— To nie u nas, to z Polski tak zala­
tuje aż do nas. Poloczki potrzebują sobie

dożynki odprawiać.
— Nie pleć mi tu żadnych bzdur, Jojne.

Odkąd przestałeś handlować szmatami zgłu­
piałeś do reszty. Ktoby tam w zimie do­
żynki obchodził.

— To też u nich potrzebują odprawiać
nie takie dożynki co to do nich potrzeba

żyto lub owies. Poloczki odprawiają u sie­
bie uroczystość wyjazdu ostatniego źydha
z Polski i jednocześnie zjednoczenie na

m nr całego narodu polskiego.
~ Bój się samego Jeżowa, Jojne, co ty

wygadujesz! Żydki wynieśli się z Polski?
Źle im tam było? Do Berezy się wszyscy
przenieśli czy co? Gadaj prędko, bom cie­
kawy.

- Zaraz, zaraz, potrzebuję powiedzieć
wszystko kolejno, po porządku.

Do Berezy na wyższy kurs, owszem, bar­
dzo chętnie naszych zapraszano, ale im się
tam niebardzo podobało. Jeżów także żlś
robi, że naszych wszystkich tych, co Rosję
w jeden kwitnący raj obrócili, w swej aka­
demii na Łubiance kształci lub też na wy­
wczasy na wyspy Sołowieckie wysyła. Nie

wychodzi im to na zdrowie, tak nie moż­
na z żydkami postępować. W Polsce żyd-
kom dobrze się wiodło. Nie ma na świę­
cie narodu bardziej żydkom oddanego niż
naród polski. Nasi łupili Polaków aż ra­
dość brała patrzeć. Szkoda tylko, że tak

późno zabrali się do nich. Sam cadyk z

Żydowskiej Wólki, rebe Schlaumilch, wiel­
ki uczony w piśmie stwierdził niezbicie,
że Męjżesz pomylił się'w kierunku gdy mu

Jehowa kazał zaprowadzić naród do ziemi

obiecanej. Zamiast do Polski trafił do Pa­
lestyny. Z tego wyszła wielka dla nas nie­
sprawiedliwość. Pierwszym polskim kró­
lem został goj, gdy na tronie powinien był
zasiąść Srul I.

Bez mała byłoby cię naszym udało na­
prawić błąd Mojżesza, gdy nagłe cała Polska

jak jeden mąż się obudziła, wobec czego po­
proszono żydków, żeby sobie poszli gdzie
pomarańcze rosną. Co mieli biedne żydki
robić, wzięli i poszli. Nawet majątku w

pocie czoła zlichwionego nie dali im Pola­
ki zabrać ze sobą.

- Rety, Jeźow ratuj! — zirytował się
nagle czerwony satrapa. — A co oni zrobili

z moimi dolarami i funtami? Nie byłem!
przecież nigdy skąpy, dawałem im co roo*
głem, aby tylko komuna i moje rządy w!
Polsce zaprowadzili. W razie czego, sa*

mego Jeżowa chciałem im na pomoc posłać,
— Twoje dolary i funty, najjaśniejszy

carze batiuszka? Co ty myślisz, to oni go*
łymi rękoma ołówkiem na desce do pra*
sowania, walutę, weksle i paszporty fałszo*
wać mają? Na to potrzeba kapitał obroto*

wy, maszyny i narzędzia. Ludzi też trze*
ba przekupić. Do wywozu młodych dziew*
cząt do Argentyny tak samo potrzebny jest
kapitał zakładowy. Polacy nie dali im za­
brać swego majątku, tak oni potrzebowali
skonfiskować twoje dolary i funty, przezna­
czone na założenie czerwonego interesu w;
Polsce.

— To mi dopiero dranie, tak haniebnid

wywieść mnie w pole! — martwił się cań
bolszewicki.

— Nie masz się czego smucić, najjaśniej­
szy towarzyszu. Nie takich jak ty nasi już
nieraz na dudka wykiwali, a poza tym
oni ci się odwdzięczą. Zrobią gdziekolwiek
jaką nową rewolucję, bo w Hiszpanii nie
ma już interesu. Wtedy to każesz ograbić
wszystkie kościoły, jakie tylko w tym kraju'
będą, no i odbijesz sobie to, co n a żydkach'
straciłeś.

— Łatwo ci tak mówić Jojne, 'Ja im jed*
nak tego nie daruję. Nakażę Jeżowowi by
zamknął do tiurmi jakie parę set tutejszych
żydków, niech wiedzą, że ze m ną nie żarty*

— Nie potrzebujesz się fatygować, ca­
rze batiuszko. Z latarką w biały dzień na­
szych tu już nie znajdzie, nawet sam Jeźow
tego nie dokaże, ponieważ niedawno kazał

postawić pod stienku ostatniego żydka dy*
gnitarza. Gdzie się tylko obrócisz, wszę­
dzie na urzędach same kacapy, żadnego
naszego, tak to Jetow w twoim imieniu

odwdzięcza się nam za to, żeśmy tobie cłd
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W samym sercu Tananarywy, w pięk­
nym, nowoczesnym gmachu, mieści się pu­
bliczna biblioteka. Tu rozczytuję się o prze­
szłości Madagaskaru, o niezwykłych oby­
czajach i krwawych praktykach Malga-
szów: o zabijaniu dzieci, o tysiącznych fa-

di, okrutnych sądach bożych, złych du­
chach, czarownikach. Czytam to jak przeje
m ująeą opowieść o posępnej przeszłości. O-

czywiście o przeszłości, oczywiście to mi­
nęło. Od czterdziestu przeszło lat panuje tu

Francja i narzuciła wyspie europejską mo­
dłę. Zmieniła obyczaje, zdusiła krwawe o-

fiary. Już nie zabijąją tu dzieci.

Już król ze szczepu Betsileo musi umie­
rać sam, bez towarzystwa. Jeszcze do nie­
dawna stygnącą ręką mógł wskazać na naj­
milszą swą żonę. Na ten znak porywano
nieszczęsną wybrankę, rzucano ją pod sta­
do bydła, by stratowało ją na śmierć i cho­
wano razem do grobu, by towarzyszyła mę­
żowi na drugi świat. Już powracający z po­
dróży Antaimoro nie żąda od swych żon

publicznie dowodu wierności. Dawniej ko­
bieciny musiały przepłynąć przez rzekę, ro­
jącą się od głodnych krokodyli. Jeżeli któ­
re ladaco zdradziło małżonka podczas jego
nieobecności, to gady wciągały je pod wo­
dę. Okazywało się, że prawie wszystkie ba­
by były niewierne.

Nie, to już bezpowrotnie minęło. Zna­
kiem obecnych czasów są francuskie auta,
których klaksony nieustannie słyszę za ok­
nem biblioteki. Symbolem najlwymownieji-
szym są również moi towarzysze w czytel­
ni, liczni, młodzi Malgasze. Nowe pokolenie
malgaskie żarliwie wchłania wiedzę. Widać

głód książki.
Przy moim stole młody Malgasz czyta

od kilku dni W ellsa Historię Świata. Mło­
dzian około dwudziestoletni ma miłą, inte­
ligentną twarz. Staranne ubranie o szero­
kich ramionach i drogim krawacie mogło­
by stroić każdego paryskiego eleganta. Za­
poznaję się z sąsiadem. Kończy właśnie w

Tananarywie wyższą szkołę Le Myre de Mi­
lera, chce zostać lekarzem. Pochodzi ze sta­
rej rodziny Howa, ma śmiałe poglądy na

świat, marzy o uzupełnieniu nauk w Pary­
żu.

Zawiązuje się między nami serdeczna

zażyłość. Bardzo z tego się cieszę i wiele
się spodziewam. Zagadnienie ciekawe i fra­
pujące: wpływ kultury europejskiej na ja-
snobrązowego mieszkańca Madagaskaru.
Często przebywamy razem. Howa jest bar­
dzo sympatycznym i dobrze wychowanym
młodzieńcem.

Pewnego dnia robimy wycieczkę za mia­
sto, gdzie ciągną się w dolinie rzeki Ikopa
rozległe pola ryżowe: dziesiątki, setki ta­
rasów, przegródek, tam, ścieżek, kanałów,
a między nimi owe pola, podobne do dzie­
cięcych ogródków, małe kwadraciki i inne
czworoboki jasnozielonej runi. Właśnie
wschodzi ryż.

tronu dopomogli. 'W moim batalionie słu­
ży! niegdyś sam kwiat naszych, a dziś co

jest, popatrz dobrze, ja Jojne Bolszewiken-
kopf sam jeden pozostałem, jak ta sucha
wierzba na miedzy. Wszystko inne, to

kacapy.
— Widocznie cię przeoczył, ale nie martw

się, przypomnę m u o tobie, ale mniejsza z

tym. Co na to wszystko powiedziała Wa­
recka, co na to pepesowey i kluby demo­
kratyczne? Nie bronili waszych, nie żal im

było żydków, bez których według nich Pol­
ska nie może się obyć?

i- Gaj mir weg z twoimi pepesoweaml,
Warecką i klubami demokratycznymi. O-
kazało się, że dopóki nasi grali z nimi do

spółki na cztery ręce, szło jeszcze jako tako,
ale odkąd naszych zabrakło w Polsce, cały
niedoszły fołksfront wziął w łeb, rozlazły
się kluby demokratyczne, rozlecieli się pe-
pesowcy, a n a W areckiej cicho jakby kto
m akiem posiał. Wiesz sam, najjaśniejszy
towarzyszu carze, że bez nas nie zrobisz

nigdzie żadnej rewolucji, żadnej komuny,
a z tego co się w Polsce pokazało, wynika
jasno jak słońce, że nawet socjalizm i
fołksfrontowa demokracja ani pół godziny
nie ostoi bez współudziału i kierownictwa

naszych.
— Jednym słowem klapa na' całej linii.

- wtrącił czerwony car.

i- Jakbyś wiedział, stuprocentowa plaj­
ta.

— A' co na to robotnicy, proletariat pol­
ski spod czerwonego znaku?

— Wsio parszywe owce. Dokąd im się
nudziło i roboty żadnej nie mieli, z dłu­
giego czasu ,,Robotnika” i ,,W alkę Ludu”

czytali, z czerwonym sztandarem na wiece
chodzili, różnych Duboisów oklaskiwali i
,,na barykady” śpiewali. Gdy się jedna.k
spostrzegli, że w pepesowską piszczałkę na­
sze żydki dmuchają i że ,,Robotnik” każe im
bronić naszych sklepów i straganów, obró-

W tych dziecięcych na pozór ogródkach
tkwi kilka wieków wytężonej, mrówczej
pracy. Tkwi więcej: źródło potęgi dawnego
królestwa. Howów. Ryż doliny Ikopy nie

tylko wykarmial wielką stolicę i gęstą lud­
ność okoliczną, lecz równocześnie stanowił
twardą szkołę charakteru, przemyślności,
cierpliwego zwalczania przeciwieństw, szko­
łę społecznej karności: gdy który wieśniak

Student pochodzi ze starej rodziny Howa...

otwierał tamę, by nawodnić swe pólko, od­
czuwali to wszyscy jego sąsiedzi, nawet od­
leglejsi. Musiał z nimi się układać.

Siadamy przy drodze n a Jakiejś tamie.
W pewnej chwili uświadamiam sobie, że w

otaczaj'ącym mnie krajobrazie nie ma po­
zornie nic a nic egzotyki. Jak okiem sięg­
nąć, nie widać ani jednej palmy. Rzadko
rozsiane kępy gajów eukąlyptusowych
sprawiają wrażenie drzew europejskich.
Tananaryw a na rozczapierzonej, wyniosłej
górze wygląda z daleka Jak miasto w po­
łudniowych Niemczech. Poszatkowane pola
to Holandia. Poryk bydła i odległe głosy
pracujących wieśniaków to nastrój polskiej
wsi.

Ale najmniej malgaskim wydaje ml się
w tym krajobrazie mój towarzysz — nie

tylko z. wykształcenia, lecz nawet z twarzy.
Przyglądam mu się ukradkiem: ma wyjąt­
kowo regularne rysy. Tylko usta są nieco

wysunięte ku przodowi jak zwykle u Mal-

gaszów. Mój serdeczny przyjaciel z Gdyni,
Stach Malessa, jest na pewno więcej typem
tatarskim, aniżeli ten Howa typem jawań-
skim.

Wtem spostrzegam coś niezwykłego 'o­
bok w trawie.

— Co to? — pytam zaintrygowany
wskazując na splecione w kiść źdźbła tra­
wy. Ktoś powiązał trawę Jak gdyby na ja­
kiś tajemny znak.

- To prośba do duchów pól! — uśmie­
cha. się mój towarzysz trochę zakłopotany.
— Nasi wieśniacy w ten sposób przywołujlą
duchy, by im pomagały w pracy na polach.

Niemcy nie wyrzekną sie Gdańska.
Wiersz, który mówi więcej od umowy o nienapadaniu.

Stosunki Polski z Gdańskiem od czasu

jak daliśmy do zrozumienia ,,biednej"
Lidze Narodów, że ułożymy je sobie naj­
lepiej sami, ukladaja się jak najgorzej.
W szkołach niemieckich w wypisach
,,Deutsche Lesebuch11, dzieci nezą się
wierszyków rozbrajających moralnie ku

naszemu mocarstwowemu zadowoleniu.

Naprzykład:
Wo die silberhelle Warthe

und die Weichsel rauscht tmd rinnt

wo der Morgen rósenzarte

Schleier um die Femen spinnt,
so weit Feld und Flur sich runden,
die der Himmel weit umspannt,
klang der Heerruf der Burgunden
und der Goten durch das Land,
Nje vergesen sollst du, Knabe,
das au.s ihrem Blut du bist,
und in Herz und Him dir grabę,

ciii się d... do Wareckiej, napaskudzili
brzydko na czerwoną płachtę- i śpiewająe
na przemian ,,Boże coś Polskę” i MJeszcze
Polska nie zginęła” poszli połączyć się z

tymi robotnikami, którzy też mają nad sobą
czerwony sztandar, ale z pięknie pośrodku
wyszytym orłem białym.

- No a co zrobili muzykanci z Warec­
kiej?

- Co mieli zrobić, oni potrzebowali się
zapisać do orkiestry narodowej.

- 'K polscy faszyści, endeki, oenerowcy
i Jak się tam wszyscy nazywają?

- Jakiś ty naiwny, najmiłośdwszy
carze towarzyszu. Jakie to faszysty, to nie

byli żadne faszyści. Uni potrzebowali tak
sobie dla pucu nazywać się faszystami,
aby naszych biednych żydków nastraszyć i
dużo szumu dokoła nich zrobić. .W rzeczy­
wistości to nie żadne faszysty. Uni potrze­
bowali prawdziwym zagranicznym faszy­
stom za przeprosieniem to samo pokazać
co tobie towarzyszu carze dawno już po­
kazali. Odprowadzili naszych żydków pięk­
nie do granicy, a jakże, z muzyką. W ró­
ciwszy do domu zaczęli się oglądać i szu­
kać, na kogo by się im tu jeszcze należało
wziąć, ale że nikogo już nie było, bo na

Wareckiej urzędowali już narodowi komor­
nicy, tak uni śmiejąc się w kułak zawiesili
na hak faszystowskie mundury, aby zejść
się z tymi, co to od samego początku stali
w pośrodku i rozpychali komunę, pepesow-
ców i front demokratyczny z jednej a za­
bawiających się w faszyzm z drugiej stro­
ny. Wszyscy razem wzięli się pod rękę i

potrzebowali jeden przez drugiego wiwato­
wać: ,,Niech żyje Polska chrześcijańska, de­
mokratyczna i narodowa”. Po tym wszyst­
kim wzięli się do pracy i budują prawdzi­
wą, wolną i mocarstwową Polskę. Robota
u nich aż kipi, nie ma u nich bezrobotnych,

a żeby im nikt nie przeszkadzał ze wschodu
lub zachodu, nie bruździł ty carze z twoim

dass dies Land dein Erbe ist!
A w tłumaczeniu brzmi to tak:

OJCZYZNA NIEMCA

Gdzie wody Warty lśnią srebrzyście
I Wisła toczy swoje fale,
Gdzie ranek barwi drzewom liście
Różowi bladych mgieł woale.

Ram ieniem nieba otoczone,
Jak okiem sięgniesz — niwy, rola.

Goci, Burgundzi zew wojenny
Słali tu niegdyś poprzez pola.

Pam iętaj, chłopcze, zaw'sze, wszędzie
Że z krwi ich wzrosło twoje życie,
Niech w sercu twoim wiara będzie
Że tutaj po nich - twoje życia

W'ynika z tego dobitnie, że Niemcy
wiedzą czego chcą, i nie warto się łu­
dzić ich obietnicami i przyrzeczeniami
oficjalnymi, kiedy całe ich postępowanie
zmierza do wcielenia Gdańska do Rzeszy.

komintemem oraz faszyści z drugiej stro­
ny, zbudowali sobie linię Maginota.

— Co ty mówisiz, Jojne! Nic nie wtem,
by Poloczki jakieś tam fortyfikacje n a g ra­
nicy urządzali?

— Na co im kopać doły i cement marno­
wać. To nie jest taka linia Maginota na

modłę francuskiej. Ich linią Maginota jest
jedność narodowa i serce każdego Polaka.

Przy tym wszystkim jest to naród wesoły,
lubi sobie potańczyć po robocie. Dlatego
to sprawili sobie orkiestrę, która im przy­
grywa. Uj, jaka u nich orkiestra, uj to się
potrzebuje nazywać orkiestra, tylko słuchać
i palce lizać. Każdy muzykant to jakby
sam Paderewski, sam Strauss albo jaki
Mozart z Lisztem do kupy.

— Właśnie, właśnie o tą orkiestrą mi
chodzi. Spokoju mi nie' daje. Cały Kreml

się trzęsie, mury pękają, okna wylatują,
tynk mi się na łeb sypie, tylko patrzeć ry­
chło się to wszystko zawali. Najgorszy ten

duży bęben. Kto tam u nich przy bębnie?
— A kto by miał być jak nie ,,Robotnik”.

Od dawien dawna przywykły robić dużo ha­
łasu. Zapisawszy się do narodowej orkiestry
akurat na złość tobie się wysila, a ,,Walka
Ludu” mu sekunduje na bębenkach.

— Doczekałem się z nich pociechy, nłe
ma co mówić. Powiedz mi Jojne, kto tam

wszystko w tej orkiestrze u Poloczków?
— Uj, kogo tam nie ma, wszyscy są, sa­

me asy. Dyrygenta nie mogę dojrzeć, tak

go naród kwiatami zasypał. Widzę tylko,
że Dmowski z Witosem nuty przewracają,
a Popiel nowego oberka w ręku trzyma.
Niedziałkowski z Piaseckim i Korfantym
za boki się biorą i wydziwić się nie mogę,
że to wszystko tak sprawnie idzie.

— No a sama orkiestra? Gadaj prędko,
kto do niej należy, kto gra pierwsze
skrzypce?

— Pierwsze skrzypce potrzebował obsa­
dzić naród, a na dalszych urzędują ,,Zielony

Pan rozumie, niewinny, chłopski zwyczaje
Rozumiem.
Od czasu do czasu przechodzą u n ą

drogą chłopi od pól ryżowych. Kroczą p*H
woli, bez pośpiechu, obok swych dwukoło­
wych arb, zaprzężonych w parę ciężkich
wołów. Chyba tym samym miarowym kre-t
kiem i z podobnymi wołami stąpali tu trzy-
sta lat temu i tak samo wierzyli w duchy-
Gwałtowny skok, którym się odbił mój Uh
warzysz od swego pnia, czy mu wyjdzie na

dobre? Czy nie wytrąci go z równowan

gi? Nie wiem. W każdym raził* stwierdzam,
że młody czytelnik Wellsa wybił się ponad
swych rodaków, daleko od nich się odsunął.
Daleko? i

Niestety w pół godziny później wychodzi
na jaw, że niezbyt daleko. Strzela piorun a

jasnego nieba. Sprawia to niewinny moty--
lek .

Leżymy wciąż jleszcze przy drodze, Jedert
obok drugiego i gawędzimy pięknie o Eu­
ronie. Nagle spostrzegam, że z drugiej stro-

ny mego towarzysza, zaledwie o dwa kroki,
siadł na murawie ładny motyl Diadema.
Chociaż nie mam przy sobie siatki, trzeba

go złapać. Motyl jak gdyby już się zabierał
do ucieczki. Jak błyskawica przeskakuję
poprzez towarzysza i cap, kaskiem przykry-
wam zdobycz. Mam motyla.

Gdy po chwili zwracam się do studenta,
doznaję przykrego zdumienia. Młodzian
wstał z ziemi, ołowiany z nagłej bladości.
Z wymuszonym uśmiechem podaje mi rękę
i cedzi ozięble:

— Pan wybaczy, że pożegnam się...
Z podania jego dłoni wyczuwam, że

wróg żegna się ze mną. Odchodzi sztywny,
jak gdyby kij połknął. I rzeczyw'iście mło­
dy Malgasz już nie przychodzi do bibliote-.
ki i jiuż nigdy jego nie zobaczę. Co w niego,
do cholery, strzeliło?

Chwytam znajomego dziennikarza, Fran-i

cuza, wytrawnego znawcy Madagaskaru i

domagam się wytłumaczenia: dlaczego
Malgasza obraziłem chwytając zwykłego
motylka? Rozbieramy skrupulatnie całe

zajście, badamy każdy szczegół; jakoś trud­
no o rozwiązanie. Dopiero gdy po raz trzeci

powtarzam przygodę, dziennikarz, urado­
wany, bije się w czoło:

— Ależ mam wyjaśnienie! Pan przesko­
czył przez jego ciało. Jest to dowód, że part
mu bardzo źle życzy. Pan go ciężko obra­
ził. To jedno z najmiększych fadi, najsu­
rowszych zakazów. Jakie to teraz jasne!.--

Tak, jakie to teraz jasne. Tylko, że w tej
przygodzie jest jeden maleńki haczyk:'
gdzie tu umieścić Wellsa Historię Świata?
Trudno, straciłem malgaskiego przyjaciela^
Fadi okazało się silniejsze.

Jak gdyby dla powetowania straty, spo­
tyka mnie tego dnia inna przygoda. Miła i'
znowu trochę dziwna.

O zachodzie słońca wracam do mego ho­
telu. W sieni zatrzymuje mnie boy pokojo­
wy, rozumie się, Malgasz i szepce:

1— Vazaha, przyprowadził panu stałą
dziewczynę. Jest w pokoju.

— Kto j'ą przyprowadził?
— Jej mąż. Odstąpi panu swoją Ź0nę.~-
Moją niewyraźną na to minę boy źle ro­

zumie, bo Spiesznie tłumaczy:
— Może mu pan ufać. To mój kuzyn i

bardzo porządny człowiek; byle czego panu
nie przyprowadzi. Zresztą oceni pan sam-*

'W łaśnie słońce zachodzi i w jakimś po­
bliskim kościele dzwony biją na Aniół Pań­
ski. Oczywiście w kościele malgaskim .

Huczą także samochody n a ulicy. Wielu'

Malgaszów m a j!uż własne samochody.

Sztandar” z ,(Dziennikiem Narodowym”. Pu­
zony zajęte przez ,,Falangę” i ,,ĄBC”. Przy!
trąbkach ,,Gazeta Polska” i ,,Kurier Poran­
ny”; ,,IKC" dmucha na waltorni. Flety obra­
biają ,,Dziennik Bydgoski” ze ,,SłoweiU
Wiieńskim”. Na piszczałkach wygwizdują
,,Czas”, ,,Gazeta Grudziądzka” i ,,Ekspressi
Poranny'. Smyczkiem po wiolonczeli wo­
dzi ,,Goniec Warszawski” z ,,Kurierem Po­
znańskim”, basuje ,,Polonia”. O bębnach*
już wspomniałem. Trudno wszystkich wy­
liczyć, żadnego muzykanta nie brakuje.

— X Poloczki co n a to? 1

— Jak co na to Tańczą oberki, krakowiaki*
aż szum się robi i ziemia się trzęsie. Sam:
ksiądz proboszcz z nauczycielką w pierw­
szej parze. Nie czują do siebie już żadnej
urazy i ręka w rękę pracują odkąd zarząd
ZNP przewrócił się na Kolanko. Za nimi

idą oberka robotnik z panią dyrektorować
fabrykant z robotnicą, burmistrz z żoną
stróża, chłop z panią doktorową i sam Moj-
źesa wie, kto jeszcze. Nad nimi trzepoce W

powietrzu orzeł biały, a bolszewicy z jednej
i faszyści z drugiej strony stoją na granicy,
portki im łatają ze strachu.

Smuci się też bardzo żydek, którego jaw
ko ostatniego na pamiątkę umieścili Po­
laki w zoologicznym ogrodzie. Pozwolili
mu otworzyć stragan zaraz obok pawilonu
z małpami, ale źle mu idzie odkąd małpy
krzywo na niego patrzą, bojąc się, żeby ich'
nie zawszawił i komuny nie zaprowadzał.

— Źle z nami będzie, Jojne. Radzę cl

postaw karabin pod murem i zwiewaj póki
Jetow nie przypomni sobie o tobie. W Pa­
lestynie znąjdzie się dla ciebie robota, bo'
u nas, szkoda gadać, przepadło.

— A z tobą co będzie carze batiuszka?
— Paszoł won jewrejska morda, nie two­

ja rzecz. Z komunistami zrobiłem już po­
rządek. Przyjdzie mi teraz Poloczków na­
śladować, Rosję narodową ogłosić.

— Jeśli tak, to a giten szabas.
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'ioezja - namarginesieżycia
Biedzono się już i nieraz rozważano kwe­

stię, jak określić stosunek dzisiejszego czło­
wieka do poezji.

Jedni są zdania, że stosunek ten jest bier­
ny. Można i tak powiedzieć, choć raczej wy­
daje się, że stosunek ten jest żaden. Poezja
współczesna nie zajmuje w dzisiejszym ży­
ciu prawie żadnego miejsca. Twierdzenie to

nie j'est gołosłowne. Fakty można przyto­
czyć następujące:

1) Nakłady tomików poezji są bezprzy­
kładnie małe. Wprawdzie poezji wychodzi
dużo, ale są to przeważnie imprezy prywat­
ne, które nikogo nie obchodzą poza rodziną
tzw. poety i nielicznymi maniakami tej
dziedziny sztuki. Piszących wiersze jest sta­
nowczo więcej niż czytających Je. Przecięt­
ny nakład tomika poezji wynosi 300—400
egzemplarzy, z których 100 rozchodzi się ja­
ko egzemplarze recenzyjne i prezenty autor­
skie z czuiymi dedykacjami, kilkadziesiąt
— w najlepszym razie — staje się rynko­
wym towarem księgarskim, a znakomita
większość pozostaje w magazynach, aby
tam wypełnić swoje przeznaczenie, tzn.

przemienić się w makulaturę.
Wprawdzie jest faktem, że u nas nakła­

dy książek są w ogóle Drzerażająco małe, ale

poezja bije pod tym względem rekordy.
Najsłabsza powieść — polska lub tłumaczo­
na — dochodzi do dwóch tysięcy nakładu,
jako że zawsze ma szanse rozej'ścia się po
bibliotekach i czytelniach. N a poezje na­
wet w bibliotekach nie ma nabywców. Po

prostu dlatego, że czytelnik poezji nie żąda.
Abonent biblioteczny weźmie monografię
historyczną, sentymentalną powieść obycza­
jową. popularyzującą książkę naukową, ro­
mans kryminalny, ale o poezję nawet nie

zapyta. Ba, zaobserwowano nawet charak­
terystyczny fakt, że tomik wierszy nigdy
nikomu nie zginął w przeciwieństwie do in­
nych książek, co do których pojęcie własno­
ści i posiadania jest więcej niż płynne i nie­
ustalone...

2) Bardzo znamienne jest nie Istnienie

krytyki poetyckiej. Nowych tomików wier­
szy nie omawia się w czasopismach. Że nic
albo bardzo mało miejsca poświęca się po­
ezji w dziennikach — jest to rzecz mniej
dziwna, związana z przeobrażeniami dzi­
siejszej prasy, z zasadniczą przemianą
dzienników przedwojennego typu refleksyj­
nego na dzienniki przede wszystkim infor­
macyjne. Mało jednak miejlsca znajdują
dla poezji również periodyki, o charakterze

wybitnie literackim.

Przejrzyjmy nasze najpopularniejsze ty­
godniki literackie. Znajdziemy tam wszy­
stko: sprawy polityczne, społeczne, nauko­
we, ekonomiczne, sportowe. Są dyskusje
o totalizmie, o reformie rolnej. Są repor­
taże ze wszystkich dziedzin życia. Są roz­
rywki umysłowe, jest humor i satyra. A

poezja? Zdawałoby się, że gdzie jak gdzie,
ale w piśmie literackim powinna zajmować
pierwsze miejsce. W praktyce tak nie jlest.
Poezja gnieździ sią kątem . Ot, po prostu
aby odrobić obowiązek, a właściwie, aby
wypełnić zobowiązania reklamowe wobec

swoich” ludzi. Zaprzyjaźniony z redakcją
poeta wydał tomik wierszy — trzeba więc
wmówić w czytelników, że w sferze wpły-

Laureat nagrody młodych PAL.

Stanisław Piętak, laureat nagrody Polskiej
Akademii Literatury dla młodych, który o-

trzymał nagrodę za powieść pt. ,,M łodość
Jasia Kunefała".

wów tego właśnie pisma są wielcy poeci.
Bije się więc w wielki tam-tam superlaty­
wów, drukuje się wiersze z mających się
ukazać zbiorków, wymyśla się ordynarnie
tym, którzy, mając swoich własnych ,,ge­
niuszów” do zareklamowania, nie chcą u-

znać innych.
Obraz byłby smutny, gdyby nie to, te i

czytelnik przechodzi nad tym działem pi­
sma do porządku, wzruszając ramionami i

szukając niecierpliwie jąkiegoś ,,Lajkoni­
ka" czy ,,Camera Obscura".

Poezja nie ma powodzenia i — mówiąc
aktualnym językiem kamawałowo-matry-
monialnym — trudno jej! zrobić partię z dzi­
siejszym czytelnikiem.

Poeci — bo są przecież i dobrzy poeci —

pisują wiersze i nikt ich czytać nie chce.

Poezja nie wychodzi poza ciasny kręg wta­
jemniczonych albo udających wtajemniczo­
nych, a szersze masy czytające ani rusz nie

mogą się domyśleć i zrozumieć, czym się
'różnią między sobą poszczególne odłamy a-

wangardy i dlaczego autentyzm jest jedyną
drogą do prawdziwej poezji.

Gorzej, że przeciętny czytelnik na ogół

w ogóle nie wie, te istnieje współczesna po­
ezja. Z na ze szkoły Mickiewicza, Słowac­
kiego i Kasprowicza, zna z dancingu Wła-
sta i Schlechtera. Trzeba dopiero publicz­
nego skandalu z twarzobiciem w kawiarni,
aby się dowiedział, że wiersze - i to dobre
wiersze, choć nie polskie z ducha pisze
Antoni Słonimski i że za poetę uchodzi też

p. Ipohorski.
Wszystkie, wypowiedziane dotąd, uwagi

brzmią niem al beznadziejnie. Czy nie ma

sposobu, aby wyjść z tej przygnębiającej
sytuacji?

Zgodzić się musimy przecież, że poeci
dzisiaj są. I że mimo wszystko są wśród
konsumentów kultury Indzie w rażliwi na

piękno poezji (przykład: oddźwięk, jaki
znajdują dobrze recytowane utwory poetyc­
kie na audycjach publicznych!). Dlaczego
między tymi dwiema kategoriami nie ma

porozumienia?
Wyjaśnienie znajdujemy jedno: poeci

współcześni zanadto zaszeptali się w sobie
i zagubili w zagadnieniach formy. I dlate­
go nie znajdują współbrzmienia u czytel­
ników. W spółbrzmienie i zrozumienie znaj­
dą wtedy, gdy pojmą to, czym żyje epoka.
Bo jednak jest faktem, że młody poeta
Konstanty Dobrzyński, który umiał wydo­
być akcenty narodowe osiągnął swym to­
mikiem ,,Czarna poezja” imponujący na­
kład 4 tysięcy egzemplarzy. Abstrahując
od względów polityczno-partyjnych, jest to

jednak dość wyraźne wskazanie dla poezjli
dzisiejszej.

S3MRBS

Autor ,,Na tropacł) Smętka"
w EBęgdSęgteSZCMBf.

Melchior Wańkowicz z córką
w czasie wędrówki po P rusach Wschodnich.

M. Wańkowicz należy do tych nielicznych
pisarzy współczesnych, których pozycję

stwarza nie tylko zasługa literacka, ale i
w pierwszym rzędzie — społeczna. Swój
dar obserwacyjny i wyjątkowy talent nar-

ratorski oddał do dyspozycji sprawom ży­
wym, wszystkich jednakowo obchodzącym,
to też nic dziwnego, że wzamian zdobył
sobie popularność i poczyiność wprost wy­
jątkową.

,,Na tropach Smętka" — świetnie udoku­
mentowany, a jednocześnie żywy i barwny,
reportaż z Prus Wschodnich osiągnął re­
kord w naszych stosunkach wydawniczych
nienotowany — pięć wydań w krótkim cza­
sie. Książka ta zresztą dopiero otworzyła
oczy społeczeństwu polskiemu na zagadnie­
nie Prus Wschodnich i jego ważność. Obec­
nie Wańkowicz zwraca uwagę całą siłą
swego talentu na ważność dla Polski —

Kresów W schodnich. Po całym szeregu
reportaży z Polski B Wańkowicz przystą­
pił do napisania powieści, opartej na praw­
dziwych zdarzeniach, pt. ,,Siłaczka kreso­
wa” i ta właśnie powieść będzie treścią
wieczoru autorskiego, który odbędzie się w

Bydgoszczy w środę, 9 lutego br., o godz. 20
w auli Miejskiego Gimnazjum im. Koper­
nika.

Rada Artystyczno-Kulturalna zaprosiła
do Bydgoszczy Melchiora Wańkowicza,
chcąc w ten sposób zapoznać społeczeństwo
bydgoskie z jednym z najwybitniejszych
przedstawicieli literatury nolskie5 a zara­
zem przemiłym gawędziarzem, umiejącym
jak nikt zdobyć sobie czytelnika i słucha­
c za.

EPOKA SOBIESKIEGO.

Dzieje nasze bogaciej na ogół są opraco­
wane pod kątem politycznym, n il pod ką­
tem kulturalnym i obyczajowym; połącze­
nie tych dwóch perspektyw — historycznej
i obyczajowej — wielkich wypadków dzie­
jowych z indywidualnymi losami i psychi­
ką jednostek — jlest sekretem tak znamien­
nego dziś zainteresowania się szerokiej pu­
bliczności historią. Postulatu tego dopełnia
nowy typ monografii historycznej, który
na rynkach księgarskich tak skutecznie
dziś rywalizuje z powieścią. Dziedzinę tę —

u nas dość szczupłą dotąd — wzbogaci
książka T. Żeleńskiego (Boya) ,,M arysień­
ka Sobieska”. (Wyd. Książnicy-Atlas, w

Bydgoszczy u Gieryna).

Dzieje tej królewskiej pary — Jana So­
bieskiego i M arii Kazimiery - stanowią
klasyczny przykład tej dziedziny, gdzie n aj­
większe wypadki dziejowe splatają się z

historią uczuć prywatnych, często z roman­
tyczną historią serc. Boy wyzyskał temat

najwszechstronniej, zgrupował dokoła nie­
go całą wiedzę historyczną o epoce, ponad­
to sięgnął w wielu wypadkach do źródeł, do

bezcennych oryginałów, listów, dokumen­
tów. Przy tej pomocy, stara! się odcyfrować
dzieje tych dwojga serc i dusz, tej niezwyk­
łej i wiernej miłości, której pervpetie od­
działały na wydarzenia polityki nie tylko
polskiej, ale europejskiej i światowej. Ale,
mimo, iż przedmiot potraktowany jest tu­
taj z przenikliwością psychologa i żywością
beletrysty, wykluczona jest wszelka dowol­
ność; każdy laki, każdy zys i szczegół opar­

ty jest aa ściśle historycznym materiale,
doskonale przetrawionym, w wielu zaś wy­
padkach oświetlonym przez autora. W su­
mie książka ta daje więcej nawet, niż jej
tytuł przyrzeka; będąc barwną historią
królowej Marysieńki, jest zarazem wzboga­
ceniem wiedzy o jlednym z największych
bohaterów naszej historii Janie Sobie­
skim — i o jego epoce.

WystawaWyczółkowskiegowPoznaniu
W Poznaniu otwarta została w salach

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych
wielka wystawa pośmiertna dziel zmarłego
w ub. roku znakomitego artysty malarza
Leona Wyczółkowskiego. Wystawa, na któ­
rą złożyły się wyłącznie zbiory muzealne i

prywatne z Poznania i Wielkopolski, obej­
muje obrazy olejine, akwarele, pastele i ry­
sunki

Z Bydgoszczy w otwarciu wystawy wzię­
ła udział p. profesorowa Leonowa Wyczół-
kowska oraz kustosz Muzeum Miejskiego p.
Kazimierz Borucki.

Zgon znakomitego uczonego
francuskiego.

W Paryżu zmarł jleden z najsłynniej­
szych filologów francuskich, dziekan ho­
norowy wydziału humanistycznego uniwer­
sytetu paryskiego, znakomity znawca gra­
matyki i języka francuskiego Ferdynand
Brnnot

Kyigłira polska w Słowiańszczyźnla.
Prof. Józef Gołąbek w ciekawym odczy­

cie swoim, wygłoszonym na posiedzeniu
Polskiej Akademii Literatury a następnie
wydrukowanym w numerze 6 ,,Ruchu Lite­
rackiego” pt. ,,Książka polska w Slowiań-
szczyźnie", wykazawszy, jakie w różnych
okresach naszych dziejów literatura polska
budziła zainteresowanie wśród pobratym­
czych narodów słowiańskich, rzuca w za­
kończeniu myśl powołania do życia ,,Binra
Przekładów Słowiańskich", które by miało
na celu nie tylko załatwianie spraw hono­
rariów autorskich, ale przede wszystkim
dawanie inicjatywy i stworzenie ścisłego
kontaktu z tłumaczami słowiańskimi. Nie­
wątpliwie takie ,,Biuro Przekładów”, które

by miało na widoku głównie sprawę od­
działywania kultury polskiej, a nie prywat­
ny interes, może oddać rzetelne usługi, —

uważamy jednak, że książka polska auto­
rów rdzennie polskich może znaleźć nie tyl­
ko w przekładzie ale i w oryginale dość po­
ważny zbyt, tylko trzeba nieco więcej w

tym kierunku propagandy (piękne pole do
działania dla Rady Książki) i odpowiednie­
go zorganizowania rzeczy pod względem
handlowym, czym już Polskie Towarzystwo
Wydawców lub też grupa zainteresowa­
nych wydawców zajiąć się winni.

Dla zbytu dobrej oryginalnej książki
polskiej w krajach Słowiańszczyzny zachod­
niej i południowej większe są możliwości

zbytu, niż to się na pierwszy rzut oka wy­
daje i dlatego sprawy tej lekceważyć się
nie powinno, bo ma ona bardzo doniosłe dla
Polski znaczenie.

Niemcy walczą z grafomanią.
Biuletyn prasowy niemieckiej młodzieży

akademickiej ogłasza ostrzeżenie przed bez­
płodną grafomanią, która szerzy się zastra­
szająco w Niemczech. Urząd studiów piś­
m iennictwa niemieckiego stwierdził, że z

ogólnej liczby 4.500 rękopisów wydrukowa­
no zaledwie 50. By nie utonąć w powodzi
rękopisów, urząd musiał ustanowić kilku-

markową opłatę za każdorazową swojlą o-

pinię. Liczbę bezowocnych ntw orów grafo-
mańskich urząd szacuje mniej więcej na 99

procent. (Dodać trzeba, że w Polsce urodzaj
na grafomanów jest niemniejszy. Niestety,
u nas brak organizacji piśmiennictwa nie

daje sposobu walki z grafomanią).

Morcinek po francusku. W ostatnim wy­
daniu paryskiego tygodnika ,,Gringoire” u-

kazała się w pięknym przekładzie francu­
skim nowelka znanego pisarza śląskiego
Gustawa Morcinka, opisująca przeżycia za­
sypanych w kopalni górników, pt. ,(Wia­
ra”. Przekładu dokonała p. Strowska-Rega-
mey.

Iłłakowiczówna w Holandii. Kazimiera
Iłłakowiczówna przyjechała do Holandii na

zaproszenie holenderskich kobiet z wy­
kształceniem akademickim. Poetka polska
wygłosi odczyty o Marszałku Piłsudskim w

Hadze, Roterdamie, Amsterdamie i Gronin-
gen oraz dia kolonii górników polskich w

Limburgii.
Skonfiskowana książka. W swoim ro­

dzaju dokumentem i sensacją literacką jest
książka b. nadkomisarza policji, skazanego
za nadużycia służbowe na pięć lat więzie­
nia, Włodzimierza Wiskowskiego pt. ,,Prze­
praszam, że żyję” (Wyd. J. Przeworskiego
— w Bydgoszczy u Gieryna). Pierwszy na­
kład tej przejm ującej swoim bezpretensjo­
nalnym realizmem książki uległ konfiska­
cie, obecnie drugie wydanie wprowadza w

świat więzienia i przestępstwa, który zna­
lazł w Wiskowskim czujnego i wyrozumia­
łego obserwatora. Życie więzienne, typy
przestępców, ciekawe spostrzeżenia doty­
czące psychiki więźniów i polityki karnej
— to wszystko skiada się na obraz, przej­
mujący zarówno siię opisu jak i wnioskami
natury społecznej.

Pisarz holenderski, Arthnr van Schen-

del, został oficjalnie przedstawiony do na­
grody Nobla.

Książka dla dzieci, którą jednak prze­
czyta chętnie nie tylko dziecko, lecz także

czytelnik dorosły, to ,,0 czym szumią wierz­
by" Kenneth Grahame, wyd. ,,Rój” (w Byd­
goszczy u Gieryna). Angielska autorka po­
szła śladami La Fontaine'a i pisze o zwie­
rzętach ujętych nie ze strony przyrodniczej;
lecz upodobnionych do ludzi. Barwność o-

pisu natury walczy o lepsze w tej czarują­
cej książce, której splendoru dodają dosko­
nałe ilustracje angielskiego rysownika She-
parda, z wyśmienitym humorem. Spraw­
dzianem dobroci tej książki może być fakt,
że w Anglii doczekała się ona w przeciągu
kilku lat około pięćdziesięciu wydań.

Historię człowieka; który stał się nie­
ubłaganym wrogiem kobiet opisuje w swej
najnowszej książce poczytna autorka Ma­
gdalena Samozwaniec. Powieść ta, a ra ­
czej zbiór luźno ze sobą powiązanych felie­
tonów, to ,,Wróg Kobiet11 (Wyd. ,,Rój" w

Bydgoszczy u Gieryna). Bezlitosna lecz

przekonywująca jest ironia, z jaką Magda­
lena Samozwaniec opisuje świat kobiet wi­
dziany okiem mężczyzny i z jlaką odkrywa
wszystkie najmniejsze nawet wady i śmie-
asnoetki tego świata.



Nr 29.

Czarna Niewdzięczność.
(Cist*? dalszy)

zrobić dobrego dla 'podtrzymania humo­
ru. Wynalazca gazu rozweselającego
ule ma w tym względzie takiej zasługi
jak Wilson — twórca Ligi. Wbrew celo-
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w-ania któregoś tam z rzędu ozonowego
frontu młodych11.

(hak).

Dlaczego ją wypuszczono
na wolność.

Paryż, 4. 2. (PAT). Coraz większą sen­
sację budzi w prasie paryskiej sprawa
Lidii Grossowskiej, oskarżonej o współ­
udział w morderstwie popełnionym na

osobie trockisty Reissa, na terenie

Szwajcarii. Lidia Grossowska, która zo­
stała, aresztowana na zadanie policjj
szwajcarskiej, została prowizorycznie
wypuszczona na wolność za kaucją 30

tys. franków. Korzystając z tego, znik­
nęła ona z mieszkania, które jej wyzna­
czyła policja paryska.

^Matin** podaje dziś interesujące
szczegóły, a m. in. iż 50 tys. franków kau­
cji za Lidię Grossowska wpłaciło pary­
skie przedstawicielstwo handlowe ZSRR.

Wdowa po zamordowanym Reisie w-nio­
sła na ręce francuskich władz sadowych
protest z powoda wypuszczenia na wol­
ność Lidii Grosscwskiej, oskarżając GPU

o umożliwienie jej ucieczki, a. nawet o

porwanie jej, gdyż Grossowska stała się
już dla GPU, niebezpiecznym świad­
kiem, który za dużo wiedział.

GdyKarolwracałnaWęgry
(Dramatyczne chwile regenta JŁorihyego.

'wyra złośliwościom, rozrzucanym po sze­
rokim świecie przez agentury propagan­
dy faszystowskiej, Liga maprawo dodu­
my. Przecież gdyby nie ona. dawnoby
wszystkie pisma humorystyczne trzeba

było zamknąć. Nie każde państwo ma

przecież premiera wygłaszającego na oo-

dzień wesołe przemówienia...

Aby uniknąć posądzeń, stwierdzam,
że, ujmując się za Ligą i wyrzekając na

tych, którzy nie uszanowali jej święta,
nie mam nic z tą wspaniałą instytucją
wspólnego, ani nawet nie lic-zę — jako
aryjczyk - na jakąś posadę w sekreta­
riacie Ligi. Tak samo zresztą, jak od­
dając ciągle hołd Ozonowi, nie znam

najmniejszych szans uszczknięcia czego­
kolwiek z tych dóbr doczesnych, z któ­
rych na przykład korzysta Związek Mło­
dej Polski. O jubileusz Ozonu tymcza­
sem się nie upominam. Urządzimy go —

jak Bóg pozwoli doczekać — za dwa

trzy lata z okazji nominacji jeśli nie

setnego to przynajmniej dwudziestego-
piątego szefa z kolei, a także zorganizo-

Uniwersytet katolicki w Lublinie
uzyska pełne prawa szkoły akademickiej.

Warszawa, 5. 2. (Tel. wł.). Uniwersytet
katolicki w Lublinie otrzyma pełne prawa
akademickie. Rząd złożył do izby projekt
ustawy, nadający uniwersytetowi katolic­
kiemu w Lublinie pełne prawa szkoły uni­
wersyteckiej.

W uzasadnieniu rządowym czytamy: K a­
tolicki Uniwersytet Lubelski istnieje od Up-
ca 1918 r. dzięki inicjatywie śp. ks. Idziego
Radziszewskiego. Erygowany został przez
Stolicę Apostolską dekretem z dnia 25 lipca
1920 r. i uznany w ustawie o szkołach aka­
demickich z dnia 15marca 1933 za prywatną
szkolę akademicką. W związku z tym
otrzymał Uniwersytet w tymże roku prawo
udzielania siopni magistra na wydziale pra­
wa i nauk społeczno-ekonomicznych oraz na

wydziale nauk humanistycznych. Wydzia­
ły teologiczny i praw a kanonicznego udzie­
lają stopni naukowych na mocy władzy o-

trzymanej od Stolicy Apostolskiej, co zosta­
ło stwierdzone przez Ministerstwo Wyznań
Religijnych i Oświecenia Publicznego w

art. 6 Tatutu Uniwersytetu z dnia 2 marca

1928 r.

Uniwersytet liczył w r. 1936-37 1201 stu­
dentów, z czego n a wydziale teologicz-nym 9,
prawa kanonicznego 19, na wydziale huma­
nistycznym 147 oraz na wydziale prawa i
nauk społeczno-ekonomicznych 1026.

Blisko dwudziestoletni okres istnienia

Uniwersytetu wykazał wybitną działalność

tej szkoły zarówno na poln pedagogicznym,
jak i naukowym. Wobec tego zatem, że
szkoła odpowiada w petni wymaganiom,
określonym w art. 54 ustawy o szkołach
akademickich, a więc posiada należyte wy­
posażenie, dostateczną liczbę wykładających
o odpowiednich kwalifikacjach naukowych,
oraz wobec tego, że poziom studiów i progra­
mów naukowych odpowiada poziomowi
szkół akademickich, a studenci są przyjmo­
wani na tych samych zasadach, które obo­
wiązują w szkołach akademickich, szkoła

zasługuje na przyznanie Jej pełnych praw
państwowych szkół akademickich, (r)

W kilka minut po tym król był na

zamku.
Rozmowa w cztery oczy trwała dwie go­

dziny. Król żądał władzy, podporządkowa­
nia się. Horthy wykazywał niebezpieczeń­
stwo inwazji i nowej wojny, bo państwa

m ałej koalicji oświadczyły wyraźnie, że p o­
wrót Habsburgów -- to wojna. OU ważą się
losy. Odpowiedzia-lność spoczywa w regen­
cie, wziął ją na siebie, składając wobec Bo­
ga i narodu przysięgę. Ale zarazem jest
wierny swemu królowi. Straszne chwile.
Straszne dwie godziny. Ale wreszcie zwy­
cięża. Król dał się przekonać, odchodzi, od­
jeżdża z powrotem do Szwajcarii.

Niestety, tylko na krótko.

Wprawdzie młody król dal się przekonać,
że chwila nie jest jeszcze odpowiednia,
wprawdzie obiecał nie powrócić bez porozu­
mienia się z regentem, po upływie jednak
sześciu miesięcy — powrócił znowu, tym ra­
zem nawet w otoczeniu kiikn oddziałów

wojskowych, które na granicy oddały się
do dyspozycji swego króla.

W ten sposób odbył się pamiętny marsz

króla Karola na Budapeszt.
Równocześnie, gdy przedstawiciele An­

glii, F rancji i 'Włoch dowiedzieli się o po­
bycie króla na terytorium, węgierskim, o je­
go zamierzonym m arszu na Budapeszt,
zwracają się z bardzo energiczną notą pro­
testacyjną do ówczesnego ministra spraw
zagranicznych i w kategoryczny sposób żą­
dają pi'zeciwstawienia się zamierzeniom
króla.

Horthy wy-syła parlamentariusza z ob­
szernym listem, w którym błaga Karola,
aby zaniechał swych zamiarów, ale otocze­
nie króla wpływa na kontynuowanie puczu.
Regent nie daje się wytrącić z równowagi
i wysyła nową delegację celem pertraktacji.
Jako szczegół zaciekawić może okoliczność,
że na czele delegacji stał wówczas obecny
minister spraw zagranicznych, p. Kołoman

Kanya. Ale pertraktacje nie prowadzą do
celu. I wtedy regent decyduje się. Ściąga
w ojsko. Każe oddziałom przeciąć drogę po­
ciągowi, w którym znajduje się król i jego
oddziały. W tym dopiero momencie król,
widząc powagę sytuacji, zmienia postano­
wienie. Nie chce rozlewu krwi bratniej.
Nie chce rozpętać bratobójczych walk. Re­
zygnuje. Ustępuje. Wydano'rozkaz odwro­
tu. Powoli pociąg królewski zaczyna wra­
cać, odjeżdża z powrotem na zachód. Rząd
angielski obejmuje straż nad pociągiem
królewskim. Na brytyjskim monitorze

opuszcza wreszcie król Karol Węgry. Pół
roku później umiera na Maderza.

Dla regenta były to chwile o niesłychanie
dramatycznym napięciu. Ażeby je zrozu­
mieć w pełni, nie wolno nam zapominać, że

Horthy jest nrzede wszystkim żołnierzem
i że jako żołnierz z pewnością wolałby usłu­
chać woli swego króla. Ale wziął na siebie

inną, większą odpowiedzialność. I dlatego
musiał przezwyciężyć w sobie swoją wier­
ność dla Habsburgów. Nie mógł sprzenie­
wierzyć się państwu, narodowi. Musiał wy­
bierać. I wybrał.

Od tej chwili mógł się już oddać spokoj­
nej, wytężonej pracy nad wzmocnieniem po­
tęgi swego kraju, nad uzdrowieniem go.

Regent Horthy wjeżdża do Budapesztu.

Z trzech kandydatów na. regenta, arcy-
księcia Józefa, hrabiego Alberta Apponyiego
i admirała Horthy'ego, wybrał parlament
węgierski w 1920 r. tego ostatniego.

Ale Horthy nie od razu się decyduje i de­
legacji, która mu przynosi wiadomość o

tym, stawia pewne warunki.
Admirałowi chodzi o to, ażeby w tych

niespokojnych czasach nie dać się skrępo­
wać przez n admiar formalności, związanych
z tak wysokim urzędem. Ro-zumie, że jest
potrzebny krajowi i chce mu służyć. Nie
chce być tylko dostojnikiem. I dlatego sta­
wia warunki.

Następują rokowania, admirał ko-nferuje
z premierem i ministrami, z jego tonu, gestu
widać, że jest zdecydowany nie ustąpić ani
na krok od swych żądań. W końcu tamci

ustępują. Równym żołnierskim głosem ad­
mirał Horthy składa przy-sięgę.

I. oto jest regentem.
Ale właściwie znów znajduje się na peł­

nym morzu, na moście kapitańskim, z tą
tylko różnicą, że statek, któremu teraz prze­
wodzi, nazywa się nWęgry".

A jest okres sztormu i trzeba mieć dużo

odwagi, dużo sily woli i spokoju, aby omi­
nąć rafy i wyprowadzić statek do spokojnej

Przede wszystkim sprawy wewnętrzne.
Trzeba było po rewolucji uspokoić kraj
i wprowadzić ład. I trzeba było zarazem

poskromić te elementy, które teraz, po zdła­
wieniu rewolucji, w poczuciu władzy chęt­
nie posunęłyby się trochę dalej, niż prawo­
rządność pozwala. Ale żelazna wola regen­
ta reguluje wszystko i osiąga cel. W kraju
powoli wszystko wraca do poprzedniego ło­
żyska.

A po tym sprawy zagraniczne. Rokowa­
nia pokojowe. Delegacja węgierska.

Rokowania pokojowe?
Szczerze mówiąc nie było w Triatlon żad­

nych rokowań. Były dwie strony, z których
jedna otrzymała od drugiej piśmienne wa­
runki i chcąc nie chcąc musiała je przyjąć.
Sytuacja była zbyt poważna, Węgry zbyt,
słabe, aby można było się sprzeciwić, choć

każdy nauczyciel geografii powiedziałby,
zobaczywszy nowe granice Węgier, że jest
to chyba dzieło ludzi, nie orientujących się
w istotnym stanie rzeczy. Zres-ztą mówili
to samo i sprzymierzeńcy. Masaryk powia­
da. o W ilsonie, że ,,w proble-mach europej­
skich jest dzieckiem", a jeszcze dosadniej
wyraził to Salandra, mówiąc o prezydencie
amerykańskim i o Lloyd George'u, że nsą
ignorantami geografii europejskiej'*. Wę­
gry straciły 59 proc, ludności, 67,8 proc.
kraju- Tak, był to cios, jakiego najwięksi
pesymiści nie spodziewali się. Ale Ho-rthy
nie załam ał się. Zrozumiał, że tymczasem
trzeba pogodzić się z katastrofą i nie ugiąć
się., Trzeba mimo wszystko okręt prowadzić
dalej.

Tak minął niecały rok.

Nagle na wiosnę 1921 r., k iedy n a zbo­
czach węgierskich poczęły kwitnąć różowe

kwiaty brzoskwiń i moreli, przepajając
wszystko swym delikatnym zapachem, na

horyzoncie politycznym Węgier zjawiła się
nagle ciężka chmura.

Pewnego dnia, kiedy na zamku królew­
skim, w apartamentach, przeznaczonych dla

regenta, panowała cisza niedzielna, usłysza­
ła straż odgłos energicznych kroków. To
adiutant regenta wprowadza do przedpoko­
ju hrabiego Sigraya, każe mu tam czekać
i melduje się w sprawie wyjątkowo ważnej
i pilnej u regenta. Meldunek brzmi krótko:
Król Karol zjawił się niespodzanie w

Budapeszcie, znajduje się niedaleko w Jed­
nym z pałaców i chce się porozumieć z re­
gentem.

Ażeby zrozumieć dram atyczny konflikt,
jaki się rozegrać musiał w teji chwili w du­
szy regenta, nie wolno nam zapominać o

że Horthy jest nie tylko głową pań-
ale także musi stać na straży korony

Regent Horthy na polowania.
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(fod śirinllo
Czy Paderewski jest masonem? P i­

sma ,,obozu narodowego" czyli endecji
oraz niektóre inne, zbliżone ideowo, wal­
c-zą ze Stronnictwem Pracy rzucaniem

podejrzenia, jakoby w tym stronnictwie
tkwili masoni. Trudno posądzić generała
Hallera o masoństwo, więc starają się
przedstawić wielkiego człowieka i wiel­
kiego Polaka J. I . Paderewskiego jako
masona (również gen. Sikorskiego, któ­
rego posądzają o sympatię dla Stronni­
ctwa Pracy). Od Paderewskiego wyszła
myśl stworzenia w Polsce wielkiego fron­
tu narodowego na podstawach katolic­
kich i demokratycznych. Front ten od

miejsca narad w Szwajcarii nazwano

frontem Morges (Mori). Na rasie wyra­
zem tej idei jest Stronnictwo Pracy, któ­
re bardzo się nie podoba rozmaitym wiel­
bicielom faszyzmu i hitleryzmu, a nie­
mniej całej lewicy aż do komunistów

włącznie.
Organ młodych konserwatystów ,,Po­

lityka" (dawniej Bunt Młodych) rozjado-
wił się na ten fakt, że Paderewski jest
(poza Hallerem oczywiście) sztandarem

,,frontu Morges". A człowiek sztandaro­
wy powinien dawać według ,,Polityki" —

,,pewność, że człowiek-sztandar powinien
być bezwzględnie uczciwy i pewność, że

nie stoi na usługach żadnej organizacji
międzynarodowej".

Pierwszą pewność mamy. Drugiej
nie — pisze ,,Polityka", a zatem posądza
Paderewskiego o masoństwo.

Na to obskurne i zjadliwe posądzenie
odpowiada w ,,Zwrocie", tygodniku do

Stronnictwa Pracy zbliżonym, znany pi­
sarz katolicki A. Romer następująco;

,,Pomawianie dziś Paderewskiego,
znanego jako praktykującego katolika
i człowieka o przekonaniach nawskroś

narodowych, o przynależność do maso­
nerii dlatego tylko, że jakieś piśmidło ma-

lo niemożliwe,
żeby żyd stałna czelestoczni gdyńsKiej!

Poniżej zamieszczamy komunikat nade­
słany nam przez Sekretariat Związ(ku Ro­
botników i Rzem. Z. Z. P. w Gdyni w spra­
wie strajku w stoczni gdyńskiej, który zo­
stał już zlikwidowany.

Dnia 23 grudnia 1937 r. została zawarta

między Związkiem Fabrykantów i Przemy­
słowców w Gdyni a Związkiem Robotników
i Rzemieślników Z. Z. P . umowa zbiorowa,
regulująca warunki pracy i płacy w gdyń­
skim przemyśle metalowym. Umowę tę
podpisał również dyrektor ,,Stoczni Gdyń­
skiej" p. Badian.

Specjalna klauzula tej umowy ustala
moc obowiązującą działania umowy poczy­
nając od 23 grudnia ub. roku. Mimo to

wzbraniała się przez dłuższy czas ,,Stocznia
Gdyńska" przed podwyższeniem płac swym
pracownikom do poziomu płac, określonego
umową zbiorową. Fakt ten wywołał wśród
załogi robotniczej w stoczni zrozumiałe roz­
goryczenie. Wobec tego w końcu stycznia
bież. roku przedłożył Związek Robotników
i Rzemieślników Z. Z. P . ,,Stoczni Gdyńskiej"
wykaz pracowników, pobierających wyna­
grodzenie niższe od ustalonego umową zbio­
rową — z równoczesnym żądaniem wyrów­
n ania odnoś(nych plac. W ykaz ten obejmo­
wał 34 pracowników.

Rozpoczęły się pertraktacje. Po wstęp­
nych rozmowach przyrzekła dyrekcja stocz­
ni, z której ramienia działał p. Badian do­
płacić tylko 17 pracownikom różnicę zarob­
kową wstecz za czas od 23 grudnia 1937 r.

Co do reszty pracowników zajęła Dyrek­
cja stanowisko odmowne. Motywowała je
twierdzeniem, że zainteresowani pracowni­
cy posiadają praktykę zawo'dową (rzemie­
ślniczą) odbytą poza ,,Stocznią Gdyńską".

Praktykę taką uważał p. dyr. Badian za­
sadniczo jako mniej wartościową od prak­
ty(ki odbytej w ,,Stoczni Gdyńskiej". W
związku z tym domagała się dyrekcja stocz­
ni zastosowania procedury, któraby umożli­
wiała przeprowadzanie w każdym wypadku
zakwestionowania wartości praktyki zawo­

dowej — badań. Procedura taka zakładała­
by z góry nieograniczoną możliwość kw e­
stionowania, zależnie od uznania dyrekcji
wartości każdego zaświadczenia pracy rze­
m ieślnika.

W tej zasadniczej sprawie były strony
nieustępliwe. A ponieważ kompromisowe
wnioski przedstawicieli robotniczych (ZZP)
nie zostały przez dyrekcję przyjęto, a same

rokowania uległy rozbiciu — zapowiedziało
Z. Z. P . niezwłocznie przystąpienie do

strajku.
Na krótko przed złożeniem tego oświad­

czenia przez przedstawiciela Związku -

nadeszła od pracowników informacja, iż
cała załoga stoczni mimo npływn obiadowej
przerwy posiłkowej odmawia solidarnie pod­
jęcia pracy do czasu uzyskania wiadomości
o pozytywnym załatwieniu spornych spraw.

Po wybuchu strajku oświadczył dyr. Ba­
dian po zorientowaniu się w sytuacji, że po
przedłożeniu przez zainteresowanych p ra­
cowników ewtl. brakujących jieszcze za­
świadczeń pracy — wpłaci różnicę zarobków
za czas od 23 grudnia ub. r. najpóźniej do
dnia 5 lutego br. Równocześnie zapewnił
dyr. Badian swych pracowników, iż warto­
ści żądanych zaświadczeń pracy kwestiono­
wać nie będzie.

Decyzją tą, wydaną przez dyrekcję stocz­
ni po wybuchu strajku, zostały pozytywnie
załatwione wszystkie wnioski ZZP darem­
nie wysuwane przez ten Związek n a trzech

konferencjach, poprzedzających wybuch
strajku.

Wobec zadowalającego jednak załatwie­
nia sporu przez dyrekcję stoczni — Z. Z. P.

strajk zlikwidował.

Wyżej przedstawiony przebieg zatargu
dowodzi, że bardziej ustępliwe stanowisko
dyrekcji ,,Stoczni Gdyńskiej" umożliwiłoby
zapobieżenie wybucho'wi strajku.

Na marginesie tego komunikatu należy
podkreślić, że krążące pogłoski jakoby dy­
rektor stoczni p. Badian był żydem
(ochrzczonym czy nie ale narodowości nie­

polskiej) winny być jak najrychlej ze strony
autorytatywnej zdementowane. Nie możemy
uwierzyć i niepodobno, by ktokolwiek w

Polsce był w stanie w ogóle pomyśleć, że
stocznia polska, najcenniejszy klejnot Gdy­
ni i kamień węgielny naszej przyszłej mo­
carstwowej potęgi na morzu, nie miałaby
na czele — Polaka!

Uważamy te pogłoski za złośliwą insy­
nuację, którą trzeba bezzwłocznie — spro­
stować.

Palaczu! Przyjm życzliwe me wskazówki

Szanuj zdrowie, używaj (ioss

___________

ii

tylko Ozcnćwki
W Goiubiu władze zabroniły urządzić

wiec Stronnictwa Pracy.
Koło Stronnictwa Pracy w Goiubiu po­

stanowiło zorganizować zgromadzenie
publiczne i o swoim zamiarze powiado-

imiło starostwo powiatowe w Wąbrzeź­
nie .

Starostwo nie udzieliło zezwolenia na

odbycie zgromadzenia, a w umotywowa­
niu zakazu napisało, że panujące na­
stroje i podniecenie wśród bezrobotnych
zagraża porządkowi i spokojowi publiczr-
nemu. Przeciwko temu postanowieniu
zarząd Stronnictwa Pracy wniósł odwo­
łanie do urzędu wojewódzkiego w Toru­
niu. I

Do tej chwili jeszcze w Goiubiu nie

było ani jednej awantury z be(zrobotny­
mi, nie może więc ani p. starosta Kalk-

stein, ani mgr. Gorczyńs'ki, którzy odpo­
wiedź odpisali, opierać się na jakimś
doświadczeniu.
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sońskie umieściło (może dla celów prowo­
kacyjnych) jego podobiznę, jest czymś
tak oburzającym, że tylko przez uprzej­
mość dla redaktorów ,,Polityki", wstrzy­
mujemy się od ostrzejszego sądu. Za ma­
ło znam dzieje masonerii przedwojennej
i szczególnie zupełnie odmienny od dzi­
siejszego stosunek wzajemny, względnie
skład wówczas czynnych w Polsce lóż. To

też chętnie odsyłam ,,Politykę" po od­
nośne informacje źródłowe do dr. Kazi­
mierza Mariana Morawskiego, który
dzieje te bada. Jeżeli natomiast chodzi

o współczesną masonerię, to wiem o niej
coś niecoś, a jako pisarz katolicki mam

dostęp do cokolwiek lepszych wiadomości
o masonerii od tych, jakimi widocznie

rozporządza ,,Polityka'1. Chętnie zresztą
radzę jej redaktorom zasięgnąć takowych
u miarodajnych czynników kościelnych,
względnie w ich oficjalnym organie. Do­
wiedzą się tam również, jak Kościół się
zapatruje na tak prawego swego syna,
jakim jest Ignacy Paderewski".

Zamieszczając powyższe uwagi,,Zwrot"
pisze, że bzdurnymi podejrzeniami się nie

zajmuje i ich nie odpiera. Nadto nadmie­
nia, że wśród jego współpracowników są

wyłącznie dobrzy katolicy i ludzie dla
Kościoła zasłużeni. Twierdzenia prze­
ciwne są dowodem ,,kretynizmu albo zlej
woli'1. Uważa także ,,Zwrot" i to bardzo
słusznie, że węszenie wszędzie masonów

jest tylko przeszkodą w tropieniu ich

prawdziwych śladów i ich ognisk.

mw

Ruch wielkojapoński.
Tokio, 5. 2. (PAT) Agencja Domei dono­

si: Prowadzona przez pewne kola politycz­
ne kampania w celu stworzema stronnic­
twa totalnego lub narodowego przez połą­
czenie głównych stronnictw Minsęito i Sey-
ukai, obecnie zmieniła, o ile chodzi o

nazwę, swój cel i zmierza do stworzenia
ruchu ,,wielkojapońskiego”. Na czele ru­
chu tego stoi baron Hiranuma. przewodni­
czący tajnej rady cesarskiej, generał Araki
oraz wielu innych działaczy politycznych.

Sterylizacja w 3aponii.
Tokio, 5. 2. (PAT) Ministerstwo zdrowia

publicznego - jak donosi agencja D om ei-

postanowiło w ystąpić z projektom ustawy
o sterylizacji, której będą podlegały osoby
obciążone chorobami dziedzicznymi.

tŚ.p .

Karol Hubert Rostworowski
Największy dramatopisarz Polski współczesnej nie żyje!

KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI.

Literaturę polską dotknął cios nagły i

bolesny. Zgon Karola H uberta Rostworow­
skiego'nie szczerbi jejl szeregów ale wyrywa
męża sztandarowego. Rostworowski zajmo­
wał bowiem stanowisko wyjątkowe, jedyne,
niezastąpione. Był spadkobiercą najwspa­
nialszych tradycyj poezji polskiej, stał na

przedłużeniu tej drogi, którą rozpoczęła
wielka trójca wieszczów romantycznych, a

którą przed nim szli Wyspiański i Kaspro
wicz.

Dramatopisarstwo polskie zcstało pozba­
wione swego jedynego wielkiego reprezen
tanta. Osierocony jednak został przede
wszystkim naród. Bo Rostworowski był tym

pisarzem, czujńym i nieustępliwym, które­
mu aktualne sprawy narodu były najbar­
dziej! drogie. Złożony od dawna chorobą,
przykuty do łoża boleści, nie spuszczał oka

tego, co się dzieje w państwie, był nie­
ugiętym bojownikiem ideałów narodowych

katolickich.
Rostworowski był zawsze z narodem, na­

ród był z nim. Wzruszające były objlawy
przywiązania i solidarności w roku ubie­
głym po męskim akcie protestu Rostworow­
skiego przeciw wystąpieniu prezesa P. A. L.

sprawie wawelskiej. Opinia prawdziwie
polska, mając do wyboru Polską Akademię
Literatury i Rostworowskiego, wybrała Ro­
stworowskiego. W Rostworowskim bowiem,

jego postaci i jego dziele było znamię
wielkości, to znamię, którego tak brakuje
w spółczesnej literaturze polskiej.

Zgon Karola H uberta Rostworowskiego
nie tylko okrywa żałobą naród polski, ale
stw arza lukę trudną do zastąpienia.

*

Kraków , 5. 2. (PAT). W piątek 4 lutego
zm arł w swym mieszkaniu na Salwatorze
w Krakowie śp. Karol Hubert Rostworow­
ski, najznakomitszy dramaturg współcze­
snej Polski.

Śp. Karol Hubert Rostworowski od dłuż­
szego czasu cierpiał na chorobę płucną.
Wczoraj nad ranem dostał niezwykle silne­
go krwotoku płucnego, który położył kres

jego życiu.
Pogrzeb śp. Karola Huberta Rostworow­

skiego stanie się wielką żałobną m anifesta­
cją całej kulturalnej Polski.

Śp. zmarły pochowany zostanie na pięk­
nym cmentarzu wznoszącym się w dzielnicy
Zwierzyniec na wzgórzu św. Salwatora.

Pogrzeb śp. Karola Huberta Rostworow­
skiego odbędzie się w poniedziałek o godz.
10-tej rano z domu żałoby na Salwatorze.
Trumna na cmentarz na wzgórze św. Sal­
watora przewieziona zostanie prostym wo­
zem cłiłopskim z m ajątku Ruszczą pod Kra­
kowem, gdzie u państwa Popielów czę­
stym gościem bywał śp. Rostworowski. Od
bramy cmentarnej na miejsce wiecznego
spoczynku trum nę poniosą literaci.

Na wyraźne tyczenie zmarłego i jego ro­

dziny nad mogiłą nie będą wygłaszane ża­
dne przemówienia. Równocześnie rodżilTa

zmarłego w myśl życzeń śp. Karola Huberta

Rostworowskiego zwraca się do wszystkich
organizacyj, związków itd., aby zamiast
wieńców na trum nę złożyli odpowiednie
datki na zakład wychowawczy im. ks. Uzno-
wicza lub na zakład brata Alberta.

Karol Hubert Rostworowski nrodził się
w r. 1877. Twórczość literacką rozpoczął od

liryki, wydając zbiory wierszy ,,Tandeta"
(1901), tetralogię poetycką ,,Pro memoria"

(1907), ,,Maya" (1908), ,,Ante lucis ostium"

(1908) i ,,Saeculum solutum" (1909). Przerzu­
ca się następnie do literatury dramatycznej,
zajmując niebawem czołowe w niej miej'sce.
Ukazują się pierwsze utwory dramatyczne
,,Pod górę" (1910), ,,Echo" (1911) i ,(Żegla­
rze" (1912), w których zmarły dramaturg re­
prezentuje teatr realistyczny oraz komedia
,,Bratnie dusze" (1918). Przełomowymi mo­
mentami twórczości Rostworowskiego sta­
wiającymi go w pierwszym szeregu naszych
dramaturgów, były ,,Judasz z Kariolhu"

(1913) i ,,Kajus Cezar Kaligula" (1917). W
dziełach tych Rostworowski sięga do naj­
głębszych tajników duszy ludzkiej, odtwa­
rzając je z głęboką prawdą psychologiczną.
Dwa te utwory to niewątpliwie arcydzieła
zmarłego pisarza.

Rostworowski pisze następnie misterium

,,M iłosierdzie" (1920), bajkę sceniczną nStra-
szne dzieci" (1921), fantazję dramatw-no , ku
czc i Mickiewicza ,,Zmartwychwstanie',
(1923), dram at społeczny ,,Antychryst" (1925)
oraz trylogię ,,Wiesnodzianka" (1929) (nagro­
dzona nagrodą państwową), ,,Przeprowadz­
ka" (1930) i ,,U mety" (1932) oraz dramat

,,Czerwony marsz". W r. 1932 wydał tom

wierszy pt. ,,Z ygzaki'.
Śp. Karol H ubert Rostworowski zajmo­

wał się też publicystyką, zabierając głównie
głos w sprawach społecznych.

Zmarły pisarz był członkiem Polskiej A-
kademii Literatury, z której w r. ub. ustą­
pił.

Komunistyczny mord

kapturowy.
Sofia, 5. 2. (PAT) Żona redaktora dzien­

nika rosyjskiego ,,Gołos Rossii” pani Cole-
newicz, która odniosła wczoraj podczas wy­
buchu machiny piekielnej wreJakcji dzien­
nika ciężkie rany, zm arła dzisiaj w szpi-
iu. Sprawców zamachu dotychczas nie

schwytano. Policja dokonała licznych a-

resztowań w kołach komunistycznych. Co-
leniewicz oświadczył, iz przed kilku laty,
kiedy mieszkał w Paryżu, otrzymywał listy
grożące mu śmiercią, jeżeli nie przerwie
działalności antykomunistycznej.
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Doboszyński przed sądem przysięgłych
we Ewowie.

Lwów, 5. 2. Przed sądem przysięgłych,
w e Lwowie rozpoczęła się wczoraj roz­
prawa przeciwko inż. Adamowi Dobo-

szyńskiemu, organizatorowi ,,najścia na

Myślenice".
Doboszyńskiego dostarczono do są­

du pod eskortą policji.
W drodze losowania ustalony został

następujący skład ławy przysięgłych:
Wiktor Chróściel, Leon Wójcik, Ignacy
Zalewski, Karol Stefan Przybylski, Ka­
rol Marks, Edward Krampf, Antoni Bal-

win, B olesław Chodaczek, Konstanty
Bojko, Karol Dec, M ichał Rądlek, Mie­
czy sław Dedlak, oraz jako sędziowie za­
pasowi Augustyn Artur, Arend Alfred.

Po ustaleniu ławy przysięgłych prze­
wodniczący sprawdza personalia osk.
inż. Adama Doboszyńskiego. W niosek

obrony o umorzenie postępowania na

zasadzie art. 3 k. p. k. sąd oddalił.

Akt oskarżenia zarzuca Doboszyń-
skiem u, iż w czerwcu 1936 r. założył on

bezprawnie związek zbrojny, któremu

dostarczył broni i którym kierował. No­
cą z 22 na 23 czerwca tegoż roku w ak­
cji na Myślenice, nakłonił swych ludzi
dó przecięcia przewodów telegraficzno-
telefonicznych na drodze, którą szedł na

Myślenice. Następnie na czele bandy
wtargnął do lokalu posterunku policji
w Myślenicach i zabrał stamtąd broń,
oraz gotówkę 45 zł. Poza tym polecił
zdemolować lokal poslJrunkn, a nastę­
pnie nakazał innej grupie ludzi będą­
cych pod jego rozkazami podpalić skle­
py żydowskie oraz zniszczyć je. Dalej
tej samej nocy wtargnął do m ieszkania

starosty powiatowego Basary i nakłonił

obecnych tam napastników do zniszcze­
nia urządzeń mieszkania. Tejże samej
nocy przemocą zatrzymał strażnika
m iejskiego Świechą, który podążał za­
alarmować policję o zajściu, również tej
nocy wydał polecenie członkom bandy
podpalenia synagogi miejscowej, do­
starczywszy przy tym materiału łatwo­
palnego celem wzniecenia pożaru. Na­
zajutrz Doboszyński ścigany przez poli­
cję, strzelał do niej oraz kierował ak­
cją zbrojną przeciwko policji na terenie

powiatu myślenickiego, a mianowicie
w Porębie, zaś dn. 25 czerwca w Zu­
brzycy kierował akcją zbrojną i strzelał
do ścigającego go oddziału straży gra­
nicznej.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, prze­
wodniczący rozprawy zapytuje Dobo-

szyńskiego kolejno czy przyznaje się do

wyżej wymienionych przestępstw, za­
wartych w akcie oskarżenia. Co do

pierwszego punktu osk. (utworzenie
związku zbrojnego) Doboszyński zaprze­

cza. Co do następnych zarzutów przy­
znaje się, omawiając i uzupełniając je
w niektórych miejscach.

Osk. Doboszyński odpowiada na sta­
wiane mu przez przewodniczącego py­
tania. M. in. stwierdza, iż dał swoim lu­
dziom dwie butelki z naftą do podpale­
nia synagogi. Dalej twierdzi, że podczas
całej akcji sam nie strze1V do policji -

lecz Indzie jego strzelali za jego zgodą.
Z ramienia Stronnictwa Narodowego
mial powierzone kierownictwo powia­
tów krakowskiego i myślenickiego.

Przewodniczący sądu zapytuje Dobo­
szyńskiego, kiedy mu przyszła pierw­
szy raz myśl najścia na Myślenice. 0 -

skarżony stwierdza, że po przeczytaniu
artykułu w I. K. C. p. t. ,,Zagubiliście
naród*1, drukowany w tym piśmie oko­
ło 10 czerwca.

Z dalszych zeznań Doboszyńskiego
wynika, że chodziło mu o to, by akcja
napadu na Myślenice trwała jak naj­
dłużej i objęła jak największy zasięg,
gdyż zależało mu na nadaniu szerokie­
go rozgłosu tym poczynaniom.
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WidmoszubienicywToruniu
Prokurator domaga się wyroku śmierci.

T. Górzyński

Toruń, 5. 2. (Tel. wł.).
Drugi dzień procesu
przeciwko mordercy
Tadeuszowi Górzyńskie­
m u i tow. rozpo'czął się
sensacyjnie i zapowia­
dał się bardzo ciekawie.
Nic też dziwnego, że
zainteresowanie pu­
bliczności było tak wiel­
kie, że trzeba było zam­
knąć gmach sądowy.

W dalszym ciągu ze­
znawali świadkowie.

Jako pierwszy zeznawał Andrzej Gałka
ze SińOlna pow. toruńskiego, brat oskarżo­
nej Łosiowej, aa widok którego Lesiowa
zemdlała. Po Zbadaniu jej przez lekarza
biegłego p. dr. Jedlewskiego przewodniczą­
cy wznowił na chwilę przerwaną rozprawę.
Świadek Galka, naświetlił bardzo ,,dobitnie"
stosunek Lesiowej do Górzyńskiego. Z ze­
znań tych wynika, że Górzyński był zako­
chany w Lesiowej oraz że pozostawał pod
wpływem kochanki. Na zwróconą kiedyś
uwagę, że ma zerwać z Górzyńskim, odpo­
wiedziała bratu, że nikt ich nie może i nie

potrafi rozłączyć. A gdyby ktoś chciał to

uczynić — to czeka go ,,przepędzenie".

Drugim z kolei świadkiem był Paweł
Becker. Zeznaje on co następuje: W nocy
z 16 na 17 kwiętnią ub. roku usłyszał głośne
szczekanie psów w swojej jak i sąsiada 'ża-

gródzie. W yjrzawszy przez okno zauważył
w kuchni Sonnenbergów światło. Nie prze­

czuwając nic złego, położył się do łóżka i za­
snął. Około godz. 2,30 Becker został ponow­
nie zbudzony głośnym szczekaniem psów.
Wówczas wstał, ubrał się i wyszedł z domu,
aby udać się do zagrody Sonnenbergów.
Gdy wszedł na podwórze zauważył o dach

stodoły opartą drabinę, a w słomianym da­
chu ślady świeżo zrobionego otworu. Drzwi
stodoły byly pootwierane. Gdy Becker
wszedł do mieszkania Sońńenbergów,
stwierdził w nim wielki nieład. Stół w kuch­
ni byl przewrócony, szuflady powyciągane,
na ziemi porozrzucane książki i papiery.
Rozglądając się po mieszkaniu zauważył,
że szyba w jednym z okien, była zupełnie
wybita. W pokoju położonym obok kuchni
w poprzek łóżka, z głową opartą o ścianę,
leżał zbroczony krwią 89-lstni Sonnenberg,
a opodal na drugim łóżku siedziała cała we

krwi żona Jego, Anna. O wypadku tym
Becker niezwłocznie Zawiadomił policję.
Nad ranem jednak Sonnenberg zmarł, a

ciężko ranną żonę Annę przewieziono ka­
retką pogotowia do szpitala w Toruńiu.

Co zeznała Anna Soimenbergowa?
Na salę rozpraw weszła 71-letnją Anna

Sonnenbergowa, z której zeznań można so­
bie odtworzyć przebieg napadu. Będąc już
w łóżku, Usłyszała w nocy szczekanie psów.
Obudziła więc męża i udała się z nim do
chlewa, celem sprawdzenia, czy nie ma tam

złodziei. Gdy weszli do chlewu padł strzał
od strony okienka. Pociskiem został trafio-

ny Sonnenberg w brzuch. Gdy następnie
Sonnenbergowa udała Się z nim do .sypialni,
od strony ogrodu przez okno padły dalsze

strzały. Kule trafiły jej męża w głowę, a

ją w głowę i szyję, skutkiem czego straciła

przytomność.

Nieudały napad rabunkowy.
Świadek Jan Śląski z Bierzgłowa zezna­

wał na okoliczność napadu rabunkowego
na jego zagrodę. W nocy z 19 na 20 maja
Ub. r . został zbudzony głośnym szczekaniem

psów. W pewnej chwili usłyszał pód oknem
wołanie, a na pytanie: ,,Kto tam?" — usły­
szał obcy mu głos ,,Bukowskiemu cieli się
krowa". Na krzyk ten śląski nie roagował,
a w kilka minut później, bandyta kołkiem
'wybił niu szybę w oknie. W Odpowiedzi n a

to. Śląski strzelił z rewolweru. W tym sa­
mym momencie usłyszał ąwiadek również
strzał oddany w iego kierunku. Napastnik
jednak zbiegł.

Największą jednak sensację wzbudziły
zeznania ciężko ranionego Hopkego, na któ­
rym tó zakończyły się napady bandyckie
Górzyńskiego, gdyż został po tym napadzie
ujęty.

Hopke znał oskarżonego Górzyńskiego
od 5 łat. W ub. roku Górzyński przychodził
do zagrody Krienke, do niego dwukrotnie
i to zawsze za interesami. Raz sprzedał
Świadkowi kartofle, drugi raz przyszedł
prosić o pożyczką.

Vr1— w kaszlu, astmie, rozedmiepłuc . . 2,56
Nr 2 - w reumatyzmie, artretyzm ie, złej prze­

mianie materii, nieczystości cery, cho­
robach skórnych . 8*-*

Nr 3 - w chorobach żołądkowo-kiszkowych,
wątrobowych, żółtaczce 2,50

Nri - w chorobach nerwowych,bólu głowy,
bezsenności, ogólnym wyczerpaniu * 3,80

Nr 0 - w niedokrwistościiogólnym osłabieniu 4,30
Nr 7 - w chorobach nerkowych i pęche­

rzowych . ... .... ... .. ... ..... ... .... ..... ... .... ..... .. . 8,~
Nr 9 -przeczyszczające w chronicznym za­

twardzeniu i hemoroidach .... 1,50
Do nabycia w oryginalnym opakowaniu w aptekach,

składach aptecznych i drogeriach lub w wytwórni

. P01HERBA" KRAKÓWPodgórze Sfer. Nr 48/0
Zainteresowani otrzymuje na żądanie

darmo z wytwórni broszurą, siso

W dniu 21 mają ub. r. ok. godz. 23przy-i
szedł Górzyński pod okno mieszkania i wy­
wołał Hopkego n a podwórze, proponując
mu sprzedaż kartofli. Hopke wiedząc o tym,
że gospodyni jego p. Krieńka kartofli nie

kupi, odmówił. Wówczas Górzyński usiło­
wał wejść do stajni i zobaczyć świeżo zaku­
pioną kls-eż. Ponieważ Hopke nie chciał

wejść do stajni W nocy, usiedli obaj na sa­
niach do wożenia wody i rozmawiali.

W pewnej chwili Górzyński wyciągnął do'

niego rękę mówiąc, że gryzą go komary
i chce iść do domu. Kiedy Hopke pożegn'ał
Się z nim i zrobił pierwszy krok, usłyszał
strzał i poczuł, że został ugodzony w twarz,
Hopke mimo to nie Stracił przytomności,
a tylko obserwował, co zrobi bandyta. Ten

tymczasem, po upadku Hopkego n a ziemię,
pobiegł do mieszkania Krienki, które prze­
szukiwał. Na widok bandyty Willi Krienke
wsunął się pod łóżko, a matka uciekła przez
okno w koszuli do sąsiadów.

Hopke, widząc Górzyńskiego w mieszka­
niu, zebrał ostatnie siły i udał się do sąsia­
dów, zawiadamiając ich o rabunku i napa­
dzie Górzyńskiego.

Po przesłuchaniu jeszęze kilku świadków
którzv zeznali bardzo obciążająęo dla Gó­
rzyńskiego, zabrał głos lekarz, biegły p. dr.
Jedlewski, Dr. Jedlewski stwierdził, iż ra­
ny jakie otrzymał H. Sonnenberg, były
wszystkie bezwzględnie śmiertelne.

Jeżeli chodzi o Armę Sonnenberg, to zda­
niem lekarza po prostu cudem nazwać trze­
ba, że dziś ona żyje, gdyż rany jej bez­
względnie były śmiertelne.

Iłopke, zdaniem biegłego, został również
bardzo ciężko ranny, gdyż kula przebiła
i zmiażdżyła mu zupełnie dolną szczękę,
taki że dziś posiada on protezę.

Po zeznaniach biegłego zamknięto prze-:
wód sądowy i rozprawę przerwano do go­
dziny 18. Punktualnie o godz. 18 zabrał

głos prokurator Wólecki, który w swym
długim przemówieniu oskarżycielskim
przedstawi! w dokładny sposób tło oraz

przebieg dokonanych napadów rabunko­
wych, morderstw, względnie asiłowanych
zabójstw. Prokurator zaznaczył, że oskarżo­
ny Górzyński ~ to typ zawodowego prze-
stępcy, który w okropny i bezlitosny sposób
znęcał się ncd swymi ofiarami. Co do Gó­
rzyńskiego prokurator w zakończenia do­
magał się kary śmierci — dla reszty zaś o-

skarżonych, kar, jakie przewidują artykuły,
objęte aktem oskarżenia.

Obrońca oskarżonego Górzyńskiego adw.
Z. Wiśniewski z Torunia, scharakteryzował
Górzyńskiego z czasów, gdy ten jeszcze nie
znal Lesiowej i z okresu, gdy z nią się po­
zna! i u niej zamieszkał. Zdaniem obrońcy,
Górzyński dopuścił się tych przestępstw li

tylko z namowy i pod wpływem swej ko­
chanki. W zakończeniu, obrona wniosła o

talęi wymiar kary, który by nie przewidy­
wał kary śmierci.

Pod koniec rozprawy oskarżony Górzyń­
ski kompletnie się załamał i w ostatnim

słowie, z płaczem, ledwo mógł wymówić
słowa: ,,proszę o łagodny wyrok".

Oskarżona Lesiowa w ostatnim swym
słowie Dowiedziała, że nigdy z Górzyńskim
nigdzie nie chodziła. Siostry Górzyńskiego
Klara i Zofia prosiły o uniewinnienie. Ze

względu na późną porę sąd postanowił ogło­
sić wyrok w sobotę, w godzinach południo­
wych.

BOCIAN-FEMINISTA.

Jeszcze Jedna kobieta na tronie holender*

skim.
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Biblioteka miejska czynna jest codzien

nieodgodz.17do18-wsobotyod17do19
Biblioteka Tow. Czytelni Lodowych mie

ucząca' się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otw arta jest codziennie za wyjąt
kiem niedziel i świąt od godziny 17-19-tej.

- Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ut. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz. 17 do 19-tej.
Karetka sanitarna, teL 271, czynna dzień

1 w nocy.
Nocny dyżnr apteczny pełni apteka ,,Pod

Lwem”.
Repertuar kin:

Słońce: ,,Kaprys milionera”

Stylowe: ,,Walka o złote pola”.
Świt: ,,Rok 107 wzywa pomocy”.
Mątwy: ,,Ogród Allacha"

— Otwarcie nowego kina. Inowrocław
od soboty wzbogaci się o jeszcze jedno ki­
no. ,,As” mieścić się będzie w lokalu daw­
nego kina ,,Pałac”. Salę właściciel kina p.
Knast zupełnie przebudował. Na pierwszy
ogień idzie operetka ,,Królestwo zakocha­
nych”.

— Z walnego zebrania cecha kołodzłei.

Przy licznym udziale członków walne ze­
branie cechu kołodziejskiego zagaił starszy
cechu p. Leon Urbański, który zdał następ­
nie sprawozdanie z rocznej działalności

stowarzyszenia. W skład nowego zarządu
weszli pp. L. Urbański, J. Kłonkowski, J.
Ozimina, Wł. Graczyk, St. Kubiak, M. Mai-

czak, K. Krupczak i P. Szempak Komisję
rewizyjną tworzą pp. L. Hejenkowski, F.
Juchasz i K. Gołost. Po uchwaleniu dat­
ków na LOPP, Fundusz Bezrobocia, figurę
Matki Boskiej oraz na Dom Żołnierza ze­
branie zakończono.

— Ku czci Rodziny św. Dnia S bm. pa­
rafia św. Józefa urządziła piękną uroczy­
stość na cześć św. Bodziny. Po krótkim

przemówieniu ks. prob. H andkigo p. kap.
Lorek wygłosił referat pt. ,,Małżeństwo i ro­
dzina”, w którym poruszył m. in. stosunek
do szkół koedukacyjnych i wyznaniowych.
Dopełnieniem uroczystości były deklamacje
i śpiewy dziatwy z ochronki.

KRUSZWICA. Kino ,,Ziemowit": ,,'Doroż­
karz nr 13”.

— W związku z ostatnimi licznymi kra­
dzieżami dowiadujemy się, że policja jest
już na tropie włamywaczy i część łupu od­
naleziono (m. in. skradzione futro ks. pra­
łata zostało już przerobione) Ze względu
na dalsze dochodzenia nie podajemy na

razie nazwisk sprawców.
PIOTRKÓW KUJ. Późnym wieczorem 1

bm. umy.słowo chory Bugalski dostał ata­
ku szału. Furiat wpadł do obozu cyganów,
demolując urządzenie wewnętrzne i bijąc
obecnych. Cyganie wzięli go za pijanego
awanturnika, ale brat Bugalskiego pośpie­
szył z wyjaśnieniem, że to furiat i cyganie
pozwolili mu. odejść. Czas nareszcie pomy­
śleć o bezpieczeństwie mieszkańców Piotr­
kowa i umieścić szaleńca w zakładzie.

MOGILNO, (mk) Przy udziale 14 radnych
i 2 członków zarządu miejskiego odbyło się
posiedzenie rady miejskiej, któremu prze­
wodniczył wiceburm. Gierek. Uchwalono
targi wielkie na rok 1939 i to- na konie
i bydło w dniach 9 maja, 8 sierpnia i 10
grudnia, kramne w dniach 7marca, 6 czerw­
ca. 5 września i 12 grudnia. Uchwałę bud­
żetu na rok 1938-39 odroczono. Przeciw po­
borowi dodatku do państw, podatku od nie­
ruchomości na r. 1938 rada miejska posta­
nowiła wnieść odwołanie do wojewody. Do

komisyj miejskich wybrano dodatkowo pp.
Ramiszka — kom. gazowni i wodociągów,
Urbańskiego — kom. rzeźni, Owczarka -

kom. sanitarna Pawłowskiego — kom. dro­
gowa, Olejniczaka —- kom. budowlana i Po­
dolskiego — kom. przetargów.

TRZEMESZNO, (mk) Na sali p. Mikul­
skiego odbyło się zebranie organizacyjne b,
uczestników strajku szkolnego przy udziale
około 50 osób. Wybrano komitet organiza­
cyjny w składzie pp. Dytkiewicza, Brzeziń­
skiego i Mikulskiego.

ŻNIN. Staraniem zarządu gł. Wlkp . Zw.
Rzem. Clirz. w Poznaniu zorganizowany zo­
stał w Żninie kurs mistrzowski dla rze­
mieślników. Otwarcia kursu dokonał dele­
gat powyższego związku p. Mizgajski. Zgło-
szenia kandydatów przyjmuje p. M. Zalski,
kierownik kursu.

— W październiku ub. * w maj Marcin-
kowo Dolne robotn. sezon . M. Kuboś poro­
dziła dziecko, które utopiła w kloace. Bie­
gły dr Duszyński ze Żnina zeznał, że dziec­
ko było żywe i poniosło śmierć przez udu­
szenie. Za umyślne spowodowanie śmierci
dziecka sąd okr. w Gnieźnie na sesji wyja­
zdowej w Żninia skazał oskarżona na rok
więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego
i z zawieszeniem na przeciąg 4 lat.

PAKOŚĆ, (fj) We wtorek 1 bm. nieszczę­
śliwy wypadek wydarzył się nauczycielowi
tut. szkoły p. Kwiecińskiemu. Idąc ulicą
w Inowrocławiu poślizgnął sie i :upadłszy,
złamał nogę. Nieszczęśliwego odstawiono
do szpitala w Bydgoszczy.

WĄGROWIEC, (a) Sąd okręgowy z Gnie­
zna na sesji wyjazdowej w Wągrowcu roz­
patrywał sprawę pobicia żelaznym łomem
robotników Czesława Jóźwiaka i Kaz. Grze-
chowiaka z Gruntowic. Sąd po przeprowa­
dzeniu rozprawy skazał Br. Króla na 6

miesięcy więzienia z zaw. przez 3 lata, a

Dudka na pół roku bezwzględnego więzie­
nia.

SIEMKOWO. (t) 10-lecie swego istnie­
nia obchodziła miejscowa ochotnicza straż

pożarna w sposób uroczysty, przy licznym
udziale strażaków z okolicy oraz członków
zarządu oddz. powiat, ze Świecia, pp. sta­
rosty Cwinarowicza, prezesa rej. Buczkow­
skiego, instr. Malinowskiego, ref. Bhonego,
instr. oddz. żeńskich Hartmanówny itd.

FORDON. W r. 1937 zapisano w urzę­
dzie stanu cywilnego 99 wypadków urodzin,
35 ślubów i 57 zigonów.

KORONOWO. Dnia 2 bm. odbyła się tu

zbiórka uliczna na dożywianie biednych
dzieci. Ogółem zebrano 135 zł.

GNIEZNO, (fb) W Wiekowie pow. gnie­
źnieńskiego w zagrodzie Wiktorii Kuczuły
spaliła się stodoła z chlewem i szopą. Stra­
ty na razie nie ustalono.

— W Mielnie pow. Gniezno wydarzył się

nieszczęśliwy wypadek. Zatrudniony przy
zwożeniu słomy 18-letni robotnik Florian
Kaczmarek stał na wozie, trzymając w rę­
ku widły. W pewnym momencie konie

gwałtownie poderwany wóz, wskutek czego
Kaczmarek spadł na ziemię, nadziewając
się brzuchem n a widły. Nieszczęśliwego
przewieziono w ciężkim stanie do szpitala
miejskiego w Gnieźnie.

OSTRÓW Wlkp. (lj) Właśdciel taksówki
Roman Kluczyński, jadąc samochodem

przez dzielnicę zacharzewską, wpadł w o-

twór na drodze tak nieszczęśliwie, że ude-

rając całym korpusem o ki(erownicę do­
znał złamania kilku żeber i nadwyrężenia
kręgosłupa. Nieszczęśliwego odstawiono
w ciężkim stanie do lecznicy powiatowej.

OSTRÓW WLKP. (lj) Tragiczny splot oko­
liczności dotknął ciężko rodzinę Góralczy­
ków w Gniazdowie (pow. ostrowski). W sku­
tek zapalenia płuc i przeziębienia zmarł

ojciec rodziny, a tego samego dnia wieczo­
rem — żona, osieracając troje m ałych dzie­
ci. Na wieść o śmierci matki, córka śp.
Góralczykowej zasłabła na serce; stan jej
zdrowia budzi poważne obawy. Ojciec śp.
Góralczyka zmarł przed niespełna pół ro­
kiem.

Stronnictwo Pracy w Starogardzie
wybrało nowy zarząd.

Starogard, (jw). W lokalu przy ul. Ko­
ściuszki nr 3 odbyło się walne roczne

zebranie Stronnictwa Pracy koła Staro­
gard, na którym obecni byli wszyscy
radni miejscy Stronnictwa oraz ławnik

miejski p. Kolaska. Zebranie zagaił p.

prezes Dawicki, po czym sekretarz p.
Wencki odczytał protokół z ostatniego
walnego zebrania Narodowej Partii Ro­
botniczej. Marszalkiem zebrania wybra­
no p. Pawelczyka. Następnie zdali spra­
wozdanie ze swej dotychczasowej dzia­
łalności prezes Dawicki, sekretarz Wen­
cki, skarbnik Muller i przewodniczący

komisji rewizyjnej Kamiński. Wywiąza­
ła się ożywiona dyskusja nad sprawo­
zdańiem. Po udzieleniu ustępującemu
zarządowi absolutorium, przystąpiono do

wyboru nowego zarządu, do którego we­
szli pp.: Kreft — prezes, Czerski — wice­
prezes, W encki — sekretarz, MSller —

skarbnik. Do komisji rewizyjnej wybra­
no pp. BOeiańskiego, ławnika miejskiego
Kolaskę i Kamińskiego; delegatami na

zjazd powiatowy pp.: Macłilińskiego,
Wenckiego, Pawelczyka. Kamińskiego i

Serockiego; delegatami na zjazd woje­
wódzki pp.: prezesa Krefta, Wenckiego.
Bociańrskiego i M ullera.

PRUSZCZ, (w). 50-lctni jubileusz m ał­
żeński obchodzili Stanisław i Konstancja z

Cichańskich Lewandowscy zam. w Bagniew-
ku. Na intencję jubilatów odprawił ks. pro­
boszcz Schwanitz w kościele parafialnym w

Pruszczu mszę św. Jubilatom: ,,Ad multos
annos!"

— W bardzo miłej i serdecznej atmosfe­
rze odbyło się roczne walne zebranie jednej
z najpotężniejszych organizacyj na terenie
Pruszcza - Kat. Stow. Młodzieży. Z ebranie
oddziału męskiego zagaił prezes Redzimski,
protokół odczytał sekretarz K. Depka, po
czym nastąpiły sprawozdania z rocznej
działalności. Szczegółów sprawozdań nie

będziemy przytaczać, gdyż niejednokrotnie
na łamach naszego pisma w ciągu roku o-

mawialiśmy wspaniałe rezultaty pracy K.
S. M. Po udzieleniu ustępującemu zarządo­
wi absolutorium, przystąpiono do wyborów
uzupełniajiących. Wybrano skarbnika (An­
toni Szaukowski) i naczelnika (Władysław
Bandara). Następnie omawiano plan pracy
na rok bieżący i przyjęto czterech nowych
członków.

— Zebranie oddziału żeńskiego K. S. M.

zagaiła prezeska W eronika Koszarska. Po

odczytaniu przez sekretarkę Lamparską
protokółu z ostatniego walnego zebrania,
wysłuchano sprawozdań prezeski Koszar-

skiej, sekretarki Lamparskiej, skarbniczki

Głuchowskiej i naczelniczki Redzimskiej.
Sprawozdania te, bardzo starannie opraco­
wane, zobrazowały całokształt działalności
oddziału w roku sprawozdawczym. Zorga­
nizowano cały szereg imprez, akademii,
wspaniały zlot młodzieży katolickiej całego
powiatu, brano żywy udział w życiu spo­
łecznym, a poza tym rozwijano pracę wy-
chowawczo-oświatową i kultywowano życie
towarzyskie. Sprawozdanie przyjęto bez dy­
skusji i po udzieleniu absolutorium przy­
stąpiono do wyboru członków zarządu w

miej'sce ustępuj'ących. Sekretarką została
Helena Kitowska, skarbniczką Lewandow­
ska, a gospodynią Irena Chodzińska. Po o-

mówieniu szeregu spraw organizacyjnych
zakończono harm onijne obrad'1' nacechowa­
ne troską o rozwój oddziału hasłem ,,Spra­
wie służ!” Ze swej strony życzymy obu od­
działom K. S. M., by rozszerzali swe szeregi
i zbierali najpiękniejsze plony swej poży­
tecznej działalności.

OSIE. (t). Niedziela 30 stycznia minęła w

Osiu pod wrażeniem walnych zebrań od­
działów należących do Akcji Katolickiej.
Walne zebranie oddziału Kat. Stow. Mężów
uzupełniło skład zarządu przez wybór p.
Bociana na wiceprezesa a p. Sznrady na

zast. sekretarza. Walne zebranie oddziału
Kat. Stow. Kobiet, najsilniej(szego zrzesze­
nia w naszej miejscowości, uzupełniło rów­
nież skład zarządu przez wybór p. Kierz-

kowskiej na zast. sekretarki i pp. Tretkow-

skiej i Cyglerowej n a gospodynie.

NOWE. (t) We wiosce Osiek pod W ar­
lubiem doszło do ostrego zatargu między
dwoma robotnikami, Wojnowskim i Sko­
rupką, zatrudnionymi u rolnika Oskara
Hinca. W czasie kłótni Skorupka pochwy­
cił widły i uderzył nimi sibiie swe-go prze­
ciwnika w głowę, co miało ten skutek, że

Wojnowski padł na miejscu bez przytom­
ności i dotąd jej nie odzyskał. Z silnym
wstrząsem mózgu przewieziono go do lecz­
nicy; jest bardzo słaba nadzieja utrzyma­
nia go przy życiu. Krewki Skorupka został

osadzony w areszcie.
MIEDŹNO, pcrw. świeckL (t) Walne zebra­

nia odbyły ub. niedzieli miejscowe oddziały
Kat. Stow. Młodzieży żeńskiej oraz męskiej.
W obradach obu oddziałów wziął udział ks.

asystent Januszewski. Prezesem oddziału

męskiego został nadal p. Radkowski jak
również i cały skład dotychczasowego za­
rządu został ponownie wybrany. W oddzia­
le żeńskim na miejsce p. Adrychówny, któ­
ra po 5-letniej pracy ustąpiła, została pre­
zeską p. Deręgowska.

PRZYSIEFSK, pow. świecki, (t) Ochotni­
cza straż pożarna odbyła ub. niedzieli swe

walne zebranie, na które m. in. przybyli z

zarządu oddziału pow. pp . starosta Cwina-
rowicz, prezes rej. Buczkowski i instr. Ma­
linowski. Do zarządu placówki weszli pp.
Zarzecki jako prezes, Kamieński j(ako na­
czelnik, Bączkow'ski — sekretarz, Afelt —

skarbnik.
TUCHOLA, (fm) W salce hotelu du Nord

odbyło się nadzwyczajne zebranie Tow.
Czeladzi Rzemieślniczej. Dyskusja W'yłoni­
ła się w sprawie emigracji młodego rze­
miosła do innych dzielnic Polski i gotowość
wyjazdu zgłosiło przeszło 20 czeladników
z różnych zaw'odów.

— 29 ubm. obchodził urzędnik PKP Fr.

Sieg z małżonką swą Marianną z Witkow­
skich (Ogrodowa) jubileusz 25-kcia pożycia
małżeńskiego.

WĄBRZEŹNO, (sm) Kino Słońce — ,,Zna­
chor”.

— 2 bm. miejscow'y chór kościelny im.
św. Cecylii, obchodził piękną uroczystość
25-lecia swego istnienia. Uroczystość roz­
poczęła się pontyfikalnym nabożeństwem
w kościele parafialnym. Następnie odbyła
się w sali p. Kostrzewy uroczysta akademia,
na której poza zwykłym programem złożyły
posizczególne organizacje życzenia. Na za­
kończenie akademii ks. Grutzmacher w

tow. prezeski wręczył zasłużonym człon­
kom dyplomy uznania. Po akademii odby­
ła się zabawa taneczna.

— Donosiliśmy sw'ego ~za.su o krw'aw'ej
bójce dwóch sąsiadów, zamieszkałych we

wsi Wielkie Pułkowo w pow. wąbrzeskim.
Epilog tej bójki rozegrał się obecnie przed
sądem okręgowym. Rolnik Ziemlewicz ska­
zanyzostałna10mies.więzieniazzawieez.
na 3 lata.

KOŚCIERZYNA. W alne zebranie Tow.
Sam. Rzemieślników zagaił prezes p.
Św'ieczkowski. Jako gość był również obec­
ny naczelnik urzędu skarbowego p. Kuch-
nicki, który wygłosił obszerny referat pro­
pagandowy na tem at LMK. Na propozycję
p. F'ranciszka Kosznika uchwalono jedno­
głośnie przystąpić do LMK. W drugim re­
feracie naczelnik Urzędu Skarbowego udzie­
lił wyjaśnień w sprawach podatko'wych. Wi
końcu zdał zarząd sprawozdanie za r. 1937.

CHOJNICE, (s) Z dniem 1 bm. otrzymał
służbowe przeniesienie z Chojnic do G ru­
dziądza na równorzędne stanowisko 'wice­
prokurator Wandke.

— W czwartek 27. 1. odbyło się walne
zebranie Tow. Handlowców pod przewod­
nictwem p. Rydzkowskiego. Największym
sukcesem towarzystwa było otwarcie wła­
snego ,,Domu Handlowca”, z którego już w

ub. r . członkowie korzystali. Po udzieleniu
staremu zarządowi absolutorium wybrano
nowy z prezesem p. Markiewiczem (po raz

szósty) na czele.
— Loża masońska, pozostałość niedaw­

nej działalności masońskiej w Chojnicach,
jest obecnie wystawiona na sprzedaż. Nie
wiadomo tylko, czy zhajdzie się reflektant
dość śmiały, by nie bać się duchów^ które
tam rzekomo straszą.

WEJHEROWO, (a) !W ub. poniedziałek
zlik'widowała dzielna policja wejherowska
szajkę złodziejską, składająca się z niej.
A. Źywickiego i J. Bukowskiego z Pobło-

cia, pow. morskiego. Szajka ta grasując w

powiecie okradła m. in. niedaw'no sklep
kolonialny p. Maciszki w Domatowie. W;
wyniku przeprowadzonych dochodzeń po­
licyjnych szajka została nakryta, a skra­
dziony łup odnaleziony i zwrócony poszko­
dowanemu.

— Kino Casino: nDaxcta Kameliowa";
Apollo: nW, sieci wywiadu".;

SrgMglaicjatg.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” w Grudziądzu (ul. Toruńska 22,
tel. 1294) przyjmuje przedpłatę za nDzien-
nik Bydgoski” na LUTY oraz ogłoszenia po
cenach najniższych. Każdy abonent ,,Dzien­
nika Bydgoskiego” otrzyma piękny kalen­
darz książkowy na rok 1938 bezpłatnie.
Biuro czynne od godz. 8—18.

Pogotowie pożarnicze teL 11-11.

Nocny dyżur pełni apteka wPod Łabę­
dziem”, Rynek, tel. 1242.

— TCL Biblioteka i Czytelnia (ul Le­
gionów 28) otwarte od godz.. 11—12 i 17—19
(w soboty tylko do godz. 18),

Repertuar kin:

Apollo: .Brutal"

Gryf: ,,Wesoły włóczęga".
Orzeł: ,,Zamaskowany jeździec” i ,,Mor­

derstwo w kasynie”.
— Z walnego zebrania Cechu Rzeźnicko-

Wędliniarskiego. Przy licznym udziale
członków i przedstawicieli władz odbyło się
w ,,Domu Rzemiosła" roczne walne zebra­
nie Cechu Rzeżnicko-Wędliniarskiego w

Grudziądzu. Na propozycję przewodniczą­
cego p. Pokory przyjęto na członków pp. mi­
strzów: Mis-chkego i Ekerta z Grudziądza o-

raz Jankowskiego i Pokojiskiego z Rad-zyna.
Po sprawozdaniach zarządu na wniosek
komisji rewizyjnej udzielono zarządowi
absolutorium, bez wszczęcia dyskusji. U-

stępującą w myśl statutu hi członków zarzą­
du i ich zastępców wybrano ponownie jed­
nomyślnie. Ponieważ ponownie wybrany
p. Urtnowski nie przyjął wyboru, w miej­
sce jego wiszedł do zarządu p. Haftka. W

sprawie zbierania odpadków poubojowych
udzielił wyczerpujących wyjaśnień przed­
stawiciel rzeźni p. dr. Milchert.

— Komisja dla rejestracji pojazdów me­
chanicznych będzie urzędowała w Grudzią­
dzu w dniu 11 lutego br. od godziny 8-mej
do 14-tej.

— Aresztowanie 70-letniego zwyrodnial-
ca. Z polecenia p. pro(kuratora aresztowa­
no 70-łetn.iego Antoniego Balewicza, z za­
wodu krawca (ul. św. Wojciecha 17) pod za­
rzutem deprawowania nieletnich dziewcząt,
które zwabiał do mieszkania słodyczami.
Ze względu na podeszły wiek Balewicza
zwolniono po przesłuchaniu u prokuratora
aż do rozprawy karnej.

— Zagadnienie marynarki wojennej. Na

powyższy temat wygłosi prelekcję w czwar­
tek 10 lutego o go-dz. 18-tej w Domu Żo-łnie­
rza przy ul. Prowiantowej, komandordyplo­
m owany p. Jerzy Kłossow-ski, wiceprezes
zarządu okręgu pomorskiego L. M. K. Wstęp
bezpłatny.

— Radosny telegram. Na zebraniu ko­
m isji porozumiewawczej otrganizacyj kobi-e­
cych w Grudziądzu uchwalo-no wysłać te­
legram do Pana Min. Spraw Wojs-k. z wy­
razami radości i podziękowania' w związku
z ustawą o powyszechnym obowiązku w-oj­
skowym k-obiet, Telegram po-dpisały: Rodz.

Wojsk., Rodz. Połicyj., P. W . K., Zw. Obyw.
Pracy Kobiet, Rodz. Rezerwi-stów, Rodz. U-
rzędnicza, Strzel-ec Żeński, Koło Ziemianek
i Gospodyń Wiejskich.
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Trzynasta strona.

i zagadnień ećiakzgek,

Grozi nam niedobór zbóż.
Trzeba zwiększyć produkcję.

Najważniejszą gałęzią naszego rolnictwa
jest produkcja zbóż. Uprawie zbóż poświę­
ca sję w Polsce ponad dziesięć milionów
hektarów ziemi. Mimo tego grozi nam nie­
dobór zbóż. gdyż plony zbóż pozostają na

bardzo niskim poziomie. Rolnik polski m a

prawie dwa razy mniejsze plony zboża z

jednego hektara, niż rolnik w Niemczech.
Nawet wewnątrz naszego kraju, zależnie od

dzielnicy, zachodzą duże różnice. Wiadomo
bowiem, że rolnik w województwach
wschodnich zbiera znacznie mniej z jedne­
go hektara, aniżeli rolnik pomorski lub

wielkopolski. Pod względem wysokości plo­
nów zbóż jarych, Polska wśród krajów eu­
ropejskich znajduje się na 13-tym miejscu,
pod względem plonów pszenicy — na 15-
tym, a plonów żyta — aż na 18-tym miej­
scu.

To znaczy, że rolnictwo polskie w dzie­
dzinie wysokości produkcji zbożowej znaj­
duje się na szarym końcu I co gorsza,
produkcja zbóż spada coraz niżej. W la­
tach kryzysu powstały wprawdzie znaczne

nadwyżki zboża na wywóz za granicę, ale

już od roku znikły i nasza produkcja zbo­
żowa ledwie wystarcza na zaspokojenie po­
trzeb krajowych. Dla gospodarstwa naro­
dowego taki stan rzeczy jest wysoce nie­
korzystny. W latach kryzysu wywożono
zboże za bezcen, żeby zaś podtrzymać ceny
zboża na rynkach krajowych, państwo przy
wywozie wypłacało wysokie premie, które

pochłonęły poważne sumy. Obecnie zaś,
kiedy zboże na zagranicznych rynkach sto­
sunkowo dobrze płaci, zboża na wywóz nie

posiadamy. Straty z braku nadwyżek wy­
wozowych są dla kraju dotkliwe. W tym
roku wyniosą co najmniej dwieście mi
lionów złotych, n a przyszłość zaś, gdy przy
wzrastającym zaludnieniu (co rok przyby­
wa nam 400.000 obywateli) i poprawie poło­
żenia gospodarczego zwiększy się spożycie
w latach gorszego urodzaju mogą się oka­
zać poważne niedobory zboża.

Wobec takiego stanu rzeczy podniesienie
plonów zbóż w Polsce staje się nieodzowną
koniecznością. W szczególności zaś usilne
starania o podniesienie plonów powinni
podjąć gospodarze małorolni, ażeby móc le

piej niż dotychczas zaspakajać swoje po­
trzeby żywnościowe oraz mieć pewne ilości
zboża do zbycia. Obecnie, przy niskich plo
nach wielu rolnikom zbiory zbóż nie wy-
starczają nawet na własne potrzeby; pod
nosząc natomiast wydatnie plony — ci sa­
mi rolnicy mogliby mieć zboża pod dostat­
kiem. Przecież na skutek reformy rolnej
coraz więcej ziemi uprawnej przechodzi w

ręce drobnej własności. W niedalekiej za­
pewnie przyszłości własność drobna, jako
posiadaczka gruntów ornych, stanie się nie­
mal wyłączną żywicielką zarówno armii

naszej jak i całej ludności miejskiej i jeżeli
rolnictwo drobne produkcji nie zwiększy,
rychło doczekamy się czasów, kiedy wła­
snym zbożem nie będziemy w stanie wyży­
wić ludności nierolniczej, a brakującą ilość
zboża wypadnie za drogie pieniądze spro­
wadzać z zagranicy, co byłoby klęską dla

naszego całego gospodarstwa narodowego
Polska, kraj wybitnie rolniczy, miałaby
sprowadzać zboże na wyżywienie swej lud­
ności z zagranicy? Nie! Do tego dopuścić
nie można Trzeba podnieść produkcję zbóż
t. zn. trzeba podnieść wydajność z jednego
hektara ziemi, obsianej zbożem. Trzeba to

zrobić zaraz, bo czas nie czeka, lecz biegnie
szybko, a my coraz więcej pozostajemy

w tyle. Jeżeli tego nie zrobimy zaraz, to

skutki naszego niedbalstwa będą wręcz fa­
talne.

Sposobów podniesienia wydajności z je­
'dnego hektara użytku rolnego jest dużo.
Należą tu takie zabiegi jak drenowanie,
staranna uprawa mechaniczna gleby z po-
głębiaczem w arstwy urodzajnej, lepsze n a­
wożenie, oczy'szczenie pól z chwastów, u-

prawa bardziej uszlachetnionych odmian.
Jedne z nich są tańsze, inne wymagaja
w'iększego nakładu gotówkowego; koszt

jednych zwraca się szybko, innych — w

ciągu dopiero kilkunastu lat. Niewątpli­
wie jednym z najtańszych, a zarazem naj­
szybszych sposobów podniesienia wydajno­
ści z 1 ha, a więc i z cajej wytwórczości
zbożowej u nas, jest uprawa odmian szla­
chetnych. Odmiany miejscow'e, które drobni

rolnicy powszechnie uprawiają, przeważnie
są mało plenne, dają ziarno drobne, lekkie,
a przede wszystkim przedstawiają mało
wartości dla tego, że pochodzą ze skrzyżo­
w'ania odmian rozmaitych, często zupełnie
złych, obarczonych różnymi wadami. To

jest jedna z najważniejszych przyczyn ni­
skich plonów zboża w Polsce. Druga — to

brak siły nawozowej gleby. Wysokie ceny
nawozów sztucznych nie pozwalają nasze­
mu rolnictwu korzystać z nich w takiej
mierze, jak korzystają rolnicy w Niemczech,
Danii i w innych krajach.

Obniżka cen nawozów sztucznych, o któ­
rą walczą organizacje rolnicze od lat wielu,
umożliwiłaby rolnikom odpowiednie nawo­
żenie gleby, co jest podstawą uzyskania
dobrego plonu. Bez należytego nawożenia
nie może być mowy o zwiększeniu pro­
dukcji.

Zw'iększenie zaś produkcj'i jest koniecz­
ne. W tym kierunku i pod tym hasłem po­
w'inny pracować wszystkie organizacje rol­
nicze. W tym kierunku powinna iść pomoc
rządu.

Dyonizy Wesołek.

Z podróży po wielkim Pomorzu.

Jedyne zdrojowisko, posiadające cieplicę. - 3.500 pokoi. - 1 tu nie brak chałaciarzy. - Miasto zeuropeizowane.
Pusto i głucho wszędzie... - Czego domagają się właściciele pensjonatów?

(Ob specjalnego wysłannika ,,(Dziennika bydgoskiego”).

Fontanna w parku Zdrojowym.

Natura obficie wyposażyła Polskę w róż­
nego rodzaju w'ręcz znakomite zdroje lecz­
nicze i cały szereg malowniczo i w do­
brych warunkach położonych stacyj klima­
tycznych. Do nich należy na zachód od
Włocławka, w malowniczej dolinie Wisły
położony Ciechocinek największe zdrojo­
wisko solankowo-borowinowe w Polsce.

Wody mineralne Ciechocinka tzw. solanki,
dzięki swej niesłychanej mocy i wydajności
wysuwają to zdrojowisko nie tylko na

czoło polskich, ale i europejskich zdrojo­
wisk. Jest to jedyne na naszych ziemiach

zdrojowisko, posiadające cieplicę, czyli źró­
dło wody mineralnej o naturalnej ciepłocie,
pozw'alającej n a stosowa-nie kąpieli bez pod­
grzewania. Cieplica ciechocińska została

uzyskana drogą głębokich wierceń, sięgają­
cych przeszło 1.300 metrów i przedstawia
się obecnie jako potężne źródło, bijące sa­
moczynnie i dostarczające ćwierć miliona
litrów na godzinę 6 proc. radoczynnej so­
lanki o ciepłocie 35,50 C. W czterech gma­
chach kąpielowych, poza kąpielami solan­
kowymi, kąpiele borowinowe, kwasowęglo-
we, okłady i inne zabiegi zdrojowo-kąpie-
low'e. Nowocześnie urządzone inhalatorium ,

zakład elektro i wodoleczniczy. Kąpiele w

basenach krytych i otwartych. W spaniała
rozbieralnia, natryski, skocznie, ześlizgi i

trampoliny Frekw encja gości (przeważnie
niestety wyznania mojżeszowego) w sezonie,
który trwa od 15 maja do 15 września, wy­
nosi 20.000 osób. Do dyspozycji gości poza
W'spaniałymi zakładami zdrojowymi stoi

przeszło 3.500 pokoi w pensjonatach, 100-po-
kojowy hotel, cały szereg prywatnych i

związkowych lecznic. (Dla dzieci wzorowa

lecznica). W sezonie letnim ordynuje tu

49 lekarzy wszystkich specjalności. Dyrek­
torem zdrojowiska jest Stanisław Wiśniew­
ski, dbały o przyszłość Ciechocinka. Prace

jego idą w kierunku ulepszenia urządzeń
zakładu, a tym samym podniesienia wa­
lorów leczniczych zdroju oraz zeuropeizo­
wania zdrojowiska.

Właściwie Ciechocinek, liczący przeszło
5.000 stałych mieszkańców, w tym 17 proc.
żydów, jest już zeuropeizow'any. Ulice, do­
my, składy wyglądają zupełnie inaczej niż
we Włocławku, Aleksandrowie, Nieszawie
i innych miastach Polski B. Schludne to

Ćwierć wieku praey zawodowej
znanego kupca v Tczewie.

Znany kupiec i dzia­
łacz społeczny, prezes
Tow. Kupców Samodz.
w Tczewie i rady Izby
Przemysłowo - Handlowej
w Gdyni p. Władysław
Maciejew ski, obchodził

zaszczytny jubileusz
ewierćwiekow'cj pracy

jako kupiec samodzielny.
Jubilat, liczący obecnie
50 lat, pochodzi ze zna­
nej rodziny ziemiańskiej

spod Mogilna. W domu

jego rodziców gościł bardzo często patron
Żw. Spółdzielni ks. prałat Wawrzyniak,
pod którego wpływem p. Maciejewski po­
święcił się pracy kupieckiej. Naukę rozpo­
czął w Gnieźnie, gdzie założył i hył pierw­
szym prezesem Tow. Uczni Handlowych.
Po odbyciu służby wojskowej był kierow­
nikiem oddziału firmy Chojnacki w Żninie.
W 1913 r. wspólnie z kupcem Antonim
Perskim przejmuje od firmy Adolf Bonin
w Czersku pod Chojnicami wielki skład

konfekcji i bielizny. Po wojnie w Czer­
sku jubilat staje na czele Sokoła jako
przewodniczący oraz n a czele organizacji

wojskowej. W kwietniu 1920 r. przenosi
się do Tczewa, gdzie z rąk żyda S. Brennera

wykupuje wielki dom konfekcyjny, a w rok

później olbrzymi dom towarowy od żyda
S. Zautofsohna (obecny ,,Bazar”) oraz wiel­
ki dom od Niemca Muscatego przy ulicy
Hallera.

W czasie swego 18-letniego pobytu w

Tczewie Maciejewski ofiarnie poświęca się
pracy społecznej. Staje od początku (do
obecnej chwili) jako przewodniczący rady
nadzorczej Banku Ludowego. Z jego to ini­
cjatywy Bank Ludowy finansuje wykup z

rąk niemieckich placówk handlowych i
warsztatów pracy. Przez swą pracę orga­
nizacyjną doprowadził do tego, że obecnie
Bank Ludowy jest jedną z największych
na Pomorzu spółdzielni kredytowych. P .

Maciejewski jest radcą Izby Przemysłowo­
Handlowej w Gdyni i przez 18 lat prezesem
miejsc. Tow. Kupców Samodzielnych. Jest
założycielem i prezesem szkoły handlowej
w Tczewie, obecnie gimnazjum kupieckiego,
doradcą zarządu głównego Zw. Tow. Ku­
pieckich.

Zacnemu jubilatowi składamy serdeczne

życzenia w jego twórczej pracy kupieckiej
i społecznej.

Jmiasteczko, którym gospodarzy burmistrz

(Aleksander Muszyński, może się poszczycić,
poza ładnymi ulicami, szeregiem nowych,
wspaniałych gmachów, nowym, nowocześnie
urządzonym budynkiem pocztowym, nową
szkołą, wspaniałą halą targową oraz 'w'iel­
ką ilością doskonale rozplanowanych par-

Aów, kwietników i skwerów. Przede wszy­
stkim uderzają przybysza wielkie tężnie,

na których zagęszcza się sól.

Latem wre tu życie. Zimą — pusto i

głucho wszędzie. Pusto na ulicach, pusto
w pensjonatach, restauracjach, składach
itd. Wiele składów zamkniętych zupełnie;
otwiera się je tyiko latem, na czas sezonu.

To samo jest z pensjonatami. Właściciele

pensjonatów, zorganizowani w Stow. Wł.
Nieruchomości i Pensjom, którego prezesem
jest p. Jan Brzeziński, a sekretarzem inż.
B. Szołowski, narzekają, że gość bawił daw­
niej przeciętnie od 6 tygodni do 2 miesięcy,
a dzisiaj od 2—3 tygodni. Niewspółmiernie
wysokie obciążenia fiskalne i przymusowe
świadczenia wynoszące ca 65—90 proc. od

wpływów brutto od pokoju bez utrzymania,
uniemożliwiają inwestowanie i stanowią
wielki hamulec w rozwoju pensjonatów.
Domagają się więc wydatnego odciążenia
fiskalnego pod każdą postacią, w szczegól­
ności zaś zmniejszenia podatku od lokali,
zmniejszenia podatku obrotowego, reformy
świadectw przemysłowycn, zniesienia opłat
na Fundusz Kuracyjny i zmniejszenia o-

płat samorządowych. Dalej — taniego ki-e­
dytu na inwestycje oraz obniżenia cen n a

zabiegi lecznicze i k a rty sezon'owe. Cena

karty sezonowej jest za wysoka dla zuboża­
łego społeczeństwa, (równa się ona z ceną
pokoju za 4 dni), co jest stale podkreślane
przez przyjeżdżających rok rocznie gości.

D. Wes.

kowskiej, Franciszce Chmielewskiej, Broni­
sławowi Zielińskiemu, W andzie Maieszkiej,
Sylwestrowi Dąbrowskiemu, W iktorii Wie-

czorkowej, Szczepanowi Kozianowskiemu,
Sylwestrom Ćwiklińskiemu, Konstantemu

Wieczorkowi, Stanisławowi Schulzowi, Kazi­
mierze Szychowej, M arianowi Opińskiemu,
Janowi Karczewskiemu, Dawidowi Szcze-
panowskiemu, Stanisławie Lisewskiej, Igna­
cemu Tyszce, Franciszce Drogowskiej, F ran­
ciszkowi Lewandowskiemu i Lechowi Jan­
kowskiemu.

Piękna uroczystość została zakończona

odśpiewaniem po jednej zwrotce ,,Roty” i

hymnu ,,Boże coś Polskę”*

Zuroczystego wręczenia dyplomów b. uczestnikom strajku szkoln.na Pomorzu.
W Podgórzu pod Toruniem odbyła się

ub. środy piękna uroczystość wręczenia dy­
plomów kilkudziesięciu uczestnikom straj­
ku szkolnego na Pomorzu w latach 1906/7.
W uroczystości tej wzięli udział przedstawi­
ciele władz państwowych, wojskowych i

samorządowych w osobach pp. wicewoje­
wody pomorskiego Szczepańskieg(o, staro­
sty powiat. Bruniewskiego, płk. Karasiń­
skiego, radcy Kirsteina, burmistrza Wąsika
i ks. dr. Janka z Torunia oraz ks. prob.
Domachowskiego z Podgórza.

Uroczystość zagaił prezes miejscowego
koła komitetu b. uczestników strajku szkol*

nego na Pomorzu p. Jan Kowalski, witając
przedstawicieli władz, po czym zdał prze­
wodnictwo w ręce prezesa głównego komi­
tetu, posła M azura z Grudziądza.

P. Mazur w przemówieniu swym na sa­
mym wstępie podkreślił, że w strajku
szkolnym na Pomorzu odegrali bardzo waż­
ną rolę księża, na zew których poszli wszy­
scy bez chwili namysłu. Obecny na uro­
czystości ks. Domachowski, proboszcz pod­
górski doczekał się chwili, że wysiłki jego
nie poszły na marne. Obecnie dążeniem b.
uczestników strajku szkolnego winno być,

aby Polska była jednolita, by była dla Po­
laków. Pięknym zwrotem: ,,Chcemy pra­
cować dla Ojczyzny aż do śmierci" — za­
kończył p. Mazur swoje przemówienie.

Z kolei przemawiał wicewojewoda po­
morski Szczepański, który jako b. uczestnik
na terenie b. Kongresówki wyraził cześć i
uznanie dla tych, których potwarzano 'i
znieważano za obronę wiary i polskości.

Następnie p. wicewojewoda Szczepański
wręczył dyplomy: Ks. prał. dr. Jankowi,
pp. Bonifacemu Janickiemu-, Pawłowi Kar-
kutowi, Fr. Żywieckiemu, Franc. Czechow­
skiemu, Leonowi Tylmanowskiemu, Ignace­
mu Chylareckiemu, Kazimierzowi Kamiń-
skiemu, Janowi Robakowskiemu, Pawłowi
Składanowskiemu, Izydorowi Lasce, ks.

prob. Józefowi Domachowsldemu, pp. Ma­
ksymilianowi Błażejewskiemu, Franciszce

Błażejewskiej, Piotrowi Kowalskiemu, Kon­
stantemu Wieczorkowi, Janowi Kowalskie­
mu, Marianowi Rafłńskiemu, Franc. Niedź-
wieckiemu, Franciszkowi Skrzypnikowi, Jó­
zefowi Wieczorkowi, Franciszkowi Baliń­
skiemu, Józefowi Ćwiklińskiemu, Bronisła­
wowi Schneiderowi, Jadwidze Nogowej,
Władysławowi Brendelowi, Zofii Marcin-

Kapłani jubilaci
w diecezji chełmińskiej.

W bieżącym roku obchodzić będą zloty
jubileusz kapłaństwa w dniu 27 maja:

Ks. infułat Juliusz Bartkowski, prepo­
zyt kapituły chełmińskiej; ks. kan. hon.
Franciszek Jaroszewski, proboszcz w Dobr­
czu; ks. Jan Olszewski, kurat w Szczodro-
wie; ks. Józef Sarnowski, proboszcz w Se­
rocku.

Srebrny jubileusz kapłaństwa obchodzić
będą w dniu 9 marca br.: ks. Jan Bogdań­
ski, prof. gimn. biskupiego w Pelplinie; ks.
Jan van Blericą, kuratus w Tarpnie pod
Grudziądzem; ks. kan. hon. Leon Kozłowski,
proboszcz parafii św. Jakuba w Toruniu;
ks. W alerian Ossowski, proboszcz w Brod­
nicy; ks. Bolesław Piechowski, kuratus w

Lubiszewie; ks. dziekan Franciszek Podla-

szewski, proboszcz w Radzynie; ks. Maksy­
milian Putynkowski, proboszcz w Wabcż,u;.
ks. prałat dziekan Edmund Roszczynialski,
proboszcz w Wejherowie; ks. prof. Franci­
szek Rydziewski, proboszcz w Kamieniu;
ks. Fabian Wierzchowski, prof. i katecheta

gimnazjum w Grudziądzu; ks. Marian Zyg-
manowski, proboszcz w Czarnymlesie.

Wszystkim czcigodnym księżom jubila­
tom składamy już dziś szczere nasze po­
winszowanie i życzenia, by Pan Bóg bło­
gosławił w dalszej ich pracy kapłańskiej
jeszcze w jak najdłuższe lata.

APEL DO MATEK.

Każa matka winna w obecnym okresie
zwracać baczną uwagę na zdrowie swych
dzieci. W żadnym domu nie powinno o-

beenie brakować blaszanego pudełeczka z

tabletkami Aspiriny, by przy pierwszych
objawach przeziębienia lub grypy móc z

miejsca chorobę opanować.
Rzecz prosta, że zaopatrując się w Aspi-

rinę, należy sprawdzić, czy na blaszanym
opakowaniu bądź też na tabletce figuruje
zastrzeżone w Urzędzie Patentowym słowo
,,Aspirin”.

V. M aciejew ski
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KALENDARZYK

Dziś: Agaty p. i m., Izydora.
Jutro: Tytusa, Doroty p. i m.

Wschód słońca o godzinie 7.36.
Zachód słońca o godzinie 16.52.

Stan pogody.
Temperatura bez większych zmian.

Nad Polskę napłynęło wczoraj z zachodu

'ciepłe powietrze zwrotnikowo-morskie, któ­
re spowodowało na całym obszarze krajlu
pogodę pochmurną z drobnymi deszczami i
wzrost temperatury średnio o 3 st w porów­
naniu z dniem ubiegłym. Po południu na

Wileńszczyźnie i miejscami n a zachodzie

wystąpiły przejaśnienia. Dziś rano w Byd­
goszczy znowu dość ciepło.

Termometr wskazywał dziś ram

Oświata pozaszkolna w pow iodę bydgoskim
organizuje kurs spółdzielczy.

Na ostatnim zjeździe spółdzielców w

Bydgoszczy, porównując stan ruchu spół­
dzielczego polskiego w okolicznych powia­
tach ze stanem spółdzielczości w innych
dzielnicach czy powiatach i ze stanem spół­
dzielni niemieckich stwierdzono, że liczba

polskich placówek jest stanowczo zbyt ma-

ła. Poza wieloma przyczynami złożył się na

to również brak ludzi przeszkolonych, przy­
gotowanych odpowiednio do szerzenia idei

Spółdzielczej, organizowania i prowadzenia
spółdzielczych placówek.

Dla usunięcia tej przyczyny Powiatowa
Komisja Oświatowa pow. bydgoskiego i In­
spektorat Szkolny organizują przy współ­
udziale Związku Spółdzielni ,.Społem" —

5-dniowy k u rs spółdzielczy dla przyszłych
organizatorów, kierowników i skarbników
ruchu spółdzielczego pow. bydgoskiego i

szubińskiego.
Na program kursu złożą się wykłady:"

1. O podstawach gospodarczych i ideo­
wych spółdzielczości.

2. O stanie i potrzebach ruchu spółdziel­
czego spożywców.

3. O przepisach prawnych obowiązują­
cych spółdzielnie.

4. Jak zorganizować 1 prowadzić spół­
dzielnie spożywców.

5. Jak zorganizować i prowadzić rachun­
kowość spółdzielni.

Kurs odbędzie się w Bydgoszczy w cza­
sie od 21 do 25 lutego br. włącznie. Zgłosze­
nia kandydatów przyjmuje Inspektorat
Szkolny do 8. 2. br. Kandydaci mogą uzy­
skać subwencje do 12 zł na pokrycie ko­
sztów utrzymania. Szczegóły dotyczące spo­
sobu składania zgłoszeń itp. — podane zo­
stały pp. kierownikom szkół powszechnych
w obwodzie.

Przewodniczący Powiatowej Komisji
Oświaty Pozaszkolnej

(—) Snski, starosta powiatowy.

Wzorowo prowadzona spółdzielnia.
Czternaste roczne W'alne zebranie człon­

ków ,,Spółdzielni surowców Malarzy i La­
kierników "

z odpowiedzialnością udziałami
— w Bydgoszczy — przekonało naszego
sprawozdawcę nie tylko o celowości, lecz
także o znacznych korzyściach jakie swoim
członkom daje spółdzielnia.

Pi-otokół rewidenta związkowego stwier­
dza, Ze spółdzielnia m alarska opiera się na

zdrowych podstawach i posiada warunki

To jest tak proste...
wystarczy zwrócić uwagą na wytłoczony
(na tabletce) krzyż Bayera, aby uniknąć
jednego z licznych naśladównictw . . \żrn|

TABLETKI IdAYtKj
ASPIRINVR

DYŻURY NOCNE APTEK
od 3-6 lutego:

1) Apteka Centralna, ul. Gdańska, te­
lefon 3394.

2) Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka,
'telefon 3191.

DYŻUR W KOLEJOWEJ PRZYCHODNI
LEKARSKIEJ pełni w niedzielę, dnia 6 lu­
tego dr Mierzwiński, ul. Dworcowa 39, tele­
fon2247.

____________

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.

- Muzeum Miejskie przy Ryuku Marsz.

Piłsudskiego otwarte codziennie od godz.
9-1-16. w niedzielę i święta od 11-14 . Obec­
nie w Muzeum wystawa doroczna ,,Salonu
Bydgoskiego".

- Muzeum Miejskie — Wystawa Darów
na Bielawkach, ul. Pierackiego 8, otwarte

w niedzielę i w środę od godz. 10-14

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w sobotę Teatr Miejski wprowadza
na deski swojej sceny perłę twórczości ojca
komedii polskiej Al. hi'. Fredry ,,PAN JO-

WIALSKI", w pełnej polotu artystycznego
reżyserii N. Młodziejbwskiejl-Szczurkiewi-
czowej. Nieśmiertelne arcydzieło tchnące
pięknem polskiego hum oru i szczerej weso­
łości, otrzyma u nas nader staranną obsa­
dę oraz stylową wystawę. Postać Szambela-
na odtworzy z niepospolitym humorem dyr.
Stoma, stwarzając z tej postaci istne dzie­
ło kunsztu aktorskiego. Pozostałą obsadę
stanowią pp.: Butrym (tytułowa), Morozo-
wiczowa (Pani Jowiałska), Podgórska
(Szambelanowa), Arczyńska (Helena), Rew-
kowski (Janusz), Kierczyński (Ludomir),
Drewicz (Wiktor).

W niedzielę po południu o godz. 4 -tej
'daną będzie nieodwołalnie ostatni raz w

sezonie wielkim powodzeniem ciesząca się
znakomita komedia St. Kiedrzyńskiego
,,PANNA COCTAIL", w świetnej interpre­
tacji czołowych sił naszego zespołu. Pozo­
stałe bilety po cenach zniżonych sprzedaje
kasa teatru.

Wieczorem ostatni przebój sezonu, sen­
sacyjna operetka sportowa P. Abrahama
,,ROXY I JE J DRUŻYNA", która zdobyła
całkowite powodzenie. Niemilknące brawń
rozlegają się po każdym zapadnięciu kurty­
ny, a niekiedy i podczas akcji scenicznej.
Żywiołowe oklaski przypadają w udziale

świetnym wykonawcom a więc po-: Korowi-
czównej, Podgórskiej, W ańskiej, Drewiczowi
Domosławskiemu, Gajdeckiemu, Leśniow-
tekiemu, Lochmanowi, Starźy, T atrzańskie­
mu, Winczewskiemu i Wawrzkowiczowi o-

raz Soboltównej i Wojnarowi za odtańczone

g temperamentem ,,Corcovado"j

rozwoju. Udziałowców obecnie liczy 54 i o-

perujle kapitałem własnym w sumie 70.000
złotych. W roku 1937 spółdzielnia miała po­
nad 240.000 zł obrotów i po odliczeniu
27.000 zł kosztów handlowych oddała do dy­
spozycji walnego zebrania 13.200 zł czystego
zysku. Podział zysku nastąpił w ten spo­

sób, że udziałowcom przyznano 7% 'dywi­
dendy, członkom dano bonifikację k% w to­
warach, zasilono poważnie fundusz zasobo­
wy i utworzono fundusz specjalny. Na
wniosek p. Suleckiego z Torunia udzielono

zarządowi pokwitowania i jednomyślnie
wyrażono uznanie zarówno kierownikowi
spółdzielni p. Kujawskiemu, jak i zarządo­
wi z p. Grześkowiakiem (b. prezydentem
izby rzemieślniczej) na czele, tudzież radzie

nadzorczej. Skład rady nadzorczej pozostał
niezmieniony. Przewodniczącym rady n ad­
zorczej jest staTszy cecliu malarzy p. Każ-

mierczyk, zastępcą p. Paweł Słomski, sekre­
tarzem p. Leon Witkowski, przewodniczą­
cym komisji rewizyjnej p. Graczyk. Ustępu­
jących statutowo członków rady pp. Mrocz­
ka, Gorczyńskiego i Grabowskiego — wy­
brano ponownie.

Walne zebranie uchwaliło ponadto trzy­
nastą pensję dla personelu, wyróżniając ju­
bilatkę: pannę Paulinę Motylewską.

Spółdzielnia m alarska w Bydgoszczy po­
piera usilnie, wytwórczość rodzimą. Kierow­
nik: p. Kujawski obwieścił zebranym, że

Spółdzielnia uniezależniła się prawie zupeł­
nie od dostawców obcych, - pokostu wię­
cej nie sprowadza z Gdańska, tylko z Ino­
wrocławia — z polskiej fabryki 'GiLiszkow­
skiego i S-ki; również kredę i farby suche

dostarczają chrześcijanie. Złoto listkowe
także już się wyrabia w krajlu.

Srebrne gody inż. Putzów.
W dniu 29 stycznia br. obchodzili uro­

czystość srebrnych godów inż. Kazimierz i
Teresa z domu Wentzel Putzowie z Ru cew­
ka. Z okazji pięknej! tej uroczystości odpra­
wił mszę św. ks. prob. Ciemniak w kościele

parafialnym w Lisewie Kościelnym, po­
przedzając ją podniosłym przemówieniem.
W serdecznych słowach poruszył czcigodny
kapłan tak cenne zalety obojga Małżon­
ków-Jubilatów: niezłomnego trw ania przy
zasadach katolickich i narodowych. Po tym
uroczystym przemów'ieniu udzielił ks. pro­
boszcz Jubilatom błogosławieństwa, wrę­
czając zarazem pismo od Ojca św. i od Pry­
masa Polski, ks. kardynała Hlonda. Od­
ręczne serdeczne pismo nadesłał ks. biskup
Dymek - kolega szkolny Jubilata.

Przypomnieć tu musimy, że Jubilat jest
bratem ks. kanonika Putza z Poznania, on-

Zloty jubileusz pożycia małżeńskiego

Andrzej i Antonina z Gawronów Kolińscy
obchodzili dnia 18 stycznia br. złote gody
małżeńskie. Na intencję jubilatów odprawił
Mszę św. w kościele św. Trójcy ksiądz Kli-
macki. Jubilaci prześzlo 30 lat zamieszki­
wali w Berlinie, do Bydgoszczy powrócili w

1920 r. Na obczyźnie nie wynarodowili się,
przeciwnie, zahartowani w walce o byt
i przywiązani do wiary i mowy ojców —

bogobojnie wychowali sześcioro dzieci (3
ęórki i 3 synów), doczekawszy się z nich

pociechy niejednej!, bo aż 10 wnuczków
i jednego prawnuka.

Ad miiltos annosi

giś cenionego proboszcza parafii Serca Je-
"zusowego.

Z okazji uroczystości złożyli Jubilaci:
na kościół w Lisewie 500 zł; na kościół w

Brzozie 500 zł; na biednych m. Łabiszyna
w naturaliach 400 zł; dla pracowników w

Kucewku 600 zł. Razem 2.000 zł.

Przypomnieć tu należy, że Jubilaci zło­
żyli również dar na Pomoc Naukową im.

Marcinkowskiego w sumie 6.000 zł.
Oto najgodniejsze wzory do naśladowa­

nia.
Jubilat został odznaczony złotym krzy­

żem zasługi za pracę nad podniesieniem
rolnictwa, przy czym odznaczenie to n astą­
piło w Warszawie na Zamku z rąk P. Pre­
zydenta Rzplitej.

P. inż. Putz, znany hodowca zbóż ory­
ginalnych, znany też jest ze swej ofiarnej
pracy niepodległościowej, która zaprowadzi­
ła go do więzień pruskich. Za walkę o pol­
skość otrzyma! m edal Niepodległości.

Czcigodnym Jubilatom składa redakcja
,,Dziennika Bydgoskiego" swe najserdecz­
niejsze życzenia, oby Bóg pozwolił w zdro­
wiu dożyć złotych godów i pomnożenia wy­
ników pracy zawodowej i społecznej.

RĘKOPIS MARII RODZIEWICZÓWNY
DLA BYDGOSZCZY,

Ja.k już swego czasu donosiliśmy, Maria
Rodziewiczówna przyobiecała ofiarować Bi­
bliotece Miejskiej w Bydgoszczy jeden z

swoich rękopisów. Obecnie jak ęię dowia­
dujemy, czcigodna powieściopisarka przy­
słała na^ ręce p, K. L. manuskrypt pod tyt
,,Rada Koronna", który Został wręczony p.
dyr. Bełzie. Powyższy fakt, jest tym b ar­
dziej ^przyjemny, o Re'zważymy, że Marią
Rodziewiczówna uczyniła to po raz pierwszy
f właśnie tak zaszczytnie wyróżnił'a Byd­
goszcz.

,.Rada Koronna" napisana została w ro­
ku 1925-ym w jej majątki) po-Ięskińi w Hru-
szowie, gdzie obecnie czcigodna powieścio­
pisarka przebywa i pracuje nadal ofiarnie
nad podniesieniem noleskiej placówki, za­
grożonej przez mniejszość narodową.

Oprócz powyższego daru, Biblioteka

Miejska wzbogacona została o następujące
rękopisy: Juliusz Kaden-Bapdrowski -

,,'Wdzięczny i-diota", Adolf Nowaczyński -

,,Logow.ie", Karol Hubert Rostworowski ~

nStara i nowa wiara", Zygmunt Wasilew­
ski ,R ok 1887-1937”,

- Jak używać karnawału i wytańczyć
się do woli, to tylko na dancingu w ka*
wiarai Szmeltera, Gdańska 38. Dancing w

sobotę i niedzielę. Początek o godzinie 8-ej
wieczorem. (18?8

— Polecamy naszą kawę wolną od ko­
feiny, zestawioną z najlepszych gatunków
Guatemala. Paczki po zl 1,35 i 2.60.
C. Behrend ós Co, ul. Gdańska 23. (1396

,,3Faflepsze %doRwega
Zn ajdziesz u SHlfMCZĘg'fJSfcicgf*
S3issłc gfrmi oó 1 óo 12 lutego".

Pierwszy Specjalny
1792) Magazyn Wypraw

J.PilaczyńsRi i SKa
Bydgoszcz, Gdańska14-16 , tel.38*14.

Informacje ,,Orbisu”.
Wycieczka do Rzymu z pobytem w Floren­

cji, Wiedniu i ze zwiedzeniem W enecji
od 25. II. do 5. III. 38 r. Cena udziału
196 zł.

Wycieczka do San Berno . Ospedaletti, We­
necji i Wiednia od 25. II. do 5. III. 38.
Koszt udziału 196 zŁ Zapisy do dnia
15. II.

Wycieczka do Rzymu na X Międzynarodo­
wy Kongres Chemii od 15-25 maja 38 r.

Koszt udziału z utrzymaniem 430 zl. Wy­
jazdy indywidualne 73 zŁ

Wycieczka do Corłiny d'Ampezzo ze zwie­
dzeniem Wenecji i Wiednia w czasie od
25. II. do 12. III . 38 r. Koszt udziału
340 zł. Zapisy do dnia 19. II. 38 r.

Wycieczki do Londynu na Targi Brytyjskie
19.II.do2.III.38r. Cenaod275zŁ

Zapisy do 11.II.38 r.

Pielgrzymki na Kongres Eucharystyczny w

Budapeszcie od 23do 30 maja 38 r. Koszt
udziału od 128 zł.

Tanie pobyty ryczałtowe w miejscowościach
górskich i klimatycznych, 66% zniżki.

Pociąg popnlarny z Bydgoszczy do Pozna­
nia na mecz bokserski Polska—Niemcy
13 lutego. Cena 6 zł. Bilety wstępu sprze­
daje się w ,,Orbisie” od 4 lutego.

Informacje i zapisy ,,Orbis”, Bydgoszcz, ul.
Dworcowa 2, tel. 36-67. (1945

Hotel SAVOY w Łodzi
Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, 'przybywaiąeym
do Łodzi, pierwszorzędny hotel ,tS avoyM. Komfort
bieżąca woda ciepła i zimna, telefony, centralne o-

grzewanie, garaż itp. (21809) Niskie cany

JS^aząaSPaSefowsBtil
współwłaściciel Holein ,.Pod Orłem” w Bydgoszczy

Zjazd delegatów Robotników Katolickich
w Nakle.

Dnia 20 lutego odbędzie się w Nakle

zjazd delegatów Katolickiego Towarzy­
stw a Robotników Polskich dla oddziałów

Łobżenica, Mrocza, Naklo i Ślesin. Na

zjazd przybędzie delegat Zarządu Głów­
nego, p. Jan Cywiński z Bydgoszczy.

— Nowa seria widokówek bydgoskich.
Zarząd bydgoskiego Oddziału Polskiego To­
warzystwa Krajoznawczego podaje do wia­
domości, że wydaje w najbliższym czasie
we własnym nakładzie serię widokówek,
około 40 zdjęć z Bydgoszczy i najbliższej
okolicy, o charakterze wybitnie regionalno-
krajoznawczym. Pocztówki będą do naby­
cia w miejscowych składach papieru, księ­
garniach i w sekretariacie P. T. K. Nowy
Rynek 4, parter le'wo.

— Pan, który dnia 4 stycznia o godzinie
VA rano na ulicy Długiej podniósł łamiące­
go rękę, proszony jest o podanie swego a-

dresu redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego".
— Na ulicy Podwale znaleziono pęk klu­

czy dnia 4bm., które odebrać można w reda­
kcji naszego pisma.

— ,,EcJio obcojęzyczne". Czasopismo w

3-ch wydaniach języko-wych rozszerzyło za­
kres swego działania i od 1. I. 1938 wychodzi
co mi-esiąc w trzech wydania-ch językowych:
ą) angielsko-polskim, b) francusko-polskim
i c) niemiecko - polskim, dając sta-rannie
dobrane teksty obcojęzyczne (o treści prze­
ważnie humorystycznej) wraz z dokładnym,
pr-zekładem polskim. Dla inform acji na­
szych czyte-lników podajemy adre-s tego 'po­
żytecznego pisma: ,Echo Oboojęz.**, W arsza­
wa I, ul. Waliców 3. Teł. 613-40.

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od il-go września 1837 t.

Odjazd po(, z Bydgosz(zv w niedz. 1iwł?ła do i

Koronow a 8.10, 11.05 14.00, 17.00; 2010, 2z.0Q.
Wierzchucina 1025. 21.30.

Przyjazd do Bydgosaezyf
1 Koronowa 7.35. 8.62, 11.31, 15,12, 12.23, 21.25.
z W ierzchucina 3.50, 20.03.

w dni powszednie doi

Korono w a 8.10, 110i, 12.30*1 14.00, 17.90, 20.10.
W ierzchucina 11.40*. 13.30*. 15.30**, 19.35*.

Przyjazd do Bydgoszczyi
z K oronow a 7.07*t, 7.35, 8.52, 11.81, 15.12, 12.20
z W ierzchucina 7.56* 7.50**, 8.18*, 18.13*.

Objaśnienie znaków: * Pociągi kursują w środy
1 soboty. *r Pociągi kursują w soboty. ** Pociągi kursuj*
w poniedziałki, wtorki, czwartki, i jiiątki, 413130

MITRO w niedziele PREMIERA1
Film tysiąca wzruszeń i emocji osnuty
na tle przeżyć dwóch zbiegów z diabel­
skiej Wyspy- Walki z dzik. drapieżcami
dżungli. Zawrotne tempo akcii! Sensacja!

W rolach głównych:

Florence Rite
tfictor Je nr



niedziela,
dnia 6 lutego 1938 r. DZIENNIK BYDGOSKI
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%zagadnień calnkzgA,
Grozi nam niedobór zbóż.

Trzeba zwiększyć produkcję.
Najważniejszą gałęzią naszego rolnictwa

'jest produkcja zbóż. Uprawie zbóż poświę­
ca się w Polsce ponad dziesięć milionów
hektarów ziemi. Mimo tego grozi nam nie
dobór zbóż, gdyż plony zbóż pozostają na

bardzo niskim poziomie. Rolnik polski ma

prawie dwa razy mniejsze plony zboża z

jednego hektara, niż rolnik w Niemczech.
Nawet wewnątrz naszego kraju, zależnie od

dzielnicy, zachodzą duże różnice. Wiadomo
bowiem, że rolnik w województwach
wschodnich zbiera znacznie mniej z jedne­
go hektara, aniżeli rolnik pomorski lub

wielkopolski. Pod względem wysokości plo­
nów zbóż jarych, Polska wśród krajów eu­
ropejskich znajduje się na 13-tym miejscu
pod względem plonów pszenicy — na 15-
tym, a plonów żyta — aż na 18-tym miej'­
scu.

To znaczy, że rolnictwo polskie w dzie
dżinie wysokości produkcji zbożowej znaj­
duje się na szarym końcu I co gorsza,
produkcja zbóż spada coraz niżej. W la
tach kryzysu powstały wprawdzie znaczne

nadwyżki zboża na wywóz za granicę, ale

już od roku znikły i nasza produkcja zbo­
żowa ledwie wystarcza na zaspokojenie po
trzeb krajowych. Dla gospodarstwa naro

dowego taki stan rzeczy jest wysoce nie­
korzystny. W latach kryzysu wywożono
zboże za bezcen, żeby zaś podtrzymać ceny,
zboża na rynkach krajowych, państwo przy
wywozie wypłacało wysokie premie, które

pochłonęły poważne sumy. Obecnie zaś,
kiedy zboże na zagranicznych rynkach sto­
sunkowo dobrze płaci, zboża na wywóz nie

posiadamy. Straty z braku nadwyżek wy
wozowych są dla kraju dotkliwe. W tym
roku wyniosą co najmniej dwieście mi­
lionów złotych, n a przyszłość zaś, gdy przy
wzrastającym zaludnieniu (co rok przyby­
wa nam 400.000 obywateli) i poprawie poło­
żenia gospodarczego zwiększy się spożycie,
w latach gorszego urodzaju mogą się oka­
zać poważne niedobory zboża.

Wobec takiego stanu rzeczy podniesienie
plonów zbóż w Polsce staje się nieodzowną
koniecznością. W szczególności zaś usilne
starania o podniesienie plonów powinni
podjąć gospodarze małorolni, ażeby móc le­
piej niż dotychczas zaspakajać swoje po­
trzeby żywnościowe oraz mieć pewne ilości
zboża do zbycia. Obecnie, przy niskich plo­
nach wielu rolnikom zbiory zbóż nie wy­
starczają nawet na własne potrzeby; pod­
nosząc natomiast wydatnie plony — ci sa­
mi rolnicy mogliby mieć zboża pod dostat­
kiem. Przecież na skutek reformy rolnej
coraz więcej ziemi uprawnej przechodzi w

r'ęce drobnej własności. W niedalekiej za­
pewnie przyszłości własność drobna, jako
posiadaczka gruntów ornych, stanie się nie­
mal wyłączną żywicielką zarówno armii

naszej jak i całej ludności miejskiej i jeżeli
rolnictwo drobne produkcji nie zwiększy,
rychło doczekamy się czasów, kiedy wła­
snym zbożem nie będziemy w stanie wyży­
wić ludności nierolniczej, a brakującą ilość
zboża wypadnie za drogie pieniądze spro­
wadzać z zagranicy, co byłoby klęską dla

naszego całego gospodarstwa narodowego.
Polska, kraj wybitnie rolniczy, miałaby
sprowadzać zboże na wyżywienie swej lud­
ności z zagranicy? Nie! Do tego dopuścić
nie można Trzeba podnieść produkcję zbóż
t. zn. trzeba podnieść wydajność z jednego
hektara ziemi, obsianej zbożem. Trzeba to

zrobić zaraz, bo czas nie czeka, lecz biegnie
szybko, a my coraz więcej pozostajemy

w tyle. Jeżeli tego nie zrobimy zaraz, to

skutki naszego niedbalstwa będą wręcz fa­
talne.

Sposobów podniesienia wydajności z je­
dnego h ektara użytku rolnego jest dużo.

Należą tu takie zabiegi jak drenowanie,
staranna uprawa mechaniczna gleby z po-
głębiaczem warstwy urodzajnej, lepsze n a­
wożenie, oczyszczenie pól z chwastów, u-

prawa bardziej uszlachetnionych odmian.
Jedne z nich są tańsze, inne wymagają
większego nakładu gotówkowego; koszt

jednych zwraca się szybko, innych — w

ciągu dopiero kilkunastu lat. Niewątpli­
wie j'ednym z najtańszych, a zarazem naj­
szybszych sposobów podniesienia wydajno­
ści z 1 ha, a więc i z całej wytwórczości
zbożowej u nas, jest uprawa odmian szla­
chetnych. Odmiany miejscowe, które drobni

rolnicy powszechnie uprawiają, przeważnie
są mało plenne, dają ziarno drobne, lekkie,
a przede wszystkim przedstawiają mało
wartości dla tego, że pochodzą ze skrzyżo­
wania odmian rozmaitych, często zupełnie
złych, obarczonych różnymi wadami. To

jest jedna z najważniejszych przyczyn ni­
skich plonów zboża w Polsce. Druga — to

brak siły nawozowej gleby. Wysokie ceny
nawozów sztucznych nie pozwalają nasze­
mu rolnictwu korzystać z nich w takiej
mierze, jak korzystają rolnicy w Niemczech,
Danii i w innych krajach.

Obniżka cen nawozów sztucznych, o któ­
rą walczą organizacje rolnicze od łat wielu,
umożliwiłaby rolnikom odpowiednie nawo­
żenie gleby, co jest podstawą uzyskania
dobrego plonu. Bez należytego nawożenia
nie może być mowy o zwiększenia pro­
dukcji.

Zwiększenie zaś produkcji jest koniecz­
ne. W tym kierunku i pod tym hasłem po­
winny pracować wszystkie organizacje rol­
nicze. W tym kierunku powinna iść pomoc
rządu.

Dyonizy Wesołek.

Z podróży po wielkim Pomorzu.

Ciechocinek ~Xdwój zimą.
Jedyne zdrojowisko, posiadające cieplicę. - 3.500 pokoi. - 1 tu nie brak chałaciarzy. - Miasto zeuropeizowane.

Pusto i głucho wszędzie... - Czego domagają się właściciele pensjonatów?
(Od specjalnego wysłannika ,,(Dziennika (Bydgoskiego").

Fontanna w parku Zdrojowym.

Natura obficie wyposażyła Polskę w róż­
nego rodzaju wręcz znakomite zdroje lecz­
nicze i cały szereg malow'niczo i w do­
brych warunkach położonych stacyj klima­
tycznych. Do nich należy na zachód od
Włocławka, w malowniczej dolinie Wisły
położony Ciechocinek, największe zdrojo­
wisko solankowo-borowinowe w Polsce.

Wody mineralne Ciechocinka tzw. solanki,
dzięki sw'ej niesłychanej mocy i wydajności
wysuwają to zdrojow'isko nie tylko na

czoło polskich, ale i europejskich zdrojo- J
wisk. Jest to jedyne na naszych ziemiach *

zdrojowisko, posiadające cieplicę, czyli źró­
dło wody mineralnej o naturalnej ciepłocie,
pozwalającej na stosowanie kąpieli bez pod­
grzewania. Cieplica ciechocińska została

uzyskana drogą głębokich wierceń, sięgają­
cych przeszło 1.300 metrów i przedstawia
się obecnie jako potężne źródło, bijące sa­
moczynnie i dostarczające ćwierć miliona
litrów na godzinę 6 proc. radoczynnej so­
lanki o ciepłocie 35,50 C. W czterech gma­
chach kąpielowych, poza kąpielami solan­
kowymi, kąpiele borowinowe, kwasowęglo-
we, okłady i inne zabiegi zdrojowo-kąpie-
low'e Nowocześnie urządzone inhalatorium,
zakład elektro i wodoleczniczy. Kąpiele w

basenach krytych i otwartych. W spaniała
rozbieralnia, natryski, skocznie, ześlizgi i

trampoliny Frekwencja gości (przeważnie
niestety wyznania mojżeszow'ego) w sezonie,
który trwa od 15 maja do 15 września, wy­
nosi 2C.000 osób. Do dyspozycji gości poza
wspaniałymi zakładami zdrojowymi stoi

przeszło 3.500 pokoi w pensjonatach, 100-po-
kojowy hotel, caly szereg prywatnych i

związkowych lecznic. (Dla dzieci wzorowa

lecznica). W sezonie letnim ordynuje tu

40 lekarzy wszystkich specjalności. Dyrek­
torem zdrojowiska jest Stanisław Wiśniew­
ski, dbały o przyszłość Ciechocinka. Prace

jego idą w kierunku ulepszenia urządzeń
zakładu, a tym samym podniesienia wa­
lorów leczniczych zdroju oraz zeuropeizo­
wania zdrojowiska.

Właściwie Ciechocinek, liczący przeszło
5.000 stałych mieszkańców, w tvm 17 proc.
żydów, jest już zeuropeizowany. Ulice, do­
my, składy wyglądają zupełnie inaczej niż
we Włocławku, Aleksandrowie, Nieszawie
i innych miastach Polski B. Schludne to

Ćwierć wieku pracy zawodowej
znanego Kupca w Tczewie.

Znany kupiec i dzia­
łacz społeczny, prezes
Tow. Kupców Samodz.
w Tczewie i rady Izby
Przemysłowo - Handlowej
w Gdyni p. Władysław
Maciejewski, obchodził

zaszczytny jubileusz
ćwierć,wiekowej pracy

jako kupiec samodzielny.
Jubilat, liczący obecnie
50 lat, pochodzi ze zna-

W. M aciejew ski, nej rodziny ziemiańskiej
spod Mogilna. W domu

jego rodziców gościł bardzo często patron
Żw. Spółdzielni ks. prałat Wawrzyniak,
pod którego wpływem p. Maciejewski po­
święcił się pracy kupieckiej. Naukę rozpo­
czął w Gnieźnie, gdzie założył i był pierw­
szym prezesem Tow. Uczni Handlowych.
Po odbyciu służby wojskowej był kierow­
nikiem oddziału firmy Chojnacki w Żninie.
W 1913 r. wspólnie z kupcem Antonim
Perskim przejmuje od firmy Adolf Bonin
w Czersku pod Chojnicami wielki skład

konfekcji i bielizny. Po wojnie w Czer­
sku jubilat staje na czele Sokoła jako
przewodniczący oraz n a czele organizacji

wojskowej. W kwietniu 1920 r. przenosi
się do Tczewa, gdzie z rąk żyda S. Brennera

wykupuje wielki dom konfekcyjny, a w rok

później olbrzymi dom towarowy od żyda
S. Zautofsohna (obecny ,,Bazar”) oraz wiel­
ki dom od Niemca Museatego przy ulicy
Hallera.

W czasie swego 18-letniego pobytu w

Tczewie Maciejewski ofiarnie poświęca się
pracy społecznej. Staje od początku (do
obecnej chwili) jako przewodniczący rady
nadzorczej Banku Ludowego. Z jego to ini­
cjatywy Bank Ludowy finansuje wykup z

rąk niemieckich placówk handlowych i
warsztatów pracy. Przez swą pracę orga­
nizacyjną doprowadził do tego, że obecnie
Bank Ludowy jest jedną z największych
na Pomorzu spółdzielni kredytowych. P.

Maciejewski jest radcą Izby Przemysłowo­
Handlowej w Gdyni i przez 18 lat prezesem
miejsc. Tow. Kupców Samodzielnych. Jest
założycielem i prezesem szkoły handlowej
w Tczewie, obecnie gimnazjum kupieckiego,
doradcą zarządu głównego Zw. Tow. Ku­
pieckich.

Zacnemu jubilatowi składamy serdeczne

życzenia w jego twórczej pracy kupieckiej
i społecznej.

Zuroczystego wręczenia dyplomów b. uczestnikom strajku szkoin.na Pomorzu.
W Podgórzu pod Toruniem odbyła się

ub. środy piękna uroczystość wręczenia dy­
plomów kilkudziesięciu uczestnikom straj­
ku szkolnego na Pomorzu w latach 1906/7.
W uroczystości tej wzięli udział przedstawi­
ciele władz państwowych, wojskowych 1

samorządowych w osobach pp. wicewoje­
wody pomorskiego Szczepańskiego, staro­
sty powiat. Braniewskiego, płk. Karasiń­
skiego, radcy Kirsteina, burmistrza Wąsika
i ks. dr. Janka z Torunia oraz ks. prob.
Domachowskiego z Podgórza.

Uroczystość zagaił prezes miejscowego
koła komitetu b. uczestników strajku szkol­
nego na Pomorzu p. Jan Kowalski, witając
przedstawicieli władz, po czym zdał prze­
wodnictwo w ręce prezesa głównego komi­
tetu, posła M azura z Grudziądza.

P. Mazur w przemówieniu swym na sa­
mym wstępie podkreślił, że w strajku
szkolnym na Pomorzu odegrali bardzo waż­
ną rolę księża, na zew których poszli wszy­
scy bez chwili namysłu. Obecny na uro­
czystości ks, Domachowski, proboszcz pod­
górski doczekał się chwili, że wysiłki jego
nie poszły na marne. Obecnie dążeniem b.
uczestników strajku szkolnego winno być,

aby Polska była jednolita, by była dla Po­
laków. Pięknym zwrotem: ,,Chcemy pra­
cować dla Ojczyzny aż do śmierci” — za­
kończył p. Mazur swoje przemówienie.

Z kólei przemawiał wicewojewoda po­
morski Szczepański, który jako b. uczestnik
na terenie b. Kongresówki wyraził cześć i
uznanie dla tych, których potwarziano 'i
znieważano za obronę wiary i polskości.

Następnie p. wicewojewoda Szczepański
wręczył dyplomy: Ks. prał. dr. Jankowi,
pp. Bonifacemu Janickiemu, Pawłowi Kar-
kutowi, Fr. Żywieckiemu, Franc. Czechow­
skiemu, Leonowi Tylmanowskiemu, Ignace­
mu Chylareckiemu, Kazimierzowi Kamiń-
skiemu, Janowi Robakowskiemu, Pawłowi
Składanowskiemu, Izydorowi Lasce, ks.

prob, Józefowi Domacliowskiemu, pp. Ma­
ksymilianowi Błażejewskiemu, Franciszce

Błażejewskiej, Piotrowi Kowalskiemu, Kon­
stantemu Wieczorkowi, Janowi Kowalskie­
mu, Marianowi Rafińskiemu, Franc. Niedź-

wieckiemu, Franciszkowi Skrzypnikowi, Jó­
zefowi Wieczorkowi, Franciszkowi Rafiń­
skiemu, Józefowi Ćwiklińskiemu, Bronisła­
wowi Schneiderowi, Jadwidze Nogowej,
Władysławowi Brendelowi, Zofii Marcin-

miasteczko, którym gospodarzy burmistrz
Aleksander Muszyński, może się poszczycić,
poza ładnymi ulicami, szeregiem nowych,
wspaniałych gmachów, nowym, nowocześnie

urządzonym budynkiem pocztowym, nową
szkołą, wspaniałą halą targową oraz wiel­
ką ilością doskonale rozplanowanych par­
ków, kwietników i skwerów. Przede wszy­
stkim uderzają przybysza wielkie tężnie,
na których zagęszcza się sól.

Latem wre tu życie. Zimą — jrasto i

głucho wszędzie. Pusto na ulicach, pusto
w pensjonatach, restauracjach, składach
itd. Wiele składów zamkniętych zupełnie;
otwiera się j'e tylko latem, na czas sezonu.

To samo jest z pensjonatami. Właściciele

pensjonatów, zorganizowani w Stow. Wł.
Nieruchomości i Pensjon., którego prezesem
jest p. Jan Brzeziński, a sekretarzem inż.
B. Szołowski, narzekają, że gość bawił daw­
niej przeciętnie od 6 tygodni do 2 miesięcy,
a dzisiaj od 2 -3 tygodni. Niewspółmiernie
wysokie obciążenia fiskalne i przymusowe
świadczenia wynoszące ca 65—90 proc. od

wpływów brutto od pokoju bez utrzymania,
uniemożliwiają inwestowanie i stanowią
wielki hamulec w rozwoju pensjonatów.
Domagają się więc wydatnego odciążenia
fiskalnego pod każdą postacią, w szczegól­
ności zaś zmniejszenia podatku od lokali,
zmniejszenia podatku obrotowego, reformy
świadectw przemysłowycn, zniesienia opłat
na Fundusz Kuracyjny i zmniejszenia o-

piat samorządowych. Dalej — taniego kre­
dytu na inwestycje oraz obniżenia cen na

zabiegi lecznicze i karty sezonvwe. Cena

karty sezonowej jest za wysoka dla zuboża­
łego społeczeństwa, (równa się ona z ceną

pokoju za 4 dni), co jest stale podkreślane
przez przyjeżdżających rok rocznie gości.

D. Wes.

kowskiej, Franciszce Chmielewskiej, Broni­
sławowi Zielińskiemu, W andzie Maleszkiej,
Sylwestrowi Dąbrowskiemu, W iktorii Wie-

czorkowej, Szczepanowi Kozianowskiemu,
Sylwestrowi Ćwiklińskiemu, Konstantemu
Wieczorkom, Stanisławowi Schulzowi, Kazi­
mierze Szychowej, M arianowi Opińskiemu,
Janowi Karczewskiemu, Dawidowi Szcze-
panowskiemu, Stanisławie Lisewskiej, Igna­
cemu Tyszce, Franciszce Droigowskiej, F ran­
ciszkowi Lewandowskiemu i Lechowi Jan­
kowskiemu.

Piękna uroczystość została zakończona

odśpiewaniem po jednej zwrotce ,,Roty” i

hymnu ,,Boże coś Polskę”*

Kapłani jubilaci
w diecezji chełmińskiej.

W bieżącym roku obchodzić będą złoty
jubileusz kapłaństw a w dniu 27 maja:

Ks. infułat Juliusz Bartkowski, prepo­
zyt kapituły chełmińskiej; ks. kan. hon.
Franciszek Jaruszewski, proboszcz w Dóbr-

czu; ks. Jan Olszewski, kurat. w Szczodro-
wie; ks. Józef Sarnowski, proboszcz w Se­
rocku.

Srebrny jubileusz kapłaństwa obchodzić
będą w dniu 9 marca br.: ks. Jan Bogdań­
ski, prof. gimn. biskupiego w Pelplinie; ks.
Jan van Blericą, kuratus w Tarpnie pod
Grudziądzem; ks. kan. hon. Leon Kozłowski,
proboszcz parafii św. Jakuba w Toruniu;
ks. W alerian Ossowski, proboszcz w Brod­
nicy; ks. Bolesław Piechowski, kuratus w

Lubiszewie; ks. dziekan Franciszek Podla-

szewski, proboszcz w Radzynie; ks. Maksy­
milian Putynkowski, proboszcz w Wabczu;
ks. prałat dziekan Edmund Roszczynialski,
proboszcz w Wejherowie; ks. prof. Franci­
szek Rydziewski, proboszcz w Kamieniu;
ks. Fabian Wierzchowski, prof. i katecheta

gimnazjum w Grudziądzu; ks. M arian Zyg-
manowski, proboszcz w Czarny ml esie.

Wszystkim czcigodnym księżom jubila­
tom składamy już dziś szczere nasze po­
winszowanie i życzenia, by Pan Bóg bło­
gosławił w dalszej ich pracy kapłańskiej
jeszcze w jak najdłuższe lata.

APEL DO MATEK.

Każa matka winna w obecnym okresie
zwracać baczną uwagę na zdrowie swych
dzieci. W żadnym domu nie powinno o-

becnie brakować blaszanego pudełeczka z

tabletkami Aspiriny, by przy pierwszych
objawach przeziębienia lub grypy móc z

miejsca chorobę opanować.
Rzecz prosta, że zaopatrując się w Aspi-

rinę, należy sprawdzić, czy n a blaszanym
opakowaniu bądź też na tabletce figuruje
zastrzeżone w Urzędzie Patentowym słowo
,,Aspirin”.
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Toruń, dnia 5 lutego 1938 roku.

KALENDARZYK

Dziś: Agaty p. i m., Izydora.
Jutro: Tytusa, Doroty p. i m.

Wseliód słońca o godzinie 7.36.
Zachód słońca o godzinie 16.52.

Groźba strajku w Toruniu.
Pracownicy zakładów m iejskich w To runiu zdecydowanie domagają się pod­

wyżki płac, równej taryfie bydgoskiej.

W dniu wczorajszym w sali Sokolni,
przy ul. Szosa Chełmińska w Toruniu

odbyło się wielkie zgromadzenie pra­
cowników zakładów miejskich w licz­
bie około 450 osób zwołane dla zajęcia
stanowiska w ciągnącej się w nieskoń­
czoność sprawie wywalczenia podwyżki

To jest tak proste.
wystarczy zwrócić uwagę na wytłoczony
(na tabletce) krzyż Boyera, aby uniknąć
jednego z lic z n y ch naśladówniciw

TABLETKI

ASPfRIN
BAYER

E
R

Nocny dyżur pełnię apteki:

,,Pod Lwem" — śródmieście.

Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście

Pod Łabędziem - na Mokrem.

,,Nadwiślańska” - Jakubskie Przedmie­
ście.

Pogotowie straży pożarnej tel 1214.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel
stwu ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe teL 1991.

Biblioteka T. C. L . (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel

iświątodgodziny11do11,30łod16do19

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Pasażerka na gapę”.
'As: ,,Niewidzialne małżeństwo”.

Mars: ,,Przy drzwiach zamkniętych”.
Świt: ,,Droga W nieznane”.

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

,,C hata za wsią"
na sobotnim i niedzielnym przedstawieniu.

Barwna, pełna przepięknych melodyj,
uroczej muzyki i głębokiego sentymentu
sztuka-wodewil J. 1- Kraszew'skiego p. t.

,,Chata za wsią”, której wystawienie na

scenie Teatru Ziemi Pomorskiej spotkało
się z wielkim uzna-niem prasy i P. T . Pu­
bliczności, powtórzona zostaje w sobotę
i niedzielę, dnia 5 i 6 bm. o godz. 20-tej.

Niedzielna popołudniówka w Teatrze Ziemi

Pomorskiej
,,Maria Stuart”. - Ceny miejsc od 25 gr

do 1,35 zł.

'Jednym z ostatnich przedstawień arcy­
dzieła naszego wieszcza Juliusza Słowackie­
go p. t. ,,M aria Stuart” będzie niedzieln'a

popołudniówka w dniu 6 bm. Poniekąd
obowiązkiem każdego jest zobaczyć n a sce­
nie dzieło naszego wielkiego poety, przeto
niech nikt nie ominie tej jednej z ostatnich

sposobności.
Celem uniknięcia natłoku przy kasie,

uprasza się o wczesne nabywanie biletów
w przedsprzedaży — drogerii ,,Foto-Szady”,
Iłynek Staromiejski 33.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Sobota 5 bm. godz. 20 Toruń: ,,Chata za

wsią”.
Niedziela 6 bm. Toruń: godz. 16 ,,M aria

Stuart”, godz. 20 ,,Chata za. wsią”.
Poniedziałek 7 bm. teatr w objeździe. -

płac do normy równej taryfie bydgo­
skiej.

Jak sobie Czytelnicy przypominają,
usiłowania pracowników zakładów
m iejskich kończyły się najczęściej fia­
skiem. Na święta Bożego Narodzenia

na skutek pertraktaeyj przedstawicieli
pracowników z zarządem miejskim o-

,trzym ali oni zasiłek św-'iąteczny, który
jednak miał być zwrotny. Obecnie po­
życzki te winny być zwrócone zarządo­
wi miejskiemu.

W dńiu wczorajszym w godzinach
rannych odbyła, się konferencja przed­
sta-wicieli pracowników zakładów miej­
skich pp. Wierzeiewskiego i Malchro-

Wicza z zarządem miejskim, na której
zarząd miejski nie w'ypowiedział się
zdecydowanie, czy podwyżka płac na­
stąpi. Maksymalna podwyżka mogłaby
wynosić 3 proc. Jeśli chodzi o zasiłek

świąteczny, to zarząd miejski przychyla
się do potraktowania go jako bezzwrot­
nego, lecz musi to przejść uchwałą ra-

- Kradzież roweru. Stanisław Wawrzy­
niak, zam. przy ul. Mickiewicza 114, zgło-
sił o kradzieży roweru męskiego wartości
70 zł, który nieostrożnie pozostawił bez 0 -

pieki na podwórzu.
- Takich ,,więcej” w teatrze... Jan Afelt,

zam. przy ul. W ały 5, zgłosił, że skradzio­
ny mu zóstał portfel z zawartością 70 zł
w czasie, gdy zatrudniony był utrzymywa­
niem porządku przy kasie biletowej w Tea­
trze Ziemi Pomorskiej. Nieznany sprawcą
tyle miał ,,inteligencji” w palcach, że bez
zwrócenia uwagi wyciągnął portfel z kie­
szeni marynarki.

- Reprezentacja Torunia walczy w Lu­
blinie w siatkówce męskiej. W dniu wczo­
rajszym pod kierownictwem p. Rolewskie-
go, kierownika Miejskiego Ośrodka WF,
wyjechała do Lublina na turniej miast Pol­
ski w siatkówce męskiej reprezentacyjna
drużyna miasta Torunia w następującym
składzie: BetlcjewSki, Iloryza i Stefanowicz
(KS KPW Pomorzanin), Tomaszewski (W.
K. S. Sep), BTeszar, Jankowski Roman
Jankowski Jan (KS ZS) oraz Maliszewski
(GKS). Na turnieju, który w ub. roku od­
był się w Toruniu, reprezentacja Torunia

zajęła trzecie miejsce za Wilnem i Warsza­
wą.

dy miejskiej i do tego też czasu decy­
duje się wstrzymanie potrącenia po­
życzki świątecznej.

Przedstawiciele pracowników przedło­
żyli zebranym wyniki swych usiłowań,
które są minimalne, — po czym wywią­
zała się niezwykle ożywiona dyskusja.
Poszczególni dyskutanci domagali się
stanowczo nieustawania w w-alce o po­
praw'ę swego bytu, niezbyt pięknie w'y­
rażając się o zarządzie miejskim i ku-

piectwie toruńskim .

Jeden z mówców zw'róci! uwagę na

charakterystyczny fakt, mianowicie za­
rząd miejski stale tłumaczy się, że nie

ma pieniędzy na to, by można było pod­
wyższyć płace pracownikom zakładów

miejskich, gdy taka Bydgoszcz, której
zadłużenie jest znacznie większe od To­
runia może sobie pozwo-lić na wyższą
normę płacy. Coś tu nie jest w porządku.
W zarządzie miejskim pokutuje ,,duch
po-bo-lto-wy” — jak wyraził się mówca —

który paraliżuje nawet najle-psze chęci
obecnego prezydenta Raszek Zdaniem

dyskutantów, w magistracie znajdują, się
panowie, którzy m ając ,,do-brą szkolę” ro­
bią nawet nie po myśli prezydenta, w

którego życzliw'ość pracownicy mi-ejscy
szczerze wierzą.

Zebrani o-powiedzi-eli się stanowczo za

kontynuo-waniem walki o poprawę bytu
i jednomyślnie zgodzili się na to, aby ich

przedstawiciele ,,poruszyli z posad zie­
mię" dla ulżenia ich doli.

Z nastroju na wczorajszym zgroma­
dzeniu wnosić można, że pracownicy
miejscy, gdy zajdzie potrzeba, nie cofną
się nawet przed ogłoszeniem strajku.
Jeśli więc zarząd miejski w dalszym
ciągu będzie ,,stawał okoniem", trudno

przewidzieć, jakie zakończenie będzie
miał zatarg pracow'ników zakładów

m iejskich z ojc-ami miasta.

^W YTWORNY LOKAL - RESTAURACJA - DANCING^

99w*wm WB%ŁEm**
Mostowa 17. TORU^ ....... ......

PROGRAM ARTYSTYCZNY od 1 lutego br.
3 V e n u s * Girls młodociane koryfejki I. Marlowna tancerka charakt.

oraz artrakcyjny numer zagraniczny YORK e t Com p. 210-1

Do dancingu przygrywa nowoz aangażowany ze spół wirtuo za EDMUNDA RADZI ANA

W niedzielę Iświęta ,,FIVE O'CLOOKI" od 5 po południu.

Chrzęść. Związek Młodzieży Pracującej,,Odrodzenie4 we.Włocławku.

W dniu 2 lutego odbyto się w Dotóu Ka­
tolickim w'alne zebranie członkow toruń­
skiego Koła Związku Powstańców 'W'ielko­
polskich.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa ko­
ła powstańca dra Jacobsona wybrano do

prezydium walnego zebrania powstańców:
pp. 'Ś. Gąsiorówskiogo na przewodniczącego,
T. Kaczmarka na sekretarza, S. Wernera i
J. Królikowskiego na ławników:

Następnie odczytane sprawozdania zilu­
strowały ofiarną i wytrwałą pracę wszyst­

kich członków ustępującego zarządu a

zwłaszcza prezesa Koła. To też udzielając
zarządowi absolutorium, licznie zebrani po­
wstańcy urządzili dotychczasowemu i zasłu­
żonemu prezesowi dr. Jacobsonowi i jego
zastępcy T. Skrzypczakowi gorącą owację.

W skład nowego zarządu Koła weszli po­
wstańcy: T. Skrzypczak — prezes, S. Gąsio-
rówskt -- wiceprezes, T. Kaczmarek — se­
kretarz, J. Królikowski ~~ zast. sekr.. S.
Werner - skarbnik, W. Wietrzyński — ko­
mendant, E. Karliński i J. Grabiński — ław­

nicy, T. Spychała - chorąży, M. Jankowiak
i S. Węglewski — asystenci.

Komisję rewizyjną tworzą powstańcy: L.
Matuśzćzak, A. Jagoda, S. Stefański, zast.

B. Antkowiak i M. Kugel.
Naczelne władze związkowe w Poznaniu

powołały do Zarządu Okręgowego na Porno--
rzu powstańców: dra Jacobsona —1 prez., .T.

Grabińskiego — zaśt prez. i II. Kaczmarka
- sekr.

Hasłem powstańców ,,Za Wolność” i od­
śpiewaniem Roty zakończono zebranie o go­
dzinie 21-ej.

,,JHCmite%ssze x dohce^o

Znaióziesz u (PilaGSiĘttiksSfci(BI%o
(fi%iałe HPni oó 1 óo 12 lutego".

Pierwszy Specjalny
1792) Magazyn Wypraw

J.PilaezyńsKi i Ska
Bydgoszcz, Gdańska 14-16 , tel.38-14

Peowiacy na wielkim Pomorzu.
W związku z powiększeniem granic wo­

jewództwa pomorskiego zarząd, okręgu ZW.
Peowiaków dokonał już przejęcia od okręgu
warszawskiego i po-znańskiego kół powiato­
wych Związku, mianowicie: bydgoskiego-,
nieszawskiegó, inowrocławskiego, łipńóW-
skiego, rypińskiego i włocławskiego Oraz
przekazał do okręgu warszawskiego koło
działdowskie, wobec czego Okręg Pomorski
Związku Peowiaków obejmuje jiuż Obszar
przyszłego wielkiego Pomo-rża.

W ub. niedzi-elę dnia 30 stycznia br. Od­
było się w związku Z tym w To-runiu ple­
narne posiedzeni-e zarządu Okręgu pomor­
skiego Zw. Peowiaków z udziałem przedsta­
wicieli wszystkich kół wielkiego Pomorza.
W posiedzeniu, któremu przewodniczył pre­
zes okręgu pomorskiego ob. ZygińUńt Szcze­
pański, wziął udział również preześ okręgu
warszaw-s -kiego poseł n a Sejm R. P . Ob. Ka­
zimierz Dublasiewicz.

To warto zobaczyć.
Restauracja-Dancing ,,Pod Orłem” sygna­

lizuję wiadomość, że w programie artystycz­
nym od 1 lutego br. udział bierze wspania­
ły numer zagraniczny: York et Co, cieszący
się wszędzie olbrzymim powodzeniem za

brawurowe wykonywanie swoich numerów.
Taneczne trio Venus-Girls, młodziutkie kó-

rvfejki, których Rumba budzi wszędzie za­
chwyt, jak również: I. Martówna- - talie,
charakt. dopełniać będą całość programu
dancingowego. Do dancingu przygrywać bę­
dzie nowozaangażowany wesoły zespół wir­
tuoza Edmunda Radziana. Przypominamy,
że w niedziele i święta odbywają się ,,Five-
clocki,, od 5 po południu.

4.853.484 dzieci uczyło s ię
w 28.751 szkołach.

W roku szko-lnym 1937/38 mieliśmy
ogółem 28.751 szkół powszechnych. Z

liczby tej 27.235 wypadało na szkoły
publiczne, a 1.516 na szkoły prywatne.
Ze szkół publicznych 2.163 znajdowało
się w miastach, a 25.072 na wsi.

Do szkół powszechnych uczęszczało
ogółem 4. 853. 484 uczniów. Z liczby tej
szkoły publiczne miały 4.703.212 ucz­
niów, a szkoły prywatne - 150.272. W
m iastach uczyło się ogółem 1.195.737

dzieci, a na wsi 3.507.475.

Jeśli cho-dzi o poszczególne wo-jewódz­
twa, to, bi-orąc pod uwa-gę liczby bez­
względne, najwięcej szkół p-ow-sze-chnych
posiadało województwo lwowskie —

2.612 z 424.093 uczniami, najmnie-j woj.
śląskie - 677 z 193.436 uczniami.

Nie znaczy to jednak, by wo-jewództwo
śląskie bylo po-d tym względem upcśle-

i* Hotel 'jHNOY'w Łodz'i
Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, orzybywa'ąeym
do Łodzi, pierwszorzędny hotel ,,SEvoy*'. Komfort

bieżąca woda ciepła i zimna, te'efony. centialne o-

grzewanie, garaż itsx (2l809) Niskie ceny

współwłaściciel Hóie'u , Pod Orłem** w Bydgoszczy

dzone, trzeba bo-wiem pamiętać, że jest
óno najmniejsze w Polsce c-ó do obszaru

i ludności. Jeśli weźmiemy stosunek

pro-centowy szkół i uczniów do ogólnej
ilo-ści dzieci w wieku szkolnym, to nie­
chybnie woj. śląskie będzie s-tąło na

pie-rwszym mi-ejscu. Charakterystycz­
nym jest, że najwięcej p-owszechnych
szkól prywatnych znajduje się, p-omija­
jąc wielkie miasta, na Kre-sach Wsch-o­
dnich. I tak woj. wołyńskie liczy ich

180, woj. poleskie 141, woj. wileńskie 130

itd., podczas gdy np. woj. warszawskie
bez W arszawy po-siada ich tylko 65. a

woj. krako-wskie razem z Krakowem 339.
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Grozi nam niedobór zbóż.
Trzeba zwiększyć produkcję.

Najważniejszą gałęzią naszego rolnictwa

j'est produkcja zbóż. Uprawie zbóż poświę­
ca się w Polsce ponad dziesięć milionów
hektarów ziemi. Mimo tego grozi nam nie­
dobór zbóż, gdyż plony zbóż pozostają na

bardzo niskim poziomie. Rolnik polski ma

prawie dwa razy mniejsze plony zboża z

jednego hektara, niż rolnik w Niemczech
Nawet wewnątrz naszego kraju, zależnie od

dzielnicy, zachodzą duże różnice. Wiadomo

bowiem, że rolnik w województwach
wschodnich zbiera znacznie mniej z jedne
go hektara, aniżeli rolnik pomorski lub

wielkopolski. Pod względem wysokości plo
nów zbóż jarych, Polska wśród krajów eu­
ropejskich znajduje się na 13-tym miejscu
pod względem plonów pszenicy — na 15-
tym, a plonów żyta — aż na 18-tym miej­
scu.

To znaczy, że rolnictwo polskie w dzie
dżinie wysokości produkcji zbożowej znaj
duje się na szarym końcu I co gorsza,
produkcja zbóż spada coraz niżej. W la
tach kryzysu powstały wprawdzie znaczne

nadwyżki zboża na wywóz z ą .granicę, ale

już od roku znikły i nasza produkcja zbo­
żowa ledwie wystarcza na zaspokojenie po
trzeb krajowych. Dla gospodarstwa naro­
dowego taki stan rzeczy jest wysoce nie

korzystny. W latach kryzysu wywożojio
zboże za bezcen, żeby zaś podtrzymać ceny
zboża na rynkach krajowych, państwo przy
wywozie wypłacało wysokie premie, które

pochłonęły poważne sumy. Obecnie zaś

kiedy zboże na zagranicznych rynkach sto

sunkowo dobrze płaci, zboża na wywóz nie

posiadamy. Straty z braku nadwyżek wy
wozowych są dla kraju dotkliwe. W tym
roku wyniosą co najmniej dwieście mi­
lionów złotych, na przyszłość zaś, gdy przy
wzrastającym zaludnieniu (co rok przyby
wa nam 4-00.000 obywateli) i poprawie poło­
żenia gospodarczego zwi-ększy się spożycie,
w latach gorszego urodzaju mogą się oka­
zać poważne niedobory zboża.

Wobec takiego stanu rzeczy podniesienie
plonów zbóż w Polsce staje się nieodzowną
koniecznością. W szczególności zaś usilne
starania o podniesienie plonów powinni
podjąć gospodarze małorolni, ażeby móc le

piej niż dotychczas zaspakajać swoje po
trzeby żywnościowe oraz mieć pewne ilości
zboża do zbycia. Obecnie, przy niskich plo­
nach wielu rolnikom zbiory zbóż nie wy­
starczają nawet na własne potrzeby; pod­
nosząc natomiast wydatnie piony — ci sa­
mi rolnicy mogliby mieć zboża pod dostat­
kiem.. Przecież na skutek reformy rolnej
coraz w-ięcej ziemi uprawnej przechodzi w

ręce drobnej własności. W niedalekiej za­
pewnie przyszłości własność drobna, jako
posiadaczka gruntów ornych, stanie się nie­
mal 'wyłączną żywicielką zarówno armii

naszej jak i całej ludności miejskiej i jeżeli
rolnictwo drobne produkcji nie zwiększy,
rychło doczekamy się czasów, kiedy wła­
snym zbożem nie będziemy w stanie wyży­
wić ludności nierolniczej, a brakującą ilość
zboża wypadnie za drogie pieniądze spro­
wadzać z zagranicy, co byłoby klęską dla

naszego całego gospodarstwa narodowego.
Polska, kraj wybitnie rolniczy, m iałaby
sprowadzać zboże na wyżywienie swej lud
ności z zagranicy? Nie! Do tego dopuścić
nie można Trzeba podnieść produkcję zbóż
t. zn. trzeba podnieść wydajność z jednego
hektara ziemi, obsianej zbożem. Trzeba to

zrobić zaraz, bo czas nie czeka, lecz biegnie
szybko, a my coraz więcej pozostajemy

w tyle. Jeżeli tego nie zrobimy zaraz, to

skutki naszego niedbalstwa będą wręcz fa­
talne.

'

Sposobów podniesienia wydajności z je­
dnego hektara użytku rolnego jest dużo.

Należą tu takie zabiegi jak drenowanie,
staranna uprawa mechaniczna gle-by z po
głębiaczem warstwy urodzajnej, lepsze n a­
wożenie, oczyszczenie pól z chwastów, u-

prawa bardziej uszlachetnionych odmia-n.
Jedne z nich są tańsze, inne wymagaja
większego nakładu gotówkowego; koszt

jednych zwraca się szybko, innych — w

ciągu dopiero kilkunastu lat. Niewątpli­
wie jednym z najtańszych, a zarazem naj­
szybszych sposobów podniesienia wydajno­
ści z 1 ha, a więc i z całej wytwórczości
zbożowej u nas, jest uprawa odmian szla­
chetnych. Odmiany, mie'jscowe, które drobni

rolnicy powszechnie uprawiają, przeważnie
są mało plenne, dają ziarno drobne, lekkie,
a przede wszystkim przedstawiają mało
wartości dla tego, że pochodzą ze skrzyżo­
wania odmian rozmaitych, często zupełnie
z.lych, obarczonych różnymi wadami. To

jest jedna z najważniejszych przyczyn ni­
skich plonów zboża w Polsce. Druga — to

brak siły nawozowej gleby. Wysokie ceny
nawozów sztucznych nie pozwalają nasze­
mu rolnictwu korzystać z nich w takiej
mierze, jak korzystają rolnicy w Niemczech,
Danii i w innych krajach.

Obniżka cen nawozów sztucznych, o któ­
rą walczą organizacje rolnicze od lat wielu,
umożliwiłaby rolnikom odpowiednie nawo­
żenie gleby, co jest podstawą uzyskania
dobrego plonu. Bez należytego nawożenia
nie może być mowy o zwiększeniu pro­
dukcji,

Zwiększenie zaś produkcji jest koniecz­
ne. W tym kierunku i pod tym hasłem po­
winny pracować wszystkie organizacje rol­
nicze. W tym kierunku powinna iść pomoc
rządu,

Dyonizy Wesołek.

Z podróży po wielkim Pomorzu.

Jedyne zdrojowisko, posiadające cieplicę. - 3.500 pokoi. - 1 tu nie brak chałaciarzy. - Miasto zeuropeizowane.
Pusto i głucho wszedzie... - Czego domagają się właściciele pensjonatów?

(Ob specjalnego wysłannika ,,(Dziennika bybgoskiego”).

Fontanna w parku Zdrojowym.

Natura obficie wyposażyła Polskę w róż­
nego rodzaju wręcz znakomite zdroje lecz­
nicze i cały szereg malowniczo i w do­
brych warunkach położonych stacyj klimą-
tycznych. Do nich należy na zachód od
Włocławka, w malowniczej dolinie. Wisły
położony Ciechocinek największe zdrojo­
wisko solankowo-borowinowe w Polsce.

Wody mineralne Ciechocinka tzw. solanki,
dzięki swej niesłychanej mocy i wydajności
W-ysuwają to zdrojowisko nie tylko n a

czoło polskich, ale i europejskich zdrojo­
wisk. Jest to jedyne na naszych ziemiach

zdrojowisko, posiadające cieplicę, czyli źró­
dło wody mineralnej o naturalnej ciepłocie,
pozwalającej na stosowanie kąpieli bez pod­
grzewania. Cieplica ciechocińska została

uzyskana drogą głębokich wierceń, sięgają­
cych przeszło 1.300 metrów i przedstawia
się obecnie jako potężne źródło, bijące sa­
moczynnie i dostarczające ćwierć miliona
litrów ha godzinę 6 proc. radoczynnej so­
lanki o ciepłocie 35,50 C. W czterech gma­
chach kąpielowych, poza kąpielami solan­
kowymi, kąpiele borowinowe, kwasowęglo-
we, okłady i inne zabiegi zdrojowo-kąpie-
lowe Nowocześnie urządzone inhalatorium ,

zakład elektro i wodoleczniczy. Kąpiele w

basenach krytych i otwartych. Wspaniała
rozbieralnia, natryski, skocznie, ześlizgi i

t-rampoliny Frekw encja gości (przeważnie
niestety wyznania mojżeszowego) w sezonie,
który trwa od 15 maja do 15 września, wy­
nosi 2C.800 osób. Do dyspozycji gości poza
wspaniałymi zakładami zdrojowymi stoi

przeszło 3.500 pokoi w pensjonatach, 100-po-.
kojowy hotel, cały szereg prywatnych i.

związkowych lecznic. (Dla dzieci wzorowa

lecznica). W sezonie letnim ordynuje tu

40 lekarzy wszystkich specjalności. Dyrek­
torem zdrojowiska jest Stanisław Wiśniew­
ski, dbały o przyszłość Ciechocinka. Prące
jego. idą w kierunku ulepszenia urządzeń
zakładu, a tym samym podniesienia wa­
lorów leczniczych zdroju oraz zeuropeizo­
wania zdrojowiska.

Właściwie Ciechocinek, liczący przeszło
5.000 stałych miesz'kańców, w tym 17 proc.
żydów, jest już zeuropeizowany. Ulice, do­
my, składy wyglądają zupełnie inaczej niż
we Włocławku, Aleksandrowie, Nieszawie
i innych miastach Polski B. Schludne to

Ćwierć wieku pracy zawodowej
znanego kupca w Tczewie.

W. M aciejewski.

Znany kupiec i dzia­
łacz społeczny, : prezes
Tow. Kupców Samodz.
w Tcze-wie i- rady Izby
Przemysłowo - Handlowej
w Gdyni p. Władysław
Maciejewski, obchodził

zaszczytny jubileusz
ćwierćwiekowtej pracy

jako kupiec samodzielny.
Jubilat, liczący obecnie
50 lat, pochodzi ze zna­
nej rodziny ziemiańskiej

spod Mogilna. W domu

jego rodziców gościł bardzo często patron
Zw. Spółdzielni ks. prałat Wawrzyniak,
pod którego wpływem p. Maciejewski po­
święcił się pracy kupieckiej. Naukę rozpo­
czął w Gnieźnie, gdzie założył i był pierw­
szym prezesem Tow. Uczni Handlowych.
Po odbyciu służby wojskowej był kierow­
nikiem oddziału firmy Chojnacki w Żninie.
W 1913 r. wspólnie z kupcem Antonim
Perskim przejmuje od firmy Adolf Bonin
w Czersku pod Chojnicami wielki skład

konfekcji i bielizny. Po wojnie w Czer-
ku jubilat staje na czele Sokoła jako

przewodniczący oraz n a cze-le organizacji

wojskowej. W kwietniu 1920 r. przenosi
się do Tczewa, gdzie z rąk żyda S. Brennera

wykupuje wielki dom konfekcyjny, a w rok

później olbrzymi dom towarowy od żyda
S. Zautofsohna (obecny ,,Bazar”) oraz wiel­
ki dom od Niemca Muscatego przy ulicy
Hallera.

W czasie swego 18-letniego pobytu w

Tczewie Maciejewski ofiarnie poświęca się
pracy społecznej. Staje od początku (do
obecnej chwili) jako przewodniczący rady
nadzorczej Banku Ludowego. Z jego to ini­
cjatywy1Bank Ludowy finansuje wykup z

rąk niemieckich placówk handlowych i
warsztatów pracy. Przez swą pracę orga­
nizacyjną doprowadził do tego, że obecnie
Bank Ludowy jest jedną z największych
na Pomorzu spółdzielni kredytowych. P .

Maciejewski jest radcą Izby Przemysłowo­
Handlowej w Gdyni i przez 18 lat prezesem
miejsc. Tow. Kupców Samodzielnych. Jest
założycielem i prezesem szkoły handlowej
w Tczewie, obecnie gimnazjum kupieckiego,
doradcą zarządu głównego Zw. Tow. Ku­
pieckich.

Zacnemu jubilatowi składamy serdeczne

życzenia w jego twórczej pracy kupieckiej
i społecznej.

Z uroczystego wręczenia dyplomów b. uczestnikom strajku szkoln. na Pom orza

W Podgórzu pod Toruniem odbyła się
ub. środy piękna uroczystość wręczenia dy­
plomów kilkudziesięciu uczestnikom straj­
ku szkolnego na Pomorzu w latach 1906/7.
W uroczystości tej wzięli udział przedstawi­
ciele władz państwowych, wojskowych 1

samorządowych w osobach pp. wicewoje­
wody pomorskiego Szczepańskiego, staro­
sty. powiat. Braniewskiego, płk. K arasiń­
skiego, radcy Kirsteina, burmistrza Wąsika
i ks. dr. Janka z Torunia oraz ks. prob.
Domachowskiego z Podgórza.

Uroczystość zagaił prezes miejscowego
koła komitetu b. uczestników strajku szkol­
nego na Pomorzu p. Jan Kowalski, witając
przedstawicieli władz, po czym. zdał prze­
wodnictwo w ręce prezesa głównego komi­
tetu, posła M azura z Grudziądza.

P. Mazur w przemówieniu swym na sa­
mym wstępie podkreślił, że w strajku
szkolnym na Pomorzu odegrali bardzo waż­
ną. rolę księża, na zew których poszli wszy­
scy bez chwili namysłu. Obecny na uro­
czystości ks. Domachowski, proboszcz pod­
górski doczekał się chwili, że wysiłki jego
nie poszły na marne. Obecnie dążeniem b.
uczestników strajku szkolnego winno być,

aby 'Polska była jednolita, by była dla Po­
laków. Pięknym zwrotem: ,,Chcemy p ra­
cować dla Ojczyzny aż do śmierci" — za­
kończy! p. Mazur swoje przemówienie.

Z kolei przemawiał wicewojewoda po­
morski Szczepański, który jako b. uczestnik
ha terenie b. Kongresówki wyraził cześć i
uznanie dla tych, których potwaraano 'i
znieważano za obronę wiary i polskości.

Następnie p. wicewojewoda Szczepański
wręczył dyplomy: Ks. prał. dr. Jankowi,
pp. Bonifacemu Janickiemu, Pawłowi Kar-
kutowi, Fr. Żywieckiemu, Franc. Czechow­
skiemu, Leonowi Tylmanowskiemu, Ignace­
mu Chylareckiemu. Kazimierzowi Kam-iń-
skiemu, Janowi Robakowskiemu, Pawłowi
Składanowskiemu, Izydorowi La*ce, ks.

prob. Józefowi Dom.ąchowskiemu, pp. Ma­
ksymilianowi Błażejewskiemu, Franci-szce

Błażejewskiej, Piotrowi Kowalskiemu, Kon­
stantemu Wieczorkowi, Janowi Kowalskie­
mu, Marianowi: Rafińskiemu, Franc. Niedź­
wiedziemu, Franciszkowi Skrzypnilcowi, Jó­
zefowi Wieczorkowi, Franciszkowi Rafiń­
skiemu, Józefowi Ćwiklińskiemu, Bronisła­
wowi Schneiderowi, Jadwidze Nogowcj,
Władysławowi Brehdelowi, Zofii Marcin-

miasteczko, którym gospodarzy burmistrz:
Aleksander Muszyński, może się poszczycić,
poza ładnymi ulicami, szeregiem nowych,
wspaniałych gmachów, nowym, nowocześnie
urządzonym budynkiem pocztowym, nową
szkołą, wspaniałą halą targową oraz wiel­
ką ilością doskonale rozplanowanych par­
ków, kwietników i skwerów. Przede wszy­
stkim uderzają przybysza wielkie tężnie,
na których zagęszcza się sól.

Latem wre tu życie. Zimą — pusto i

głucho wszędzie. Pusto n a ulicach, pusto
w pensjonatach, restauracjach, składach
itd. Wiele składów zamkniętych zupełnie;
otwiera się je tylko latem, na czas sezonu.

To samo jest z pensjonatami. Właściciele

pensjonatów, zorganizowani w Stow. Wł.
Nieruchomości i Pensjon., którego prezesem
jest p. Jan Brzeziński, a sekretarzem inż.
B. Szołowski, narzekają, że gość bawił daw­
niej przeciętnie od 6 tygodni do 2 miesięcy,
a dzisiaj od 2—3 tygodni. Niewspółmiernie
wysokie obciążenia fiskalne i przymusowe
świadczenia wynoszące ca 65-90 proc. od

wpływów brutto od pokoju bez utrzym ania,
uniemożliwiają inwestowanie i stanowią
wielki hamulec w rozwoju pensjonatów.
Domagają się więc wydatnego odciążenia
fiskalnego pod każdą postacią, w szczegól-
nośći zaś zmniejszenia podatku od lokali,
zmniejszenia podatku obrotowego, reformy
świadectw przemysłowycn, zniesienia opłat
na Fundusz Kuracyjny i zmniejszenia o-

piat samorządowych. Dalej — taniego k re­
dytu na inwestycje oraz obniżenia cen n a

zabiegi lecznicze i k arty sezon .we. Cena
karty sezonowej jest za wysoka dla zuboża­
łego społeczeństwa, (równa się ona z ceńą
pokoju za 4 dni), co jest stale podkreślane
przez przyjeżdżających rok rocznie gości.

D. Wes.

kowskiej, Franciszce; Chmielewskiej, Broni­
sławowi Zielińskiemu, Wandzie Maleszkiej,
Sylwestrowi Dąbrowskiemu, W iktorii Wie-

czorkowej, Szczepanowi Kozianowskiemu,
Sylwestrowi Ćwiklińskiemu, Konstantemu

Wieczorkowi, Stanisławowi Schulzowi, Kazi­
mierze Szychowej, M arianowi Opińskiemu,
Janowi Karczewskiemu, Dawidowi Szcze-
panowskiemu, Stanisławie Lisewskiej, Igna­
cemu Tyszce, Franciszce Dragowskiej, F ran­
ciszkowi Lewandowskiemu i Lechowi Jan­
kowskiemu.

Piękna uroczystość została zakończona

odśpiewaniem po jednej zwrotce ,,Roty” i

hymnu ,,Boże coś Polskę”,

Kapłani jubilaci
w diecezji chełmińskiej.

W bieżącym roku obchodzić będą złoty
jubileusz kapłaństwa w dniu 27 maja:

Ks. infułat Juliusz Bartkowski, prepo­
zyt kapituły chełmińskiej; ks. kan. hon.
Franciszek jaruszewski, proboszcz w Dobr­
czu; ks. Jan Olszewski, kurat. w Szczodro-
wie; ks. Józef Sarnowski, proboszcz w Se­
rocku.

Srebrny jubileusz kapłaństwa obchodzić

będą w dniu 9 marca br.: ks. Jan Bogdań­
ski, prof. gimn. biskupiego w Pelplinie; ks.
Jan van Blericq, kuratus w Tarpnie pod
Grudziądzem; ks. kan. hon. J-eon Kozłowski,
proboszcz parafii św. Jakuba w Toruniu;
ks. W alerian Ossowski, proboszcz w Brod­
nicy; ks. Bolesław Piechowski, kuratus w

Lubiszewie;. ks. dziekan Franciszek Podlą-
szewski, proboszcz w Radzynie; ks. Maksy­
milian Putynkowski, proboszcz w Wabczu;
ks. prałat dziekan Edmund Roszczynialski,
proboszcz w Wejherowie; ks. prof. Franci­
szek Rydziewski, proboszcz w Kamieniu;
ks. Fabian Wierzchowski, prof. i katecheta

gimnazjum w Grudziądzu; ks. M arian Zyg-
manowski, proboszcz w Czarnymlęsie. ,

Wszystkim czcigodnym księżom jubila­
tom składamy już dziś szczere nasze po­
winszowanie i życzenia, by Pan Bóg bło­
gosławił w dalszej ich pracy kapłańskiej
jeszcze w jak najdłuższe lata.

- SS”

APEL DO MATEK.

Każa matka winna w obecnym okresie
'zwracać baczną uwagę na zdrowie swych
dzieci. W żadnym domu nie powinno o-

becnie brakować blaszanego pudełeczka z

tabletkami Aspiriny, by przy pierwszych
objawach przeziębienia lub grypy móc z

miejsca chorobę opanować.
Rzecz prosta, że zaopatrując się w Aspi-

rinę, należy sprawdzić, czy na blaszanym
opakowaniu bądź też na tabletce figuruje
zastrzeżone w Urzędzie Patentowym słowo
;,Aspirin".
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Gdynia, dnia 5 lutego 1938 roku.

KALENDARZYK

Dziś: Agaty p. i m., Izydora.
Jutro: Tytusa, Doroty p. i m.

Wschód słońca o godzinie 7.36.
Zachód słońca o godzinie 16.52.

Wejherowo, Puch c z y Gdynia
powinna być stolicą powiatu morskiego.

Mieszkańcy powiatu Morskiego roz­
ważają, zagadnienie przeniesienia spo-
wrotem stolicy powiatu z Wejherowa
do P u ck a . Wysuwają szereg poważnych
postulatów, którymi warto by było za­
interesować się pilńie, teraz zwłaszcza,
gdy tuż obok Pucka powstaje W łady­
sławowo, trzeci port Rzeczypospolitej.

POGOTOWIA.
Straż pożarna te* 17-08. Pogotowie Ra­

tunkowe, lekarz dyżurny te* 12-40. Gł. Kom.

Policji te* 16-11. Miejskie Zakłady Elek­
tryczne 29-67.

DYŻUR APTEK.

Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst­
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni
są czynne gcdz. od 8-20. Dyżur w nocy, od

godz. 20 —8 rano oraz w niedziele 1 świąta
mają w bieżącym tygodniu następujące ap­
teki:

Apteka Centralna, plac Kaszubski 10,
telefon 26-40.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155,
Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or­
łowie Morskim.

AUTODOROŻKL
Skwer Kości uszk* te* 15-70. Plac Kaszub­

ski te* 15-41; ul. Portowa te* 25 62; Dworzec

kolejowy te* 15-40; Orłowo Morskie te* 92-04.

TRAGARZE

przy dworcu, te* 21-93.
Oddział

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgoski'e­
go" mieści się: Skwer Kościuszki 24 (nad
cukiernią Fangrata). tel. 14-60.

REPERTUAR KIN:

BAJKA, Wiedeńska komedia p. f. ,,Pat
I Pataehon w raju”. Bogaty; nadprogram.

BODEGA. Film polski p. t. ,,Bohaterowie
Sybiru”, Nadprogram kolorówka i kres­
kówka.

MORSKIE OKO. Rewelacyjny twór kine­
matografii, me mający sobie równego p. t,
,,Życia ulicy”. Bogaty nadprogram.

LIDO. Nieśmiertelna powieść M arka
Twaina p. t. ,,Książe i żebrak”. W rolach

gł. Errol Flynn oraz fenomenalni bliźniacy
Billy i Bobby Mauch. Bogaty nadprogram.

MIRAŻ - Orłowo. Wspaniały dramat p.t .

,,Atak o świcie”, W rolach gł. Errol Flynn
i Kay Francis. Bogaty nadprogram.

POLONIA. Dawno oczekiwany polski
film p. t. ,,Królowa przedmieścia”. W ro­
lach gł. Grosówna, Sielański, Orwid. Nad­
program kolorówka i tygodnik.

Puck jak wiadomo jest jednym z

najstarszych mia-st Rzeczypospolitej i

itsnieje od r. 1348. Za czasów Władysła­
wa IV powstał tam polski port wojen­
n y , który zniesiono po rozbiorze Polski.

Od roku 1470 Puck był siedzibę sta­
rostwa, i dopiero po 800 latach w r.

1772 przeniesiono je do Tczewa. W r.

1818 p'rzydzielono Puck do powiatu
wejherowskiego, a w r. 1887 utworzono

spowrotem, jak za dawnych polskich
czasów, powiat Pucki. Dopiero 29 lute­
go na mocy uchwały Rady Ministrów
został powiat Pucki zlikwidowany i

przyłączony, do powiatu wejherowskie­
go, który odtąd zwał się Morskim.

Mieszkańcy Pucka 'słusznie podno­
szą, że Wejherowo jest miastem wybit­
nie lądowym . W gospodarce powiatu
przeważa element rolniczy, z morzem

i w'ybrzeżem zupełnie ńiezwiazany. Po­
za tym ważną jest rzeczą, że Puck znaj­
duje się w centralnym punkcie wybrze­
ża , to też specjalnie — zdaniem jego
mieszkańców — nadaje się ńa siedzibę
starostwa: Z powodu wielkiej odległo­
ści niektórych miejscowości od, Wejhe­
rowa, a także wskutek niedogodnci K'o­
munikacji, ludność np. Helu, oraz Dą­

bek zmuszona jest w zimie poświęcić 19

god zin czasu dla załatwienia w Wejhe­
rowie jakiejś drobnej sprawy. Przez ten
czas możńaby dojechać z Helu do Byd­
goszczy i spowrotem, tj. przebyć prze­
strzeń 500 kilometrów.

Puck, wedle statystyk jeszcze nie­
m ieckich, w drugim roku wojny stał
na drugim miejscu całego Pomorza pod
względem zamożności. Obecnie jest jak­
by piątem kołem u wozu, a przecież
powinien właśnie rozk witać. Całe nasze

wybrzeże powinno się stać jednym w iel­
kim letniskiem , a jeśli kierownicze u-

rzędy znajdują się w znacznej odległo­
ści i z tak utrudnioną komunikacją,
ten rozkwit, a. nawet zwykła rozbudo­
wa ulega wielkiemu zahamowaniu.

Mieszkańcy Pucka utrzym ują dalej,
że jak Gdynia jest miastem portowym
i w związku z tym otrzymała odrębny
ustrój, tak powiat pucki jest jedynym
uzdrowiskiem morskim w Polsce, (gdyż
Gdynia i jej okolica straciły z powodu
rozbudowy portu charakter letniskowy),
wobec czego powinien zostać wskrzeszo­
ny staropolski, przedrozbiorowy, osob­
ny powiat Nadmorski z siedzibę w

Pucku.

Wydatki administracyjne związane
z przeniesieniem starostwa z Wejhero­
wa do Pucka wcale by się nie zwiększy­
ły, gdyż budynki na pomieszczenie u-

rzędów sę na miejsen, a aparat urzęd­
niczy p'ozostaje ten sam. Puck reguluje
cały ruch gospodarczy i aprowizacyjny
w ybrzeża i dlatego nadaje się specjal­
nie na siedzibę starostwa, gdyż ludność

przy okazji zawierania transakcji han­
dlowych i gospodarczych m oże zarazem

załatwiać swoje sprawy w urzędach.

Podając powyższe poglądy naszych
Czytelników z P ucka pragnęlibyśmy
usłyszeć również opinię przyjaciół n a­
sz y ch z Wejherowa, których uwagi w

Tej sprawje chętnie zamieszczać będzie­
my. w Wołnej Trybunie. "” '

,.3Tai(eps2e x dofireśo

Znajdziesz u

fSiałe óDni oó1óo12 lutego'".
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Pierwszy Specjalny
Magazyn Wypraw

J.PilaczytisKiiSRa
Bydgoszcz, Gdańska 14-16 , tel.38-14 .

II EUROPAyy

Prezent gdyńskiego rusznikarza dla króla Faruka.

JHotel ,,SAV0Y w Łodzi
Poleca sie wszystkim Bydgoszczanom. Drzybywającyra
do Łodzi, pierwszorzędny hotel ,,S av oył*. Komfort
bieżąca woda ciepła i zimna, teiefony. centralne o-

grzewanie, garaż itp. (21809) Niskie ceny

współwłaściciel Hotelu ,.Pod Orłem w Bydgoszczy
mmmammmmBmmma

Z Gdyni wysłana 'została paczka pod
sensacyjnym adresem: Do jego Królew­
skiej Mości króla Egiptu Faruka I. w

Kairze.

W paczce znajdował się prezent ślub­
ny od rusznikarza gdyńskiego p. J a n a

Szynala. Jest to model działa daleko-

ncśnego; śliczna armatka przeszło 12-
kilowa. która rzeczywiście strzela.

Do paczki dołączony był list, w któ­
rym p. Szvnal pisze m. in.: ,,Niech m o­

del ten będzie symbolem potrzeby dnia
clla narodów pokrzywdzonych przez moż­
nych tego świata. Zechce Jego Królew­
ska Mość przyjąć tę skrom ną pracę z

rąk polskiego rusznikarza z okazji za­
ślubin'1.

- Zarząd Organizacji Przysposobienia
Wojskowego Kobiet do O. K., koło lok. w

Gdyni zawiadamia, że zebranie miesięczne
informacyjne odbędzie się w poniedziałek,
dnia 7 bm. o godz. 19-cj w lokalu organi­
zacji. . .

— Przyjazd przedstawicieli kolei i por­
tów polskich z Wiednia, Dnia 8 bm. przy­
będzie z Wiednia do Gdyni przedstawiciel
kolei i portów p. o. c. p. dr Lucjan Bar.
Podczas swego pobytu w Gdyni p. dr Bar

przyjmować będzie przedstawicieli firm za­
interesowanych w gmachu Urzędu Morskie­
go od godz. 10 do 12, po uprzednim zgłosze­
niu w oddz. ekonomicznym U. M., telefon
n r 13-23.

— Miejska zawodowa straż pożarna w

Gdyni cieszy się zasłużoną sympatią całego
- społeczeństwa, a jak pracuje dla dobra o-

gólnego, mówią najlepiej cyfry za cały rok
1937. " W ubiegłym roku straż wyjeżdżała
do pożarów, powodzi i innych wypadków
150 razy, a poza tym praćowała w swej re-

mizie w kierunku wyszkoleniowym na od-
cinkach: akcji prewencyjnej, o. p. gaz., p. w.

i w. f., pracy doświadczalnej, technicznej,
oświatowo-kulturalńej i t. p. Ogółem prze­
pracowano 2816 godzin. W wyniku swej
pracy zanotowano w straży 3 wypadki
śmiertelne, 4 kalectwa i 12 poparzeń.

- Zarząd Związku Powstańców Wielko­
polskich podaje do wiadomości członków
koła, że termin zebran a plenarnego prze­
sunięto na dzień 13 bm. z powodu wyjazdu
zarządu w dniu 6 bm. na ziazd okręgowy
'do Poznania.

usznikarz gdyński p. Szynel z modelem armaty ofiarowanym królowi Egiptu w pre­
zencie ślubnym.

ZŁOTY POLAK

POWRÓCIŁ DO ,,STAREGO KRAJU".

Przed dwoma laty znany pisarz Arka­
dy Fiedler pisząc książkę ,,Kanada
pachnąca żywicą” pisał obszernie o swo-

jem spotkaniu na terenach łowieckich
w Kanadzie z polakiem, który życie swe

poświęcił poszukiwaniu złota w północ­
nych kniejach. Obecnie ten jjprospec-
tor" (pószukiwacz złota) p. W illiam

M a t t e w s przybył na motorowcu ,,Bato­
ry” do Polski. Twardą i wytrwałą pra­
cą dzielny Polak dopiął swego celu -

jest on obecnie naczelnym dyrektorem
i współwłaścicielem kopalni złcta w

północnej Kanadzie. Nie zapomniał je­
dnak p. Mattews o starym, kraju, z któ­
reg o wyemigrował, mając trzy łata i o-

becnie na polskim statku przybył w od

wiedziny do rodziny, mieszkającej w

Stanisławowie.

Dzieci pana William a Ma-ttewsa wy­
chowują się w Polsce, gdzie lokuje on

także część swego olbrzymiego* majątku,
przynoszącego mu około 1 m ilio n a zło­
tych rocznego dochodu. Pan Mattews

natychmiast po przybyciu do Gdyni od­
jechał, i jak się dowiadujem y m a za

miar złożyć na Fundusz Obrony Narodo­
wej królewski dar bo800 morgów kwa­
dratowych terenu bogatego w miedź w

Kanadzie.

POCZUCIE DOBRZE SPEŁNIONEGO OBO

WIĄZKU MA KAŻDY KTO SKŁADA

OFIARĘ NA POMOC ZIMOWĄ.

Kawiarnia-Restauracja
ulica 10 Lutego 7, telefon 27-30,

Od 1 lutego całkowita zmiano, programu,
Występuje pierwszorzędny, duet Modem
Liii Sergiej w tańcach salonowych. Zosia
Ziemska, subretka oraz znakomita, tancer­
ka Helena Vogtówna. Codziennie dancing
towarzyski na obu salach. Koncertują dwie
doborowe orkiestry pod batutą kapelm. Ja­
na Zimnowody i Narcyza Wosińśkiego. Po­
czątek koncertu o godz. 18-tej, rr niedziele
i święta o godz. 16-tej. Lokal otwarty do
rana. Na I. piętrze obszerna sala bilardo­
wa. Bilardy pirarnidkowo-karambolowe -

godzina 1,— zł. (2102

Zosię sąd uniewinnił...
Słowo ,,kurokrad” równie mile brzmi dla,

ucha jak ,,węglokrad", ^rowerokrad” i inne

,.krady”. W ogóle ,,kradów ” jest bez liku.

Kurokrad, o którym poniżej mowa w dużo

węższych i skromniejszych ramach oddawał

się temu modnemu zajęciu.
Po prostu kradł - kury, kaczki, gęsi,

słowem specj'alnie drób w kurnikach N o w e­
go Ok sy wi a , które ogołocił jak najdoszczęt­
niej z ptactw'a tak ulubionego przez Mic­
kiew'iczowską Zosię.

Tym razem o kradzież' kur posądzona by­
ła w'łaśnie Zosia, co prawda nie Horeszkó-
wna lecz Radajezakówna, oraz brat jej Cze­
sław. Zosię sąd uniewinnił, Radejlczaka zaś

skazał, na 9 miesięcy więzienia.

POGŁĘBIANIE SZLAKÓW ŻEGLOW­

NYCH PORTU GDAŃSKIEGO.

Rada . Portu postanowiła pogłębić
szlak żeglowny poi-tu gdańskiego od

wjazdu do por tu aż do cyplu Hol mu cfo

głębokości 11 m. Praco zostały zapocząt­
kowane przed kilku tygodniami. Obec­
nie pracują dwie dragi ssące na prze­
strzeni od Wisłpujścia do Urzędu Bu­
downictwa Portowego. Wydobyta ziem ia

w'ywożona jest do głębokich miejsc w

Zatoce Gdańskiej. Przy niesprzyjającej
pogodzie wydobyta ziem ia przenoszona
jest za pomocą urządzeń rurowych na

wybrzeże Westerplatte. Prace pogłę-
biarskie mają być ukończone w roku

bieżącym .

Z WALNEGO ZEBRANIA KOŁA KASZUB­
SKIEGO LOPP W CHYLONI!.

W lokalu p. Troki odbyło się doroczne
w--alne zebranie Kota Kaszubskiego LOPP w

Chylonii. Zebranie zagaił prezes Koła p ..

Pohnke, witając zebranych i podając do w'ia­
domości porządek obrad. Mai'szałkiem w'y­
brano p. Krauzego Stefana. Sprawozdanie

działalności zarządu za rok ubliegły zło­
żył wiceprezes p. Brauer, a komisji rew-izyj­
nej p. HSusler. Koło Kaszubskiego LOPP
dokonało w ubiegłym roku gospodarczym
całego szeregu poważnych prac. W dziedzinie

w'yszkoleniowej przy pomocy Obwodu Mor­
skiego urządziło kurs dla komitetów domo­
wych, oraz współpracowało z miarodajny­
mi czynnikami przy podziale Chylomii na

bloki i wyborze komendantów tychże blo­
ków'. Na terenie Chylonii i Cisowej przepro­
wadziło XIV Tydziań Lotniczy o szeroko za­
krojonym programie, a n a rzecz obrony
Państwa odprow'adziło przeszło 700 zl go­
tów'ki.

W związku z tym ustępujący zarząd o-

tr.zymał pokwitowanie przez aplaus.
Do now'ego zaządu wybrano ponownie

prezesem p. Jana Pohnke, wiceprezesami pp.
Józefa Brauera i Fr. Piotrowskiego, sekre­
tarzem p. Antoniego Karwasza, zast. sekr.

p. Roberta Krefta, skarbnikiem p. Antoniego
Trokę, gospodarzem p. Jana Frąckowiaka,
oraz członkami zarządu pp.; Antoniego Ja­
sińskiego i Floriana Dzienisza. Do komisji
rew'izyjnej w-ybrano pp. Hauslera, Krajew­
skiego i Wittbrodta.

Okrzykiem na cześć naszej Najjaśniej-szej
Rzeczypospolitej, Jej Prezydenta prof. dr.

Ignacego Mościckiego, wodza narodu m ar­
szałka Śmigłego-Rydza i władz LOPP zam­
knięto walne zebranie.

Nadmienić przy tej sposobności należy,
iż prezes p. Pohnke za zasługi położone w

LOPP został odznaczony brązową oznaką
zasługi, a wiceprezes p. Brauer dyplomem

i zasługi.

To jest tak proste
wystarczy zwrócić uwagę na wytłoczony
(na tabletce) krzyż Bayera, aby uniknąć
jednego z licznych naśladównictw
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S z a leje m y ,
m o ipań s tw o . . .

ODesołe obrazki z bieżącego karnawału.
Tegorocznemu karnawałowi nie proroko­

wano powodzenia. Mówiło się zaraz na po­
czątku tego roku — kryzys, bryndza, brak

gotówki, brak humoru. A tymczasem jed­
nak karnawał nie jest taki blady, jak się
spodziewano. Co tu mówić — trzeba się
przyznać ze skruchą: Szalejemy, moi p ań­
stwo!...

Wieczorków, balów, dancingów, zabaw
zatracenie. Ledwie się jeden bal kończy,

a już drugi się reklam uje. I wszystkie są
clou sezonu, gwoździem karnawału — a

właściwie gwoździe do zadłużenia.

Niby kryzys, bryndza - a jlednak: szale­
jemy, moi państwo. Nie można powiedzieć,
aby te częste i liczne imprezy nie miały po­
wodzenia. Ludzi jest pełno na większości
imprez karnawałowych. Przypominają się
dobre czasy, tylko jakoś inaczej się teraz

ludzie bawią, jakoś inaczej... Bez rozmachu
i tych form zewnętrznych, które dawniej
istniały. Zabawiczowie chcą się wyszaleć,
ale żeby to za dużo nie kosztowało. Nastrój
zabaw j-est jlakiś specyficzny - trudno go
określić, najlepiej opowiedzieć kilka auten­
tycznych scenek z bież. karnawału.

9
9 9

Na nawet najbardziej oficjalne zabawy
nie jest dziś wymagany uroczysty strój ba­
lowy. Wystarczy zwykły strój w'ieczorowy.

PewieU pan, któp' ,,nabił się" w smoking
na taką niekrępującą zabawę, opowiada
swe wrażenia:

- ,,Wchodzę, panie, rozbieram się w

szatni, zbliżam się do kasy, sięgam po port­
monetkę — a oni przy kasie nic. Nie patrzą
nawet na mnie. Myślę, może tu nie potrze­
ba płącić, idę do sali. Nikt mnie nie zatrzy-
mujle. Obszedłem wokoło salę i znowu do

kasy: ,,Czy wstęp się płaci?” — ,,A, oczy­
wiście!" — ,,To dlaczego państwo mnie nie

zatrzymali?”
- ,,Ach, przepraszamy najmocniej, my­

śleliśmy, że pan jest... kelnerem". Istotnie,
rozej'rzałem się po sali — w smokingach

tylko kelnerzy. Zrobiło mi się głupio. W alę
do bufetu, żeby się pokrzepić. Po drodze
ktoś łapie mnie za rękaw — ,,Do licha, kie­
dy pan przyniesiesz tę herbatę, panie sta r­
szy?” — M iałem do cna zepsutą zabawę.
Czułem się jak nagi między ubranymi i po­
szedłem do domu, wściekły na swój smo­
king.;.”

Bywają momenty na zabawach, że odno­
si się wrażenie, iż to jakaś specjalnie ko­
bieca zabawa. Na sali, przy stolikach same

prawie tylko panie. Gdzie mężczyźni? O-

czywiście, przy bufetach. Poniektóre ener­
giczniejsze niewiasty majlą tego dosyć. Wy­
ławiają swych panów z gromady podbufeto-
wej!. Wymówki.

Ale mężczyźni nie w ciemię bici (na ra­
zie). Organizują tzw. ,,pogotowie balowe".
Na mocy cichej! umowy najbardziej znie­
cierpliwione panie obtańcowują koledzy, a

potem na zmianę — część pije, część tańczy
dla zapewnienia spokoju.

* * *

Alkoholizowanie karnawału jest zastra­
szające. Nie ma zabawy bez morza koniaku.
I nic dziwnego, że w pewnym lokalu gość
zjechał ze schodów wprost na głowę. Pod­
noszą go, trzeźwią, dają mu koniaku (je­
szcze) do popicia. Gość budzi się po chwili
z omdlenia, rozgląda się dokoła i wybucha
śmiechem.

— Ale ją wykiwałem. Jestem z powro­
tem na balu.

— A gdzie pan był?
Gość macając się po guzach na głowie:
— Przecież byłem w domu, u żony...

* t *

Bywają też zabawne nieporozumienia.
Przyjechała do Bydgoszczy pewna pani i
znalazła się na zabawie, na której poznała
pana H., znanego z pociągu do alkoholu.
Nowa znajtoma tak się zajęła panem H., że
nie odstępowała go na krok. Biedak kusił

ją na różne trunki — ona nie pijte. Zmuszo­
ny do abstynencji, rzucał oczyma na prawo,
i lewo, wyglądając ratunku. A tu wszyscy
znajomi przy bufecie.

Na szczęście, odwołujlą go do telefonu.
Po 5 minutach wraca na chwiejnych no­

gach.
— Gdzie pan tak, w jednej chwili...? —

dziwi się dama. Okazało się, że gość wypił
haustem 3 szklanki koniaku. Na zapas.

Na balu spotykam pewnego jegomościa,
któremu wszyscy kłaniają się z wielkim
szacunkiem.

— Kto to jlest? Jakiś dyrektor?
— Nie.
— Prezes?
— Nie.
— Cóż to za osobistość?
— O, to jest niezwykły człowiek. On nie

należy do żadnej organizacji...

Pewien właściciel znanych sal balowych
i dancingowych dał do pism ogłoszenie:

,,Na czas karnaw ału poszukuję energicz­
nego inkasenta"...

Spotykam znajtomego kelnera.
— Pan nie jest u pracy?
— Nie, zwolniłem się na dzisiaj. Muszę

sobie uporządkować moją kolekcję auto­
grafów.

Hi
Szalejemy, proszę państwa...
Atmosfera szaleństw wdarła się nawet

do domu państwa A. Od 10 lat nie byli na

żadnym balu. Teraz jednak coś ich poku­
siło. Wybrali się. Pan Agapit, jego żona A-

grypina i ciotka Matylda. Wyciągnęli z szaf
dobrze zakonserwowane stroje balowe. Po­
jechali na bal.

Przy wejściu jlakiś pan z komitetu

grzecznie ich zatrzymuje.
— Przepraszam państwa, ale tu jest

zwyczajny bal, a nie maskarada...
J. Koł.

TUTKI NA KTÓRYCH SIĘ PALACZ NIE ZAWIEDZIE - TO NOWE PATENTOWANE

DWUWArKI
FABRYKI TUTEK,,S O K Ó IH

Z BIBUŁKI

SAMOSPAŁNEJ

W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie.

— Ruchliwe Koło Abstynentów urządza
z okazji ,.T y godnia Trzeźwości” uroczystą
akademię w niedzielę 6 bm. po nieszpo­
rach w salce przy kościele św. Trójcy. Na

program składa się: 1. słowo wstępne, 2 .

deklamacja, 3. referat na temat: ,,Trzeź­
wość warunkiem dobrobytu” — wygłosi p.
E. Kl'uszczyński, 4. dialogi ,,Dorabiamy się”,
5. zakończenie. Obowiązkiem każdego ka­
tolika jest wziąć udział w powyższej aka­
demii. Budujemy gmach nowego życia.
Chodzi nam nie tylko o nowy ustrój, lecz

przede wszystkim o fundament tego ustro­
ju, o nowego człowieka. Katolicki ruch

przeciwalkoholowy zasługuje przeto na naj­
większe poparcie. Przewidują to już sta­
tuty organizacji Akcji Katolickiej.

— Sekretariat Francuskich Kursów w

gimnazjum Kopernika podaje do wiadomo­
ści, że przyjmuje się jeszcze zapisy n a no­
wy początkowy kurs jak również na kurs

elementarny, średni i wyższy literatury
i korespondencji handlowej. Ceny bardzo

przystępne. Przy kursach istnieje bibliote­
ka francuska, bardzo bogata w dzieła lite­
ratury francuskiej jak i w czasopisma i ilu­
stracje. (2082

- Dyrekcja A ngielskich Kursów w gim­
nazjum Kopernika przyjmuje jeszcze zapi­
sy na początkowy kurs języka angielskiego
jak również na drugi kurs literatury i ko­
respondencji handlowej oraz na wyższy
kurs konwersacji i stenografii. Kursy są
prowadz-one przez rodowitego Anglika prof.
Adamsa. Sekretariat otwarty codziennie
ód 6— 8 wieczorem. Przy kursach istnieje
biblioteka angielska, bogato zaopatrzona w

nowości beletrystyczne i czasopism a. (2083

Pierwszy raz wśród biednych.
Nie mogę zapomnieć dnia odwiedzin w

barakach. Zrozumiałem wtedy, że trzeba
dawać i to samemu, swoje i siebie.

,,Ni-e miej rąk wyciągniętych do brania,
do dawania zaś skurczonych” czytamy w

dziełku z pierwszych wieków chrześcijań­
stwa w ,,Liście Barnaby” (19,9). Albowiem
miłosierdzie to nasz obowiązek, od którego
nawet skrajna nędza nie uwalnia. Bo i

wtedy mamy obowiązek darzenia bliźnich
słowem pocieszenia i mocy.

Życie współczesne wymaga miłosierdzia

czynnego, które może być jedynie udziałem

tych, co wierzą, że w bliźnim mieszka Bóg.
Miłość Boga w bliźnich uczy dostrzegania
potrzeb braci naszych. Tylu czeka na nasz

dar, który z serca ofiarowany, zawsze koi,
chociażby był najskromniejszy. Miarą je­
go wartości jest wielkoduszność dającego.
Miarą zaś staje się bezmiar, gdy czyn mi­
łosierdzia spełniamy w stanie łaski i z mi­
łości ku Temu, co nam wszystko dał, nawet
Siebie.

Każdy akt miłosierdzia zawiera w sobie
dwa czynniki:

1. Współczucie, gdy poznajemy nędzę.
2. Czyn mił-osierdzia, kiedy zmierzamy

do usunięcia poznanej niedoli.
Nie starczy więc współczuć, litować się,

bo to niecałkowite miłosierdzie. Musimy
się koniecznie zająć także leczeniem nędzy
łudzkiejt

*

Przeżywamy nie tylko bankructwo port­
felu, czy kieszeni( ale co gorsza — bankru­
ctwo du-cha. A to gorsza! Współczucie bo­
wiem coraz częściej zastępujemy hasłem:

,,Każdy o sobie, Bóg o wszystkich”. Chociaż

czytamy i wokół słyszymy wołania o litość,
coraz mniej one ,.as przejmują. Do tego
już doszło, że wielu przestało błagać, a za­
częło zaciskać pięści. Oby nas nie zaczęły
słusznie karać! Wielu z tej rzeszy wstydzi
się już prosić. Za często odpychano ich od
drzwi. Cierpią. Odczuwają słuszny żal.

Prawda, że ,,Caritas" pracuje. Dobro­
czynne organizacje rozdzielają złożone da­
ry. Zaczęto jednak posługiwać się wygod­
nym sposobem odsyłania biednych do tych
instytucyj. To dobry system, jieśli z tą in­
stytucją współpracujemy. Częstokroć by­
w a niestety tak, że nie wspieramy tych or-

gani-zacyj, ani biednych Czyż takie postę­

powanie m a w ogóle coś wspólnego z mi­
łosierdziem? Czyż nie jest to niemoralnym
oszukiwanie-m samego siebie? Przygłusza­
niem własnego sumienia? Utrudniamy ży­
cie biednych i obciążamy instytu-cje cha­
rytatywne, którym nie pomagamy.

Jak temu zaradzić? Musi wzróść sumien­
ność, a z nią i ofiarność! Musimy złożyć ty­
le, by ,,Caritas" i organizacje dobroczynne
mogły skutecznie wspomagać potrzebują­
cych .

Jednak by wzmóc ofi-arność i współczu­
cie trzeba choć raz samemu pójść, zobaczyć
nędzę i... dać dobre słowo, wiele serdeczno­
ści, nieco grosza.

Bezpośrednie zetknięcie się z biedą nau­
czy nas współczuć, rozumieć biednych i po­
zwoli poznać ich notrzeby. Takie poznanie
zrodzi pragnieni-e niesienia pomocy, ono

trawić będzie każdego z tych, którzy poszli
do tych, co ci'erpią niedostatek.

,,Nie ociągaj się z daniem,
A-ni dając narzekaj,
Albowiem poznasz Tego,
Który hojnie wynagradza zasługę",

List Barnaby 19,11.
Marian Teresiński.

WOJSKO OPIEKUJE SIĘ SZKOŁĄ.

Niedawno podkreślił p. min. gen. Ka­
sprzycki w komisji budżetowej sejmu zna­
czenie, jakie posiada udział wojska w pracy
społeczeństwa przez pogłębienie i utrw ale­
nie ścisłe-go związku społeczeństwa z armią.
W Bydgoszczy obserwujemy, jak ten obopól­
ny kontakt coraz bardziej się zacieśnia. Z
uznaniem podkreślić należy akcję opiekuń­
czą, jaką wojsko otacza szkoły powszechne.
Wiele pułków miejscowych zaprasza dzieci
na uroczystości pułkowe, na wieczerzę wigi­
lij-ną i święcone. Miejscowe pułki piechoty
urządzają dla młodzieży szkolnej audycje
muzyczne i koncerty, pomagając tym sa­
mym szkole realizować program wychowa­
nia muzycznego.

Ostatnio urządził pułk ,,Dzieci Bydgo­
skich” szereg koncertów dla dzieci szkół po­
wszechnych. Świetna orkiestra tegoż puł­
ku odegrała szereg kompozycyj polskich.
Całkowity zysk przeznaczył pułk na rzecz

Tow. Pop. Bud. Publ. Szkół Powsz. Zebrano

tą droga okoła 700 zł.

Pożegnanie
(Białego Słonia.
Już nora mi wracać do złotej Bac'iary,
Tęsknię do piasków, przestrzeni,
Więc spieszcie wszyscy po białe towary,
Każdy, choć grosz ma w kieszeni.-

Teraz, gdy czas odwrotu się zbliża,
Pragnę być wolny na grzbiecie!
Słuchajcie, słoń Wam ceny obniża,
Więc bierzcie mój towar, bo gniecie...
Dźwigałem go dla Was tygodnie całe,
Ciesząc się Waszą radością,
Tygodnie piękne, ruchliwe, białe,
Darząc W as cotlzień nowością!
Więc gdy do dalszej staję podróży,
Zabierzcie mój ciężar, słoń głosi,
Wszak wiecie, że praca wytrwała, nuży,
A jam to wszak dla W as nosił...

Żegnam W as drodzy, duszą żegnam całą,
Za rok przybędę w tej porze,
Darząc Was znowu pamiątką trwałą,
Lecz w innej postaci może...

Bo w wiecznej wędrówce jest dusza moja
I w innej postaci co roku,
Lecz zawsze ona niezmiennie jest Twoja,
Wśród bieli śnieżnej uroku!
Minie znów wiosna, dni lata, jesieni,
I gwiazdka i śnieg znowu zaprószy...
Postać mą twórcy fantazja zmieni,
A serce Twe nowość już wzruszy...
Przyniosę Tobie znów cudów wiele,
I poznasz mnie wtedy i Ty, i Ty...
I znów dokoła mnie zabrzmi wesele,
Gdy Be-De-Te — zaślni wśród białych dni!

(l 560

MUSZTARDA
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ZUPA POMIDOROWA Z RYŻEM.
1 litr wrzącej wody, 4 MAGGIego kostki

bulionowe, Yt kg pomidorów, Vs litra śmie­
tany, l% łyżki mąki.

Przyrządzić rosół z kostek bulionowych,
pomidory udusić, przetasować i połączyć z

rosołem, śmietanę i mąkę rozbić i zagoto­
wać z zupą.

Zupę tę podaje się z ryżem ugotowa
nym na sypko lub z grzankami.

BYDGOSKI SKRZYPEK, ARTYSTA-

WIRTTJOZ ODBYWA TURNIEJ
KONCERTOWY.

Znany nie tylko w naszym mieście, ale

w całej Polsce młody artysta, skrzypek-
wirtuoz p. Wiktor Winterfeld, syn z-na­
ne-go i cenionego dyrektora Bydgoskie­
go Kons-erwatorium Muzyczne-go p. W .

Winterfe-lda, odbywa od kilku tygodni
turniej koncertowy. Obecnie bawi w

Jugosławii, gdzie w miastach No-wysad,
Subo-tyca, Osiek, Zagrzebie i Lubiana

występował z koncertem. Następny kon­
cert skrzypcowy, młody artysta odegra
z studia radio-stacji w Belgrad-zie, stoli­
cy Jugosławii i to w poniedziałek, dnia
7 lutego br., o godz. 19,45. Po wystę­
pach w Jugosławii, wyjeżdża artysta do

Ameryki na dalszy turniej.

. .W CHECZY KASZUBSKIEJ".
Pod takim tytułem Ro.zgłośnia Pomorska

nada w niedzielę, dnia 6 bm. o godz. 19,35
piękną audycję poświęconą zwyczajom i

obrzędom kaszubskim. Opracowani-e P a­
wia Szulca, znanego regionalisty pomor-skie­
go, wprowadzi radiosłuchaczów w interesu­
jący i piękny nu rt akcji kaszubskiej.

— Przy chorobach płuc, która objawiają
się kaszlem, utrudnionym oddychaniem, o-

słabieniem, dusznością, gorączką, potami,
kłuciem w boku, krwotokami itp. należy
oczyszczać drogi oddechowe, tchawicę, o-

skrzela, bronchy, pozbywać sie kaszlu i za-

flegmienia, stosując skuteczne zioła pier­
siowe Dra Breyera nr 1. Do nabycia wszę­
dzie. W ytwórnia Polherba, Kraków-Pod-
górze.

— Zima się jeszcze nie skończyła... Ogól­
nie przewiduje się, że akcja charytatywna
musi się wzmóc, gdyż bezrobocie może się
w najbliższych tygodniach powiększyć. P a­
miętajmy, że jedynie racjonalną formą jał­
mużny w naszych czasach jest przynależe­
nie do organizacji charytatywnej!, jak Cari­
tas, w charakterze członka. Za opłatą mie­
sięcznej składki członkowskiej otrzymuj'e
się tabliczkę z napisem ,,Żebrzącym wstęp
wzbroniony". Kto woli — niech żebrzącym
daje bon Caritas, który nabyć mjjżna w

biurze Caritas przy ul. Gdańskiej 30. Bę­
dzie miał przynajm niej pewność, że jał­
mużna jego nie poszła na marne. Można
także podać biednym obiad przez Caritas,
deklarując za każdy obiad 15 gr w biurze
Caritas. Pamiętajmy dalej, że do ochronek
Caritas uczęszcza dziesiątki dzieci całkiem

biednych bez odzieży i obuwia. Niejedna
rodzina mogłaby im przyjść z pomocą. Wie­
le dzieci wciąż jeszcze nozostaje bez cie­
płej strawy. Dzieci takie można przyj-ąć
do domu na obiad — przyśle je Caritas.
Wreszcie potrzeba w świetlicach dla mlo- '

dzieży bezrobotnej odpowiednich książek i

czasopism. Kto pomoże?
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KSflO APOLLO B0*SS wMbełę Sb. m.
11 rakorcfowB pramiera I

Knuióakiego 38. Tol. M -9Ł
Początek o godz. 5,10, 7,10 i 9,15
w niedzielę o godzinie 3,10.

Najnowszy, najwspanialszy film sezonu

o niebywałym przepychu wystawy p t.

Złote kobietki
Ntenrytty łuunor i śawaip.
Mow* pnłbof* m jcam-
Kapitała* ijtn uj% (*094
Oszałamiająca ewoloej* baletowe.

W rolach gbSwnrdii
Iom Bloadwl
i Dlek Possali

Nadprogram: Nowy
Tygodn. t Kron. Pata.

W aledsleto Sfeoa-o ndi.12.16peraaah
Wytwlctt.bfdzie pne(Męltne arcydzlato p i ,

Kaprys Markizi Pempadour
Cały parter 26 gr. Balkon 60 fr.

SZARADA NR 25.
Całość — znaczy właściwie to oo 1 trzy

cztery,
Bo dzisiaj niemal żaden nie jedzie bez

pary.
Gdy mu dragą dołączysz bez pierwszej

litery
Lecz z początku — to będzie tylko ko­
niec szary.

Co innego trzy dwa trzy; zdejmij czapkę
z głowy,

Gdyż charakter osoby tej jest urzędowy.
Raz trzy nie jest to mydło, ani nie powidło
Choć z pozoru podobno — tylko smarowidło.

ŁAMIGŁÓWKA NR 2*.

HUMOR I SATYRA

Znaczenie rzędów pionowych: 1. kroni­
karz polski, 2. opera Webera, 3. utwór
Wergilego, 4. góra ognista, 5. daw-na nazwa

uczpia (zdrobniale), 6. chwast używany w

lecznictwie (gorzki wywar), 7. znakomity
artysta dramatyczny, 8. zwierzę podobne do
lisa.

Punkty: początkowy, w załamaniach
i końcowy linii punktowanej mają litery
składające się na imię i nazwisko polskie-
pisarki dramatycznej i powieściopsarki.

Rozwiązanie krzyżówki nr 21

PUŁASKI
R U OBOK
0 TRANS R

KURA REDA

0 U JANUSZ
POPRAD NA

MAUR LITR

A REJON A

RZYM N Z
KANTYNA

Rozwiązanie łamigłówkirachunkowej22

— Jak się pani podoba pani ,Tromta-
dracka?

— Owszem.
— A pani Pieprzykiewiczowa?
— Owszem.
— A pani BambuszkowskaT
— Także niczego.
— Muszę przyznać, że z panią trudno

o kimś porozmawiać.
*w *

Pani Krzyknicka przyjmuje nową słu­
żącą:

— Czy W ercia służyła już w lepszych
domach?

— .W znacznie lepszych!
** *

W Elgeen (st. Illinois) utworzono szko­
łę, do któref przyjmują tylko takich ucz­
niów, którzy ukończyli 65 lat życia. Naj­
starszą uczenicą jest 83-letnia m atrona.

Przyjemne jest w tej szkole to, że tylko
niewielu uczniów można zmusić do przy­
niesienia świadectwa od rodziców, w razie

jakiegoś wykroczenia szkolnego.

RODZICE I DZIECI.

— W co się bawicie, dzieci,
— Ja, mamusiu, i Janka robimy zakupy

świąteczne, tak, jak ty robisz, idąc na targ
z Magdusią.

— A Kazio? Nie bawi się z wami, gnie­
wa się?

— Nie, on jest tatusiem i martwi się, bo
musi płacić.

PROPAGANDA TRZEŹWOŚCI.

Prelegentka ma odczyt o szkodliwości
alkoholu:

— A najgorsze są małe kawiarenki, —

powiada - w których kwitnie handel pota­
jemny. W lokalach takich wódka jest tań­
sza, ponieważ właściciele nie płacą obowią­
zujących podatków...

W tym miejscu daje się słyszeć głos: .

— Pani prelegentko, czy mógłbym do­
stać adres?

CZAS TO PIENIĄDZ.
W czasie obławy policyjnej zatrzymano

pana Zenona Biedronkę. W komisariacie

pan Biedronka zwraca się do przodownika:
— Władzo szlachetna, błagam, niech

mnie pan zwolni, bo każda godzina spędzo­
na rujnuje mnie.

— Dlaczego?
— Widzi pan, smoking mam pożyczony.

Krawiec bierze złotówkę za godzinę.

NA EGZAMINIE SZOFERSKOL

— A jeżeli silnik zgaśnie i samochód

stanie, to co pan zrobi?
— Wysiądę, proszę pana inżyniera.

(ŚMucha**).

INTERESY.

— Z czego się pan też utrzymuje, panie
Capałek?

— Sprzedaję meble.
— No i jak panu idzie ten interes?
— Tak sobie, na razie sprzedaję swoje

własne!

SZCZERE ZEZNANIE.

Sędzia: - Oskarżony był już kiedyś k a­
rany?

Oskarżony: - Tak, panie sędzio, przed
10 laty.

Sędzia: — A za co?
Oskarżony: — Za kąpanie się w niedo­

zwolonym miejscu.
Sędzia: - A od tego czasu?

Oskarżony: - Nie kąpałem się jeszcze.

ABSTYNENT.
— Jestem abstynentem-
— Dlaczego?
— Z przekonania.
— Kto pana przekonał?
— Moja żona.

SAMOCHÓD I PIES.

Pan X. kupił sobie używany samochód.-

Przyjaciel pyta go:
— No, jlak tam działa twój samochód?
— Jak pies...
— Nie rozumiem!
— To znaczy, że m niej więcej przy każ*

dej latami staje.-

W MOSKWIE BOLSZEWICKIEJ.

Do G. P . U. przychodzi atarowinka i pyta
m ilicjanta: . . ,

— Serdeńko, gdzie tu można dostać

paszport? Za granicę chcę wyjechać...
— Ot, i wymyśliła! A na cóż tobie at

granicę?
— Tak... Mówią, że tam dobrze żyć.
— Mówią!... Mówią!- A mówią też?

wszędzie dobrze, gdzie nas nie m a -

— OJ, to to, serdeńko! To też ja chcę Je­
chać tam, gdzie was nie ma!

PRZYZWYCZAJENIE,

~ Coś pan oszalał? Gasisz mi zapałkę
przed zapaleniem fajki?

- Przepraszam , to przyzwyczajenie, je­
stem strażakiem...

Wątroba jest filtrem dla krwi.
Zanieczyszczona krew może powodować

szereg rozmaitych dolegliwości; bóle artre-

tyćzne, łamanie w kościach, bóle ^głowy,
wzdęcia, odbijania, bóle w. wątrobie, nie­
smak w ustach, brak apetytu, swędzenie
skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wy­
rzuty na skórze, skłonność do tycia, mdło­
ści, język obłożony. Choroby złej przem ia­
ny materii niszczą organizm i przyśpieszają
starość. Racjonalną zgodną z naturą kura­

cją jest normowanie czynności wąmuuj
i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie
wykazało, że w chorobach na tle złej prze­
miany materii, chronicznego zaparcia, k a­
mieniach żółciowych, żółtaczce, artretyżmie
ma zastosowanie ,,Cholekinaza” H. Niemó-

jewskiego. Broszury bezpłatnie wysyła la­
boratorium fizjologiczno-chemiczne ,,Chole-
kinaza” H. Niemojewski, Warszawa, Nowy
Świat 5 oraz apteki i składy apteczne.

Yrafne rozwiązanie szarad nr 21 i 22
nadesłali:

Miejscowi: A. Stanisławska, S t Staszew­
ska, M. Bosak, K. Frydrychowicz, L. Pop-
kowska, A. Siuchniński, H. Grajkowska, Z.

Grzegorczyk. 1 U'J 1
Zamiejscowi: Cz. Zaborowski - Chełmża,

'J. Piórkowski - Chełmża, R. Iwicki - Niem
Brzozie, T. Osiński - Włocławek, B. Kowal-
łek - Chełmża.

Nagrodę za trafne razwiązanie obu zadań

otrzym ali:

R. Iwicki — Niem. Brzozie
A. Siuchniński — Bydgoszcz.

WAŻNE DLA SZARADZISTÓW.

Wszystkim szaradzistom podajemy do
wiadomo-ści, że od dnia dziesiejszego po­
cząwszy, uwzględniać będziemy jiedynie roz­
wiązania, nadesłane razem z kuponem.

Dzisiaj po raz pierwszy załączamy k u­
pon, który należy wyciąć i dołączyć do roz­
wiązanych zadań. Wszystkie in-ne rozwią­
zania, chociażby były trafne nie zostaną
uwzględnione.

Kupon d o szarad
Nr

__________

BRACIA PRZED SĄDEM.

W tym samym dniu odpowiadali przed
Sądem Grodzkim karani już poprzednio
-obotniey Marian i Władysław Dąbrowscy
; Bydgoszczy, oskarżeni o to, że na począt­
ku grudnia ub. r. z śpichrza rolnika Alfre-
ia Palędzkiego z Łącznicy pow. bydgoskie­
go skradli 750 kg owsa. Oskarżeni bracia do

^iny się nie przyznali, lecz sąd po przepro­
wadzeniu postępowania dowodowego uznał
ich winę za udowodnioną i skazał jlednego
i drugiego po 7 miesięcy wiezienia.

Niedziela;, 6 lutego
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

8,00: Sygnał czasu i pieśń',,Pod Twoją
obronę”. 8,05: Dziennik poranny. 8,15: Au­
dycja dla wsi. 9,00: Regionalna transmisja
z Gostynia (przez Poznań): a) reportaż, b;
msza św. szkolna z kościoła parafialnego.
Kazanie wygłosi ks. prałat dr A. Fajęcki.
10,30: Muzyka (płyty). 11,30: Reportaż z ty­
cia. 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.
12,03: Poranek muzyczny w wyk. łódzkiej
orkiestry filharm. i chóru męskiego ,,Echo”
pod dyr. Karola Prosnaka. (Transmisja z

filharmonii w Łodzi). 13,00: Przegląd kultu­
ralny. 13,10: ,,Złota kaczka” (z ,,Legend
Warszawy”) recytacja prozy. 13,30: Muzy­
ka obiadowa: ,,M askarada” (ze Lwowa).
Wykonawcy: orkiestra pod dyr. T . Sere-
dyńskiego, Irena Lipczyńska i Zofia Sza­
franowa (fortepian n a 4 ręce). 14,45: Audy­
cja dla wsi. 15,45: Wszystkiego po trochu .

audycja dla dzieci. 16,05: Koncert muzyki
tatarskiej. 16,45: ,,Anielcia i życie” - po­
wieść mówiona H. Boguszewskiej. 17,00:
Podwieczorek przy mikrofonie. T ransmisja
z pałacu reprezentacyjnego w Wilnie. Wy­
konawcy: orkiestra wileńska, Olga Olgina
i Edward Jakuć-Jakutis (śpiew), kwintet
mandołinistów t-wa ,,Kaskada”, Karol Wyr-
wicz-Wichrowski, Helena Jagiełłowiczowa
i Andrzej Iliutowicz (monologi). W prze­
rwie ok. godz. 17,55: chwila biura studiów.
19,00: II wieczór piosenek Berangera w opr.
A. Bohdziewicza- Udział biorą Hanna Brze­
zińska, Miarusz Maszyński. 19,35: Muzyka
taneczna (płyty). 20,35: Program na jutro.
20,40: Przegląd polityczny. 20,50: Dziennik

wieczorny. 21,08: Wiadomości sportowe ze

wszystkich rozgłośni P. R. 21,15: ,,Ta - joj”,
wesoła audycja w oprać. W . Budzyńskiego
(ze Lwowa).

"

22,00: Najpiękniejsze pieśni
Stanisława Moniuszki (V audycja). Wyko­
nawcy: Maurycy Janowski i prof. Ludwik
Urste'in - akorńp. 22,20; Muzyka Bacha w

wyk. Ireny Duhiskiej ~~ skrzypce, W łady­
sława Raczkowskiego! fortepian (z Po

znania). 22,50: Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego, kom unikat meteorolog.

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ. 8,30: Audycja dla wsi. 1. Płyty.
2. ,,Dla chcącego nic trudnego” — gawęda.
8,50; Gitara i m andolina (płyty). 10,30: Kon­
cert z płyt. 13,00: Bydgoski przegląd tea­
tralny omówi dr Jan Piechocki (ze studia
w Bydgoszczy). 15,45: ,,Z mikrofonem w klu­
bie dziecięcym Rodziny Rezerwistów w To­
run iu”. 19,35: W zimowy wieczór. - ,,W
checzy kaszubskiej" — regionalna audycja
słowno-muzyczna w oprać. Pawła Szulca.
20,20: Gawęda Kuby spod W artemborka.

20,30: Program n a jutro. 20,35: Wiadomości

sportowe z Pomorza. 23,00: Tańce i piosen­
k i (płyty).

ZAGRANICA.

Budapeszt. 19,20: Recital wiolonczelo'wy.
Florencja. 19,00: Muzyka kamer. Deutsch-
landsender. 20,00: ,,Tysiąc wesołych nut” —

koncert rozrywkowy. Frankfurt. 20,00: Kon­
cert orkiestrowy. Saarbriicken. 20,00: Kon­
cert uroczysty. Wiedeń. 20,05: ,,W iedeńskie

operetki” - koncert rozrywkowy. B uda­
peszt. 21,35: Muzyka cygańska. M onte Ceno-
ri. 21,00: Muzyka kameralna. Berlin. 22,30:
Muzyka rozrywkowa. Hamburg. 22,50: Mu­
zyka taneczna. Monachium. 22,15: Koncert

rozrywkowy. Beutsehlandsender. 23,10: Mu­
zyka do słuchu i do tańca. Poste Parisien.

23,05: Mńzyka taneczna. SztutgarŁ 24,80:
Koncert nocny.

Poniedziałek, 7 lutego
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.
6,20: Gimnastyka 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla
szkół. 11,40: Od warsztatu do warsztatu:

Kupiec i rzemieślnik. 11,57: Sygnał czasu

i hejnał z Krakowa. 12,03: Audycja połud­
niowa. 15,30: Wiadomości gospodarcze. 15,45:
.,Z pieśnią po kraju” audycję prowadzi
prof. Br. Rutkowski. 16,15: Koncert orkie­
stry wojskowej pod dyr. A. Chrapczyńskie-
go. 16,59: Pogadanka aktualna- 17,00:
,,Rontgcn i rentgenologia” - pogadanka dr.

Feliksa Burdeckiego. 17,15: Fragm enty z

opery dziecięcej Karola M. Prosnaka ,,Za
późno”. 17,58: Pogadanka sportowa i wia­
domości sportowe. 18,10'. ,,Uczmy się pol­
skich tańców” — lekcję prowadzi Lug'an
Wajszćzuk. 18,30: Program na jutro. 18,35:
Audycja dla wsi. 19,00: Audycja żołnierska.

19,30: Dyskutujmy: ,,Kino a teatr" - dy­
skusję zagai Eug-eniusz Cękalski. - 19,50s
Pogadanka aktualna. 20.00: Muzyka ta­
neczna z filmów w wykonaniu małej orkie­
stry P. R. oraz Janiny Paszkowskiej i Ma­
riana Demar-Mikuszewskiego — śpiew. WS
przerwie ok. godz. 20,45: dziennik wieczor­
ny i pogadanka aktualna. 21,40: Nowości
literackie omówi W acław Rogowicz. 22,00:
Koncert orkiestry symfonicznej P. R. pod
dyr. L auny Grondahla. 22,50: Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego, przegląd
prasy i komunikat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ. 13,00: Dla każdego coś ładnego'
(płyty). W przerwie o godz. 14,00 wiadomo­
ści z Pomorza i parę informacyj. 18,10:
Program na jutro. 18,15: Pogadanka aktu­
alna. 18,25: Piosenki żołnierskie w wykona­
niu chóru chłopców szkoły powszechnej im.

królowej Jadwigi w Bydgoszczy pod dyr.
Tadeusza Juszczyka (ze studia w Bydgosz­
czy). 18,40: L ekcja języka polskiego (z Kan­
towie). 18,55: Wiadomości sportowe z Po­
morza. 23,00: Tańce i piosenki (płyty).

ZAGRANICA.
Radio-R om ania. 19,10: ,,Tańce ludowe

różnych narodów” — koncert radioork.
Sztokholm. 19,30: Wieczór tańca. Brno. 20,00:
Koncert orkiestry filharm. Budapeszt. 20,15:
Muzyka cygańska. Hilversum L 20,55: Kon­
cert symfoniczny. Monachium. 20,00: Muzy­
ka taneczna. Budapeszt. 21,40: ,,Pamięci Ra-
vela” — koncert orkiestry operowej. Medio­
lan. 21,00: Koncert wokalno-instrumentalny.
Hamburg. 22,30: Koncert nocny. Wiedeń.

22,20: Muzyka taneczna. Poste Parisien.

23,05: Występ Henrysia Szerynga (skrzyp­
ce). D roitwich. 24,00: Muzyka taneczna.

KOMU ZAWDZIĘCZASZ TRZASKI
W APARACIE?

Na to jest tylko jedna odpowiedź: w

: głównej mierze tramwajom bydgoskim,
. które szumnie zapowiedziały jesienią ub. r .

- przebudowę motorów w celu usunięcia
- przyczyn trzasków w odbiorze radiowym.
: Do dziś nie uskuteczniono tych zmian.
. Kiedy nastąpią?
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103 delegatów stowarzyszeń katolickie! młodzieży
na odprawie okręgowej w Bydgoszczy.

W dniu 2 lutego odbyła się w Bydgosz­
czy w sali Domu Katolickiego przy Farze

odprawa kierownictw oddziałów KSMM o-

kręgu bydgoskiego oraz walny zjazd dele­
gowanych. W obradach brało udział 103
przedstawicieli poszczególnych oddziałów
KSMM położonych na terenach powiatów
bydgoskiego, szubińskiego i wyrzyskiego. W
czasie obrad przedpołudniowych, zastana­
wiano się, pod przewodnictwem delegata
centrali p. Borówki z Poznania nad nowymi
zadaniami KSMM. Postanowiono większy
jeszcze nacisk położyć na kwestię wycho­
wywania. Wobec tegorocznego nakazu Ak­
cji Katolickiej: ,,Katolickie zasady społecz­
ne podstawą socjalnej odbudowy narodów"

wielką wagę przywiązuje się do konieczno­
ści zaznajomienia młodzieży z zasadami

społecznymi. Nacisk położono n a zwiększe­
nie karności organizacyjnej, która ma zna­

leźć swój pełny wyraz w ogólnopolskiej
pielgrzym ce do Częstochowy.

Nieobecnego w Bydgoszczy ks. kanonika
Schulza zastępował na walnym zebraniu
Okr. ks. Kopeć. Z pracy w roku ubiegłym
członkowie kierownictwa Okręgu złożyli
obszerne sprawozdania, po czym po dysku­
sji, udzielono ustępującemu kierownictwu
absolutorium.

Wybory wyłoniły nowe kierownictwo 'o­
kręgu w następującym składzie: prezes:
m gr A. Rekowskł, I wiceprezes — Lohse,
II wiceprezes — E. Makowski z Kcyni, se­
kretarz — L. Rekówski, skarbnik — E .

Kruszczyńskl, naczelnik — Zwolankowskl,
gospodarz — E. Rediarski, referent przysp.
rolniczego — Nowogórski z Wtelna. Komi­
sja rewizyjna — przewodniczący F. Dol-

czewski, członkowie: Hagen i Śpiewakow-
ski.

Pieniądz na walkę z bezrobociem
n i e ItBzsie m m EamcBBrifee

Przy zorganizowaniu pomocy zimowej dla

bezrobotnych wysunięto jako naczelną za­
sadę pomoc udzielaną w formie zatrudnie­
nia doraźnego przy pracach specjalnie do

tego celu uruchomionych. Nie chciano przy­
znawać bezrobotnym zasiłku pieniężnego
bez konieczności odpracowania go, albo­
wiem uważano, że tego rodzaju bezzwrot­
na pomoc gotówkowa nosiłaby charakter

poniżający dla człowieka, jałmużny.
Ze sprawozdania wojewódzkiego komite­

tu obywatelskiego w Poznaniu dowiaduje­
my się, że pomocy w formie u. acy udzielo­
no bardzo dużo. Obok oczyszczenia ulic z

śniegu, obok oczyszczania lasów z gąsienic

i tłuczenia kamieni znajdują się w wykazie
również tak pożyteczne prace jak: wysadze­
nie 150.000 sadzonek sosny (powiat gnie­
źnieński), prace betonowe przy budowie rur

kanalizacyjnych, płyt chodnikowych i kra­
wężników (powiat bydgoski), urządzenie
boiska (Ujście), budowa domu gminnego
(Kaczory), urządzenie przedszkola (Gnie­
zno), skanalizowanie nowych ulic (Leszno),
prace ziemne na stadionie WF i PW (Ra­
wicz), budowa kanalizacji w Kcyni, napra­
wa boiska sportowego (Wyrzysk), budowa
domu dziecka (Wyrzysk), szycie bielizny dla
dzieci rodzin bezrobotnych (Wyrzysk) i wie­
le innych podobnie praktycznych prac.

WSeikie

zt

jakie padły na losy naszej kolektury jak dopiero ostatnio
w klasie 4-tej 40-tej Loterii

1 0 0 . 0 0 0 na nr 132711

Zł50.000 nanr120245 Zł15.000 na nr 116092

10.000nanr71697 10.000nanr124842

. 5.000 na nr 140952 w 5.000 na nr 118688

stwierdzają niezbicie, iż szczęście stale sprzyja naszym Graczom,
że Gracze naszej kolektury w każdej Loterii, a nawet klasie na

zakupiony u nas los osiągają większe lub mniejsze wygrane.

Reforma nowel Loterii znatznia powiększa szanse wygrania.
Zatem kto wygrać pragnie niech spieszy po los do znanej ze szczęścia
kolektury

,,Uśmiech Fortuny”
BYDGOSZCZ, Pomorska 1. TORUŃ, Żeglarska 31.

2096) Cena 7, losu zl 10 7sz*20 7t zl 50.

Połączenie związków zawodowych: Zje­
'dnoczenia Zawodowego Polskiego z Chrze­
ścijańskim Zj'ednoczeniem Zawodowym jest
koniecznością czasów obecnych. Przeżywa­
my czasy takie, że ci, co w Polsce rządzą,
co mają głos decydujący nie tylko w spra­
wach politycznych, ale i w sprawach gospo­
darczych i społecznych, odgrodzili się i od­
gradzają od społeczeństwa jakąś sztuczną
ścianą gazów i dymów, poza którą nie chcą
widzieć i słyszeć tego, co społeczeństwo pol­
skie przeżywa, o co prosi i czego żąda.
Wszelkie w skazania i głosy, choćby były
najmądrzejsze, najwymowniejsze i najucz­
ciwsze, są głosami rozlegającymi się na pu­
szczy, ani echo na te głosy nie odpowie.
Najlwyżejl pan cenzor się nimi zajmie, aby
je stłumić i zagłuszyć. Jest wolno żydom
i różnym fołksfrontowcom urządzać zebra­
nia, akademie, pochody, obchody, w których
rej wodzi czerwony szlachcic p Niedział­
kowski jako nowoczesny Mojżesz żydowski,
co to dla fołksfrontu i żydów pisze przyka­
zania, jak m ają Polskę urządzać. A my?
My wiemy, bo przykładów nie brak z życia
innych państw i narodów, jlak Polska by
wyglądała, gdyby przykazania, które pisze
p. N., miały być zastosowane w życiu Pol­
ski. Z Polski zrobiono by Judeę, w której
by rządzili żydzi, a wtenczas i p. Niedział­
kowski i różni Michałowicza nie mieli by
wiele do mówienia a jeszcze mniej do rzą­
dzenia. Gadali i rządzili by żydzi. Czyta­
my niemal co dzień w gazetach, że żydzi
i rozmaici ich opiekunowie i przyjaciele
spod czerwonego sztandaru od młota i kiel-
ni zabiegają coraz śmielej i coraz to głośniej
wołają o stworzenie tak zwanego Frontu

Demokratycznego. Dla prawdziwego demo­
kraty jest jasnym, że nie byłby to Iront wol­
ności, ale front najgorszego niewolnictwa.

Wiemy, że tam, gdzie zapanowało żydo-
stwo z swoimi pachołkami, na porządku
dziennym są mordy i pożogi. Słowa: wol­
ność, równość i sprawiedliwość społeczna —

tak długo maj!ą u tych uszczęśliwiaczy ludz­
kości znaczenie, dopóki nie dorwą się do

władzy. Jest dla każdego rozsądnego i my­
ślącego człowieka niezrozumiałym, że są lu­
dzie na świecie i w Polsce, którzy wierzą, że

szczęście im dadzą żydzi oraz ich pachoł­
kowie — socj'aliści i komuniści. Nieszczę­
ściem przy tym wszystkim jest, że w ma-

roidła te wierzą i za nimi idą szerokie war­
stwy robotnicze. Dlatego jest rzeczą zrozu­
miałą i tak każe rozsądek, aby związki ro­
botnicze w Polsce, które oparły swe progra­
my o odwieczne zasady Chrystusowe, two­
rzyły jeden wielki i zwarty Związek Robot­
ników Chrześcijańskich dla odparcia napo-
ru żydo-komuny.

Jeśli ktokolwiek tak z jednej jak z dru­
giej strony twierdzi, że Jeszcze nie nadszedł
czas, aby się Z. Z. P . połączyło z Ch. Z. Z.,
tęn widocznie nie docenia niebezpieczeń­
stwa tak dla Polski jak i dla robotników

samych tworzącego się fołksfrontu. Są rów­
nież i tacy, co niechętnie o tym połączeniu
myślą i mówią, a w skrytości ducha życzą
sobie, aby do takiego zjednoczenia i połą­
czenia nigdy nie doszło. Jeśli tak myślą
ludzie stojący obok związków, to jest niedo­
brze, ale stokroć gorzej jest, jeśli tak my­
ślą kierownicy i ci co związkom przewodzą.
Kto tak myśli, ten nie jest prawdziwym
przyjacielem robotnika, Niech pamiętają,
że jeśli warstwa robotnicza, oparta o za­
sady i program chrześcijański, ma mieć

głos i posłuch, to musi stworzyć jednolity
i zgrany związek zawodowy.

Nie są czasy po temu, aby kierownicy
pomiędzy sobą tego lub owego związku
swary prowadzili i członków sobie nawza­
jem wykradali, ale czas obecny nagli i wo­
ła: Robotnicy, którzy chcecie, aby Polska

była matką sprawiedliwą dla wszystkich,
łączcie się i wysiłek wasz skierujcie do wal­
ki z tymi, co z Polski chcą zrobić guber­
nię dla Moskwy.

Czy to nie dziwne, nieomal mija dwa ty­
siące lat, jak Chrystus przyszedł na świat,
a. ludzkość wydaje po dawnemu faryzeu­
szów, Piłatów i Judaszów, żyje mordem, po­
żogą i pohańbieniem! Socjalistycznym i

żydo-komunistycznym państwom potrzebna
jest krew, śmierć i męka ich współobywa­
teli, podobnie jak przed dwoma tysiącami
lat rzymskim imperialistom. My wszyscy,
co stoimy i pracujemy pod sztandarem

chrześcijańskim i katolickim, ułatwiamy
pracę tym, co idą pod sztandarem ,,J'uda­
sza", przez nasze rozbicie i skłócenie. Zgo­
dy nam potrzeba, — porozumienia 1 zjedno­
czenia, a stworzymy front zwarty i silny,
odeprzemy wszelkie zakusy tych, co Polskę
chcieliby widzieć pławiącą się we krwi bra­
tobójczych walk. Piszący niniejsze uwagi
zawsze ma w pamięci słowa i wskazania
tych, co w swoim czasie przewodzili i kie­
rowali ruchem oświatowo-społecznym na

wielkopolskiej ziemi. Dziś tych kaplanów-
spoleczników zdobią sakry biskupie, a jleden
z nich spoczywa snem wiecznym w ziemi

śląskiej. Oni to wskazywali, że ruch ro-

botniczo-katolicki w Polsce, oparty ó zasa­
dy i programy Kościoła katolickiego, powi­
nien płynąć trzema łożyskami, to jest oświa­
towym, zawodowym i politycznym, a stru­
mienie z tych trzech ruchów powinny wpły­
wać do jednego wielkiego stawu, który by
był centralą tych ruchów. Z tej to centrali

szlyby wskazania jak i obrona w sprawach
robotniczych, oświatowych jak i w spra­
wach obchodzących naród, państwo i Ko­
ściół katolicki. Są to wprawdzie tylko
wskazania i marzenia, jakim powinien być
ruch robotniczy, oparty o zasady chrześci­
jańskie. W tej chwili chodzi o to, ażeby
rozbite ruchy zawodowe, tj. Z. Z. P . i Ch.
Z. Z. połączyły się w jeden związek. Cho­
dzenie w rozbiciu do niczego nie prowadzi.
Niech przykładem pod tym względem słu­
ży związkom połączenie się stronnictw po­
litycznych N.P .R . z Ch. D. w Stronnictwo

Pracy. Na pewno nie ma nikogo tak z jed­
nej jak i z drugiej strony, który by był z te­
go połączenia niezadowolony. Przeciwnie,
Jest ogólne twierdzenie, iż połączenie po­
winno było nastąpić o wiele wcześniej. Oby
radosny dzień, jakim był dla N.P .R. i Ch.
D. 10-ty października, zajaśniał i dla Z.Z.P.
i Ch. Z. Z. Musi i powinien się znaleźć ktoś,
kto tego dzieła dokona. Przy dobrej woli i

chęci tak z jednej jak z drugiej strony na

pewno dzieło to mu się uda.

Przy wszelkich naszych poczynaniach
musimy pamiętać, że Polskę zamieszkuje o-

prócz prawowitych gospodarzy tejl ziemi,
3 miliony przybłędów żydów, którzy dyszą
jadem nienawiści do wszystkiego, co kato­
lickie i polskie, którzy jak krety ryją pod
gmachem naszej ojczyzny i starają się pod
ten gmach założyć dynamit w postaci ko­
munizmu, aby go wysadzić w powietrze i
zrobić z Polski dla siebie niewolnicę, która

by im służyła do opanowania świata. A ja­
kim by był wtenczas los robotnika?

Niech na to odpowiedzą ci, co to mówią:
jeszcze czas i nie m a celu się łączyć i jledno-
czyć. Postępowanie żydostwa woła na nas

robotników polskich i katolickich, abyśmy
byli czujni wobec wynadków, które się w

Polsce rozgrywają, a chcąc, aby głos robot­
ników o zasadach chrześcijańskich był słu­
chany tam, gdzie potrzeba, aby z głosem
naszym się liczyli tak wielcy jak i mali, tak

rządzący jak pracodawcy i ci co się Polsce
na opiekunów narzucają, musimy się łączyć
i jednoczyć. Bo w jedności siła, potęga i

zwycięstwo, a w rozbiciu słabość, upadek i

przegranie sprawy.
Janek z n. Brdy.

K1IO KRISTM.

wyświetla z wielkim powodzeniem film p. Ł

z Ronald Cohnan'em i Madeleine CaroBL
Film, który zadziwia potęgą realizacji i za­
chwyca niezrównaną grą znanych i ulubio­
nych artystów. 2 godziny bezustannego
napięcia. Akcja, która porywa najchłodniej
usposobionego widza. Cud techniki fil­

mowej.

ZruchuCh.X*X.

Z WALNEGO ZEBRANIA CHRZEŚC. ZW .

METALOWCÓW.

Dnia 22 bm. odbyło się roczne walne
zebranie Chrzęść. Związku Metalowców w

sali p. Dzierżyńskiego, które przy udziale

przeszło 200 członków zagaił prezes p. Sta­
wicki. Na wstępie uczczono pamięć śp.
red. Edmunda Bigońskiego prezesa okr.
Ch. Z. Z. po czym odczytano protokół i wy­
brano prezydium w składzie nast.: p. W en­
cel przewodn., p. Nowakowski sekr., a pp.
Tykwiński i Stopowski ławnicy.

Sprawozdanie zarządu złożyli pp. prezes
Stawicki, sekr. Szymański i skarbnik Gap-
ski. Związek rozwija się pomyślnie i od­
był 11 zebrań miesięcznych i 1 walne.

Ustępującemu zarządowi udzielono ab­
solutorium i wybrano zarząd w składzie pp.
Stawicki prezes, Szulc zast. prez., Szymań­
ski sekr., Montewski zast. sekr., Gapski
skarbnik. Do komisji rewizyjnej wybrano
pp.: Michniewskiego, Wyrwę i Frowerta.

Prezes p. Stawicki obejmując przewod­
nictwo, przyrzekł, iż dążeniem jego będzie
doprowadzić Związek Metalowców do naj­
wyższego poziomu.

Referaty na temat spraw organizacyj­
nych i zarobkowych wygłosili prez. okr.

p. Wencel i sekr. okr. p. Nowakowski. W,
dyskusji zabierało szereg mówców głos*
wyrażając zadowolenie z dotychczasowej
pracy zarządu okr. Ch. Z. Z.

W wolnych głosach omówiono jeszcze
szereg spraw wewnętrzno-organizacyjnych.

Dlaczego tak się dzieje w Polsce?

Naprawdę, dziwne rzeczy dzieją się w,
Polsce, gdzie stale się mówi i pisze, że chleb

tylko dla Polaków i dla tych, którzy prze­
lewali krew i walczyli w obronie Ojczyzny-
Tymczasem sprawa przedstawia się inaczej.
Wielu jest urzędników gospodarczych, oby­
wateli polskich, którzy są bez pracy, gdy
tymczasem mogliby być wszyscy zatrudnie­
ni, lecz stanowiska te są zajęte przez jirzęd-
ników, obywateli obcych państw. To też
nic dziwnego, że m ajątki ziemskie podupa­
dają, gdyż taki cudzoziemiec nie dba o stan

m ajątku, gdyż on jlako obcokrajowiec nie
kocha ziemi, która nie jest jego ojczyzną, a

dba tylko o swoją kieszeń.

Na roli u nas, w Polsce, powienien pra­
cować jako urzędnik gospodarczy — Polak
z krwi i kości, który tę polską ziemię uko­
chał, gdyż walczył o nią, gdzie każda piędź
ziemi jest zroszona jego krwią.

Na dowód prawdy przytaczam fakt', a

mianowicie: majątek Miradowo, pow. Sta­
rogard, gdzie administratorem jest obywa­
tel czeskosłowacki. Na tymże m ajątku pra­
cował jako drugi urzędnik około 15 lat Po­
lak, Pomorzanin. Cudzoziemcowi nie był
on dość wygodny, więc go zwolnił i przyjął
na jego miejsce obywatela Trzeciej Rzeszy.

Nasze czynniki państwowe powinny po­
łożyć temu kres i poczynić odpowiednie
kroki, aby cudzoziemcy byli zastąpieni
przez swoich bezrobotnych.

Pomorzanin.
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Kraków gotów na przyjęcie.
Prawo serii działa.

Kapstadt (PAT) W fabryce materiałów
'wybiłchowych w M. Somerset-West wyda­
rzyła się dziś z niewyjaśnionych przyczyn
eksplozja, w której zginęło 9 osób oraz wie­
le osób zostało ranionych. (Jest to siódmy
wybuch w ostatnich miesiącach).

Odkrycia w Abisynii.
Addis Abeba, 5. 2. (PAT) Agencja Stefani

donosi, iż w Abisynii odkryto poważne po­
kłady nafty. W strefie Lechemti oraz De­
bra Libanon i Debra Abraham wykryto zło­
ża lignitu. Poszukiwania bogactw mine­
ralnych są prowadzone w pobliżu Gondaru
i w prowincji Sidome.

Młodzież włoska
pod rozkazami partii.

Rzym, 5. 2. (PAT) Naj'wyższa komisja
obrony narodowej na swym wczoraj­
szym posiedzeniu, pod przew'odnictwem
Muissoliniego postanowiła powierzyć ca­
łokształt prac nad wyszkoleniem woj­
skowym młodzieży dow'ództwu m łodzie­
ży liktorskiej, na której czele stoi sekre­
tarz partii Starazze. Uchwała ta ko­
mentowana jest, jako nowy krok total­
nej kontroli partii nad wychowaniem
fizycznym i lnoralnym całej młodzieży
włoskiej.

Statek żydowskich
,,wiików morskich"

rozbił się u brzegów Korsyki.

Warszawa, 5. 2. Czteromotorowy ży­
dowski statek szkolny, odbywający
ćwiczenia u brzegów Korsyki rozbił się.
Szczegóły katastrofy są nieznane. Wia­
domo tylko, że na pokładzie statku

znajdowało się 13 członków załogi i 31
kadetów, uczniów szkoły w Civita

Vecchia, przyszłych oficerów przyszłej
floty przyszłego państwa żydowskiego.
,,Podchorążowie" rekrutują się z Litwy,
Niemiec, Polski i Austrii.

Żydowskie szkoły prywatne w Wilnie
nie otrzymają ani grosza.

Wiln0. Zarząd miejski postanowił
nie wstawić na r. 1938 — 39 pozycji
przewidującej sybsydium na prywatne
szkolnictwo żydowskie. Dotychczas ży­
dzi otrzymywali 70 tysięcy zł rocznie.

Nowy preliminarz przewiduje na tep
cel jedynie 18 tys. zł, które będą wypła­
cone szkołom żydowskim celem um ożli­
wienia opłacenia wydatków, związanych
z 3-miesięcznym okresem przedwaka­
cyjnym .

Stanowisko magistratu w sprawie
skreślenia funduszów na szkolnictwo ży­
dowskie znajdzie bez wątpienia popar­
cie większości Rady Miejskiej.

Powódź w Ameryce.

Wskutek poważnych opadów śnieżnych wy
stąpiły z brzegów rzęki w amerykańskim
stanie" Illinois - n a południ'* od Chicago.
Powódź wyrządziła wielkie szkody i prze­

rwała komunikację. Na zdjęciu
zalany most w Kickapoo.

Kraków, 5. 2. (PAT) Cały zamek oraz ka­
tedra wraz z otoczeniem są pięknie udeko­
rowane flagami o barwach państwowych
polskich i węgierskich. Z zamku królew­
skiego powiewa sztandar Pana Prezydenta
Rzeczypospolitej. W godzinach wieczornych
cały zamek królewski, podobnie jak wszyst­
kie inne monumentalne gmachy historycz­
ne Krakowa, zostały pięknie iluminowane
reflektorami.

Wczoraj wieczorem pociągami z różnych
stron województwa krakowskiego przyby­
wają liczne delegacje, które wezmą dziś
udział w uroczystym powitaniu dostojnych
gości. Na ulicach panuje bardzo ożyw'iony
ruch tysięcznych rzesz publiczności, obser­
wujących wspaniałą dekorację miasta. Ca­
la prasa krakowska zamieszcza obszerne,
oełne entuzjazmu artykuły z okazji przy­
jazdu regenta Horthy'ego, wspominając o

serdecznych węzłach, jakie łączą na prze­
strzeni historii oba narody.

Pan Prezydent przybył do Krakowa.

Kraków, 5. 2. (PAT) Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych przybył samochodem
do Krakowa Pan Prezydent B P. wraz z

stoczeniem. Na zamku powitali Pana Pre­
zydenta wojewoda krakowski dr Tymiński,
dowódca O. K. gen. Narbutt-Łuczyński, pre­
zydent miasta dr Kaplicki, po czym Pan

Prezydent zajął swe apartamenty na zam­
ku wawelskim.

Admirał Horthy przybył
do Polski.

Kraków, 5. 2. (PAT) Dziś wczesnym ran­
kiem na stację graniczną Zebrzydowice
przybył pociąg dworski ,,Tu Ran , wiozący
do Polski J. W. Regenta Węgier admirała

Mikołaja Horthy'ego. Dostojnemu gościowi
towarzyszy syn Stefan Horthy, minister

spraw zagranicznych Koloman Kanya, szef

gabinetu cywilnego regenta Stefan Uray
oraz adiutanci. Na przyjęcie dostojnych
gości stacja Zebrzydowice została pięknie
udekorowana emblematami i flagami o

barwach państwowych węgierskich i pol­
skich oraz girlandami z zieleni i kwiecia.

W Zebrzydowicach oczekiwali przybycia
pociągu dworskiego p. minister komunika­
cji płk, Ulrich, poseł węgierski w Warsza­
wie minister de Hory oraz świta polska.
Z powodu wczesnej pory, powitania w Ze­
brzydowicach nie było. Po krótkim po­
stoju pociąg ruszył w stronę Krakowa.
Wzdłuż toru kolejowego i na wszystkich
pięknie przystrojonych stacjach kolejowych
ludność witała owacyjnie przejeżdżającego
dostojnego gościa węgierskiego Pociąg przy­

był o godz. 9,30 do Krakowa. Po przybyciu
do Krakowa nastąpiło uroczyste powitanie
regenta Horthy'ego przez Pana Prezydenta
R. P., marszałka Śmigłego-Rydza oraz

przedstawicieli rządu.

Emerytów,,zaborczych"
zrównano w prawach

z inntjmieffier^om i.

Warszawa, 5. 2. (Tel. wł.) Na piątko­
wym posiedzeniu senat przyjął ustawę
o zaopatrzeniu emerytalnym funkcjo­
nariuszy państwowych i zawodowych
wojskowych. Emerytom cywilnym i

wojskowym ze służby zaborczej wyrów­
nano emerytury, które były niższe
o lO%, z tym jednak, że na równi z in­
nymi ponosić będą opłaty na rzecz skar­
bu państwa. Opłaty w pierw'szym roku

wynosić będą 4% w latach nast. o je­
den procent mniej co rocznie. Pobiera­
nie tych opłat kończy się z dn. 1 kwiet­
nia 1942.

Przy obliczaniu emerytur k o r z y ­
stniejszy sposób zaliczania iat służby
emerytom z byłych państw zaborczych
przysługuje osobom odznaczonym orde­
rem Virtuti, krzyżem Niepodległości
z mieczami. Osobyte będązwolnione od

wyżej wymienionych czteroprocento-
wych opłat na rzecz skarbu państwa.

Aby utrudnić przedwczesne emeryto­
wanie funkcjonariuszy wprowadzono
przepis, że doliczanie 10 lat do emery­
tury na podstawie orzeczenia komisji
lekarskiej, z wyłączeniem nieszczęśli­
wych wypadków podczas służby będzie
możliwe tylko w razie istnienia zwią-)
zku przyczynowego między służbą a

niezdolnością do zarobkowania. Jeżeli
tego związku nie stwierdzono, to doli­
czanie 10 lat będzie mogło nastąpić tyl­
ko za zgodą ministra skarbu.

Poza tym przyjęto cały szereg ustaw.

Ślubowanie senackie złożył sen. mjr
Ludwik Skibiński, który wchodzi do
senatu z wojew'ództwa poleskiego na

m iejsce sen. Taubego, który zrzekł się
m andatu, (r.)

Szczegóły Katastrofy
samolotu Stoppaniego.

Rzym, 5. 2. (PAT) Uzyskano tu na­
stępujące dane o tragicznej katastrofie,
jaka wydarzyła się dnia 2 bm. z samo­
lotem ,,rLama", pilotow'anym przez
znanego lotnika w'łoskiego Stoppanie­
go, powracającego z Ameryki Połud­
niowej do Europy. Stoppani wyleciał o

godz. 9 min. 20 do drugiego etapu lotu
z Natalu do Bakhurst. O godz. 12 sygna­
lizował, że w odległości 50 km na pół­
nocny wschód od wyspy San Fernando

di Neronha zmuszony jest powrócić
z powodu uszkodzenia śmigła. O godz.
15-ej sygnalizował, że leci regularnie
przy pomocy dwóch motorów. Wskutek

tego skierował się na Natal a o godz. 15
min. 50 w odległości ItOÓkm od wybrze­
ży amerykańskich wybuchł na samolo­
cie pożar. Stoppani, nadając sygnał S.
O. S., opuścił się na morze. W dw'adzie­
ścia sekund po wodowaniu nastąpiła w

samolocie eksplozja. Stoppani dzięki
pasowi ratunkowemu ocalał. Czterej
jego towarzysze Comani, Viola, Jaria
i Pogliani uczepili się skrzydła, lecz w

krótkim czasie nastąpił nowy wybuch.
Stoppani został uratow'any przez samo­
loty, które przybyły z pomocą z Natalu.

Ponieważ poszukiwania czterech in­
nych członków załogi nie dały rezulta­
tu, należy uważać ich za straconych.

Poznań, 5. 2. Przed Sądem Okręgo­
wym w Poznaniu toczy się proces prze­
ciwko adwokatowi Piekarskiemu, oskar­
żonemu o to, że powołując się na rozle­
głe stosunki w sądownictwie, a w szcze­
gólności na bliższą znajomość z sędzią
dr. Woźniakiem zdobywał sobie klien­
telę która spodziewała się, że przez osobę
adw'okata Piekarskiego będzie mogła u-

zyskać łagodniejsze wyroki względnie
uniewinnienia.

Dochodzenia przeciwko mecenasowi
Piekarskiemu w szczęto na skutek donie­

sienia sekretarza jego kancelarii Stani­
sławskiego. osobnika karanego już za de­
fraudacje.

Adw. Piekarski nie przyznał się do

winy twierdząc, że skierowane przeciw­
ko niemu zarzuty są oparte na oszczer­
czym doniesieniu, jakie złożył w proku­
raturze jego były pracownik Stanisław'­
ski. Oskarżony w połow'ie sierpnia zwol­
nił Stanisław'skiego ze swego biura, po­
nieważ ten dopuszczał się nadużyć.
Przez zemstę Stanisławski złożył prze­
ciwko niemu doniesienie.

B zśada

P oLSkai
śpinwAwi

W KOŃCU ŚWIAT CAŁY CZŁEKU
ZA MAŁY.

'W środę ostatnie przebrzmiały kolę*
dy; o bliskim poście zagadują wszędy i o

tyj bidzie, co w kużde przedwiośnie roś*
nie a rośnie.

A ja powiadam: najgorsze m nam i:

Ućknie prek zima ze śnigiem, z mrozami;
co dzień —to dłużyj słonka —dobrodzie­
ja, a z nim nadzieja. Cudne widoki zo­
baczysz, człowiecze, jak sie las, p ole w e

wiosnę oblecze; i olenderskij księżniczki
kołyska nie lśni tak z bliska.

Do tego zdążam, byś był bez zazdrości,
jak jeden tuczy sie, a inszy pości, i żebyś
nie brnął na widok przepychu w zjadli­
wym grzychu. Bo miłość własna człeku
przypomina:

,,Ów człek jest bogacz. Czemuż ja
chudzina? Czemu ja nie magnackim je­
dynakiem z herbowym znakiem? Czemu
są jedni, co sie w czypku rodzą, po pań­
sku żyją i drugim przewodzą? Czemu
wygrywający los do dłoni dostają oni?

Czemu bez szwanku szczęściarz skoczy
z wieży, a tu mu jeszcze u nóg złoto leży;
drugi zaś potknie sie na równyj drodze
i zrani srodze

Taki to pomyślunek osobisty wzięły
sie rozpatrywać socjalisty i nuże szukać
na te nierówności jakijś mądrości! I u-

plywają w tym szukaniu lata; socyjol
szuka, zeszywa i lała —a cięgiem drze
sie — jak stara kapota — jego robota.
Wraz z komunistą chcą wywrócić pra­
wa, i Boski rząd niedobry im sie zdawa;
przeto i świecka i duchowna władza o-

nym zawadza.
Na eksperyment im Pan Bóg pozwa­

la: komunistyczne państwo u moskala,
by przekonała sie reszta Europy, co to

za szopy... Ano więc równość rajską
wprowadzają tak, że chto większy, glowe
mu ścinają; a choć ni słuchu o poprawie
doli —wciąż sie łby goli. I nima rady!
Jak zły czek sie uprze, nie widzi, że to,
co robi — najgłupsze. Nicht upartego
przekonać nie zdoła, że ma fijola.

A przecie chyba to dość zrozumiałe,
że wielgie rzeczy bywają i małe, jedno
jest chude, a insze pękate, gładkie —*

kańciate... A między ludźmi: ten zdrów ,

pełen siły —temu cirpienia życie obrzy­
dziły; ten uzdolniony, w lot pojmie rzecz

nową —ten z tępą głową.
1 cóż pomoże utyskiwać, biadać, filo­

zofować i przyczyny badać, laczego nima
równości —jak życzy ród bolszewiczy?

Tak sie podoba Najwyższemu Panu,
żeby różnice były wieku, stanu, we płoci
osób, w dostatku, w urzędzie... no —*

krótko: wszędzie.
Ale przypuśćmy, że Bóg zadowoli lu­

dzi w tym, co kużdego korci, boli.
Jak długo bedą mieć szczęśliwą mine?
Ani godzinę!
Bidak, dostaw szy tysiąc na początek,

wnetki zapragnie mieć wielki majątek;
potem królestwo, a w końcu świat cały
człeku za m ały.

wielkopolskich obradowali w Poznaniu.

Poznań, 5. 2. (PAT). W sali posiedzeń
Rady Miejskiej odbyło się plenarne ze­
branie kola miast wielkopolskich w o-

becności prezydenta m. Poznania inż,
Rugego i delegata Zw. Miast z W arsza­
wy, poświęcone aktualnym sprawom, do­
tyczącym miast na terenie Wielkopol­
ski. Zebrani postanowili m. in. urządzić
dokształcający kurs administracyjno-
handlowy dla urzędników miejskich.

W toku zebrania wygłoszono dwa re­
feraty pt.: ,,Elektryfikacja Poznańskie­
go" i ,,Polityka cen za siłę i światło".
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Informacje .,OrbisuM.
Wycieczka do Wiednia w terminie od 25

lutego do 10 marca br. Koszt udziału
98 zł. Zapisy do dnia 20 lutego br.

Wycieczka do Czerniowlec w czasie od 17

lutego do 28 lutego. Cena udziału 25 zł.

Zapisy do dnia 13 lutego br.
66% zniżki do Worochty.

Inform acje i zapisy ,,Orbis”, Bydgoszcz,
ul Dworcowa 2, tel. 36-67.

PO EPOCE WIELKICH WYNALAZKÓW -

ERA DROBNYCH ULEPSZEŃ.
(kt) Można spotkać się z opinią, że wiel­

kie wynalazki należa do doby wczorajszej,
że natomiast dzisiejszość stoi pod znakiem

drobnych, ale ważnych ulepszeń i pozornie
nieznacznych usprawnień dćbr i usług
wszelkiego rodzaju. Wariacje na te same

tematy — oto ponoć przyszły ,,trend” roz­
woju techniki. Nie wnikając w słuszność

tego poglądu, przyznać jednak trzeba, że
istotnie daje się zauważyć wyścig produ
centów, starających się o coraz doskonalsze

zaspakajanie potrzeb konsumentów. Nie­
wątpliwie obok względów technicznych
(wyczerpanie się repertuaru wielkich wy­
nalazków) dużą rolę w doskonaleniu pro­
dukcji odgrywają motywy gospodarcze,
zwłaszcza zaostrzona walka konkurencyjna,
zmuszająca współzawodników do prześciga­
nia się w pomysłowości technicznej i han­
dlowej. Na żadnym innym terenie konku­
rencja tego właśnie rołzaju nie bije tak
w oczy, jak na wielkich targa, b gospodar­
czych. Mimo, iż jeszcze cały k ./a rtał dzieli
nas od daty otwarcia Targów Poznańskich,
dyrekcja T. P . otrzymuje liczne zawiado­
m ienia od wystawców, awizujące, że wy­
stąpią oni z nowymi ulepszonymi, zmoder­
nizowanymi wzorami towarów Jest to ob­
jaw pocieszający, świadczy on bowiem o

wzrastającej dynamice polskiej wytwórczo­
ści przemysłowej, pragnącej dotrzjm ać kro
ku produkcji zagranicznej, nie kostniejącej
w przestarzałych formach, lecz stale sie od­
nawiającej.

NA TANECZNEJ
FALI KARNAWAŁU .

— Wielką wentę karnawałową urzą­
dza Komitet niesienia pomocy biednym
przy parafii Św. Trójcy we wtorek, 8 lu­
tego o godz. 17 w Resursie Kupieckiej.
Obfity własny bufet. Orkiestra pier­
wszorzędna.

Pozostałe zaproszenia są do odebrania w

filii ,,Dziennika Bydgoskiego" przy ulicy
Dworcowej.

— Podwieczorek taneczny urządza Pol­
ski Biały Krzyż w dniu 6 lutego o godz. 17
w sali malinowej ,,Pod Orłem". Przy wstę­
pie pobiera się dobrowolne datki na oświa­
tę żołnierza. Zaproszeń nie wysyła się. O

poparcie tej imprezy gorąco prcsi Polski

Biały Krzyż. (208ł
— Wieiką wentę z licznymi urozmaice-

niami urządza Stow. Pań św. Wincentego
ą Paulo przy parafii Matki Boskiej Nieust

Pomocy w niedzielę 6 lutego w Domu Ka­
tolickim przy ul. Dąbrowskiego 2. Początek
0 godz. 16. Serdecznie zaprasza Komitet
hiesienia pomocy biednym.

'

— A więc jnż dziś wieczorem spotka­
my się wszyscy na zabawie Związku
Młodych Drogerzystów w sali ,,Pod
Lwem”, gdzie przy dźwiękach melodyj­
nej orkiestry w takt polskich tań­
ców miło i wesoło minie czas. Zresztą
komitet ręczy za dobór towarzystwa
1za wesołą zabawę. A więc dziś wieczo­
rem wszyscy ,,Pod Lwem”.

— Wobec licznych biednych rodzin
na Bielawkach i wielkich ich zapotrze­
bowań urządza komitet Niesienia Po­
mocy Biednym przy parafii św. Winc.

a Paulo w czwartek, dnia 10 lutego w

sali Resursy Kupieckiej herbatkę kar­
nawałową. Początek o godz. 17. Bufet

jak zwykle wyborowy i bogato zaopa­
trzony. Sala dobrze ogrzana. Pierwszo­
rzędna orkiestra. (1987

JUTRO BAL CUKIERNIKÓW
W RESURSIE.

Radosna wiadomość: już jut-ro, w nie­
dzielę 6 bm. o godz. 19 w salach Resursy
Kupieckiej rozpoczyna się najsłodsza im­
preza karnawału - bal cukierników, orga­
nizowany przez Towarzystwo Pomocników

Cukierniczych w Bydgoszczy. Organizatorzy
zapewniają, że takiej ilości słodkich niespo­
dzianek dotąd jeszcze nie było. W pięknie
udekorowanej sali do tańca przygrywać bę­
dzie orkiestra p. Kłobuckiego. Strój wieczo­
rowy. A więc? — idziemy.

Wykrycie sprawców włamania
do Teatru Miejskiego.

Żmudna praca policji śledczej zakończona pomyślnym rezultatem .

Nowymi wspaniałymi wynikami poszczy­
cić się może bydgoska policja śledcza, która

pod dzielnym kierownictwem p. komisarza

Szatkowskiego niejednokrotnie już wykaza­
ła swą niezwykłą sprawność. Niełatwy o-

rzech miała do zgryzienia ze sprawą sensa­
cyjnego włamania do garderoby artystów
Teatru Miejskiego, lecz podchodząc sumien­
nie do rozwiązania trudnej zagadki krymi­
nalnej po nitce doszła do kłębka i ku zado­
woleniu okradzionych artystów ujęła dwóch

niebezpiecznych włamywaczy, przy czym
część łupu udało się złodziejom odebrać.

Szczegóły przedstawiają się następująco:
Zuchwałego włamania do Teatru Miej­

skiego dokonano w nocy z 8 na 9 grudnia
ub. roku. Jak wiadomo łupem włamywaczy
padło 12 prawie nowych ubrań męskich,
smoking, neseser i inne przedmioty warto­
ści 2-500 złotych na szkodę artystów Kier-

czyńskiego, Serwińskiego, Drewicza, Leś-

niowskiego i Gajdeckiego. Przypuszczano
pierwotnie, że złodzieje po przedstawieniu
dali się zamknąć, po czym, gdy teatr pogrą­
żony był w ciemnościach, włamali się do

garderoby. Przypuszczenia te byłv mylne.
Ścisłe dochodzenia bowiem wykazały, że

złodzieje dostali się przez okno parterowe
do teatru.

Po żmudnych i energicznvch dochodze­
niach policja wreszcie wpadła na trop wła­
mywaczy i ustaliła nazwiska zawodowych
złodziei. Byli to 23-letni Zenon Lisowski,
zam. w Bydgoszczy przy ul. Strzeleckiej 69
i 24-Ietni Jan Puchalski, zam. przy ul. Orla
nr 36. Po dokonaniu włamania Lisowski i
Puchalski natychmiast ulotnili się z Byd­
goszczy w niewiadomym kierunku. Rozpi­

sano listy gończe i niebawem bydgoska po­
licja śledcza otrzymała telefonogram, iż

włamywacze kręcili się w okolicy Konina i

Nieszawy. Podjęto więc dalsze energiczne
dochodzenia. W międzyczasie jednak wła­
mywacze czując się dość pewnie powrócili
w tym tygodniu do Bydgoszczy. Doszło to

do wiadomości policji, której udało się Li­
sowskiego aresztować na ulicy Gdańskiej, a.

Puchalskiego przytrzymano w mieszkaniu

pewnej kobiety lekkich obyczajów.
Przesłuchani w śledztwie, włamywacze

stanowczo zaprzeczali, jakoby brali udział
w wyprawie złodziejskiej!. Dopiero gdy
przedstawiono dowody rzeczowe a mianowi­
cie część skradzionego łupu, przrznali Się
do winy. Przeprowadzona bowiem rewizja
domowa w mieszkaniu krewnych Lisow­
skiego, zamieszkałych w powiatach koniń­
skim i nieszawskim, dała wynik pozytyw­
ny. Znaleziono tam część skradzionych
przedmiotów. W iększą część łupu złodziejle
zdołali jednak już sprzedać w Bydgoszczy.
Odnalezione dotąd przedmioty zwrócono u-

radowanym artystom.
Poza wspomnianym wyżej sukcesem

bydgoskiej policji śledczej, udało jej się
również wykryć sprawców włamania do
składu obuwia mistrza szewskiego p. Nowa*
stow skiego przy Alejach Mickiewicza 9- Zło­
dzieje wykradli z składu w nocv z 12 na 13
stycznia 30 par butów wartości 1.000 złotych.
Aresztowano 30-letniego Stefana Piechowia­
ka i 27-Ietniego Alojzego Liberę, zam . przy
ul. Podgórnej 1. Zdołali oni buty sprzedać
w Poznaniu, lecz dzięki energii policji po­
łowę odebrano paserom i zwrócono poszko­
dowanemu mistrzowi szewckiemu.

TRIUMF AUSTRIAKÓW W KOMBINACJI
ALPEJSKIEJ O MISTRZOSTWO POLSKI.

Zakopane. W trzecim dniu międzynaro­
dowych narciarskich mistrzostw Polski od­
był się w Suchym Żlebie nad Kalatówkami
slalom pań i panów do biegu złożonego o

mistrzostwo Polskiego Związku N arciar­
skiego. W arunki atmosferyczne nie najlep­
sze.

Pierwsze miejsce w slalomie pań zajęła
Goedl Helga (Austria) uzyskując w pierw­
szym zjeździe 83,1 sek., w drugim 80,0 — ra­
zem w ogólnym czasie 163,1 sek.

2) Marusarzówna Maria (SNPTT Zakopa­
ne).

3) Marusarzówna Helena.
W obliczeniu biegu zjazdowego i slalomu

pań tytut mistrzyni PZN w kombinacji al­
pejskiej zdobyła Goedl (Austria) z ogólną
notą 470,96 (nota za bieg 210 i za slalom

260,96).
Tytuł wicemistrz,yni zdobyła M arusa­

rzówna Helena, 3) Nissl (Austria).
Do slalomu panów na zgłoszonych 40 za­

wodników startowało 35. 1) Rehrl Józef
(Austria) (pierwszy zjazd 86,8 , drugi 89,9),
czas ogólny 176.7.

2) Kreuzer Paul. (Austria), 3) Zając Ma­
rian, 4) Zając Karol, 5) Lipowski Jan, 6) Bo­
chenek Jan.

W obliczeniu z biegu zjazdowego l slalo­
mu w kombinacji alpejskiej tytuł mistrza

PZN na rok 1938 zdobył Rehrl Józef, nota

biegu 253, slalom 318,06, ogólna nota 571,06.
Tytuł wicemistrza zdobył Zajiąc M arian

'(HKN Zakopane) nota 588,44, 3) Zając Karol

(Wisła Zakopane), 4) Kreuzer Paul (Au­
stria), 5) Bochenek Jan (Wisłą Zakopane),.

LOSOWANIE ZAWODÓW O PUCHAR
DAVISA.

Polska walczy w pierwszej rundzie z Danią.
W Waszyngtonie odbyło się losowanie

zawodów o puchar Davisa. Losowania do­
konał sekretarz stanu spraw zagranicznych
Ameryki Cordell Hull. Ogółem do rozgry­
wek zgłosiło się 25 państw, z tego 21 w stre­
fie europejskiej, a 4 w strefie amerykań­
skiej.

W pierwszej rundzie walczyć będą Fran­
cja z Holandią, Polska z Danią, Irlandia z

Włochami, Czechosłowacją z Jugosławią i

Anglia z Rumunią. Pierwsza runda ma być
ukończona do 10 maja br.

BRADDOCK MA DOSYĆ BOKSU.

Nowy Jork. Z Ameryki donoszą, 'te
m istrz świata Braddock po swoim niespo­
dziewanym zwycięstwie nad Anglikiem
Tommy Farrem m a się wycofać z czynnego
życia sportowego. Mecz rewanżowy z F ar­
rem, projektowany na 1 kwietnia ma być
odwołany. Natomiast 11 marca Farr ma

walczyć w Nowym Jorku z Max Baerem.

Urządzimy walny bal!
Bal to będzie - roztęczony,

- roztańczony,
— rozbawiony

i szalony!
Bal szalony,
wymarzony,
romantyczny cud wyśniony!
Kolorowy
i baśniowy
i serc żarem purpurowy!
- Bydgoszczanki stracą głowy,
bo to będzie - ,,BAL PIKOWY” !

*

Cala Bydgoszcz podziwia k arty z asem

pikowym, przebitym wielkim gwoździem
srebrnym. Bal pikowy będzie ,,gwoździem
Sezonu". Jeszcze tylko tydzień : Bydgoszcz
oszaleje na salach Dyrekcji Kolejowej. Pol-

sey inżynierzy, urządzający ba! na zakup
ciężkich karabinów maszynowySh, mógą li­
czyć n a poparcie całej Bydgoszczy.

Bał pikowy jnż 12 lutego, fi więc, je­
szcze 7 dni.

DZIŚ NAJLEPSZA ZABAWA W RESURSIE(
Piękne panie na wieczorku Pom. Związku

Pracowników Handlowych.
Jeszcze jedna sobota. Gdzie pójść? Dla

chcącego się zabawić — to poważne zm art­
wienie. Tymc-zasem dziś tak łatwo odpo­
wiedzieć na to pytanie. W Resursie będzie
się bawić młodzież kupiecka. A więc, wszy­
scy do Resursy! Na wieczorku Pomorskie­
go Związku Pracowników Handlowych,
gdzie dużo będzie pięknych pań. dużo uroz­
maicenia i dwie doskonałe orkiestry ta­
neczne, zabawić się można najlepiej!

KAŻDY MILE WSPOM NA,-
Uczestnicy zabaw tanecznych, urządza­

nych w ubiegłych łatach przez W. T. O.,
m ają te zabawy w miłej pamięci, gdyż z

zabawami ogrodników łączy się obdarowa­
nie kwiatami. A kto nie lubi kwiatów?

Wszyscy, prawda? To też komitet obecny
sądzi, że i tym razem, zabawa, którą urzą­
dza się w sobotę, dnia 19 lutego w Sokolni,
cieszyć się będzie poparciem Szanownych
Obywateli.

Zebranie plenarne Wlkp. Tow. Ogrodni­
czego odbędzie się w niedzielę, d nia 6 bm.
0 godz. 14-tej w salce p. Mellera, plac Pia­
stowski. (2183

— Cłou wszystkich zabaw w przyszłym
tygodniu będzie bezsprzecznie wieczorek

karnawałowy Kat. Koia Pań i Kola Mło-
. dych, który odbędzie się w środę, dnia 9 lu­
tego w salach Resursy Kupieckiej. Moc

niespodzianek — piękne nagrody — pierw­
szorzędna orkiestra — zapewnią wszystkim
dobrą, wesołą, towarzyską zabawę. Wstęp
1 Zł. Kto przez przeoczenie nie otrzymał
jeszcze zaproszenia, zechce takowe odebrać
w firmie A. Nozdrzykowski (magazyn ar-

,tykuł.ów męskich), Mostowa 6.

O--------

- Osobiste. Dyplom i tytuł magistra
praw uzyskał na wydziale prawno-ekono­
micznym Uniwersytetu Poznańskiego p.
Stefan Kuminek z Bydgoszczy.

— Uwaga, b. uczestnicy strajku szkol­
nego 1906/7. We wtorek, dnia 8 bm. o godz'.
1S-tej odbędzie się zebranie w lokalu I.en-

gning, u.1. Długa. Uprasza się sympatyków
i członków o gremialne przybycie.

wystarczy przeciągnąć
puszkiem, aby subtelny,
przylegający puder nadał
Pani wygląd świeży i po­
wabny-bylebytobył,roś­
linny, nie zatykający porów

PUDER

ABARID

Rodzeństwo Kałusowie (Śląskie Tow. Łyż­
wiarskie), które w mistrzostwach Europy
w jeździe figurowej na lodzie, rozegranych

w Opawie, zdobyło 5-te miejsce.
:s ---

RUCH WYDAWNICZY.

St. Andrzej Radek. ,,Rewolucja w W ar­
szawie”. 1904-1699, Z ilustracjami. Instytut
Wydawniczy ,,Biblioteka Polska”. Warsza­
wa 1938. Cena zł 7,—.

Rewolucja 1905-1910 roku, która niczym
huragan przeszła nad naszym krajem i w

której brało udział tysiące ludzi, była
punktem zwrotnym w dziejach Polski. W,
roku 1905 rozpoczęło się wielkie odrodzenie
narodu we wszystkich dziedzinach nasze­
go życia zbiorowego, a formy ówczesnej
walki i hasła wywarły duży, a niekiedy
nawet decydujący wpływ na kształtowanie
się siły do dalszej walki z wrogiem.

O tych jednak wielkich zmaganiach się
z najazdem, o krwawych i bohaterskich
wałkach ówczesnej Organizacjli Bojowej,
społeczeństwo obecne wie bardzo mało, ai-
bo wiadomości te są niedostateczne, a czę­
sto nawet fałszywe.

Aby więc prawda o tamtych czasach'

wszystkim stała się wiadoma warto prze­
czytać nową i pierwszą o rewolucji 1905 wy­
daną książkę pt. ,,Rewolucja w W arszawie"

napisaną przez St. Andrzeja Radka, z

przedmową generała Mieczysława Dąbkow-
skiego.

Książka napisana jasno, zrozumiale i z

wybitną znajomością ówczesnego terenu

walk, zaopatrzona w spis nazwisk b. bojow­
ców, będzie dla wielu cennym dokumen­
tem, dla innych źródłem miłych wspom­
nień.

Książkę nabywać można w Instytucie
Wydawniczym ,,Biblioteka Polska" i b.

Więźniów Politycznych, po udokumentowa­
niu udzielamy rabatu.

SENSACJE HOKEJOWE.

W arszawa. Z ciekawszych rozgrywek ho*

kejowych w Europie należy zanotować mię*
dzypaństwowy mecz Czechosłowacja — Ka­
nada w Pradze zakończony nieznacznym
zwycięstwem Kanadyjczyków 1:0.

W Monachium pomiędzy kanadyjską
drużyną Sudbury Wolves a kombinowaną
drużyną niemieckich Kanadyjczyków za­
kończono mecz zw'ycięstwem gości 4:0.

Pierwszy mecz reprezentacji hokejowej
Ameryki z reprezentacją Francji w Paryżu
Amerykanie wygrali z trudem nieznacznie
2:1 (1:1, 0:0, 1:0). Amerykanie zawiedli, ich

drużyna reprezentowała się słabo, nie wy­
kazując tych walorów, jakich się od niej
spodziewano.

Mistrzowska para łyżwiarksa.
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Niebywałe powodzenie
Awizowana już od dawna wyprzedaż in-

wenturowa znanego obawia nLeo” stała się
sensacją miasta.

Tłumy publiczności nie tylko podziwia­
'ją cztery ogromne wystawy, zachęcające
niskimi cenami do kupna, ale wykorzystu­
ją tę niebywałą okazję taniego zaopatrze­
nia się w dobre i mocne obuwie.

Magazyn obuwia przy ul. Gdańskiej 21

jest też stale przepełniony. Publiczność

przekonała się też już w zupełności do obu­
wia ,,Leo” i potrafi rozróżnić so'idny wy­
rób rodzimy od tandety. Wyprzedaż trwa

dopóki zapas starczy.

Płaszcze jesienne i zimowe

ZA BEZCEN.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie w dzi­
siejszym wydaniu ,,Dziennika Bydgoskiego"
firmy A. Nozdrzykowski, największego m a­
gazynu galanterii męskiej i płaszczy przy
ul. Mostowej 6. Z tak rzadkie okazji ta

nego zakupu należy bezwzględnie korzy­
stać, tym więcej, że na wszystkie inne ar­
tykuły zimowe udziela firma Nozdrzykow­
ski 20% rabatu.

ZAMACH SAMOBÓJCZY,
We wczorajszy piątek targnęła się

na życie młoda kobieta Anna K., zam.

przy ul. Niedźwiedzia 2 w charakterze

sublokatorki u żyda Kirszenberga. Ko­
bieta w celu samobójczym napiła się
esencji octowej. W porę zawezwano le­
karza Pogotowia Ratunkowego, który
wypompował żołądek. Życiu jej niebez­
pieczeństwo nie zagraża. Przyczyna
rozpaczliwego kroku jest nieznana.

XIX. SEJMIK WIOŚLARSKI.

Tegoroczny (dziewiętnasty) sejmik wio­
ślarski odbędzie się w niedzielę, d nia 6-go
marca br. w Warszawie w lokalu Warszaw­
skiego Towarzystwa Wioślarskiego (ul. Pie-

rackiego). Dowiadujemy się, że sejmik war­
szawski zostanie bardzo liaznie obesłany
przez delegatów bydgoskich klubów wio­
ślarskich.

WALNE ZEBRANIE OPN SOKOŁA V.

Na walnym zebraniu Oddziału Piłki Noż­
nej Sokoła V wybrano skład kierownictwa

następujący: kierownik — Moraczewski A-

lojzy, skarbnik — Gosieniecki Czesław, se­
kretarz — M aluk Witold.

Sekretariat mieści się przy ul. W rocław­
skiej lup. Dzierżyńskiego. Tamże przyjmu­
je się nowych członków. Treningi zimą od­
bywają się co czwartki na sali przy ul. Kor­
deckiego o godz. 20-tej. Latem na boisku
im. Świtały. Młodzież pozaszkolna może się
zgłaszać do druż. juniorów, która co roku

rozgrywa mecze o mistrzostwo jluniorów.
Poszukujemy przeciwników dla druż. I i II
oraz druż. juniorów.

CZEGO JUŻ NIE KRADNĄ!
Zuchw ałość złodziei przechodzi już

wszelkie pojęcia ludzkie. N ie tylko, że
kradnie się ramy okienne, drzwi, zamki
i żarówki elektryczne z korytarzy, ale
nawet i nagrobki. Szczytem bezczelno­
ści jednak jest wyrwanie parkanu żelaz­
nego z przed Teatru Miejskiego na ul.

Marszałka Focha w m iejscu najbardziej
ruchliwym. Parkan m iał długości
dwóch metrów. Niewiadomo, czy ten

swego rodzaju rekord nie zostanie zno­
wu pobity. Spodziewać się m ożna bo­
wiem rzeczy bardziej jeszcze nieprawdo­
podobnych.

Policji zgłosił p. Józef Zalewski (Nie­
cała 37) kradzież radioaparatu, wartości
120 zl. Marian Zielonkiewicz (Święto-,
jńska 2) zgłosił kradzież żarówek, war­
tości 10 zł z korytarza domu. Przy po­
dejmowaniu gotówki w jednym z tutej­
szych banków skradziono Leonowi Me-
telskiemu 25 zł gotówki w rolce. Pan
Michał Grabowski (Warszawska. 25)
zgłosił kradzież gotówki 235 zl i pościeli
z mieszkania.

DZIŚ SŁUCHAMY W RADIO.
6 luty, godz. 19,35 - nadaje Toruń

audycję z cyklu ,,W zimowy wieczór"

pod tyt. ,,W checzy kaszubskiej". Bę­
dzie t,o audycja regionalna w opracowa­
niu Pawła Szulca, Audycja ta przenie­
sie nas do kaszubskiej chaty i odda
nam nastroje wiejskie.

MASOWO KRADŁ ROWERY.
Postrachem rowerzystów jest 19-letni ro­

botnik Jan Lewandowski z Bydgoszczy,
który obrał sobie specjalny fach a miano­
wicie zawodowo trudnił się kradzieżą rowe­
rów. Nie pierwszy i na pewno nie ostatni
raz zasiadywal za tego rodzaju przestęp­
stwa na lawie oskarżonych. ,,Fach" ten bo­
wiem przypadł m u do gustu, gdyż ciągnął
z niego znaczne korzyści przez spieniężenie
skradzionych rowerów.

W ub. czwartek oskarżony Lewandowski

odpowiadał znowu przed Sądem Grodzkim
za kradzież czterech rowerów i to na szko­
dę Alojzego Wierzehowieckiego, Leona

Szankowskiego, W ładysława Fonary i Ma­
teusza Gruszki. Za każdy czyn otrzymał
Lewando'wski po 6 miesięcy więzienia, po
czym połączono mu karę i wymierzono ka­
rę łączną dziesięciu miesięcy więzienia.

substancji. majątkowejL 2) Równiet kra­
dzież towarów nie jest potrącalna od docho­
du z motywów podanych wyżej pod 1.

3) Koszty tynkowania domu są potrącalne
od dochodu, gdy tynkowanie przeprowadzo­
no w celu utrzymania budowli na dotych­
czasowym poziomie, to znaczy, gdy przepro­
wadzono normalną reperację. Jeżeli nato­
miast otynkowanie domu nastąpiło w celu

trwałego ulepszenia dochodowości ^domu,
a zatem w celu podniesienia wartości bu­
dynku, wówczas kosztów takiego tynkowa­
nia nie można odliczyć od dochodu, podle­
gającego opodatkowaniu.

Panu A. J . w Gdyni. Cieszyło by nas,

gdyby to było prawdą, że Kaszubi odwraca­
ją się od klasowych związków. Wpływy so­
cjalistów w porcie, według naszych infor­
macji, nie zostały dotąd przełamane.

Dla R. A. S. Ad 1) Straty padłych koni
nie można odliczyć od dochodu w myśl
art. 6 ustawy o podatku dochodowym i O-
rzecznictwa N. T. A. gdyż jest to strata na

Niedziela 6 lutego,
Godz. 16,00: Tow. Obywateli Szwederowa.

Zebranie w Domu Katolickim. Redaktor
St. Nowakowski wygłosi referat na te­
mat: ,,Polacy w cywilizacjach świata”.

Godz. 20,00: Tow. śpiewu nLutnfa”, Lekcja
w rest. ,,Sportowa”, ul. Marsz. Focha.

Uprasza się o przybycie w szystkich
członków.

Poniedziałek 7 lutego.
Godz. 18,00: Zjednoczenie inwalidów wojny

światowej. Zebranie w lokalu p. Łapy,
ul. Lipowa (róg Matejki).

Godz. 19,00: Tow. Zjedn. Czeladzi Piekar­
skiej. Roczne walne zebranie w lokalu

p. Mellerowej, plac Piastowski. Zaprasza
się wszystkich członków oraz czeladź

piekarską niezrzeszoną.

Stow. Dzieci Marii u św. Floriana. Zebra­
nie odbędzie się w niedzielę 6 lutego o godz.
16-tej w kaplicy zakładu św, Floriana. -

Sekcja eucharystyczna. Wspólna adoracja
Najśw. Sakramentu w poniedziałek 7 lute­
go o godz. 19-tej również w kaplicy zakładu
św. Floriana. Liczny udział konieczny.

Tow. Pań św. Wincentego a Paulo przy
Farze. Zebranie dnia 7 bm. o godzinie 16 w

salce św. Floriana. Poprzednia błogosła­
wieństwo Najśw. Sakram entem w kaplicy.
Referat p. Gajżewskiej z Poznania. Upra­
sza się szan. członkinie o jak najliczniejszy
'u dział.

Bydgoski Chór Męsku We wtorek, dnia
8 lutego o godz. 20 w lokalu p. Bielawskie­
go przy ul. Szczecińskiej 1 walne roczne

zebranie.
Wydział właścicieli nieruchomości Chrze­

ścijańskiej Ligi Pracy w Bydgoszczy. Sek­
cja Bydgoszcz-Szwederowo: Zebranie z re­
feratem adwokata w niedzielę 6 bm. o godz.
16 w lokalu p. Kołodzieja, Ugory 48. Sekcja
Janowiec, pow. Żnin: Zebranie w niedzielę
6 bm. o godz. 13,30 w lokalu p. Harwartha

przy Rynku. Referat przedstawiciela za­
rządu głównego. Sekcja Fordon: Zebranie
w niedzielę 13 bm. o godz. 16 w Hotelu
Polskim. Sekcja Solec Kujawski: Zebranie

w niedzielę 20 bm. o godz. 18 w lokalu P-
Kurka przy rynku. — Referat adwokata*

Sekcja Bydgoszcz-Wschód: Zebranie w nie­
dzielę 27 bm. o godz. 15 w lokalu p. Rado­
wa w Brdyujściu.

Sfronsiicitwo I*rcacw.
BIAŁOŚLIWIE.

Zgromadzenie publiczne Stronnictw*

Pracy kolo Białośliwie odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 13 lutego o godz. 11,30 w loka­
lu p. Sowińskiego. Przybędą mówcy za­
miejscowi.

KROSTKOWa

Zebranie organizacyjne Stronnictwa Pra­
cy w Krostkowie odbędzie się dnia 13 lutego
o godz. 15,30 w lokalu p. Lipińskiego. Przy­
będzie mówca zamiejscowy.

ZJAZD W GRUDZIĄDZU.
Walny zjazd delegatów kół Stronnictwa.

Pracy m. Grudziądza i powiatu grudziądz­
kiego odbędzie się 27 marca.

BYDCOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO -TOWAROWA z dnia 4. U. 1938 r .

Zboża
Pszenic* I 748 g/l 27,00-27 PO, H 726 g/i TJ.OO -SMO,
Ży'o 22.25- 22,50" 00 ton 00,00, Jęcz. brow. 20,00-20,60,
tęcz. 673 -078 g/l 1925-19,50. ięcz. 644 -660 g/l 18,75-19,00,
Owies zadeszczony 19,75—20,00.

Przetwory młynarskie*
Mąka pszenna gatunek 1 wyciągowa ^/o wł. w . 47,159--
48.50, mąka pszenna gat. 0 - 50% wł. w . 43,00—44,00, mąka
pszenna gatunek I A 0-650tts wł, worek 4t,00- 42,00; mąka
pszenna gatunek 11 3 0 -650Zo w* 00,00 - 00,00; mąka
pszenna gat. II A 50 65*70 wł. w . 00,00-00,00, mąka
pszenna gat. ni 65-70% wł. w. 00,00-00,00 mąka pszen.
razowa 0 -95%, wł. w, 34,75- 35,25. Mąka iytnia gat. I0 -65*/.
wł w. 32 00 -32 .50; mąka żytnia razowa 0—95*/. wł. w .

27.50-28,50. Mąka żytnia 70% eksport (dla W. M. Gdańska)
31,40—32,00. Otręby pszenne miałkie stand. 16,00-16,50,
Otręby pszen. średnie 15,50-16 .00; Otręby pszenne grube
16.50-17,25; Otręby żytnie z przemiału stand. 14,50-16,00,
Otręby tęcz 15,50-16 .00; Kasza jęczm. kraj. wł. w, 28,00—
28,60, kasza jęczmienna, pęczak wł. w. 28,00-28,50, kasza

jęczmienna perłowa wł, w. 88 ,50-39,50.

Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona I la.
Groch polny 00,00 - 00,00: Groch W iktoria 23,00—25,00,
Groch zielo ny (Folg er) 23,50-25,50. W yk a ja ra 20,00—21,00,
Peluszka 20,00-21,00. Łuhin iólt\ 13.75-14 .26 ,Łubin niebie­
ski 13.00 -13,60,Seradela 30,00-33,00,Rzepakjary b.w . 00 ,00 -

00.00, Rzepak ozimy bez worka 63,00 -u5,00; rzepik ozimy
bez worka 6100—52,00; Siemie lniane 47,00-50,00; Mak nie­
bieski 83,00 - 88,00, Gorczyca 32,00 - 35,00, Koniczyna czerw,
bez kan.o czyst 97% 120,00,-130,00 Koniczyna biała bez kar.
o czyst. B'Plr 200,00-2:0,00; Koniczyna tóita odhtszczona
80.00 -90,00, Koniczyna szwedzka 230,00-245,00, Tymotka
czyszczona 26,00-35,00.

Artykuły pastewne I Inne*
Makuch lniany 22,50-23,00; makuch rzepakowy 19,25-
19,75; makuch słonecznikowy 40/420/* 00,00-00,00; śrut soja
24.50-25,00; wytłoki suszone 8,25-8.75; ziemniaki pom.0 ,00 -

0,00; ziemniaki nad noteckie 0.00 -0 ,00; ziemniaki fabryczne
kg. % 00,00,0-00,00,0; płatki ziemniaczane 16,25—16,75; sło­
ma żytnia luzem 0,00 -0,00; słoma żytnia prasowana i,25;-
7.50, siano nadnoteciue luzem 8,50-9,50; siano naduoteckie

prasowane 9,75-10,50.

Tendencja I obroty
Zboża: Obrót-ton Tendencje
Pszenica 209,- chwiejna
Żyto 333,- lekko zniżkowa

Jęczm ień 425,1 n

Owies 157,15 spokoju*
Przetwory młynarskie:
Mąka pszenna 76,28 m

Mąka żytnia 135,3 M

Otręby pszenne 42,5 w

,, żytnie 80,8 m

Strączkowe, oleiste, konica.,
nasiona i inne 134,15 m

Pastewne i inne 99,- 9

Ogólny obrót 1612,28 ton

^^losxen3e sjesrzecentrasrigM.
Dnia 15 lutego 1938 r. (wtorek) wpierwszym

terminie i 22 lutego 1938 r. w drugim terminie o

godz. 10-tej odbędzie się w Urzędzie Celnym w

Bydgoszczy w magazynie kolejowo-celnym nl. Ry­
cerska 22 (za ekspedycją towarową P. K. P.) przetarg
publiczny następujących przedmiotów:

a) zgłoszonych do odprawy celnej, lecz nic wyku­
pionych w terminie przez odbiorców jak: części koło-
wców, celuloid w rolach, sterylizator, wanilina, skórki

półkarakułowe, motocykl, samochody osobowe, łańcuchy
przegubowe, opiłki stalowe, latarki pojazdowe, prądni­
ce, noże maszynowe, aparat projekcyjny wraz z częścia­
mi i narzędziami, główki do maszyn do szycia,, magneto ,

latarki, drut w kręgach, maszyna żelazna.

b) skonfiskowanych oraz zdeponowanych, lecz nie

podjętych w terminie przez podróżnych jak: rowery,
latarki, prądnice, odzież i bielizna różna, tkaniny, obu­
wie, torebki damskie, pończochy, zegarki, noże i wi­
delce, łyżki i łyżeczki, zabawki, galanteria, k arty do

gry i wiele innych drobnych przedmiotów.
Odbiorców towarów wyszczczególnionyeh p od a)

wzywa się do wykupienia przesyłek najpóźniej w przed­
dzień przetargu,

W razie nabycia towarów zakazanych do przywozu
niezbędne jest przy zakupie przedłożenie pozwolenia
przywozu Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

Bliższe dane o wymienionych towarach umieszczone
będą na tablicy dia ogłoszeń w Urzędzie Celnym.

Naczelnik Urzędu Celnego:
2186) ( - ) B. Markiewicz.

Opryskiwacze do drzew

światowej marki ffH OllD SIR A
dostarczamy natychmiast ze

Bkładu w różnych wykonaniach
plecakowe, taczkowe oraz urządzonedo
wmontowania w większych zbiornikach

na duże wydajności. Niskie ceny.

BRACIA RAMPIE, Bydgoszcz
Grunwaldzka 24. 21SJ Tel. 3076 i 3079

f ( wnssa
Psa

Dobermana sprzedam.
Drewnickiego 4, Myszko-
wak. (2191

Koloniatke
zaprowedąoną sprzedam
Adres Dzień. Bydg. ,(2176

Maszynę
do pisania walizkową, wa­
gę ,Schember”, kasę .Na-
tional”, radioaparat prąd
stały i zmienny,pierścion­
ki brylant., zegarek złoty,
branzoletki, dywan, gabi­
net męski, sypialnie ze

spadku, okazyjnie tanio

poleca .Sala Licytacyjna*
Gdańska 42. (21S8

Listowniki
1

Rachunki
1

Zawiadomienia

Pocztówki

T
oraz wszelkie inne formularze

dia handlu iprzemysłu wykonuj'e
pospiesznie, gustownie i łanio

S.A.Dmkatma Bgdgćska
(Wydawnictwo Dziennika Bydgoskiego)

Bydgoszcz, u!. Poznańska 12-14

iiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiitiiiłiłiiiiiiiiiiiłiiiiiłiiiiiiaiiiiiiliiiiiiiiiiiiuiililiiil

Gdynia Hala Targowa
do odstąpienia interes

artykułów mącznych i

spożywczyeh, gotówki po­
trzeba około 4000 Oferty
Westfalewski, Gdynia,
Skwer Kościuszki 19.12009

PP. rzeżnicy
niebywała okazja, dom

nowy rzeźnictwem, bez­
konkurencyjny, Bydgosz­
czy, powodu choroby za­
raz na sprzedaż, cena

12 000. Oferty pod ,Rze-
źnictwo”. 1745

M łyn 1726
automatyczny, nowocześ­
nie urządzony, w dobrej
okolicy zbożowej, blisko
Bydgoszczy do sprzeda­
nia. Wiadomość na miej­
scu, Roman Tokarski Trze-
ciewiec pow. Bydgoski.

Reperacje
wszelkiej garderoby mę­
skiej 1 damskiej jako też

wykonania miarowe usku­
tecznia fachowo i tanio
Zakład krawiecki, ulica

Chrobrego 7, m. 4, ( 6263

Odpierajcie ataki wątrobiane
Nie poddawajcie się bezradnie cierpieniom
i dolegliwościom wątroby, mogąc je sku­
tecznie zwalczać. Wstrzymujcie ataki ka­
mieni żółciowych, uprzedzając je leczeniem

sprawności wątroby i regulując normalne

wydzielanie żółci. Przy pierwszych bólach
wątroby kiedy rozpoznany został rodzaj
cierpienia stosują się zioła przeciwko
Skład Główny: Zakłady Przem. Handl. Dr.

kamicy żółciowe j i złej przemianie materii
D-ra Cz. Krassowskiego, ze znakiem

słownym KAMICINA, dobrane klinic znie ,

działające skutecznie w dolegliwościach
wątroby, w ataku kamieni żółciowych,
w złej przemianie materii, nadmiernej
otyłości. Cena pudełka zł 2,—. Do naby­
cia w aptekach i składach aptecznych.
Farm. K. Wenda, Warszawa, Leszno 98 .

Maszyna 1162
,Singerau, Podwale 3.

Samochód (21S9
ciężarowy ,Ford* reje­
strowany nowe ogumo-
wanie- z karoserią otwartą
sprzedam tanio lub za­
mienię na małą litraźową
reklamówkę. Zgłoszeeia
,L ot” Gniezno,Chrobrego.

Dom
piętrowy dobrym stauie,
ogród, parcela,rentowność
1750, cena 13000. Kacz-
markowa, Barcin. (2201

Licytacja.
We wtorek, dnia 8., bm. o

godz. 11,30 sprzedawane bę­
dą w tut. Ekspedycji Towa­
rowej: surogat kawy, na­
rzędzia, częśei do siec zkar­
ni, przybory kuchenne, ałun

kruształomy, terpentyna,
śledzie marynowane, prze­
twory rybne, jelita solone
i inne rzeczy. Ekspedycja
Towarowa Bydgoszcz. (2185

f('S rli
Dzielny

szewc potrzebny na stałą
pracę. Jezuicka 24 -8 . (2ł74

Fryzjerko (2175
pierwszorzędną poszukuje
Ronowicz, Gdańska 32.

Przychodnia
lub starsza samotna oso­
ba potrzebna. Zgłoszenia
Wileńska 8—2. (1164

Rzeźbiarz
potrzebny, Fr. Kanitz, P o­
morska 15. 1175

Stenotypistka
poszukiwana
biegle pisząca na maszynie ze znajomością
stenografii polskiej i niemieckiej. Szcze­
gółowe oferty z życiorysem i odpisami
świadectw z podaniem wymagań składać

1185) do filii pod ,,Przemysł", - Posada stała.

Szewskich
czeladników męskich
i damskich poszukuję Ro-
sman, Wysoka, p. Wy­
rzysk. (2173

Uczennice
biurową polskim niemiec­
kim przyjmie Jzaraz f-ma

Inżynier Kenck, Pomor­
ska 9. (l 183

Służąca
z gotowaniem zaraz lub
15, potrzebna. Dworcowa

71. skład delikatesów. (2179

4 pokojowe
z łazienką i 2 pokojowe
komfortowe w willi za Pod­
chorążówką zaraz odda

Wojciechowski, Pomor­
ska 36, tel. 1302. (2198

Technik
budowlany, samodzielną
praktyką od 1 marca 1938
wolny. Oferty pod ,Kwa-
lifikacje* administracja
Dzień. Bydg . (2197

EMa
h;e4rcpu(ący

Pomorska 32-4. 1167

Dzierżawy
I klasy 56 mórg, objęcie

, 4.000, 32 morgi 2,500 i 300
'

mórg. Znaczek odp owiedź.
Tadeusz Płoszyński, Mo­
gilno. 2199

rcsas
Zapoznam

pana. Oferty do filii Dz.

Bydg. pod lat ,,45*. (2177

2 umeblowane
pokoje osobnem wejściem
wolne, Pomorska 11/5.(1165

Kobiety!
Żądajcie darmo w skła­
dach kolonialnych spisy
artykułów, kalendarze.
Nowość pożyteczną! (2200



Nr 29. J3ZIENNIK BYDGOSKI”, niedziela, dnia 6 Tułego 1938 r. Str. ml

Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., zasnął w Bogu dnia 3. II. 1938 r. o godz. 21,35
mój najukochańszy mąż, nasz najdroższy ojciec, teść, szwagier i dziadek ś. p.

Augustyn Zieliński
Źoaaa, syn i rodzina.

w 68 roku życia, o czym donosi w ciężkim smutku pogrążona

Bydgoszcz, Toruń, Nakło.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 7. II. 1938 r. o godz. 9 rano w Bydgoszczy, z domu żałoby ul. Fredry 4,
do kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa — stąd na cmentarz parafialny. i1145

Po długich, ciężkich i cierpliwie znoszo­
nych cierpieniach, opatrzona Sakramentami
św. zasnęław Bogud.2.II. o godz. 16,30
moja najukochańsza matka, nasza najdroższa
babcia śp.

Leokadia Poiitycka
x domu Matczyńska

przeżywszy lat 72, o czym zawiadamiamy
na tej drodze w ciężkim smutku pogrążeni

Córka i rodzina

Bydgoszcz, Król. Jadwigi 3.

Pogrzeb odbędzie się d.6 .II. o godzinie 3-cIej z ka-

pUeyj:mentarza Św. Trójcy - Jary. Msza św. żałobna
7. IL o godz. 9 -tej w kościele Św Trójcy. (l 140

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę przez wzię*
eta ndziału w pogrzebie, za złożone kondolencje, kwiaty
i wleńoe -z powodu zgonu drogiego nam syna, brata, szwa­
grai wujkaś.p.

JanaPedtldeóo
a szczególnie wiel. ks. prob.Roohowiakowi, Oehotn. Straży
Pożarnej z Nakła,Wyrzyska, Drzewianowa. Wiela i Mroczy,
Cechowi Ślusarskiemu Nakło, Tow. Rzemieślniczemu, Brac­
twu Kulkowemu, Tow. Śpiewu Św. Cecylii, Chórowi Koś­
cielnemu oraz Obywatelstwa Mroczy i okolicy, składamy
na tej drodze serdeczne

ISńggxmga9m4ćf
2150) A.IFedlhe m rodKlnq.

Osiedliłam się

w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 15

Dr Magdalena
lekarz specjalista w chorobach wewnętrznych

Godziny przyjęć* 9--12 i 4-6 . Tel. 36-80 .

(207S

Komunikat Ubezpieczalni Społecznej
w Bydgoszczy. (2074

Ubezpieczeni bardzo ozęsto wzywają pomocy lekarzy domo­
wych względnie Pogotowia ratunkowego mimo, że nie zachodzi ko­
nieczność przybycia lekarza względnie Pogotowia do domu.

Postępowanie takie jest działaniem na szkodę instytucji 1in­
nych ubezpieczonych, którzy mogą być pozbawieni pomocy lekarskiej
w razie niepotrzebnego wyjazdu lekarza z powoda jego nieobecności,
chociaż tej pomocy rzeczywiście potrzebują.

Wobec tego Ubezpieczałnia Społeczna we wszystkioh wypad­
kach niewłaściwego wezwania lekarzy i Pogotowia domagać się bę­
dzie zwrotu powstałych z tego powodu kosztów.

Ubezpieczalnfa Społeczna w Bydgoszczy.

Młodsząekspedientkę
z dobrą prezentacją, wybitnie uzdolnioną,
z branży konfekcji damskiej, obeznaną
z galanterią męską poszukujemy od 1
marca względnie od 15. Oferty z do­
łączeniem odpisów świadectw oraz foto­
grafii skierow ać (2156

Dom Konfekcyjny, St. Nowicki I E. Jędrzejczak
Grudziądz, ulica Wybickiego 2 - 4 .

Jeśli ogłoszenie oznaczone jest szyfra;
Oferty skierow ać do administracji ,Dziennika
Bydgoskiego pod..." zainteresowani danym ogło­
szeniem winni złożyć oferty w liście Z napisem
na kopercie tej szyfry, która wymieniona Jest

w ogłoszeniu. Oferty wydajemy natychmiast,
ogłaszającym, wykazującym się wystawionym
przez nas kwitem. W żadDym wypadku nie po­
dajemy adresu lub bliższych danych o ogłasza ą 'y ni

się pod szyfrą. Za ewentualną odpowiedź nie

możemy brać odpowiedzialności, gdyż jest to

sprawą wyłącznie ogłaszającego. Zaleca się
przeto, aby nie załączać do ofert oryginalnych
świadectw lub innych pism , a tylko odpisy.

fHt SPRZEPflźiT^fl

Nieruchomość
4 pokoje z wygodamidom
gospodarczyelektryczność
sprzeda. Spokojna 17.(2120

Dom handlowy(2105
centrum Torunia sprze­
dam. Oferty Dziennik

Bydgoski Toruń u1028”.

Dom
dochód mies. 200,— sprze­
dam. Cena 13000,— wpłata
10000,—. Toruńska 65.(2144

skład
elektro-radiotechniczny w

Toruniu okazyjnie sprze­
dam z powodu wyjazdu.
Zgłoszenia Dzień. Bydg.,
Toruń ,Centrum”. (2107

Heblarko
grubościową 500, sztancę
średnią dwuramienną. Ja­
sna 17-4 . 2138

Kiosk
z mieszkaniem przy przy­
stanku tramwajowym ko­
rzystnie sprzedam. Wia­
domość w Dzienniku.(2136

Fiat 503
limuzynę dobrym stanie

sprzedam, zamienię na

motocykl, Lipiński, Plac
Poznański 10, (2171

Sprzedam
samochód 2 tonowy Che-
vrolet 6 cylindrowy, w bar­
dzo dobrym stanie i wóz
rzeźnicki do mięsa. Prome­
nada 20 m. 2. (1154

Dom ek
murowany, placbudowla­
ny. Klem. Janickiego 3,
Jary. (l 152

Spedytorstwo
dobrze zaprowadzone
sprzedam 8.000, Oferty
Dziennik Bydgoski, Toruń

nSpedytorstwo”. 2108

Dom handlowy
centrum Torunia sprze­
dam. Oferty Dzień. Bydg.
Toruń .1028”.

Sprzedam natychmiast
osadę, 9 hektarów pod
Gdynią, 2 hek.łąk, ziemia

pszennb-buraczana, nadaje
się na ogrodnictwo, sad

owocowy, budynki ma­
sywne, inwentarze nad-

kompletne. Cena według
ugody. Wiktor Hoppe,
Rekowo poczta Połocho-
wo pow. Morski. (2103

Gdynia Hala Targowa
do odstąpienia

interes artykułów mącznycti
i spożywczych.

Gotówki potrzeba około
4000. Oferty 2009

Wesifalewski. Gdynia
Skwer KoSduszkl 19.

Mierzwą
krowią sprzedam. Spo­
kojna 17. 2119

Klatki
dla kanarków za półdar­
mo sprzedam. Spokojna
nr 17. 2118

Traktor (2157
Doering, 2 pługi i części
zapasowe sprzedam. Har-

los, Grudziądz, Rynek,

Hiiwieficieiile
0 licntfancjganlsrKewa.

We wtorek, dnia 8 lutego 1938 r. o godzi­
nie 9,30 odbędzie się w leśnictwie Rudnik sprzedaż

ca 400 m2drzewa budulcowego
1ca 350 m3opalowego.

Sprzedaż nastąpi w drodze publicznego przetargu
najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatą wgotówce

Grudziądz, dnia 25 stycznia 1938 r.

Zarzqd Miejski
2155) w Grudziądzu.

Dnia 19 lutego o godz. 10.30 odbędzie się
w sali nr 7 Sądu Okręgowego w Bydgoszczy

licytacja
dwupiętrowego domu mieszkalno-han-

dlowego, położonego w Bydgoszczy przy
ul.Mostowej nr3. Rocznydochódbrutto
zl9.240. W 'artość szacunkowa zł80.000.
Cena wywołania zł 60,000. Rękojmia
zt 8.000 . Możliwość spłaty części ceny
licytacyjnej w ratach. Przystępujący dćr

przetargu muszą posiadać zezwolenie władz

administraeyjn. na nabycie -nieruchomości.
Bliższe informacje Bank Gospodarstwa Kra­
jowego, Oddział w Poznaniu. (2113

KONKURSY
Kurkowe Bractwo Strzeleckie w Wejhero­

wie ogłasza konkurs na dzierżawę Strzelnicy
W ejherowie, położonej w parku Miejskim od

1kwietnia 1938 r.

Po kompletu należy: Restauracja z kompletnym
urządzeniem — (koncesja Bractwa) wielka i mała sala

zabawowa, mieszkanie o 10 pokojach. Śliczny ogród
Warunki dzierżawy oraz bliższych informacji udziela

prezes J. Landowski, Wejherowo, Plac Wejhera 9.
Of. należy złożyć najpóźniej do 15 lutego 1938r. Zarząd.

Poważna Instytucja poszukuje zaraz doświadczonego

szofera - mechanika
z poważnymi referencjami, dłuższą praktyką i pierw­
szorzędnymi świadectwami. Warunki,bardzo dobre.

Zgłosić się pod ,Szofer" d o ,,Dziennika Kujawskiego".
2153

Thtizyck Szotu Czytelników

Dlaczego
uskarżasz się stale na

podagrę i reumatyzm?
Zaopatrz się w najbliższej aptece
w nasz wypróbowany i skuteczny

plaster na reumatyzm

,,CAPS!NAP"
a doznasz natychmiastowej ulgi.

Jedyni wytwórcy: DrBehring i Ska, Bydgoszez.

,,Arnold Fiblger"
niech każdy pamięta —

^

przez lat 60 w służbie klienta,
(Dostawa Polskiego R ato, Koisorwaieritw,
Statków Morskich i WytwArsi Filwowjck).

Przedstawicielstwo: Peznafi,CeałralByMlagazfnPiania. Pisrackiegalt

Meble stylowe i nowoczesne

kupisz najkorzystniej wprost z fabryki
E.BroalhowahliSkąpaa

Właśc.: Franciszek Bronikowski

BaddOMcz,ul.Naklelska135 Telefon S1-J58

(końcowy przystanek tramwaju linii Wilczak) 16038

w - - ...........m miinu-u -

Wincenty K. Sławiński

I

Bydgoszcz A w wierszach

MIASTO MOJE...

Do nabycia we wszystkich księgarniach
w cenie zł 1,30.

Skład główny u Gieryna, PI. Teatralny.

WINCENTY MIKOŁAJCZAK, K milMMtftnttSM n llM nM , lilliHM,Ul.srasiótta n

Telefon 150.

Ktozltflaifllfcazoii9 autobusów

Ważny od dnia 15 października 1937 r. (5660
na liniach: 1) Gniezno - Rogowo - Żnin - Szubin - Bydgoszcz

- 8
" 111* i 3iM igYo 18w 201* 2330 U Bydgoszcz 4 7** 10** li'* 14'* 16i* 19"1

- 8” 11** 13” 16*1 184i 20** 23** Rynarzewo 7* 1050 10** 13** 15** 19”
- 8 ** 11** 14** 17** 19** 20 *6 O'* Szubin 7** 9** 10** 13 ” 15** 19**
~ 9** 12** 14** 17** 19** 21** 0** Żnin 6** 9'* 9** 12** 14** 18**
6” 9** 12** - 17** - ~ - Żnin - 9** - 12** 1450 18”
6** 9** 12** ~ 18"* - - - Gąsawa - 8** - 12** 14** 18**
6** 9** 13'* - 18** - - - Rogowo - 8** - 12** 14** 1745
74 * 10** 13** - 18” - - -

* Gniezno *
- 78* - U 4* 13** 17**

P P N P

3) Żnin-Łabiszyn, 2)Kcynia-Szubin-Bydgoszcz.
7M 15** M Żnin 4 9** 17** 6 ** 10** 16** 183* b Kcynia A 9** 14**19** 21*
8** 15** t Łabiszyn

" 8* 16** 7” 10** 16” 18** Szubin S'* 14** 19** 20”

T P T p 7*0 10” 17*" 1908 Rynarzewo 8 4* 13” 18” 204*

UWAGIi P ss kannjt tylko wdni powszednie ^ ^ * BydgOSZCZ i 8” 13* 18**20”
Naw: ^ vr niedziela i święta PN PN
T * tylko wdał targowe (wtorki i piątki) Wfpotycnais labeiseowe autobusy na wydeeski.
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POLECENIA

Wózki
dziecięce, rowery, części,
opony. Długa 25. 2130

Fortepiany
stroi, naprawia. Wicherek,
Grodzka 8. 2065

Fotografie
legitymacyjne 1 zł. .W iol”
Sw. Trójcy 21. (2092

M eble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (28l2
Sernariia Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na imię Bernard.

Zegarki
nowe, reperacje najtaniej
Chmielewski, Dworcowa
41. (l 166

elektryczna i parowa - far­
bowanie i tlenienie włosów,
pierwszorzędne wykonanie.

Ronowicz,Dl.Gdańska32

Meble
solidne kupisz najtaniej

tylko w

składzie fabrycznym
T. Kasprowicz,
ul. Długa 34. ^

Starą garderobą
męską zamieniam na biel­
skie materiały ubraniowe.
Zgł. telefon 38-60, (l 160

Kwew.a
Dom

nowy, piętrowy centrum

10000. Kaszubska 16, Ru­
dek . 1157

Sprzedam-
restaurację salą, zabudo­
waniem w Bydgoszczy
10 000. Kaszubska 16, Ru­
dek .

_______________ (1156
Parcelą

sprzedam. Stara Szkolna

1-7 - 2134

Dom
dwupiętrowy, placem sprze-
dam. Orla 37. 2141

~ ~ Skład (l 170
kolonialny sprzedam ta-
nio. Br. Pierackiego 48.

Domek (2129
nowy, dochodowy, (ogro­
dem 5.700. Chwytowo 5-8.

P'sa
sprzedam, osiem miesię-
czny dog. Jasna 2/4, (2168

Kolonialką
tanio sprzedam. Adres
Dziennik. (2166

Place
budowlane sprzedam, do­
bry punkt. Kulczak, Brzo­
zo w a 5.____________ (2165

Zakład
fryzjerski z aparatami,
małym mieszkaniem ta­
nio sprzedam zaraz, po­
wód wyjazd. Oferty Dzień-
nik .Wyjazd”. (2149

Rower
męski, damski nowy ta­
nio sprzedam. Nakielska
nr 3-_______________42147

Sprzedam
maszyny do szlifierni lu­
ster i szkła, motor 220
wolt 5 kw. Zgłoszenia
Dworcowa 94-8 . (2180

Parcela
na sprzedaż, Chrobrego
6-5. 1175

Dom
kolonialkę 10 000. Szarek,
Toruńska 13. 2193

Domek
sprzedam lub wydzierża­
wię, Adres wskaże Dzien­
nik. 2192

Zakład U86

fryzjerski zaraz sprzedam.
Oferty ,,K. 88" filia Dzień,

Skład (1178
sprzedam piśmienny. O-
ferty filia . Piśmienny.*

Radio
tanio oddam Grunwaldz­
ka2-2. (2068

Rzefnictwo
w pełnym biegu na sprze­
daż z powodu choroby.
Chwytowo 5-8 . (2098

Maszyna 42101
krawiecka. Śląska 13-6 .

Paiefon
walizkowy, Świętojańska
22, m. 3. 41105

Eleganckie
futro (kurtka). Matejki
12-4 . (i 104

Motocykl
, Indian” tanio sprzedam
Rudziński, Piękna 2. (2064

Okazyjnie (i122
kanapa używana. Szcze-
cińska 10, bl. 11, m. 30.

Rower
męski, damski, Singera
nowe, korzystnie. Śnia­
deckich 41—5. (1137

Okazyjna
sprzedaż składu sprzętów
kuchennych w pełnym
biegu. Sprzedaż z powodu
zmiany stosunków rodzin­
nych. Gotówka do objęcia
2 000 do 2 500 zł. Gdzie?
wskaże ekspedycja. (2184

Parcelą
na budowę kupię. Filia
pod ,Parcela”. (1147

Dom
lub rozpoczętą budowę
kupię. W płata 12.000 zł.
Filia pod ^Lokata”. 1146

Uwaga i
Po cenach możliwie naj­
wyższych kupuję stale

wszelkiego rodzaju uży­
wane znaczki pocztowe
zbierane z obiegu. Cen­
niki zakupu wysyłam na

żądanie. Toruń I. skrytka
pocztowa 122. (2125

Olszyną
wałki 2 mtr. kupuję każ­
dą ilość. Kowalski Sowiń­
skiego 20. (2143

Lokomobllę (2L24
15 P. S. kupię względnie
zamienię na 7 P. S. Wy­
czerpujące oferty Mle­
czarnia Suchary, p. Nakło.

Lampą
kwarcową 220 stały. Zgło­
szenia ^Cena* filia, (l934

K3HEED1
Szkoła Jązyków

Marii Romington Sien­
kiewicza 12-4 . (li U

Podróżujący
dobrze zaprowadzony na

Pomorzu, do sprzedaży
cukierków z samochodu,
z kaucją potrzebny. OŁ
Dziennik Bydgoski . Ku­
piec”. 42131

Drogerzysta
młodszy jako kierownik
język niemiecki, dobry
fachowiec z kaucją 1 000
zł gotówki potrzebny za­
raz. Drogeria pod Gwiaz­
dą, Wągrowiec. (2187

Dziewczyna
do dzieci z świadectwami
na kilka godzin dziennie

potrzebna. Zgłoszenia od
4 -6 po poł. 20 Stycznia
25-2 . (1176

Potrzebny
samodzielny kierownik biu­
ra do Stowarzyszenia z

kaucją. Oferty do Dzienni­
ka Bydgoskiego pod , Wła­
ściciel domu*. (-2145

Czeladnik 42161
krawiecki na stałe potrze­
bny. Gruber, Trzemeszno.

Gosposi
do wszystkiego dobrym
gotowaniem, czystej, pra­
cowitej do lepszego domu
poszukuję. Zgłoszenia
świadectwami Sw. Trójcy
25-4 . (2146

Panienki
do obsługi gości potrzebne.
Warszawska 17, R estaura­
cja. 2137

Czeladnik
rzeżnicko-wędliniarski siła
pierwszorzędna potrzebny
zaraz. Zgłoszenia Ara-
czewski, Toruń, Królowej
Jadwigi 24. (2110

Potrzebna
służąca, samodzielna,
Gimnazjalna 4-1. (1116

gKrawcowa
szuka uczennic. W iatra­
kowa 17-4 . (2062

Dobrego
szofera, wspólnika gotów­
ką 3500 do konc, przed­
siębiorstwa przewozu to­
warów. Of. filia pod rGdy-
nia-Warszawa”. 1153

Impreza
objazdowa poszukuje ka­
sjerki, kaucja 200 zł. Zo-
ran, Matejki 4. (U48

Służącą
gotowaniem potrzebna.
Stara Szkolna 8 -5 . (2122

Ogrodniczego
pomocnika poszukuje Ka­
bat, Bydgoszcz-Kapuści-
sko. (i 142

Praktykantki
do buchalterii, absolwent­
ki Gimnazjum Kupieckie­
go. Zduny 1-5 . (1158

Gospodyni
samodzielnej język polski,
niemiecki, poszukuję.
Podgórski, Fordon, ulica

Bydgoska 65. (l 133

Pokojowa
z b. dobrymi świadectwa­
mi potrzebna. Zgłosić się
Krasińskiego 2. m. 5. od
godz. 14 -15. (1138

Służącą
młodsza z dobrymi pole­
ceniami, samodzielnym go­
towaniem i do wszelkich
prac. Górska Zbożowy
Rynek 4. (2172

Potrzebna
ekspedientka branży rzeż-
nicko - wędliniarskiej, siła

pierwsz orzędna zaraz. Ara-
czewski, Toruń, Królowej
Jadwigi 24. 2109

UczeA
ogrodniczy potrzebny. Of.
pod .Uczeń” Dzień. (2142

Pomocnik (2i35
ogrodniczy potrzebny.
Włodarczak,Fordońska 51.

Pomocnik (2160
handlowy potrzebny od
zaraz. J . Kozłowski, Kcy-
cia. Skład towarów kolo­
nialnych i restauracja.

Czeladnik
rzeźnicki pierwszorzędna
siła 7 lat praktyki zna

ubój, kupno również ek­
spedycje składową, poszu­
kuje posady zaraz lub

później. Miejscowość obo­
jętna. 'Oferty Dzień. Bydg .

, Dzielny”. (2182

Młodszy
pomocnik kolonialno-de­
likates. hurt. detal, po­
szukuje posady. Nie ko­
niecznie Bydgoszcz. Łask.

oferty filia Dzień. Bydg .

. Inteligentny”. 0161

Garaż
do motocykla z przy-
czepką poszukuję w oko­
licy .Dziennika Bydgos­
kiego”. Zgł. pod ,Garaż”
do Dzienn. Bydg . (2100

Stolarzowi
budowlanemu, wydzierża­
wię warsztat, mieszkanie,
czynsz z góry. Sowińskie­
go 26-8 . (2099

Ubikacja
warsztatowa do wynajęcia
Grunwaldzka 18, gospo­
darz. (1131

przede wszystkim w ,,Dzienniku"
T y l k O v ,,Dzienniku Bydgoskim *na tym terenie”

Tak mocne i trafne postanowienie świadczy nie-

tylko o wielkim doświadczeniu kupieckim, aie przede
wszystkim o dokładnej znajomości rynku, którym
Jest - Pomorze. -

Doświadczeni kupcy pomorscy chąinie korzystają
z działu ogłoszeń i reklam ,,Dziennika Bydgoskiego" .

Przedsiębiorcy zaś z dalszych województw i okręgów,
łatwe mają zadanie przy wyborze organu ogłoszenio­
wego, gdył pod względem popularności i poczytności
,,DziennikBydgoski" nie masobie równego naPomorzu.

Pasterz
umiejący doić i dziewczy­
na do oprzętu potrzebni.
Fordońska 117. (2163

Bufetowa
siła pierwszorzędna, która

już w barach pracowała po­
trzebna od 15. II . Zgłosze­
nia Kawiarnia ,Europa'*
Grudziądz. 2159

Czeladnik
rzeźnicki wyłącznie do

ekspedycji w składzie od
zaraz potrzebny. Zgłosz.
przyjmuje Fr. Goc, Jagiel­
lońska 37. (2133

Ekspedientka
do składu rzeźnickiego,
pierwszorzędna siia od
zaraz potrzebna. Zgłosz.
przyjmuje Fr. Goc, Jagiel­
lońska 37. (2132

UczeA
szewski z uczciwej rodzi­
ny potrzebny. Ustronie 1

róg Toruńskiej. (2126
Służącą

gotowaniem potrzebna.
Stara Szkolna 8 -5 . (2122

UczeA
fryzjerski potrzebny. Dol­
ski, Gdańska 134. (2139

Poszukują
zaraz pierwszorzędnej fry­
zjerki na ondulację: wodną
żelazkową i manikir. B.

Sikorski,Bydgoszcz, Gdań­
ska 81. (1149

Dziewczynka
inteligentna, dla dwojga
dzieci, możliwie z znajo­
mością niemieckiego ję­
zyka, potrzebna. Pade­
rewskiego 16-5 . (2148

to
500.- zł

złożę zabezpieczenia jako
kasjerka lub jako pierwsza
siła w Interesie gastrono­
micznym. Oferty upraszam
Dziennik Toruń,,Gwaran­
cja”. (2111

Domatorka
z prezencją zajmie się sa­
modzielnie domem samo­
tnego pana. Oferty Dzien­
nik Bydgoski Toruń,
. Dobre referencje”. (2112

Dzielna
ekspedientka branży kolo-

nialno-spożywczej kaucją
dobre referencje poszuku­
je odpowiedniej posady.
Łask. oferty .Dzielna”
Dziennik. (2089

Pielęgniarka
szuka posady od 15. 2 do
niemowlęcia. Oferty Dz.

Bydg, Inowrocław. (2154
Cukiernik

kawaler, s amodzielny, 17
lat praktyki, szuka posady.
Miejscowość ob ojętna. Zgło­
sz en ia Dziennik Bydgoski
pod , Cukiernik* (2158

Piekarnią
wydzierżawię w Bydgosz­
czy przy głównej ulicy
wzgl. zamienię w innym
mieście. Zgł. filia Dzień,
pod ,Zaraz B”. 1124

Lokal (2117
fabryczny parterowy 400
m. kw., może być na przed­
mieściu poszukuje. Oferty
Dziennik pod .Przemysł”

Piekarnią 2162
wydzierżawię. Wiktor
Łabędzki, Nakło, Długa 26.

Piętrowa (l1143
willa cała wolna, sześć

mórg ziemi, poważnym
reflektantom wydzierża­
wię Adres wskaże Dzień.

Piekarni
na wsi, dzierżawy poszuku­
ję. Of. Dziennik Bydg., To­
ruń . Piekarnia”. (2106

Mały (1155
skład wynajmę. Ul. Miel-
chiora Wierzbickiego 2/4.

Skład
w nowym domu do wy­
najęcia. Leszczyńskiego
48. (2196

E
POKOJU VJŁ

Pokój
osobnym wejściem, ciepły,
miły, szukam. Oferty do
filii pod , Zaraz”. (U71

- CLUWĄ,

WM
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 pokojowe:
Szubińska 63.

3 pokojowe:
mieszkaniekomfortowe do

wynajęcia. Łużycka 29.

4 pokojowe:
I ptr. komf. Chrobrego 21.

kuch.łaz.bal, Chwytowo 5/1

Lokal
ideał. hurt. mieszk. Jag. 7.

Warsztat
przemysł zaraz. Jag, 7.

Trzypokojowe
komfort, najlepsza dziel­
nica. Asnyka 4. godz. 19-20
administrator. (1139

Eleganckie 1128
3 pokojowe komfortowe
II ptr. Paderewskiego 18/4

3 pokojowe
komfortowe. Paderew­
skiego 28. (llOl

Mieszkanie
5 pokoi, słonec zne, ciepłe,
komfortowe, zaraz lub 1.
marca wolne. Wiadomość
portier Petersona 8. (1136

4 pokojowe
mieszkanie z wygodami.
Emilii Plater 8, Bielaw-
ki. (2121

Mieszkanie
jednopokojowe. Grunwal­
dzka 186. (2116

3 pokoje
z kuchnią przy Kozietul­
skiego. Wiadomość Gdań­
ska 51, Monopol. (l 150

4 pokojowe (2121
mieszkanie z wygodami.
Emilii Plater 8, Bielawki.

4 pokoje (U68
komfortowe, do wynaję­
cia 1.III lub15.III. -

Oferty pod . Willa” filia.

1 pokojowe
z kuchnią, Racławicka 3.
Zgłosz. Pierackiego 15-3.
Czynsz rok z góry. 1174

5 pokojowe
mieszkanie meblamisprze-
dam-wydzierżawię. Filia
Dziennika .Kompletnie
urządzone”. (1492

Mieszkanie
3 pokojowe wolne. Kra­
szewskiego 15. (1184

4-pokojowe
mieszkanie komfort, w no­
wym domu do wynajęcia
od 1 marca br. Zgłoszenia
Zamojskiego 17, u p ortie­
ra. (2190

1 pokój 41179
kuchnia wolne, czynsz z

góry, Śniadeckich 52-4 .

4 pokoje
Mościckiego 5. (li59

5 pokojowe
Libelta 10. 1177

Pokój
z kuchnią zaraz poszuku­
ję, płacę rok z góry. Of.
.Sumienny”. (2123

Mieszkania (l141
3 pokojowego z łazienką od
1. 4. 38 szukam. Oferty filia
Dzień. Bydg. pod ,A . B.*1

Mieszkania
2 pokojowego z łazienką
od 1 kwietnia. Oferty filia
Dziennika .Samodzielna-
pewna”. (1071

Jeden
lub dwa pokoje kuchnią
poszukuje urzędnik, Of.
filia Dziennik ,,1 -2 "

. (1187

WOLNE %
Pokój

inęski, łazienka Wileń­
ska 12-1 . (li 10

Ładny
frontowy solidnemu. Sien­
kiewicza 35/6. (1135

Tani
u samotnej. Krakowska 1
m. 16. 1118

2 elegancko
umeblowane pokoje. Ciesz­
kowskieg o 22—2. (l123

Pokój
umeblowany wynajmę. Ba-
biawieś 15-7 . (2140

skromna
panienkę na pokój ume­
blowany. Kościuszki 42,
m. 16. (2170

Umeblowany
dla pana, Niegolewskie­
go 21. 2128

Umeblowany
osobny, dwom osobom.
Ułańska 18. (2075

Pokój
Gdańska 61-4 . 1127

Pokój
umeblowany, ładny, cie­
pły, słoneczny, przytulny
Kordeckiego 12—2.

Zduny 13-3
pokój utrzymaniem sta­
łym—przyjezdnym. (ll44

Pokój (l189
mały umeblowany z cało­
dziennym utrzymaniem
70 zł. Cieszkowskiego 11/2.

Pokój
utrzymaniem 70,—, bez.
Jezuicka 7—3. (2160

Umeblowany
z utrzymaniem lub bez
dla wojskowego lub eme­
ryta. Bocianowo 11/6. (1163

Pokój
umeblowany. Dworcowa
84-6. 1172

2 pokoje (2194
na binra adwokackie, cen-

trum miasta zaraz. Jana
Kazimierza 4, gospodarz.

Pokój
umeblowany. Śniadeckich
39-5 . (1188

Elegancki
wszelkie wygody, Cie­
szkowskiego 1-5. 1169

Pokój
oddzielny umebl. Święto­
jańska 19—5. 41180

Pokój
umeblowany. Cieszkow­
skiego 8-8 . (2195

Pokój
umeblowany. Mostowa
3-5 . (2178

ECEED1
Zgubioną

książeczkę wojskową, na­
zwisko Józef Łopateckij
unieważniam. (1073

SCEECa
Natryski

elektrokosmetyka, naświe­
tlania. Usuwanie defektów
skóry, włosów. Masaże. Spe­
cyfiki lekarskie. Ginter-

Trzebuehowska, Stycznia 22
telefon 15 04. (18147

Koksowniki
kto wypożyczy. Zgłoś
nia Filia Dzienni
,,Koksowniki" .(-l

Za długi
mej córki Teresy Ryb aków-
n y nieodpowiadam. Michał
Rybak. 2093

Wróżb ta
dobrze przepowiada. Zdu­
ny 18-5 . 1121

Panią 2127
m aterialnie niezależną za­
pozna miły brunet, cel to­
warzyski. Dziennik Byd­
goski pod ^Prawnik”.

Dobrze
prosp'erujące przed­
siębiorstwoposzukuje
wspólnika z kapitałem 5-
10.000 zł. celem powię­

kszenia. Zyski zapewnio­
ne. Zgłoszenia pod .Spól-
nik”. f2164,

Ulokują
na I hipotece kamienicy
czynszowej 50—100.000 zł,
zależnie od jej wartości
handlowej (150—300 000 zł.)
Oferty ^PAR” Poznań pod
,,53.244”. 2152

|(m S)2
2 koleżanki

wdowa lat 40, panna 35
z własnym mieszkaniem,
dobrego serca, po szukują
panów na stałej posadzie,
Bozwiedzeni wykluczeni.
Oferty do filii Dziennika

Bydg. pod ,40*. (U09
Panna

lat 41, 2.000, wyprawa po­
szukuje w celu matrymo­
nialnym wdowca. Oferty
filia .2 .000”, 1108
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UWAGA!
Za zwrot fotografii, świa

dectw i innych dokumentów,
dołączonych do ofert, Admi*

nistraćia nie przyjmuje żadnej
odpowiedzialn '~ (Sci

K POLECENIA

Pianina
wielki wybór już od zł 800.
FabrykaMajewskiego, Kra­
szewskiego 10tza dworcem
małej kolejki). (1279

Przeprowadzki
s każdej miejscowości i
w każdym kierunku wy­
konuje wozami meblowy­
mi, samochodami i wago­
nowo, przyjmuje na prze­
chowanie meble w kabi­
nach osobnych i zbioro­
wych, Spedytor Wodtke,
Gdańska 76, tel. 80-15.

(2032)

OmcdtaaSeacfai
trwała elektrycznym
aparatem światowej sła­
wy i nowoczesnym paro­
wym, pierwszorzędne wy­
konanie - ceny zniżone.

M . Semicki i
dworcowa 44, tel. 3472.

Pióra wieczne
Ołówki automatyczne
Albumy, Papiery listo­
we najtaniej (38022

Kazimierz Bartel
Hurtownia papiernicza
Bydgoszcz.Sniadeckich 38

Lisy
surowe do garbowania,
farbowania i wykończe­
nia najsumienniej zała­
twia Stanisław Rudak,
Pracownia Futer, Byd­
goszcz, ul. Dworcowa 70.
Tel. 19-05. (220

MEBLE
gwarantowane, solidnego
wykonania z własnych
warsztatów poleca 112293

Dom M ebli

Ignacy D. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 2 1 .

Swetry
kamizelki, bluzki, p ulower-
ki, pończochy, skarpetki i
rękawiczki własnego wyro­
bu oraz wełny do robót

ręcznych poleca pracownia
trykotarska B ukow skiej,
Śniadeckich nr 2. Nadra­
biam pończochy, nabieram
oczka, w szelkie rep eracje .

2077

R * SPRZEPAŹE^II

Korzystnie
sprzedam kasę rejestra­
cyjną .N ational', lampę
elektryczną z dużym klo­
szem, urządzenie składo­
we, gablotki, samochód
ciężarowy ^Ford”, osobo­
wy .Fiat', wóz roboczy
i konia. Wiadomość Ja­
giellońska 32, m. 2. (1676

sprzedam
fabrykę cukrów i czeko­
lady, sądownie zarejestro­
waną, urządzenie, 2 samo­
chody i surowce, potrze­
ba do objęcia 25 tys. zł.
Obrót miesięczny 20-25

tys. Faohowośc nieko­
nieczna Oferty tylko z

pożądaną gotówką pod
,,783 1 filia. (U29

Kolortlalką
korzystnie, Adres Dzien­
nik. 0057

Posiadłość
z młynem parowym w du­
żej wsi kościelnej, ko­
ło przy Wąbrzeźna, z no­
woczesnym urządzeniem,
oraz dom mieszkalny z

powodu wyjazdu za zł
75000 na sprzedaż. Oferty
pod .2029' do Dziennika

Bydgoskiego. (2029
Willa-dom

z ogrodem, budynkiem
gospodarczym, garażami,
w najpiękniejszej dzielni,
cy Torunia do sprzedania.
Dochód brutto 4120,-
rocznie, cena 38 000,-,
wpłaty IO(jOO, reszta do­
godna hipoteka. Spieszne
oferty Toruń, Bydgoska
48. właścicielka. (2035

Plac (967
budowlany w Brzozie 1V2
morgi oraz dom z rzeźni-
ctwem, 2 morgi ogrodu
w wiosce gdzie 2 kościoły,
sprzedam korzystnie. Kin-
ka, Bydgoszcz, Świętojań­
ska 12.

Drogeria
dobrze prosperująca, w

Poznańskim, z powodu
stosunków rodzinnych, na­
tychmiast korzystnie na

sprzedaż. Warunki we­
dług umowy. Oferty Dzień
. Dobra egzystencja'. 2052

Kolonlalke
zaprowadzoną sprzedam.
Wiad. Dziennik. (1499

2 dachówczarkl
(karpiówki), 1 maszynę
do wyrobu płyt 20/20
cm sprzeda okazyjnie
Unia, Śp. Ake., Brodnica.

1942

Sprzedam
dom. L ubelska 23. (978

Zaprowadzone
składnicę drzewa odstąpię.
Dobre położenie, m iasto

powiatowe, przejęcie to

waru ca 80 0 zł, obrót

roczny ca 90000 zł. Zgł.
pod n r ,1953" Dziennik
Bydgoski. (1953

Sprzedam
lub wydzierżawię dobrze
prosperującą piekarnię w

powiatowym mieście. Żgł.
do Dziennika ,N." (205l

Regały
szufladkami kolonia Iki
sprz edam. Stawowa 9. (2055

Drogerie 2011

okazyjnie sprzedam, mia­
sto garnizonowe z dosta­
wami, bez konkurencji,
gotówki 5000.ÓfertyDzien-
nik Toruń .Pomorze”.

Tokarnie
motor, mało używane sprze­
dam. Oferty Dziennik pod
, Tokarnia*. 2061

Skład
towarów krótkich, dobrze

zaprowadzony, mieszkaniem
komorne tanie odstąpię. O-
ferty filia Dziennik Byd­
goski ,5 .000”. 1134

Ślusarski
warsztat maszyn rolni­
czych, zaprowadzony, w

dobrej okolicy, komplet
narzędzi i maszyn sprze­
dam zaraz. Oferty pod
,,w arsztat11 filia Dzienni­
ka. (1120

Odstąpię
bezkonkurencyjną, dobrze
zaprowadzoną sortownię i
składnicę szmat, położoną w

środku miasta. Zgłoszenia
Płoszyński, Grudziądz, Plac
23 Stycznia 27. (2027

Pianino
krzyżowe zagraniczne,
sprzedam tanio. Kraszew­
skiego 10, przy Grun­
waldzkiej. (2007

Maszyną (f119
do pisania z dużym wał­
kiem. Promenada 10.

Dom
na sprzedaż. Kujawska 10
wiadomość m. 12. (2088

sprzedam
Singera szewską, dłngora-
mienną. Błaszczyk, Ko­
ściuszki 9. ( 1923

Pompę 2069
wiertarkę słupkową na za­
pęd, tanio. Pomorska 26.

Salonik
mahoniowy Kaszubska 14
m. 2. 41132

M
Fabryka

cukrów, czekolady, po­
szukuj'e dzielnego podró­
żującego z kaucją do

sprzedaży z samochody
na prowincji. Oferty ,536*
filia Dziennika. 1061

Dom
piętrowy nowy z ogrodem i

kilku morgami pola, w

mniejszym mieście nad
Wartą, zamienię na dom
z małym placem w Byd­
goszczy. Zgłoszenia ,3t5”
Dziennik. 12071

Agentów
portretowych poszukuje Za­
kład Portretowy, Borkow­
ski, Kielce, Fo eba 32. Wa­
runki niebywałe. Specjal­
ność Semi-Email. (2024k~a Ekspedientka
do składu rzeźnickiego,
potrzebna od 15. 11. br.
Wiadomośó Dziennik. 2049

Kupie
dom z ogródkiem, wpłacę
8.000-9.000 zł. Of. Dzien­
nik pod *M.R”, (l829 Fryzjer

dobra siła na stałe po­
trzebny. Puck, Ryuek 20,
Sekuła Józef, (2050

Lampe
kwarcową 220 stały. Zgł .

, Cena' filia. (2004
Stoliki

marmurowe do kawiarni,
większą ilość kupię. Of.
A. Guczalski, Tczew, Ry­
nek 14, (2044

Pomocnika
handlowego, rzetelnego,
do obsługi w restauracji
i hotelu od zaraz potr'ze­
buje Hotel Drzewiecki,
Gniewkowo. (2010

Wilka
ogródek, elektryczność
4-5 pokoi, okolica lesista,
Bydgoszcz, kuplę. Lausz,
porucznik, Nakło. (2030

Ageniów(kljj
poszukuję sprzedaż obra­
zów. Kujawska 2 9 -1. (1085

Kwiaci'arka
potrzebna. ,R óża”, Gdań­
ska62-2,

'

(l995Kupie
okazyjnie maszyny stolar­
skie : c zopownicę, bandzegę,
dyktmaszynę, kelmaszyoę,
langlochbor i keitentrez.

Szczegółowe oferty sub
, Spółdzielnia11 do Biura O-
głoszeń Fuchsa, Łódź, Piotr­
kowska 87. 2034

Uczeń
do składu kolonialnego
najchętniej z ukończoną
szkołą handl. potrzebny.
Zgłoszenia pod .G . B .”
do Dzień. Bydg . (2963

Panienka
bufetowa zaraz. Wiado­
mość Dziennik. 2090

Kuple 2058
samochód napęd łańcu­
chowy. Nakielska 15-6 .

Kupse
domek ogródkiem (parce­
lę) wpłacę 5 tys. Błaszczyk,
Kościuśzki 9. (i924

Ubikacje
murowane na warsztaty
około 400 ma z podwó­
rzem kupię. Oferty ,1210”
Dziennik. (2072

Zegarmistrz
młodszy, zdolny zaraz po­
trzebny na stałą posadę.
B. Mańkowski, Tczew Mic­
kiewicza 17, 1112

Krawcową 2094
do szycia płaszczy, pracy
domowej utrzymaniem,
OL Dzień. , Pracownia”

Pani

KCjEEDSdo
2 dzieci 8-10 lat, nad­

zór nad lekcjami muzyki
i szkolnymi na popołu­
dnie. Zgł filia Dziennika
Bydg. Dwórcówa , E ner­
giczna”. 1115

Stenografia
I pisanie na maszynie ta­
nio. Marsz. Focha 10, Biu­
ro Kupieckie. (l 994 Formiarz

na gips potrzebny, H et­
mańska 21. (1107Tanio

udzielam lekcji z zakresu
gimnazjum, uczę prywa­
tnie. Adres Dziennik. (1996 W JT POSftOY^J

flgiy% poszukują ffjm
Nauczyciel

udziela lekcyj zakres gim­
nazjum specjalność mate­
matyka, łacina. Jagielloń­
ska 24. Wojtkiewicz. (1102

Kelnera.
Związek Zawodowy, ulica
Marsz. Focha 12, tel.
1 5 1 9 poleca najlepszych
pracowników, fachowców,
przyjmując gwarancję mo­
ralną i materialną. (2086

Agentów
portretowych na nieby­
wałych dotychczas wa­
runkach poszukuje za­
kład portretowy ,Rene­
sans”, Kielce, M. Focha 14.
Specjalność portrety ,Se-
mi-Email”. Nowości foto­
graficzne. ,,Żądać pro­
spektów'* . (26041

Panienka
z lepszej rodziny, poszu­
kuje posady do dzieci i

lekkiej prący domowej.
Oferty Dziennik Bydgo­
ski, . Młodą 18”. (2048

Miody mistrz
ślusarski poszukuje posady,
specjalność sznyty do wy­
tłaczania, formy do bakie-
litu i tokarstwo. Oferty
Dziennik , Mistrz”. (1972Kierownik(czka)

potrzebny do składu obu­
wia we Włocławku z kau­
cją3tys.złod1.IIIbr.
na pensję i % od obrotu.
Reflektuje się tylko na

wybitnie fachową siłę. Of.
M. Jankowski Inowrocław
Król. Jadwigi 12. (1867

Majster
do dnżych warsztatów me­
chanicznych potrzebny na

stałą posadę. Oferty filia
Dziennika pod , Doświad­
czony”. 992

Sekretarz
adwokacki i notarialny z

długoletnią praktyką na

samodzielnym stanowisku
kier. biura, poszukuje po­
sady od zaraz lub póź­
niej. Wymagania skrom­
ne, przyjmę również za­
jęcie odpowiednie w biu­
rze handlowym lub ubez­
piecz. Zgł. proszę skiero­
wać do Dzień. Bydg . pod
, Sekretarz”. (2015

Szofer
stangret żonaty poszukuje
posady od 1. 4. 1938 z do­
brymi świadectwami, 8-let-
nia praktyka. Bronisław
Wróblewski, Cerekwica, po­
wiat Żnin. (M7I

Agentów
chrześcijan do sprzedaży
domowo-rolniczych narzę­
dzi po wsiach poszukuje
chrześcijańskie p rzedsię­
biorstwo. Zgłoszenia , Wul­
kan”, Lwów, 23. 11532

Agentów (loSS
chrześcijan do sprzedawa­
nia narzędzi rolniczych
po wsiach poszukuje ,Znj-
wo*, Lwów, Kuszewicza.

Pomocnik
kupiecki branży kolonial-
no delik. win i wódek,
dzielny, poszukuje posa­
dy od zaraz. Zgłoszenia
Dziennik Bydgoski pod
. Dekorator”. (1980

Dziewczę
do wszelkiej pracy do­
mowej, z szyciem, dobry­
mi świadectwami, potrze­
bne. Adres Dzień. (2046

Panienka
do dzieci, młoda, miła,
szuka posady. Oferty filia
^Sumienna”. (1103

Pewny zarobek
z najdzie każdy wszędzie
Setki podziękowań zadowo­
lonych. , Nowości Prakty­
c z ne” Warszawa, Złota 37.

2042

Bezdzietne
małżeństwo poszukuje
portierstwo znajomością
ogrodniczą. Oferty do filii
Dzień. ,,M. T .1*. (U25

Starsza
dziewczyna z wipski z go­
towaniem, z dobrymi świa­
dectwami poszukuje posa­
dy. Oferty Dziennik ,Z g o­
towaniem*. 2066

Panienką
inteligentną przyjmie na

praktykę księgarnia Gie-
ryna. Zgłoszenia godziny
18-19. (2056

inne
gatunkikawy.
Ale zawszemusiałam smdmmófU

Nr. 44 %t. 4.40 zetflint
smahideminajlepiejijest
najwydatniejsZa.Tylko'
pmmcbdwawtamopa­
kowania otyginalnem .

zapieczętowaniem izna

drukowanącmą.
Opakowanie oryginalne po 125 gr.

Nr 28 32 36 40 44 48 52 58 64

zł 0,70 0,80 0,90 1,00 1,10 1,20 1,30 1,45 1,60

ESkład fryzjerski
z mieszkaniem w dobrym
położeniu zaraz do wy­
najęcia. ..— Marchlewska,
Fordon, Bydgoska 51. (1099

Na warsztat

poszukuję 3 ubikacji i

przy tym 2 względnie 1
mieszkanie dwu pokojo­
we z wygodami, w śród­
mieściu. Zgłoszenia skła­
dać: Okręg Straży Gra­
nicznej, Aleje Ossoliń­
skich 7. (1805

M łyn (1975
motorowy, korzystnie do

wydzierżawienia. Wiado­
mość: Umerlee, Fordon,
Marszałka Piłsudskiego 8.

Skład
w Gnieźnie w najlepszym
punkcie miasta, nadający
się na filię zaraz do wy­
najęcia. Oferty Admini­
stracja , Gniezno”. (1203

Poszukuje
dzierżawy pensjonatu nad
morzem. Zgł. pod ,Pewna
propozycja' do Dzień. 2091

W illa
nowoczesna, najzdrowsza
dzielnica, 6 pokoi, duży
holi, taras, ogród, garaż,
centralne ogrzewanie, do

wynajęcia lub sprzedania.
Wiadomość tel. 32-24 po
południu. (1561

Carate
10 zł. Kujawska 6. (l973

li POKOJE
WOLN(E

Pokój
dwu panienkom tanio wy­
najmę. Wiadomość Ró­
żana 18, skład. (2054

^rótny
niekrępujący tanio. Wia­
domość Dziennik. (2059

Elegancki
męski pokój, łazienka, te­
lefon. Stycznia22, pierwsze
prawo. 1117

CCPOKOJUPOSZUKUJĄ

Szuka 1974
pokoju próżnego lub ume­
blowanego, osobne wej­
ście zaraz,krawcowa, Of.
Dziennik f(3ródmieście”.

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 pokojowe!
Gdańska 86.

5 pokojowe:
komf. Jagiellońska 28-8 .

2 pokoje
z kuchnią do wynajęcia.
Promenada 53. (1075

Komfortowe
trzypokojowe mieszkanie
nowo odremontowane za­
raz do wynajęcia. Adama

Asnyka 3, m. 2. (2022
4 pokojowe 1031

Świętojańska 11, Jankow­
ski. Zgłoszenia od 2 - 3-ej.

6 pokoi
słoneczne, nowocz eśnie
komfortowe , elegancka
dzielnica centrum — wolne.
Czynsz umiarkowany. Tele­
fon 21-75. 1100

3 pokojowe 2060
mieszkanie do wynajęcia.
Wincentego Pola 8, m. 1.

I

5TSBin^ANIA8^ ^

Prółnego
pokoju na mieszkanie za­
raz poszukuje Kojtkówna
Gdańska 85, tel. 3897. (1064

ssą
W^gry

piegi, krosty, kurzajki
zbyteczne owłosienie usu­
wamy. Odmładzające hor­
monowe kuracje. Wyszczu­
plające zabiegi. Masaże.
Naświetlania. Kosmetycz­
ny salon .Cedib” Słowac­
kiego 1, tel. 1059. Porady
bezpłatne. (18690

Miiówódy
leczą serce, nerwy. In­
formacje: Administracja
Miłowody p. Oborniki
(Wlkp.) (25863

Chiromantka
przepowiada całego życia
prawdę, przestrzega przed
złymi przeszkodami. War­
mińskiego 17-4 , (1114

Przepisywanie
maszynie strona 35 gr.
kurs pisania maszynie
8 zł. Stenografii polskiej
20 zł. Tłumaczenia, A.
Twardowska, Gdańska 26,
da w niej Sienkiewicza.(1034

Koncesje
poszukuję na wyszynk
wódek. Zgł. Pierackiego
18. Restauracja. (2070

Szrmańslti
polića swojs

p ) 80 groszy. 0475

Dwercowa 24.

Szczury
myszy tępi skutecznie bak­
teriami rScillaina” Jagiel­
lońska 2/19. 19908

3*!etn3ego 1949
chłopczyka oddam na wła­
sne. Oferty Dziennik Byd­
goski Toruń .Ładny”.

Zdumiewająco
trafnie przepowiada Gra­
folog, Król. Jadwigi 13,
m . 6._______________ 1991

|pi5^|
Dwie

siostry lat 22-24, religij­
ne, przystojne, posiada­
jące po 1500 zł, pragną
poznać panów Szlache­
tnych na dobrej posadzie.
Zgłoszenia kierować do
Dziennika Bydgoskiego
pod , Szczerość". 2017

Kawaler
lat 26, z piekarnią i cukier­
nią, poszukuje panny z od­
powiednią gotówką, cel ma­
trymonialny. Dyskrecja za­
pewniona. Oferty pod , So­
lidny 26” do filii Dziennika
Bydg. 1130

Blendynka
29-letnia, rzym. kat. zgra­
bna, wykształcona, gospo­
darna, posiadająca 3-po-
kojowe m ieszkanie cen­
trum, szuka matrymonial­
nej znajomości kultural­
nego pana do 38 lat, na

stanowisku. Oferty Dzień.

Bydgoskiego , M iła'. 2087
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WYTWORNY LOKAL
WYSTĘPY ARTYSTYCZNE - DANCING - BAR
uiimjiiiiłiiiiiiUHiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiHMiiiMimi|iiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiii()iiiiiiiiiiiiiniiłiiiiiiiiiniiHiinuiiHiiHMiiw

BYDGOSZCZ, POMORSKA Nr 19
Atrakcyjny program artystyczny na miesSąc luty. - Występy pierwszo­

rzędnych sil, dotychczas w Bydgoszczy nie bywałych.

1)Duet Czarlowscy 4) Duet Ron-Vald

czołowy duet opery warszawskiej artyści operetki wileńskiej
2)Ponia Bagan 5)Bohnnówna

oryginalna tancerka chińska urocza wodewilistka, ulubienica
3) Kwartet Dum-Caro publiczności.

4 ur. girlsy w swoich kreacj. tan.

Doborowa orkiestra dancingowa przygrywać będzie (1901
pod dyr. znakomitego skrzypka p. Zdzisława Pawiaka

A wiec na len atrakcyjny i dotychczas niebywały program zapraszamy Szanowna Publiczność.
Początek o godz. 9 wieczorem. 99Carśoca**

Podajemy do wiadomości, źe w miesiącu luiym odbędą się five o cioci w niedzielęiświęta
Pierwszy five o cloo odbędzie s:ę 2 bm. o godz, 17 z występami pierwszorzędn. sii artyst'

Około

200 płaszczy
fe siennych i zimowych

za bezcen
na wszelkie inne artykuły zimowe udzielam

do 20%rabatu.

i . Jtozdizykows
największy specjalny m agazyn wykwintnej
galanterii męskiej i płaszczy
re ffiyslgoszGzit, ut. JSlostww a O

Przyjmujemy asygnaty Spółdzielni ,,K REDY T".

Fotografie
paszportowe na poczeka­
niu 6 tztuk 1,75 zł. Cen­
trala Fotograficzna tylko
Gdańska 27 . (18885

Polecając Kosmetyki (1619
Dr. J SwitalskleJ.

zyskujemy zaufanie klientek, któ­
re będą z nich bardzo zadowolone.

Nowa Drogeria
W. Baumgart
Gdańska61

narożnik ul. Cieszkowskiego
StaryRynek21.

Meble
solidne najtaniej 8010

Centrala Mebli
właśc.: Łucja Małecka

Długa 42.

Licytacja.
W poniedziałek, 7 lutego o godz. I

9 sprzedam przy ul- Pierackiego |
18 najwięcej dającemu (l151 |

1bufet. 1 szafę bufetową, |
1 gablotkę,

Maks. Clchon, licytator i taks.

Bydgoszcz, Podwale 3.

Drut żelazny
4-5 mm0 , surowy lub

ocynkowany (2073
BacDsazutaaS^

A. Medzeg
Fordon n. W .

Dzielnego, dobrze zaprowa-
dzon ego 2079

podróżującego
na miasto

na pierw szorzędne materiały
opałowe i budowlane

EDOBsass; feufe

1
miejscowa hurtownia. Oferty
pod ,,E . 107/9** do Agencji
Reklamy Pras., Dworcowa 54

JEeBaĘjiadonaienie.
Niniejszym podaję do łask. wiadomości
obywatelstwa miasta i okolicy, iż przy
moim składzie farb, lakierów
i przyborów malarskich

otw orzyłem specjalny wielki

DZIAŁ TAPET
bogato zaopatrzony w najnowsze dese­
nie i wszelkiego rodzaju tapety.

Staraniem moim będzie i nadal wszyst­
kich Klientów należycie fachowo
i sumiennie odbsłużyć,

Z poważaniem

Jan T*fCxęgnsBćS
Bydgoszcz, ul. Gdańska nr 40

2053) Telefon 12-79.

Wfecaate saidara
reparacja wszelkich systemów, z'ole i zwykłe stalki -

nowe części po najniższych cenach, o8822

Montownia Wiecznych Piór, GdaAska 5 9 , 1 ptr.

liprlia KinMsMcli:
KRISTAL: ,'Królewski

więzień"; w roi. główn.
Ronald Colmann i Ma-
deleine Caroll oraz nad­
program.

MARYSIEŃKA: nSerce
i szpada"; w rolach gł.
Konrad Veidt i Anna-
bella oraz nadprogram.

APOLLO: Dziś premiera
rZłote kobietki" i nadpr.
W niedzielę o godz. 12,15
*Kaprys markizy Pom-

padour", ceny 25 i 50 gr.

KAPITOL til.M arcinkowskiogo 4:

Dziś: ,Ogród Allaha" i
film z Flipem i Flapem,

BAŁTYK: ,W ódz Czer-
wonoskóryeh" z Tim Mc.
Coyem oraz kolorowy
nadprogram.

Zamiana Częstochowa na Bydgoszcz.
Ze względów rodzinnych zamie­

nię etat siedmioklasówki Często­
chowa Kuratorium Krakowskie,
budynek szkolny nowoczesny
trzypiętrowy, komfortowe urzą­
dzenie. W arunki pracy pierw szo­
rzędne. Zgłoszenia (206"
Częstochowa. Fabryczna 24/5

Matylda M elnykówna.

Skład
w centrum Tczewa, obszerny,
jasny, wolny od podatku lo
bal., nadający się na każdą
branżę, a z uwagi na dobre

położenie specjalnie na obu­
wie, bławaty, meble, radia,
drogerię perfumerię i t. p. z

mieszkaniem lub bez od zaraz

lub później (l 113

do wynajęcia.
Zgłoszenia

Wawrzyniak,
Tczew, Kościuszki 9.

FABRYKA WWARSZAWIE

KLEJESTOLARSKIE
KLEJE MALARSKIE
dostarcza Fabryka Kleju ,

,,oUCłfow**
Wyłączna sprzedaż: KOSMA. i GREGOR
Łódź, ulica Kilińsksego 136

CPrzecfsiębiorstwo chrześcijańskie). T22279

(23931

własnego wyrobu po cenacb fabrycznych

Fabryka Hebli B.SiudOWSki
BYDGOSZCZ

Jasna nr 11 - telefon 2274

GDYNIA
19Lutego37- telefon 2047

Setki par poniżej kosztów własnych

Obuwie damskie
skórzane szyte

Obuwie męskie
pasowo szyte

WielKa zniżha na obuwie dzieeięce,
domowe, pończoszki, skarpetki if.p.

MAGAZYN OBUWIA
2085

Bydgoszcz, Gdańska 21 * Toruń, Szeroka 36

Łysi
gwarantowaua skuteczność! Mnó­
stwo podziękowań! Zioła i eks­
trakt ARIA. VITAN przyw racają
łysym owłosienie. Ożywiają mar

twe cebulki. Usuwają łupież, grzy­
bek. Uuatość włosów, swędzenie.
Cały komplęt zł 1,25. (2039

Drogerie: Bogacz, Kotlęga,
Gluma, Agacióskf, Antczak,
Hubert, Janicki,Hapka.

Place budowlane.

Miód
pszczelny gwarantowany

w większych partiach
BCUBBldg.

Oferty opróbbowane z

podaniem ceny i warun­
ków dostawy kierować do

Hurtowni 2033

Jan Kapczydski
Toruń, Szeroka 35.

Czas nabyć place budo­
wlane/gdyż w roku 1940

kończą się podług dotychczasowych usta wulgi podatkowe
dla nowych budowli. Bliższe wiado mości Sznbiósl'. 21 m 4.

KARNAWAŁOWA NIESPODZIANKA.

Rano po balu maskowym.

rem v ogłoszeń* 25 er za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami /U gr., w lesscie na drugiej i trzeciej buou b
n^^iatszyc* sfronach H)0 zł za milim. 1 łamT szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każdedalsze 15, g r.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 y0 znizki.
Wieksze ogłoszenia zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy ppwtorzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sięrabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszeniaskomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 U d^ ozej-
Za terminowe u m iesw jM nie i przepisane^niejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz., - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K. O. 203/13 roznan.
_____

Wydawca nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z GdyniT wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozo w iek a wGdyni*
Wydawca, nakładem czc ^ kronikę toruóską; Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


